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Tajemnice ROEE i wia Boryszyńska 
3 Jedną z nie- 
licznych bu- 
dowli MRU 
których budo- 
wę przerwano 
w połowie jest 
Panzerwerk 
„Nord”. Nieste- 
ty, nikt nie wie 
jak miał wyglą- 
s. dać, a nawet 
| jak konkretnie 
* wygląda wyko- 
nany fragment 
Nie wiadomo także, czy, i jakie jeszcze tajemnice skrywa 
ta nieukończona i nietuzinkowa budowla obronna. W ar- 
chiwach brakuje dokumentów na ten temat, a w terenie 


Tajemnica żelaznego żubra 
Zosia, poko- 
jówka, poszła 
po zostawio- 
ny w garde- 
robie spory 
kufer. Inni 
zaczęli gro- 
madzić sre- 
bra, sztućce, 
co cenniej- 
sze bibelo- 
ty. Za całe 
oświetlenie starczała pojedyncza naftowa lampa. Kufer 
szybko się wypełnił. Zamknięty, opatulono brezentową 
płachtą, opleciono sznurami. Janek i Zbyszek wymknęli 
się pod osłoną ciemności do parku, zabierając po drodze 
szpadle z podręcznego schowka. Wybrali miejsce i zaczęli 


znajdziemy rozległą, żelbetową płytę wypełniającą dna 
ukrytego w lesie wykopu. Nie zobaczymy jednak ji 
zarysu.. 


OKIEM PROTEUSA 
3. Szukam, szukania mi trze- 
ba. 


POSZUKIWA 


6 Czyszczenie Pętli 


12 Tajemnicze schrony Kon- 
wiarza 


Wysyłanie| 


sądzi. 
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18 Pozostał Ro, nich złom że- 


było jedną z przyczyn niepowo- 
dzenia hitlerowskiego programu . s 

uranowego, w którego prace zaan- 44 Zatopiony, zniszczony 
gażowanych było jednak znacznie 
więcej osób niż się powszechnie 


32 Monte Cassino 1944-2007. 
Odkryć i zrozumieć... 


sandrem Żółkiewskim, człowiekiem 
niezwykłym — rozmawiają Izabela 
Kwiecińska i Piotr Maszkowski. 


kai ininie przyglądał się tylko posągowy, 
lający zza chmur księżyc.. 


Ofensywa wiosenna w wojnie pol- 
sko-rosyjskiej — 31.IIl-12.1V,1831 r. 


Betonowego wraku już nie ma. 
Część rufowa trafiła na złom. 
Części stalowe zniszczono. Beton 
został rozkruszony. Drobiny su- 
rowóa zasilą nawierzchnię którejś 
z nowobudowanych dróg. 
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46 „Wykrywacze talentów” 
FORTYFIKACJE 


48 „Westerplatte Południa” 
Wyprawy „Pro Fortalicium" 


49 A2 — Stellung pod Miecho- 
wem 


OHGOTENO 
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KS RE 36 Poszukiwania to nie tylko za Rany / 

większą liczbę emocje i przygoda... dla Nie- 

dokumentów „(...) dzielę eksploratorów na ama- mieckich 

dotyczących torów i zawodowców. To dwa różne Ochotni- 

zbrodniczej światy. Profesjonaliści eksplorując ków Hisz- ; 
działalności Ill — żyją z tego. Amatorzy poszukując pańskiej Wojny Domowej 
Rzeszy. - żyją tym”. Z mecenasem Alek- Legion Condor cz. 3 


54 Odznaka pamiątkowa 16. 
Pułku Dragonów 


56 Odznaka pamiątkowa Kor- 
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Najstarszy artykuł prasowy o „Rie- 
ge" 


26 Poligon Stablack (cz. 6) 


29 Eksperymenty profesora 


Meyera graliśmy 


ka: archiwum redakcji 


42 Military Show w Żorach 
I Żorski Piknik Militarny 


43 Pod  Iganiami... znowu wy- 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 
63 Nowości maja w Księgarni 
Odkrywcy 


Drodzy Czytelnicy 


Na przełomie marca i kwietnia każdego roku, wraz z nadchodzącym terminem rozliczeń po- 
datkowych, do nas wszystkich kierowane są apele organizacji pozarządowych o przeznaczanie 
1% podatkowych należności, na wsparcie statutowej działalności ich beneficjentów. Organizacje 
upraw nione do pozyskiwania środków tą drogą, mają status organizacji pożytku publicznego. 
Jest ich w naszym kraju całkiem pokaźna liczba — 52 tysiące stowarzyszeń i fundacji, zatrudnia- 
jących olbrzymią rzeszę ludzi, którzy pracują — w ramach formuły państwa obywatelskiego — dla 
celów społecznie użytecznych. 

Katalog organizacji uprawnionych, jest dokumentem urzędowym, i w związku z tym, ustawo- 
dawca nadał pojęciu pożytku publicznego — status normy prawnej. Jak wiele jednak norm, nie 
wyczerpuje ona całości treści, jakie mogą być opisane samym pojęciem, a zwłaszcza nie zamyka 
listy instytucji, których działalność w istotny sposób służą pożytkowi publicznemu. 

Do tych rozważań, wydawałoby się nie związanych bezpośrednio z „Odkrywcą”, skłania mnie 
nieodparte przekonanie o społecznej użyteczności misji czasopisma i jego wydawcy — Instytutu 
Badań Historycznych i Krajoznawczych, której istotą jest najogólniej mówiąc -popularyzowanie 
wiedzy historycznej i działania na rzecz ocalenia i ochrony zabytków kultury materialnej. 

Jest też okoliczność — a jakże! — historyczna — Instytut obchodzi właśnie swoje dziesięciolecie 

Jakiś czas temu — przy okazji wydania 100 numeru „Odkrywcy” twórcy czasopisma wspominali jego początki oraz uwypuklali 
szczególny sposób w jaki chcą widzieć, odkrywać | prezentować historię. Jest nim odstąpienie od podręcznikowego wykładu 
i opisu, zejście z wydeptanej ścieżki kanonu historycznego na rzecz jej — czasem ryzykownego — podważenia, znajdowania 
tego co pominięte i zapomniane, a przede wszystkim tego co pozostało zagadką, czy nierozwiązaną tajemnicą. 

Wokół czasopisma zintegrowała się bardzo liczna rzesza eksploratorów, miłośników historii i poszukiwaczy amatorów, 
dla których taka wizja środowiskowego — ale i sięgającego dalej — czasopisma, była i jest atrakcyjna. „Odkrywca” we 
wszystkich swych wydaniach prezentuje dorobek działań eksploratorskich prowadzonych przez indywidualnych poszuki- 
waczy, wspólnie z odkrywcami i Czytelnikami rozwiązujemy zagadki przeszłości, wspólnie przecieramy zapomniane szlaki 
— | to się nie zmieni. 

Jednak ambicja i eksploratorski „nerw” Wydawcy nie pozwala Instytutowi świętować jubileuszu jego powstania, inaczej 
jak poprzez nakreślenie horyzontów nowych wyzwań i zadań. Redakcja nie poprzestanie na działalności popularyzatorskiej, 
edukacyjnej i integracyjnej dla środowiska i miłośników historii. Dla realizacji swoich celów będziemy rozwijać autorską 
działalność badawczą — w pewnym zakresie jest ona już prowadzona — za odkrycia w Kwidzyńskiej Katedrze zostaliśmy 
nawet wyróżnieni w konkursie czasopisma Traveler, niektóre badania prowadzone są pod naszym patronatem, ale nasze 
ambicje i zamierzenia sięgają znacznie dalej. 

Nowe horyzonty wyznacza również szybko zmieniająca się rzeczywistość — rozwój technologii i narzędzi badawczych, 
nowe media, łatwiejszy dostęp do archiwów — to atuty, po które sięgnąć może dzisiaj eksplorator i badacz. Niestety, nie 
każdy. Tylko struktura, która wyposażona jest we własny potencjał badawczy, merytoryczny i ekonomiczny może prowa- 
dzić badania o szerokiej skali, może sprostać wymogom prawnym, a następnie atrakcyjnie z wykorzystaniem narzędzi 
multimedialnego świata przedstawić rezultaty badań. 


Jestem przekonana, że taka formuła ośrodka badawczego będzie dla wielu z Was — Czytelników oraz odkrywców 
i poszukiwaczy atrakcyjna, że jeszcze bardziej zbliży do siebie ludzi podzielających wspólne pasje. 


Zaciekawieni? 


Byłoby niestosowne, abym tutaj omawiała szczegóły nie odsyłając od razu wszystkich zainteresowanych do rocznicowego 
felietonu Proteusa, który plany swoje i wszystkich realizujących misję Wydawcy przedstawia na stronie 3 w artykule „Szukam, 
szukania mi trzeba...". Oczywiście, nie aspirujemy do miana instytucji pożytku publicznego, ale realizacja indywidualnych 
pasji i zainteresowań bardzo wielu zaangażowanych ludzi właśnie dobru publicznemu przecież służy. 


Zapraszam do lektury jubileuszowego numeru „Odkrywcy”! 


dzaweta, Kuwieciska 


Warunki prenumeraty 
* Prenumerata krajowa na pół roku — 57 zł, na rok 1142 
+ Prenumerata zagraniczna na pół roku: 97 zł list 
zwykły, 112 zł = list priorytetowy. 
= Prenumeratę należy opłacić w banku lub na poczcie 
z podaniem dokładnych danych adresowych. 
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Skład 
PUHP Ceasar Cezary Chmielewski 
e-mail: esspertoQgmail.com 
Druk 
Drukamia LCL 
ul. Dąbrowskiego 247/249. 93-232 Łódź 
www.cl.com.pl 
Redakcja zastrzega sobie prawo adiustacji i skracania tekstów 
oraz zmiany tytułów. Zastrzegamy sobie także prawo 
przedruku nadesłanych tekstów i zdjęć w czasopismach 
współpracujących z „Odkrywcą”. Materiałów nie zamówio- 
nych nie zwracamy. 
Nie ponosimy odpowiedzialności za treść ogłoszeń. 
Nie pośredniczymy w wymianie korespondencji. Przedrzki 
artykułów i kopiowanie zdjęć — wyłącznie za zgodą redakcji. 


Til. IV. XII 2000 — cena 5,00 zł za 1 egz. 
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Rocznik 2005 — cena 100 zł. 
Rocznik 2006 — cena 108 zł. 
Rocznik 2007 — cena 108 zł. A 
Pyrania prosimy kierować pod nrtel: (071) 329 71 71 
Numer konta dla prenumeratorów 

„Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych” Sp. 2.04 
ll. Spółdzielców 3. 62-510 Konin 

Bank Zachodni WBK S.A. 5 0/ Wrocław 

39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 
Sprzedaż egzemplarzy aktualnych. po cenie innej niż 
detaliczna. ustalona przez Wydawcę, jest zabroniona 
i grozi odpowiedzialnością kamą. 
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EM PROTEU 


Szukam, szukania mi trzeba... 


PROTEUS 


takim hasłem „Odkrywca” dziesięć lat temu pojawił się 
4 dłoniach poszukiwaczy. Nasza rzeczywistość od tego 

czasu znacznie się zmieniła, pojawił się internet, otwarto 
granice, podłączyliśmy się do komórek. Jednak zachowana 
* duszy żądza szukania pozostała wciąż przesłaniem życia 
dla wielu z naszych Czytelników. Przez te dziesięć lat zaszła 
«eż zmiana pokoleniowa — wiele osób porwanych entuzjazmem 
zukania z początkiem lat 90. z czasem oddała się innym życio- 
*ym wyzwaniom. Wielu innych, zawiedzionych brakiem efektów, 
zarzuciło szukanie. Na szczęście, na ich miejsce pojawiają się 
rowe zastępy pasjonatów. Cieszy mnie niezmiernie, gdy podczas 
<olejnych akcji widzę doświadczonych eksploratorów pracujących 
amię w ramię z nowymi miłośnikami historii. 

W moim odczuciu jesteśmy obecnie świadkami nadejścia nowej 
ery poszukiwań w Polsce. Zwiastunem tych zmian jest choćby 
o, że w ostatnich latach nasze środowisko uzyskało dostęp do 
rajnowszych osiągnięć techniki. Przede wszystkim pojawiło się 
« Polsce co najmniej kilka georadarów najnowszej generacji, 
dostępne są magnetometry i coraz doskonalsze wykrywacze me- 
talu. Ale przede wszystkim, dzięki wszechobecnemu internetowi, 
azyskaliśmy, bez potrzeby porzucania ulubionego fotela, dostęp 
do zdjęć satelitarnych, starych map. wykazów dokumentów 

nieograniczony kontakt z poszukiwaczami z Polski i innych 
<rajów. Problem w tym, by wszystkie te możliwości wykorzystać. 
ość pojawiających się i dostępnych informacji jest tak wielka, 
ze wydaje się konieczna specjalizacja w danej tematyce. | tak 
faktycznie się dzieje. Obserwujemy pojawianie się licznych grup 
indywidualnych eksploratorów koncentrujących się na określo- 
nych, często niszowych tematach, związanych z danym rejonem, 
kresem historycznym albo metodą szukania. Wiemy, że wielu 
Was zajmuje się fascynującymi tematami, jednak ze względu na 
zczupłość zasobów finansowych, brak czasu, brak dostępu do 
sdpowiedniego sprzętu, czy problemy z uzyskaniem odpowiednich 
zezwoleń nie jesteście w stanie ich sfinalizować. 

Dlatego „Odkrywca” nie chce pozostać tylko biernym ob- 
serwatorem Waszych zmagań. Nie chcemy poprzestać li tylko 
7a opisywaniu poszukiwań — pragniemy aktywnie je prowadzić 

wspomagać tych, którzy z jakiś powodów nie mogą prowadzić 
«łasnych badań. W związku z tym podjęliśmy decyzję o utwo- 
rzeniu przy redakcji grupy poszukiwawczej Odkrywcy (GPO). Jej 
zadaniem będzie współdziałanie z lokalnymi grupami eksplora- 
*orów, prowadzenie badań terenowych i akcji poszukiwawczych, 
<dostępnianie dokumentacji, oraz sprzętu, a także pomoc w 
grzygotowaniu odpowiednich pozwoleń. Obecnie kompletujemy 
sprzęt (zakupiliśmy nowoczesny georadar, kamery termowizyjne 

inne urządzenia), a nasi specjaliści przechodzą szkolenia. 
Maszym celem jest stworzenie sprawnej i dobrze wyposażonej 
grupy, zdolnej do prowadzenia poszukiwań w bardzo różnych 
warunkach terenowych z użyciem najnowocześniejszych urzą- 


dzeń. Liczymy bardzo na współpracę z lokalnymi grupami. 
Wszystkich, którzy pragną włączyć się w nasze działania lub 
współpracować z nami przy własnych badaniach, zachęcamy 
do kontaktu na adres proteusQodkrywca.pl. Spodziewam się, 
że niektórzy Czytelnicy będą chcieli zarzucić nam chęć prze- 
jęcia ciekawych „tematów” i czerpania ewentualnych korzyści 
ze znalezisk. Pragnę wiec w tym miejscu uspokoić, że naszym 
celem jest szukanie i publikowanie wyników poszukiwań. Nasze 
akcje są zawsze legalne i jawne, prowadzone za wiedzą i zgodą 
lokalnych władz, uczestniczą w nich osoby, które na dany temat 
zwróciły naszą uwagę. Wyniki badań (zarówno pozytywne jak 
i negatywne) publikujemy, a ewentualne znaleziska przekazywane 
są zgodnie z obowiązującym prawem 

Chciałbym w tym miejscu zwrócić uwagę na uciążliwy dla 
wszystkich poszukiwaczy, do dzisiaj nie rozwiązany problem — 
powielania przez kolejnych „odkrywców” tych samych działań 
poszukiwawczych i badawczych czyli popularnie mówiąc „wywa- 
żanie otwartych drzwi”. Nie dalej niż kilka tygodni temu byłem 
świadkiem następującej sceny: Z grupą zaprzyjaźnionych poszu- 
kiwaczy z Gór Sowich wybraliśmy się do jednego ze znanych 
kompleksów podziemnych. Moi koledzy z dumą pokazali efekt 
swoich wielomiesięcznych działań — mały szyb prowadzący za 
zawał. Imponująca praca wykonana fachowo. Jakież jednak było 
zaskoczenie, gdy towarzyszący nam poszukiwacz z Wałbrzycha 
powiedział: -wszystko fajnie, ale ja już byłem w tej sztolni ponad 10 
lat temu. Mogę wam pokazać zdjęcia z wnętrza... Konsternacja? 
Niekoniecznie, bo ogólnie mówiąc, fajnie jest sobie wspólnie 
popracować, ale z drugiej strony, wiele miesięcy ciężkiej pracy 
nie przyniosły żadnego nowego efektu bo tą drogą podążył już 
ktoś wcześniej... 

Oczywiście każde poszukiwanie jest inne, każde pole zawsze 
kryje jakieś nowe tajemnice, a sztolnia nigdy nie jest taka sama. 
To wszystko prawda, ale z drugiej strony jeśli pomyślimy ile 
jeszcze miejsc nie jest systematycznie zbadanych, to może trochę 
szkoda wielokrotnie odpompowywać tę samą studnię. 

Mam nadzieję, że w niedalekiej przyszłości uda się stworzyć 
przynajmniej internetowe archiwum poszukiwań. Oczywiście 
powodzenie takiego przedsięwzięcia będzie zależeć w dużej 
mierze od wiarygodności zapisywanych tam danych i dokładności 
opisów. Ale także od tego, na ile poszukiwacze będą się chcieli 
podzielić swoją wiedzą. W końcu będą podawać do publicznej 
wiadomości efekty swojej często żmudnej i długotrwałej pracy. 

Archiwizowanie efektów poszukiwań to nie wszystko. Rów- 
nie ważnym zagadnieniem pozostaje współpraca w dziedzinie 
wymiany map, zdjęć, zeznań świadków, wyników badań elek- 
tronicznych. W Polsce aktywnie działa co najmniej kilka tysięcy 
miłośników tajemnic historii. Możemy tylko sobie wyobrażać 
jaka byłaby skuteczność działań, gdyby połączyć siły. Tak więc 
szukajmy razem — bo szukania nam trzeba.. [= | 


Szanowni Prenumeratorzy 


W maju „Odkrywca” obchodzi swoje dziesiąte urodziny. Niestety, nie możemy Was wszystkich zaprosić 


z tej okazji na tort i lampkę szampana — i bardzo tego żałujemy. Chcąc jednak uczcić wspólnie z Wami nasz 
ubileusz, postanowiliśmy zrobić Wam niespodziankę. Każdy z Was, razem z majowym numerem „Odkrywcy”, 


ien znaleźć w swojej kopercie prezent od redakc| 


i wydawcy. Przyjmijcie go, i choć w ten symbolicz 


sposób bądźcie razem z nami na przyjęciu i śpiewajcie sto lat. 
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Rozległa żelbetowa pły 
ta wypełnia-dno ukryte- 
go w lesie wykopu. 


iestety, nikt nie wie jak Pan- 
zerwerk „Nord” miał wyglą- 
dać, a nawet jak konkretnie 

wygląda wykonany fragment. 

Nie wiadomo także, czy, i ja- 
kie jeszcze tajemnice skrywa ta nieukoń- 
czona i nietuzinkowa budowla obronna 
W archiwach brakuje dokumentów na ten 
temat, a w terenie znajdziemy rozległą, 
żelbetową płytę wypełniającą dno ukrytego 
w lesie wykopu. Nie zobaczymy jednak 
jej zarysu, ponieważ częściowo jest za- 
sypana w wyniku obsunięcia się ścian 
wykopu. Inne fragmenty zakryły zbutwiałe 
liście, kolejne, zakrywają wieczne kałuże. 
Tam, gdzie widać powierzchnię betonu, 
wśród niezliczonych prętów zbrojenio- 
wych prześwitują płaszczyzny mające 
być podłogami przyszłych pomieszczeń. 
Obok, niczym żelbetowe liszaje, odcinają 
się miejsca prowizorycznie zakryte pły- 
tami, zamurowane i zalane betonem. To 
wszystko sprawia, że widok ten niewiele 
mówi zwiedzającym to miejsce turystom, 
co więcej, jest również tajemnicą dla od- 
krywców i eksploratorów. 

Ponieważ Panzerwerk „Nord” budowa- 
no jako mały element stanowiący cząstkę 
wielkiego, rozproszonego dzieła bojowego, 
który miała stanowić Panzer-Batterie No 
5, przyjrzymy się tej baterii bliżej. Prace 
historyków fortyfikacji przedstawiających 
genezę Pz.B. 5, odwołują się do lat po- 
przedzających wybuch | wojny światowej. 
Już wówczas budowano specjalne pan- 
cerne i półpancerne baterie forteczne, 
których działa ukryte były w opancerzo- 
nych, obrotowych wieżach. Takie dzieło 
bojowe obejmowało zwykle do 4 wież 
działowych osadzonych na wspólnym blo- 
ku bateryjnym. Ówczesne podziemia, o ile 
je wykonano, służyły jedynie bezpiecznej 
komunikacji. Dzisiaj tego typu budowle 
obronne możemy zobaczyć np. w Toruniu 
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i Grudziądzu. W okresie międzywojennym 
umocnienia budowano już w systemie 
fortyfikacji rozproszonej, wobec czego blok 
dawnej baterii powinien być podzielony na 
elementy. W przypadku MRU przewidziano 
rozległe podziemia, więc i nowe baterie 
pancerne miały być rozczłonkowane tak 
silnie jak to było możliwe. Działa miały 
być zamontowane na osobnych, samo- 
dzielnych blokach bojowych, natomiast 
zaplecze socjalne, techniczne oraz maga- 
zyny amunicji ulokowane w podziemnych 
komorach połączonych systemem tuneli. 
Na całym MRU zaplanowano budowę 10 
takich baterii pancernych, z tego 4, na 
odcinku centralnym „Wysoka”. Historia 
jednak sprawiła, że jedyną baterią, której 
budowę rozpoczęto jest „Pętla Boryszyń- 
ska” ulokowana tuż obok wsi Boryszyn, 
w gminie Lubrza. 

Panzer-Batterie No 5 miała być uzbro- 
jona w 3 długolufowe haubice kalibru 149 
mm, o zasięgu 15 km, a zapas amunicji 
pozwalał na prowadzenie walki przez 
trzy miesiące. Pod ziemią miało powstać 
w sumie 27 komór amunicyjnych, 2 maszy- 
nownie, rozdzielnia elektryczna, warsztat, 
stanowisko dowodzenia z centralami łącz- 


JERZY SADOWSKI 


Jedną z nielicznych budowli 
MRU, których budowę prze- 
rwano w połowie, oraz jeden 
z zaledwie dwóch klasycznych 
obiektów bojowych najcięż- 
szej kategorii odporności „A”, 
stanowi północny Werk osło- 
nowy baterii pancernej nr 5. 
Obecnie jest miejscem licznie 
odwiedzanym przez turystów, 
służy bowiem jako wejście na 
podziemną trasę turystyczną 
prowadzącą po korytarzach 
i komorach amunicyjnych tzw. 
„Pętli Boryszyńskiej”. 


ności: i artyleryjską 
oraz kuchnia i dwa 
zespoły koszarowe 
z umywalniami i sa- 
nitariatami. Całość 
łączył skompliko- 
wany system tunel 
komunikacyjnych, 
o łącznej długo: 
ści ponad 1600 m, 
z dwoma dworcam 
podziemnej kole 
dowożącej amu: 
nicję. 

Obiekty naziem 
ne Panzer-Batterie 
No 5 prezentowałyby się znacznie skrom 
niej, chociaż wszystkie miały być wykonane 
w najcięższej odporności „A”. Na płaskim 
zalesionym wzgórzu, wzdłuż łuku o długo 
ści około 300 m miało powstać pięć budow 
obronnych. W centrum zbudowano by trz) 
bloki dział, a na skrzydłach dwa schrom 
bojowe jako dzieła osłonowe z bronią ma 
szynową. Bloki wież pancernych, czyli pod 
stawowego uzbrojenia dzieła, na planact 
ponumerowano od 1 do 3, z południa ni 
północ. Skrzydłowe schrony bojowe, będą 
ce obiektami o drugorzędnej roli, nazwani 
po prostu „Sudwerk” i „Nordwerk”, czy 
„obiekt południowy” i „obiekt północny”. 

Budowę baterii pancernej nr 5 prze 
rwano w roku 1938, podobnie jak budow. 
MRU. Stan prac na „Pętli Boryszyńskiej 
obrazuje zaawansowanie budowy Front 
Ufortyfikowanego; wykonano prawie całoś! 
podziemi, cztery szyby komunikacyjne 
lecz zaledwie kondygnacje dolne dwóc 
budowli naziemnych. Jedną z nich jes 
interesujący „Nordwerk”, o którym z pew 
nością wiadomo, że nie wiemy wszys 
kiego... Oczywiście nie wszystkie cech 
planowanego „Nordwerku” są tajemnice 
Wiadomo, że miała to być duża, dwukor 


dygnacyjna budowla o wymiarach ok. 25 
« 25 m. Zaprojektowano ją w najcięższej 
<ategorii odporności „A”, co oznacza, 
że grubość żelbetowych ścian i stropu 
wynosić miała 3,5 m; a kubatura żelbetu 
osiągnęłaby 5000 m». 

Zasadnicze uzbrojenie omawianego 
dzieła stanowić miały prawdopodobnie 
4 ckm MG 34 w kopułach pancernych, 
moździerz maszynowy M19 oraz stacjo- 
marny forteczny miotacz ognia FN. Pan- 
cerze przewidywane dla obiektu. mogły 
mieć zarówno odporność „A” jaki i „AT”. 
Osłonę broni maszynowej stanowiłyby 
prawdopodobnie dwie sześciostrzelnicowe 
<opuły pancerne odporności „A1” typu 
40P8 lub zestaw 40P8 i trójstrzelnicowa 
89P9. Moździerz M19 umieszczony był- 
by w kopule 39P8 odporności „A” lub 
/żejszej, o odporności „A1”, np. 48P8 lub 
428P01. Dla obserwatora działającego na 
rzecz umieszczonej w obiekcie ciężkiej 
oroni piechoty, czyli moździerza przewi- 
dywano prawdopodobnie kopułę 445P01 
odporności „A” lub podobną. Osłonę 
wejścia mógłby stanowić pancerz 85P9 
odporności „A1”. 

Wnętrze schronu zawierać miało stosun- 
«owo nieliczne pomieszczenia, ponieważ 
zaplecze techniczno-socjalne znajdowało 
się w podziemiach baterii pancernej. Kon- 
dygnacja górna prawdopodobnie miała 
obejmować: dwa szyby kopuł pancernych 
ciężkiej broni maszynowej wraz z przylega- 
ącymi doń izbami pogotowia załogi, szyb 
sopuły pancernej moździerza maszyno- 
wego i magazyn amunicji, pomieszczenie 
miotacza ognia FN, wartownię, śluzę prze- 
ciwgazową i przeciwchemiczną, „zapadnię” 
wejście. To co już udało się bezsprzecznie 
wyjaśnić w kwestii tej nieistniejącej części 
oudowli, dotyczy np. wyglądu ściany 
tylnej schronu. Między bajki można wło- 
żyć informacje jakoby wejście miało być 
oronione tradycyjną kazamatą flankującą, 
podobnie jak w typowych Panzerwerkach 
odporności „B'. Bez wątpienia obronę 
ściany tylnej i wejścia, poprowadzonego 
przypuszczalnie przez pancerną osłonę, 
zapewniał ogień z silnie wysuniętej do tyłu 
«opuły 6-strzelnicowej. 

Kondygnacja dolna zawiera izbę do- 
wódcy i łączności, dwie izby pogotowia 
załogi (w tym drużyny piechoty mającej 
Sziałać na powierzchni terenu), umywalnię: 

ubikację oraz magazynek podręczny. 
Część powierzchni tej kondygnacji zaj- 
muje dwukondygnacyjne pomieszczenie 
miotacza ognia i dół-pułapka, czyli dolna 
część „zapadni” (te otwory są obecnie 
zasłonięte). 

„Nordwerk” z podziemiami baterii pan- 
cernej łączy szyb o średnicy 4 m i głębo- 
ości 13 m. Schody w szybie poprowadzo- 
7 centralnie, co oznacza, że zastosowana 
© winda byłaby nieduża i przeznaczona 
edynie do transportu amunicji dla ckm 


i moździerza. 
Podszybie tworzy 
komora amunicji 
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na ciekawe wyeksponowanie 
tej nietuzinkowej budowli. 
Na przykład nadbudowa 


moździerza M19 
oraz odcinek kory- 
tarza komunikacyj- 


imitująca fragment kon- 
dygnacji górnej obiektu, 
wykonana w rejonie czo- 


nego prowadzący = 
do głównego ko- 
rytarza baterii. Jest 


łowej kopuły pancernej, 
pozwoliłaby plastycznie 
pokazać, gdzie miało 


to chodnik pod- 
ziemny o niedużym — 
profilu, ponieważ nie 


przewidywano tu Nordwerk, próba 


znajdować się uzbrojenie 
i czego tak naprawdę 
brakuje. Wnętrze takiej 


torowiska kolejki rekonstrukcji. 


dostawczej. Do 
momentu prze- 
rwania robót bu- 
dowlanych wyko- 
nano podziemia 
budowli, szyb 
komunikacyjny, 
płytę fundamentu 
i kondygnację dol- 
ną. Obiekt w tym 
stanie oczekiwał 
na osadzenie 
pancerzy, które 


poprzedzało wy- 
konanie kolejnych 
etapów zbrojenia 
i szalunków. Nie- 
stety, to już nie 
nastąpiło, pancerze pozostały na ram- 
pach przeładunkowych stacji w Kursku, 
a wszystkie przydatne fragmenty zbrojenia 
i szalunków zdemontowano. 

Obecnie trudno poczuć klimat nie- 
ukończonej budowy jaki kojarzy się z tym 
miejscem. Stok dawnego wykopu został 
niestety prowizorycznie rozkopany przez 
gospodarującą tu kiedyś firmę i zwiedza- 
jących. A ponieważ w tym roku wypada 
70. rocznica przerwania robót to widać, 
że działające przez ten czas siły natury 
nie próżnowały i dawne place budowy są 
zarośnięte dorodnym lasem i dziką zielenią 
w różnych formach. Stąd narodził się pomysł 
przeprowadzenia niewielkich prac porządko- 
wych, aby wygląd tego miejsca przestał być 
tajemnicą dla turystów. Prace pozwoliłyby 
jednocześnie wydrzeć „Nordwerkowi” cześć 
z jego tajemnic. Akcja inspirowana przez 
Grupę Rekonstrukcji Historycznej „Szefostwo 
Fortyfikacji" oraz wydawnictwo INFORT 
objęta została patronatem „Odkrywcy”. Jej 
wyniki to już osobny temat... 

Z pewnością zagadkami „Nordwerku” 
są np. pomieszczenie miotacza ognia 
FN, narys ściany czołowej, zapadnia czy 
zasięg nasypu. Kolejne nie są związane 
z techniką, lecz i tak intrygują: po co 
zamurowano wejścia do części pomiesz- 
czeń? Co, kiedy i kto znalazł w zamurowa- 
nych pomieszczeniach? Dlaczego w latach 
80. XX. w. rozkuto ściany, a nie zamu- 
rowania? Plany rewitalizacji „Nordwerku” 
obejmują kilka wariantów pozwalających 


nadbudowy, oddającej częściowo plano- 
waną grubość ściany, pozwoliłoby pomie- 
ścić kasy, zaplecze przewodników, małą 
gastronomię, pamiątki, sanitariaty, a nawet 
salkę audiowizualną. 

Można mieć nadzieję, że z upływem 
czasu gminie Lubrza i administrującemu 
obiektem Eko-Fortowi uda się rewitalizacja 
| ożywienie choć części Panzer-Batterie 
No 5, podobnie jak odbudowano część 
Twierdzy Kostrzyn korzystając ze środków 
europrogramu „Baltic Fort Route". Na 
zakończenie dodać należy, że po wpro- 
wadzeniu w 1939 roku terminu Panzerwerk 
(Pz.W.) nieukończony „Nordwerk” może 
pretendować do tej nazwy, aczkolwiek 
określanie go terminem A-Werk jest często 
popełnianym błędem (każdy z A-Werków 
w istocie miał być potężnym wieloelemen- 
towym dziełem porównywalnym z baterią 
pancerną, np. A-Werk nr 8 ma własną 
podziemną „Pętlę Nietoperską”). Jednakże 
ten schron bojowy nie otrzymał własnego 
numeru ponieważ stanowi jedynie element 
Pz.B. 5. Stąd poprawniejszą jest popular- 
na aczkolwiek uproszczona nazwa Pz.W. 
Nord, która wyparła znany z dokumentów 
„Nordwerk”. a 


Zdjęcia: Marcin Dudek, Jerzy Sadowski. 
Rysunki: Marcin Dudek 
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Czyszczenie Pętli 
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Pasjonaci fortyfikacji rzadko mogą liczyć na wsparcie 
władz lokalnych, chociaż pojawiają się wyjątki od tej 
reguły. Jednym z nielicznych przykładów takiej współ- 
pracy była akcja jaka miała miejsce w połowie kwietnia 
br. przy oczyszczaniu opisanego powyżej Panzerwerku 


Nord na „Pętli Boryszyńskiej”. 
iędzyrzecki Rejon Umoc- 
niony przyciąga swą magią 
i wielkością liczną rzeszę 
fanów fortyfikacji. Dla jed- 
nych jest to jednorazowa 

przygoda, inni wiążą się z tym gigantycz- 

nym systemem na całe życie. Zapomniany 
przez kilka powojennych dekad, dopiero 
od lat 70. XX wieku stał się obiektem 
zainteresowania „bunkrowców” i badaczy, 
którzy systematycznie inwentaryzowali na 
nowo rozległe podziemia, identyfikowali 
historię budowy, jej poszczególne etapy, 
docierali do źródeł. Mimo że okoliczne 
gminy od jakiegoś czasu starają się 
dostosowywać i udostępniać obiekty 
do ruchu turystycznego, proces ten 
przebiega jednak niezwykle powoli. 
Wciąż niska świadomość walorów 
turystycznych i bieżące problemy społecz- 
no-gospodarcze regionu uniemożliwiają 
stworzenia kompleksowej infrastruktury, 
porównywalnej z największymi tego typu 
obiektami na świecie. Do' tego jednak 
droga jeszcze daleka. Tymczasem małymi 
kroczkami i skromnymi środkami powstaje 
kiełkujące zaplecze turystyczne. Mają 

w tym udział samorządy, lecz to głównie 

fortyfikatorzy społecznymi siłami odkrywają 

dzięki swej potężnej wiedzy, nie do końca 
rozpoznane elementy systemu. 

Społeczne akcje pasjonatów, oprócz 
całkiem spontanicznych działań, mogą mieć 
również charakter bardziej zorganizowany. 
O jednej z takich akcji, przeprowadzonej 
przez Roberta Menesiaka na „Pętli Bo- 
ryszyńskiej” pisaliśmy w „Odkrywcy” (nr 


TEŻ 


PATRONAT MEDIALNY 


9/2007), kiedy oczyszczone 
zostały podziemne chodniki 
i torowiska. Nie jest inaczej 
w przypadku opisywanej akcji na Pętli 
przy obiekcie szczegółowo opisanym na 
poprzednich stronach. Tym razem głównym 
celem było odkopanie zasypanych do tej 
pory fragmentów budowli, co uniemożliwiało 
przeprowadzenie dalszych szczegółowych 
badań. — Doszliśmy bowiem do momentu, 
kiedy chcielibyśmy ten obiekt dokumentacyj- 
nie zrekonstruować jak najpełniej, ze wszyst- 


Zaskakująco nieliczne 
„fanty” znalezione podczas prac. J 


kimi szczegółami. Dotychczas niestety stan 
zachowania fundamentu górnej kondygnacji 
uniemożliwiał nam to, a wszystkie dostępne 
możliwości sondowania wyczerpaliśmy. Cho- 
dziło nam o odsłonięcie i wyeksponowanie 
narysu obiektu, odsłonięcie podstawy pod 
kopułę bojową, oraz ewentualne zlokalizowa- 
nie kopuły obserwatora — opowiada Marek 
Dudek, badacz MRU. 

Na miejsce akcji przyjechali ludzie 
z całej Polski. Wielu przebyło kilkaset ki- 
lometrów, by przez kilka sobotnich godzin 
ciężko pracować. Cel i idea przedsięwzię- 


wiają Jerzy Sadowski 


cia jednak były szczytne, a poczucie do- 
brze wykonanego zadania wystarczające 
satysfakcjonujące. — Akcja miała charakter 
z konieczności zamknięty, zaprosiliśmy ludz: 
z którymi współpracowaliśmy już wcześniej 
- mówi Jerzy Sadowski pomysłodawca 
i inicjator akcji. — Nie chodziło, w tym przy: 
padku, o jakąś formę dyskryminacji, a raczej 
o kwestie organizacyjne. MRU przyciąga 
liczną rzeszę pasjonatów, i zapewne byłoby 
wielu chętnych do pomo- 
cy. Nam jednak chodziła 
o sprawną akcję okre: 
ślonej liczby osób, którę 
właściwie dałoby się ukierunkować ne 
konkretne zadania. Przybyli zatem człon: 
kowie GRH „Szefostwo Fortyfikacji”, odtwa: 
rzający formację o tej nazwie, funkcjonującą 
w okresie międzywojennym, a także harcer- 
ski Krąg Miłośników Fortyfikacji i Eksploracji 
z Poznania. Poza tym stawiła się silna grupa 
niezależnych pasjonatów tutejszych umoc: 
nień z Markiem Dudkiem i Krzysiem Mrówkę 
na czele - dodaje. 

Nie jest niestety codzienną praktyką. 
aby tego typu działaniami zbytnio intere: 
sowała się władza lokalna. Tymczasem za: 
angażowanie gminy Lubrza i przedsiębior: 
stwa Eko-Fort zarządzającego obiektem. 
choć skromne, pozwoliło zapewnić orga: 
nizatorom niezbędną pomoc. Ostatecznie 
efekty wykonanych prac wpłynąć miały 
na uatrakcyjnienie ekspozycji skromnej 
infrastruktury naziemnej obiektu. — Jeżel 
kopalibyśmy z daleka od tras turystycz: 
nych, na takie wsparcie nie można byłoby 
liczyć, mało kto widziałby też efekty prac 
Jeżeli nasze działania zostaną ocenione 
pozytywnie, będziemy je kontynuować 
również gdzie indziej. Proza życia niestety 
jest taka, a nie inna i musimy też liczyć sik 
na zamiary — konstatuje Jerzy Sadowski 
Inicjatywa została przyjęta niezwykle ciepłe 
przez władzę lokalną. — Jeżeli pasjonac 
fortyfikacji podejmują się tych niezwykle 
pożytecznych dla nas działań, byłobi 
wręcz nietaktem, gdyby gmina pominęłe 
taką inicjatywę. Tak naprawdę to fortyfika: 
torzy, którzy pracowicie inwentaryzowali ie 
podziemia, zbierali materiały na ich temat 
ukazali nam ich wartość. Dlatego też chcie: 


byśmy umożliwić im jak najszerszy dostęp 

%0 podziemi, a nie zamykać ich przed tymi, 
órzy zbudowali legendę MRU. Chociaż na- 
a kontrola musi być, aby chronić obiekty 
orzed wandalami, którzy niestety wciąż 
Jewastują system.- opowiada Eugeniusz 
Thamarczuk wójt gminy Lubrza. — Staramy 
się systematycznie dostosowywać i uspraw- 
fiać obiekt pod kątem ruchu turystycznego 
- dodaje Mirosław Przepukowicz z Eko- 
Fortu. — W chwili obecnej zabezpieczamy 
*ejścia, niedługo rozpocznie się montaż 
Jodatkowych krat. Doprowadziliśmy również 
elektryczność na odległość 50 m od kłatki 
schodowej. W dalszej przyszłości planuje- 
my również uruchomienie kolejki. Obecnie 
udostępniamy trasę w okresie letnim, sta- 
"amy się również o otwarcie trasy zimowej, 
chociaż jest to dość skomplikowana kwestia, 
w związku z ochroną zimujących tu nieto- 
serzy. Rozważamy także różne koncepcje 
zagospodarowania tego obiektu, jednak na 
razie nie chciałbym zdradzać szczegółów. 
Podziwiam zaangażowanie tych ludzi, cie- 
szę sie, że nie brakuje pasjonatów, których 
50moc jest dla nas bardzo ważna. 

Problem z zagospodarowaniem obiek- 
ów MRU jest jednak znacznie szerszy, 
dlatego oprócz inicjatywy pasjonatów 
stotne jest także współdziałanie wszel- 
*ich organizacji, głównie samorządów, bo 
system fortyfikacji położony jest na terenie 
dwóch jednostek terytorialnych, gmin 
_ubrza i Międzyrzecz. Fakt ten powinien 
aczyć we wspólnym celu, a nie dzielić 
ma zasadzie konkurencji, jak to czasami 
ma miejsce. Nadrzędnym celem powinno 
być przyciągnięcie jak największej liczby 
chętnych, którzy mogliby zwiedzać system 
ako całość. Wspólnymi siłami łatwiej jest 
ównież ubiegać się o fundusze unijne, 
mlezbędne do rozbudowy i uatrakcyjnienia 
nfrastruktury turystycznej, a także 
satowanie unikatowych obiektów. 

Mimo dżdżystego dnia i nie- 
pewnej pogody, prace odbyły 
ię niezwykle sprawnie. Pasjo- 
naci podzieleni na dwie gru- 
dy przystąpili do robót w obu 
narożach budowli. Prozaiczne 
wydawałoby się oczyszczanie 
*rawędzi Panzerwerku nie było 
do końca sprawą łatwą. Usu- 
ięcie ziemi i krzaków to tylko 
eden z elementów prac. Często 
ednak koniecznym było wyrwanie 
wrośniętych w zbrojenia i beton 
orzeni, co wiązało się ze spo- 
mm wysiłkiem. Niemniej, grupowe 
Sziałanie pozwoliło na sprawne 
okonywanie nieprzewidzianych 
udności. W efekcie obraz obiek- 
"= sprzed i po akcji zmienił nieco 
aczający krajobraz. Pracowicie 
zakończony dzień zwieńczyło 
*spólne ognisko. 


s 


Odsłonięty został 
drugi fundament pod 
kopułę bojową, dzięki 
czemu możliwe było 
przeprowadzenie do- 
kładnych pomiarów 
niewidocznej wcześniej 
konstrukcji. Umożliwi 
to skorygowanie i uzu- 
pełnienie wykonanych 
wcześniej planów obiek- 
tu. W trakcie odsłaniania 
zarysu budowli odkryte 
zostały również cieka- 
we zbrojenia, splatane 
z prętów, które występu- 
ją jedynie na A-werkach. 
Obrazują one jak potęż- 
na i odporna na ostrzał 
konstrukcja miała być 
tu wzniesiona. W czasie 
prac wyszło stosunkowo 
niewiele przedmiotów 
związanych z istnieją 
cym tu przed laty pla- 
cem budowy, który jak 
się okazało, Niemcy 
oczyścili w momencie 
jej zakończenia bardzo 
skrupulatnie. Nie uda- 
ło się niestety natrafić 
na żadne ślady kopuły 
obserwatora. Być może 
po odkopaniu reszty budowli element ten 
się pojawi? Może okazać się jednak, że 
został zatopiony w stropie. Gmina i od- 
wiedzający to miejsce turyści z pewnością 
zyskali dzięki inicjatywie pasjonatów nowe 
fragmenty, dość . skromnej "infrastruktury 
naziemnej Panzerwerku Nord. Odsłonię- 
cie w całości zarysu budowli, całkowite 
jej oczyszczenie i być może wzniesienie 
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na niej jakiejś infrastruktury w przyszłości 
sprawią, że obiekt ten nabierze zupełnie 
nowego kształtu. Mamy nadzieję, że prace 
zmierzające do realizacji tego celu będą 
kontynuowane, a inicjatywa pasjonatów 
pobudzi zarządców obiektu i gminę Lubrza 
do realizacji zaawansowanych planów 
zagospodarowania tego terenu. a 

Zdjęcia: Autor 
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Tajemnica żelaznego żubra 


MAREK MIZIAK 


Jak doszło do eksploratorskiej wyprawy na Spałę w marcu 2008 
roku? Zaczęło się wszystko w ubiegłym, 2007 roku latem, gdy 
podczas dziennikarskich wędrówek los zetknął mnie z jednym 
z nestorów wśród mieszkańców Stegien — „dzielnicy” Królowej 
Woli — Józefem Maciejczykiem. Wśród jego wielu opowieści, jed- 
na najwyraźniej pachniała „Wołoszańskim”. Opowieść o skarbie 
z prezydenckiego pałacu w Spale... 


ówię panu, że to szczera 

prawda — przekonywał mnie 

wtedy usilnie już ponad 

osiemdziesięcioletni, ale 

czerstwy i sprawny stary 
strażak. — Opowiadał mi o tym Bojdo. Nie 
żyje, będzie, z dziesięć lat. Jego szwagier 
był wtedy w pałacu kelnerem, czy kimś ta- 
kim. I to on, z innymi chował ten kufer pełny 
dobra. Potem pokazał Bojdzie, Stefan mu 
było, miejsce i to drzewko co tam posadzili. 
Rosło. Ale wiadomo co było, jakie czasy. 
Najpierw wojna, potem Stalin. Szwagier- 
kelner zginął w obozie. Drugi nie śmiał 
zajrzeć pod sadzonkę. Ale mi ją pokazał, 
zanim umarł. Trzeba tylko sprawdzić. Sam 
tego nie zrobię. Tu potrzeba naukowców, 
fachowców, oficjalnej zgody, bez jakiegoś 
szabrunku. Żeby było przepisowo — zastrze- 
gał mój informator, choć iskierki w wie- 
kowych oczach 
wyraźnie wska- 
zywały na drugie 
dno informacji. 
- No dobra, po- 
wiem jak było — 
zdradza w końcu 
szczegóły tajem- 
nicy, która naj- 
wyraźniej ciąży 
mu już na ser- 
cu. — Zrobiłem 
sobie kiedyś taką 
drucianą sondę, 
kawał szpikulca 
ze zbrojeniowej 
stali i poszedłem 


Ignacego Me 
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szawy, uciekł z niewoli, wrócił do Spały, 
był w konspiracji i istotnie zginął w obozie. 
Na początku września nie było go jednak 
w Spale. Co więc mógł powiedzieć szwa- 
growi Stefanowi Bojdo? 


Spała, wrzesień 1939 


Chociaż wojna była już właściwie prze- 
sądzona, prezydent nie kwapił się do 
opuszczenia Spały. Może do końca nie 
wierzył, że Hitler poważy się na tak sza- 
leńczy — zdawałoby się — krok. Może, dla 
odmiany, wierzył irracjonalnie, że wśród 
lasów nad „Pilicą nadciągający kataklizm 
go nie dopadnie. Ominie to miejsce, które 
przez tyle lat było mu przystanią, oazą 
spokoju. Bez trosk I zmartwień, które teraz, 
z godziny na godzinę ogromniały do mon- 
strualnych rozmiarów. Próbował przywołać 


pod to drzewo. 
A w strachu by- 
łem po drodze cały, że mnie milicja capnie 
z tym przyrządem. No i spróbowałem 
go wbić w ziemię, tam, gdzie wiadomo. 
Wszedł na jakie pół metra i dalej ani w ząb. 
Młotkiem walić nie było jak. I tak całe to 
przedsięwzięcie pachniało kryminałem, 
więc dałem spokój. Ale na co trafiła wte- 
dy ta moja sonda, na korzeń jaki, czy ten 
kufer — Bóg raczy wiedzieć. Ten szwagier 
Bojdy, kelner, to Jan Szamański, istotnie, 
pałacowy kamerdyner, co opowieść czyni 
trochę prawdopodobniejszą. Ale z innych, 
pewnych źródeł wiadomo, że w sierpniu 
1939 roku poszedł do wojska, bronił War- 
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schronisko było marne. Rozwalał je, cc 
i rusz dzwonek telefonu, zamieniały w py 
radiowe komunikaty. W końcu, pierwsze 
wrześniowej nocy stało się to najgorsze. 

Wczesnym rankiem prezydent, nie że 
gnając się prawie z przestraszoną obsługe 
pałacową wsiadał do samochodu. Kilka au 
wypełnionych ludźmi z prezydenckiej świty 
wyruszyło z pałacowego podjazdu. Już nie 
do zamku w Warszawie. Pod niemieckim 
bombami przestał być bezpieczny. Jecha: 
no do willi w podwarszawskich Błotach 
która w tej sytuacji wydawała się lepszyn 
schronieniem. Jakiś czas po odjeździe 
kawalkady, odjechała z wojskową eskorte 
ciężarówka wypełniona dokumentami 
Reszty nie ruszano. Nikt przecież nie my. 

ślał, że prezydent był w Spale ostatn 
(raz w swoim życiu. 

W pałacowym saloniku zebrali się 
w sześcioro. Ci z personelu, co dc 
tej pory zostali. Reszta nietutejszych 
gnana niepokojem, rozjechała się dc 
rodzin. Inni, zaraz na początku odje: 
/ chali z prezydentem. Oni zostali, ale 
też nie mieli zamiaru czekać tu ne 
Niemców. Nadawane jeszcze przez 
radio wiadomości nie zostawiały złu: 
( dzeń. Chęć szukania bezpiecznegc 


hronienia podsycały przelatujące przez 
Spałę nieliczne oddziałki wojska, uciekają- 
cy gdzieś na oślep cywile. Trzymało ich 
eszcze na miejscu poczucie obowiązku, 
wątlejąca nadzieja, że może coś się jeszcze 
odmieni. Ale ten płomyk w końcu zgasł. 
Było jeszcze poczucie odpowiedzialności 
za zostawiony pod ich opieką pałac. Nikt 
eszcze wprawdzie nie zaglądał tu w po- 
kiwaniu łatwej zdobyczy, ale przecież ra- 
usi można się było spodziewać w każdej 
chwili, Albo Niemców. Postanowili uciekać, 
le wcześniej — uratować co możliwe. Nie 
bierać ze sobą. Trudno byłoby się tłu- 
maczyć policji czy wojsku z posiadanych 
orzedmiotów. Dużo łatwiej o kulkę. Więc 
zeba schować. Zosia, pokojówka, poszła 
20 zostawiony w garderobie spory kufer. 
mni zaczęli gromadzić na jeden stosik 
srebra, sztućce, co cenniejsze bibeloty. 
a całe oświetlenie starczała pojedyncza 
naftowa lampa. Lepszego też nie trzeba 
Dyło. Kto miał wiedzieć lepiej od nich, 
gdzie co wartościowego stoi, albo leży? 
aufer szybko się wypełnił. Zamknięty, 
opatulono brezentową płachtą, opleciono 
nurami. Janek i Zbyszek wymknęli się 
od osłoną ciemności do parku, zabie- 
jąc po drodze szpadle z podręcznego 
howka. Upewniając się co chwila czy 
sami, wybrali miejsce i zaczęli kopać. 
ziwnej krzątaninie przyglądał się tylko 
osągowy, żelazny żubr i wyglądający zza 
chmur księżyc. Gdy dół był gotowy, na 
ogrodowym wózku przywieźli kufer i wpa- 
*owali do dołu. Wczesnym rankiem, udając 
oorządki, zasypali dół potłuczonym szkłem. 
= na koniec ziemią. Nieopodal rosło kilka 
imosiewów. Wykopali jedno z drzewek 
posadzili nad kufrem. Zatarli resztę śla- 
ów. Wkrótce potem podążali z tobołkami 
ogą do Inowłodza. Na wschód, byle 
zalej od zbliżającej się nawały. Choć tak 
rawdę nikt już nie wiedział, z której 
rony ona nadchodzi 

Wyobraziłem sobie jak to wówczas 
Spale mogło być i opisałem owo wy- 


i 


obrażenie. Wygląda na to, że w miarę 
udatnie, skoro tylko ta „Zosia” panu Ma- 
ciejczykowi się nie zgadzała 


Bajki, nie bajki... 


Podczas wojny Spałę zajmowali Niemcy. Był 
tu ośrodek dowodzenia, szpitale wojskowe. 
Paradoksalnie dzięki temu ocalała prezy- 
dencka rezydencja. Trzeba było wkroczenia 
Armii Czerwonej, żeby pałac spłonął. W oko- 
licznych wsiach długie ponoć lata jadano 
na poniemieckich, zdobionych charaktery- 
styczną „gapą” talerzach. O precjozach, 
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bibelotach czy sztućcach z prezydenckiego 
pałacu w Spale nic takiego nie wiadomo. 

Wojewódzki Konserwator Zabytków, 
Zygmunt Błaszczyk, od razu i bez namysłu 
włożył opowieść między bajki. Skłony był 
raczej ufać w skrupulatność urzędników 
II RP, którzy skarbu by na pastwę losu 
w Spale nie zostawili. — Co jak co, ale po- 
rządek w kancelarii prezydenckiej był. Nie 
pozostawiono by wartościowego dobytku. 
A jeśli został, to raczej pojechał do Rzeszy 
anie pod drzewo. 

Michał Słoniewski, prezes Lokalnej Or- 
ganizacji Turystycznej w Spale, też pewnie 
powątpiewa, ale on chce, z podobnymi 
mu zapaleńcami, odbudować spalski 
pałac. Takie znalezisko byłoby czymś 
nieocenionym dla tej idei, Dzisiaj, z racji 
kontekstów historycznych, nominałów ko- 
lekcjonerskich i wszelkich innych konotacji 
- zapewne bezcenne! Zainicjowałem na 
łamach lokalnej gazety („Tomaszowski 
Informator Tygodniowy”) całą tę historię 
ze skarbem, licząc, że zainteresujemy nie 
tylko Czytelników, ale także kogoś, kto 
dysponuje eksploratorskimi umiejętnościami 
i możliwościami technicznymi. | tak też 
się stało. Skontaktował się ze mną Juliusz 
Szymański, znany już powszechnie twórca 
Trasy Turystycznej „Bunkry w Konewce" 
Legenda o spalskim skarbie zaintrygowała 
go na tyle, że postanowił uczestniczyć 
w eskapadzie w nie tak odległą, ale 
przecież jednak przeszłość. Przyłączyło 
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się Stowarzyszenie Miłośników 
Architektury i Techniki Mili- 
tarnej „Labirynt". Urzędnicze 
procedury mają to do siebie, 
że lubią trwać. Nie zdążyliśmy 
przed pierwszymi śniegami. Ale 
wiosną tego roku pojawiły się 
nareszcie wszelkie zgody, pa- 
pierki i „podkładki”. Z Urzędu 
Gminy w Inowłodzu, spalskiego 
Funduszu Wczasów Pracow- 
niczych — właściciela terenu, 
od przedstawiciela Wojewódz- 
kiego Konserwatora Zabytków 
w Piotrkowie Trybunalskim. 
Mogliśmy zatem sprawdzić, co 
też tam drzemie w żubrzym 
łbie, odciętym nawet kiedyś ponoć przez 
poszukiwaczy owego skarbu prezydenta. 


Weryfikujemy żubrzą tajemnicę!? 


Wielu wątpiło, ale nie Juliusz Szymański. 
Twórca „Nowej Bunkrowej Historii Konewki” 
ma w swoim zasięgu eksploratorów ze 
sprzętem i ludzi, których nawet najbardziej 
szalone pomysły nie są w stanie zaskoczyć. 
Oczywiście braliśmy pod uwagę, że spalski 
żubr zamiast ryku wyda z siebie... pierd 
donośny. No, ale to już ryzyko poszukiwa- 
czy, dla których ponoć ważniejsze jest, by 
szukać a nie — znaleźć. Dobra, dobra. 

Co działo się w tym miejscu, zanim 
w 1945 roku budowlę pochłonął ogień? 


ę studzienek pałaco* 


| wej kanalizacji. 


Gdy brakuje dokładnych, potwier- 
dzonych informacji formalnych, 
chętnie na takim podłożu narastają 
i rozwijają się bujnie te nieformalne, 
legendarne, fantastyczne. Im my 
jesteśmy bliżej, tym temat staje 
się cieplejszy. Odzywają się mniej 
i bardziej profesjonalni amatorzy 
artefaktów, kolekcjonerzy, zbie- 
racze przedmiotów i informacji. 
Dochodzą słuchy o posiadaczach 
elementów wyposażenia pałacu, 
zastawy stołowej. Stoją tu i ówdzie 
pałacowe meble, ale właściciele 
mówią niechętnie, pokazują jeszcze 
mniej ochoczo 
Tak to widać jest 
z tajemnicami. Tę 
naszą potwierdza 
w jakimś stopniu 
i czyni wiarygod- 
niejszą mieszka- 
niec Tomaszowa, 
Zbigniew Kowalski, 


Pan sózel Maciejczyk opo- 


były policjant. — Tak 
się złożyło — mówi 
— że gdzieś około 
2000 roku zaczą- 
łem się Intereso- 
wać przeszłością, 
historią tych tere- 
nów, Tomaszowa, 
Spały w szczególności. Przypomniała mi się 
wówczas ciekawa historia z lat 80. Rozmowa 
moich dwóch kolegów na temat „skarbu Mo- 
ścickiego” w Spale. (...) Brałem to wtedy za 
bajki, ale teraz sam nie wiem... Nie wiem, skąd 
mieli jakieś informacje, czy szukali ico znaleźli. 
Temat jakoś się rozszedł po kościach. Ale te- 


żacy „eksplorują”. 
beczkę z olejem. 


raz, czytając artykuły, przypomniałem sobie 
tamte historie. Nasz główny informator 
jest pewny znaleziska i znaleźnego, które 
w takim przypadku będzie mu się należało. 
Jeśli znajdziemy „skarb”. A jeśli nic nie 
znajdziemy? Z całą pewnością nie będzie 
to oznaczało końca spalskiej legendy. Po 
prostu szukaliśmy nie tam, gdzie trzeba. 
„Szukajcie, a znajdziecie...” 
15 marca, w środku głuchej (prawie) 
puszczy spalskiej, obok ruin fundamentów 
spalskiego myśliwskiego pałacu, stanęła nie 
tyle rota strzelców zielona, co spora grupa 
odzianych w moro, panterki i inne zielone 
stroje poszukiwaczy skarbów. Uzbrojonych 
„po zęby” w specjalistyczny sprzęt do wy- 
krywania pod ziemią żelaza i innych metali. 
Wszystko to za sprawą spalskiej legendy. 
Przekazywana z pokolenia na pokolenie 
zatrzymała się na panu Józefie Maciejczy- 
ku, który skutecznie nas nią „zaszczepił”. 
- Panie Marku, ja noc całą nie spałem. Tak to 
wszystko układa- 
tem w głowie i wy- 
chodziło, że było 
jak pan to napisał. 
A syn tego Sza- 
mańskiego, lokaja 
prezydenckiego 
opowiadał, że 
jednej tamtejszej 
nocy ojca w domu 
nie było I nikt nie 
wiedział gdzie i co 
robił. No to mu- 
siał wtedy chować 
ten skarb — mówił 
przejęty pan Jó- 
zef, gdy w dzień 
poszukiwań wlo- 
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złem go do Spały. 

Na miejscu zjawili się licznie członkowie 
„Labiryntu”, ale także nie zrzeszeni poszu- 
kiwacze — amatorzy, których całkiem sporo 
jest na tym terenie, wyposażeni w całkiem 
nowoczesny sprzęt. — Cała ta historia z sensa- 
cyjnym podtekstem uzmysłowiła nam, że teren 
pałacowego parku w Spale nigdy nie 
był profesjonalnie przebadany przez 
ekipy archeologów — mówi Juliusz 
Szymański. Nie wiadomo jakie pra- 
ce ziemne prowadzone były na tere- 
nie parku przez okupacyjne władze 
niemieckie podczas budowy szpital 
wojskowych. Nie ma dokumentacj 
zagospodarowania parku po wojnie 
przez administrujący terenem FWP, 
Wtedy zalano betonem powierzchnię 
fundamentów pozostałych po roze- 
branym pałacu. Gdy dotarły do nas 
informacje o planowanej rewitalizac| 
parku, uświadomiliśmy sobie, że 
nadarza się niepowtarzalna okazje 
przeprowadzenia rekonesansu ne 
tym terenie. Badania przeprowa- 


dzono pod nadzorem archeologów Gabrieli 

Mariusza Ziółkowskich z tomaszowskiego 
muzeum. Redakcja „Odkrywcy” udostępniła 
georadar najnowszej generacji. Badania 
wym specjalistycznym sprzętem* prowadził 
dr Wiesław Nawrocki z Zakładu Badań Nie- 
niszczących „KPG”. Dla potomności akcję 
utrwalała ekipa z TVP Info, lokalna telewizja 
oraz dziennikarze ze specjalistycznego mie- 
sięcznika „Odkrywca” 

Pan Józef, główna postać wydarzeń, 
prowadzi wszystkich zainteresowanych 
w pobliże recepcji FWP w niegdysiejszym 
notelu „Savoy”. Stoi tu brzoza, posadzona 
akoby w miejscu zakopania prezydenckich 
sreber. Jest spora i chyba stara. Ale czy na 
tyle, by pamiętać tamte czasy? Niektórzy 
powątpiewają. Zabierają się jednak za ba- 
danie miejsca, choć utrudnia to sąsiadująca 
z nim bezpośrednio betonowa wylewka i... 
zaparkowany żuk. Samochód udaje się 
przepchnąć na odpowiednią odległość, ale 
najczulsza aparatura nic pod brzozą nie 
wykrywa! Jedynie drobne, metalowe śmieci, 
<apsle. W odróżnieniu od poszukiwaczy, 
dla których brak sygnału to sygnał, że nie 
warto sobie tu zawracać głowy, pan Józef 
nie kryje zawodu i rozczarowania. Był nie- 
mal pewien. Wyśnił dokładnie to miejsce 

ten skarb. Teraz prowokuje dyskusję 
e prawdopodobnych losach zakopanych 
sosztowności. „Może w innym miejscu? Ktoś 
mówił, że pod asfaltem, koło żubra. Może 
Niemcy znaleźli i wywieźli? Mieli przecież 
swoje sposoby, żeby zdobyć informacje. 
mieli czas. Siedzieli tu przecież kilka lat..." 
Pan Józef otrzymuje dyplom i podziękowa- 
fla za udział w poszukiwaniu historycznej 
orawdy, Musi wystarczyć za „znaleźne” 

Ale poszukiwacze nie rezygnują. Naj- 
większą sensację wzbudziły dwa mocne 
sygnały w pobliżu narożników fundamen- 
*ów pałacu. Mogły pochodzić od skrzyń 
z metalową zawartością. Pochodziły 
od świetnie zachowanych stalowych 
włazów do dwóch studzienek pałacowej 
<analizacji w równie dobrym stanie, naj- 
orawdopodobniej z początków XX wieku! 
Dla archeologów to odkrycie na miarę 
orezydenckich sreber, albo i większe! Na 
ednym z trawników kolejny obiecujący 
sygnał. Spory przedmiot metalowy. Pod 
opatą dudni metalowy pojemnik. Czyżby 
wreszcie? Jest! Spora blaszana beczka 
wypełniona... olejem, prawdopodobnie 
silnikowym. | skorodowana bańka do na- 
ewania oleju. Zawartość eksplorują... to- 
maszowscy strażacy ze specjalistycznej 
skipy wezwani. natychmiast po odkryciu 
owego „skarbu” przez archeologów 
nadzorujących akcję... Strażacy, nieco 
zdziwieni, przelali olej do plastikowego 
gojemnika. Do utylizacji nie wzięli, bo 
%0 pierwsze „oni nie od tego”, a po 
grugie, nie wiadomo, czy to nie zaby- 
'ek, na którym trzyma rękę konserwator. 
archeolodzy oleju też nie chcieli. 


Stalowa belka ?, 


Profil NS 9 


z 1984 roku i 20 złotych z roku 1975 — ale 
te znaleziska najwyraźniej zignorowano. 
Najistotniejsze w tym wszystkim okazały 
się badania georadarowe prowadzone przez 
dr. Wiesława Nawrockiego z ramienia „Od- 
krywcy”. Pozwoliły na dokładną rejestrację 
przebiegu, a nawet stanu fundamentów pała- 
cowych, co może być istotne dla dalszych lo- 
sów tego obiektu. Ciekawostka. Nie wszystkie 


E) piwniczne pomieszczenia uległy zawaleniu 

i zagruzowaniu. Są puste przestrzenie! 
iiiiiijii TIE Pierwszy dzień spalskich działań eksplo- 
wt + rerskich zakończyło spotkanie z najciekaw- 
=) Im szymi chyba ze wszystkiego opowieściami 
=E) o odkrytych skarbach. Tych udokumentowa- 
4 nych, jak skarb monet celtyckich, i tych 
a OBJAŚNIENIA: mających swoje miejsce w opowieściach, 
. j == zapewne nie ustępujących tym wędkar- 
że m kadameny |posisy SKIM I myśliwskim! Na zakończenie akcji 
ki zrzeczch eksploracyjnej warszawska firma „Viking”, 
+" zg która użyczyła nam wysokiej klasy sprzęt 
" — tów OZ zapewniła ich obsługę, zaprezento- 
. - wała najnowsze osiągnięcia w dziedzinie 
| wykrywaczy. Tylko, że to co było do 
H odkrycia, już najprawdopodobniej odkryto.. 
H C Oczywiście oprócz skarbu prezydenta! Q 
OJ Zdjęcia: arch. redakcji „Odkrywcy”, 


w 


Po podsumowaniu kilkugodzinnych 
poszukiwań w spalskim parku znaleziono: 


spory, żeliwny fragment balu- 
strady lub ogrodzenia pałacu, 
kuty zawias okienny, fragment 
pruskiego orła z „pikelhauby”, 
carską, petersburską plombę 
pocztową, dwa guziki mo- 
siężne z orłem carskim, jeden 
guzik bez oznaczeń, łuskę 
naboju karabinowego typu 
Mauser i łuskę naboju pistoletu 
TT. Także 50 groszy 


arch. Trasy Turystycznej „Bunkier 
w Konewce”, arch. Skansenu Rzeki 
Pilicy. 

Profil georadarowy i schemat — dr inż. 
Wiesław Nawrocki. 
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PO. 


KIWANIA 


Tajemnicze schrony Konwiarza? (cz. 2) 


ŁUKASZ ORLICKI 


Wśród wielu wrocławskich legend związanych z Il wojną światową, 
te dotyczące okrągłych, monumentalnych schronów zaprojekto- 
wanych przez Richarda Konwiarza, wydają się być najsilniej zako- 
rzenione. Mimo wielu publikacji wskazujących na ich prawdziwą 
— cywilną i przeciwlotniczą rolę, ciągle znajdują się zwolennicy 
teorii o ich nieznanej i tajemniczej funkcji. Dlaczego? Być może 
dlatego, że na kilka z zadawanych przez nich pytań wcale nie jest 


łatwo znaleźć odpowiedź... 


by sięgnąć do początku historii 

związanych z dwoma żelbeto- 

wymi schronami znajdującymi 

się na pl. Strzegomskim i ul. 

Qłbińskiej, powinniśmy zapo- 

znać się z relacjami tych, którzy po czę- 

ści przyczynili się do powstania hipotez 

— pierwszymi mieszkańcami Wrocławia, 

przybyłymi do stolicy Dolnego Śląska 
w niespokojnym okresie powojennym. 

W zbiorach zgromadzonych przez 

znanego badacza wrocławskich tajemnic 


ppłk. Lecha Gołembiewskiego znalazł się 
szereg relacji przekazywanych mu telefo- 
nicznie, listownie bądź osobiście w latach 
90., relacji czasem fantastycznych i nie- 
wiarygodnych, ale przekazywanych przez 
starszych mieszkańców Wrocławia z wiarą, 
iż to co przeżyli i widzieli było prawdą. 
Jednym z owych rozmówców był Wi- 
told N., który zajmował się powszechnym 
w powojennych warunkach procederem 
tzw. szabrem. Wspólnie z przyjacielem 
— który trudnił się handlem wyrobami meta- 
lowymi (...), dokładnie spenetrował jeden 
z tytułowych obiektów — schron przy ul. 
Ołbińskiej. — Ten bunkier nie był w tamtym 
okresie zabezpieczony, z łatwością mogli- 
śmy się do niego dostać. Penetrowaliśmy 
go przy użyciu latarki i pochodni. W swoim 
czasie dokonaliśmy demontażu wszelkiej 
instalacji, która znajdowała się w bunkrze; 
instalacji powietrza, centralnego ogrze- 
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, Schron przy ulicy Ołbińskiej. 


wania, przewodów i zbiorników. Na dole 
bunkra był tunel (zagruzowany i zasypany), 
do którego nie wchodziliśmy bo nie mieli- 
śmy celu. Nie wchodziliśmy także dlatego, 
ponieważ słyszeliśmy, że w tym tunelu było 
cmentarzysko — Niemcy wrzucali tam zwło- 
ki zmarłych ze szpitala. Pamiętam, że na 
wszystkich kondygnacjach bunkra były małe 
pokoiki (boksy), bez drzwi, przypominające 
sale szpitalne z łóżkami. Słyszałem o pod- 
ziemnym połączeniu tunelowym bunkra 
z Dworcem Nadodrze i szpitalem MSW (...): 
W bunkrze na dolnej 
kondygnacji była cała 
maszyneria do tłocze- 
nia powietrza, wszyst- 
ko było podłączone, 
był to bunkier samo- 
wystarczalny — być 
może miał być przy- 
stosowany na polowy 
szpital, ze względu na 
bliskość szpitala MSW 
i łączący go tune?" 
Powyższa relacja mó- 
wiąca o tunelu nie jest 
odosobniona, jeszcze 
w kilku innych po- 


jawiają się informacje o podziemnych 
połączeniach schronu z innymi obiektami, 
m.in. znajdującym się po drugiej stronie 
ulicy budynkiem Straży Pożarnej, bądź po 
prostu o wychodzącym z obiektu koryta- 
rzu, do którego obawiano się wchodzić 
ze strachu przed „zaminowaniem”. Czy 
takiego rodzaju opowieści dały początek 
najbardziej fantazyjnym hipotezom stwo- 
rzonym przez kontrowersyjnego badacza 
Stanisława Siorka? 


Przez wiele lat... 


W 1994 roku na łamach poważnego mie- 
sięcznika „Odra” pisał on o naziemnych 
schronach: „Obiekty te zostały wzniesione 
na dawnych szlakach wylotowych z miasta 
(...). Powinno ich być — jak to ustalił W. Ku- 
cia — dziesięć, bo tyle było tych placówek. 
Do dzisiaj jednak pozostały tylko cztery” 
Siorek nie podał jednak żadnych lokali- 
zacji ograniczając się do enigmatycznej 
uwagi, że dwa zniszczyli Niemcy, dwa 
zostały wysadzone przez Rosjan, a los 
pozostałych osnuwa tajemnica. Te niewia- 
rygodne informacje wzbogacone teorią, 
w której schrony miały pełnić kluczową 
rolę w zamaskowanym podziemnym sys- 
temie rozciągającym się pod' Wrocławiem, 
znajdują swoich zwolenników do dziś. 
Jednak oprócz ponawianych przez Sta- 
nisława Siorka opinii, wymiernym efektem 
relacji mówiących o tunelach stało się 
zainteresowanie jakie członkowie Polskiego 
Towarzystwa Eksploracyjnego skierowali 
na wrocławskie schrony, a szczególnie 
na jeden z nich — schron przy ul, Ołbiń- 
skiej. Członkowie Towarzystwa doszli do 
wniosku, że kilka szczegółów związanych 
z jego budową może budzić zastrzeżenia 
m.in. to, że mimo obowiązujących w IIl 
Rzeszy przepisów budowlanych jest on 
zagłębiony w ziemi na prawie półtora pię- 
tra (zapominając, że schron na ul. Ładnej 
został również osadzony na dosyć sporej 
głębokości — ponad 3 metrów). W latach 
90. na terenie schronu przy ulicy Ołbiń- 
skiej PTE przeprowadziło serie badań tak 
opisanych w jednym z numerów pisma 
„Eksplorator" przez Bogusława Wróbla: 
„Badania stanu zbrojenia na najniższej 
kondygnacji wykazały... brak zbrojenia (!) 
w dwóch miejscach, w kształcie otworów 
drzwiowych. Rozpoczęte próby przewier- 
cenia ścian zakończono na piątym metrze 
(zabrakło przedłużeń wierteł), mimo, iż 
grubość ściany bunkra w najszerszym 
miejscu wynosiła zaledwie 1,40 m. Nie jest 
możliwe, by brak zbrojenia w strefie funda- 
mentowej bunkra wystąpił przez nieuwagę 
— była to bowiem budowla podlegająca 
szczególnemu nadzorowi służb budowla- 
nych. Za ścianą musiało zatem znajdować 
się pomieszczenie (tunel?) zakorkowane 
betonem.'* Co ciekawe, decydując się 
na tę akcję członkowie PTE znali część 
oryginalnych niemieckich planów znajdują- 
cych się w Archiwum Budowlanym Miasta 
Wrocławia. | choć na żadnym z dotyczą- 
cych schronu na Ołbińskiej nie widnieją 
ślady nieznanej, podziemnej infrastruktury. 
to przedłużone na pięć metrów wiertło 


dowało się godło Ill Rzeszy. 


ciągle grzęzło w betonie. Eksploratorom 
nigdy nie udało się dokończyć zaczętych 
przez nich odwiertów. Dziś cały obiekt 
stanowi miejsce magazynowania muze- 
alnych zasobów i w całości znajduje się 
w gestii Muzeum Narodowego. Wejście 
na jego teren jeszcze długo pozostanie 
niemożliwe mocno ograniczając próby 
weryfikowania tej zagadki. Pozostawmy 
Jednak na moment teorie i zajmijmy się 
informacjami dotyczącymi szczegółów 
budowy i historii związanej z obydwoma 
okrągłymi schronami Konwiarza 


Bauwerk 1014 


Schron znajdujący się u zbiegu ulic Ołbiń- 
skiej i Św. Wincentego został zaprojekto- 
wany na planie koła o promieniu 15,45 m 
przez R. Konwiarza w 1941 roku. Grubość 
ścian naziemnej części projektowanej bu- 
dowli wynosiła 1,1 m, a grubość płaskiego 
stropu - 2 m. Zgodnie z pochodzącą 
z sierpnia 1941 roku dokumentacją, do 
schronu o wysokości 19,5 m wiodły cztery 
wejścia, dwa od strony północno-zachod- 
niej i dwa od południowo-wschodniej. 
Wnętrze pięciokondygnacyjnego obiektu 
miało zawierać wszelkie potrzebne dla 
lego funkcjonowania instalacje. Na naj- 
niższym, umieszczonym w przyziemiu po- 
ziomie znalazły się kotłownia i koksownia, 
oraz urządzenia związane z wentylacją 

agregaty. Na wyższych czterech pozio- 


Schron na pl. 'Strzegomskim z widoczną fasadą, na której znaj- 


mach zaplanowa- 
no rozmieszczenie 
miejsc siedzących 
i łóżek dla chronią- 
cych się przed na- 
lotem osób. Każdy 
poziom posiadał 
własną kanaliza- 
cję, toalety, pokoje 
pierwszej pomocy 
i inne pomieszcze- 
nia zapewniające 
niezależne funkcjo- 
nowanie obiektu 
Nad głównym wej- 
ściem umieszczo- 
no stylizowanego 
niemieckiego orła, 
wyglądem przypo- 
minającego nieco 
godło Luftwaffe 
Podobny orzeł, 
znacznie mniejszy 
miał znajdować 
się na szczycie 
masztu, umiesz- 
czonego na prawie 
$-metrowej żelbe- 
towo-granitowej ko- 
pule wznoszącej 
się nad obiektem, 
spełniającej funk- 
cje punktu obser- 
wacyjnego. Obok schronu umieszczono 
połączoną z nim trafostację. Na zewnętrz- 
nej ścianie znalazły się charakterystyczne 
otwory wentylacyjne o średnicy 12 cm. 
Ostateczny plan, w którym schron okre- 
ślono mianem Bauwerk 1014 sporządził w 
listopadzie 1942 r. inż. o swojsko brzmią- 
cym nazwisku — Włodarczyk. Wrocławska 
policja budowlana zatwierdziła projekt do 
budowy 17 kwietnia 1943 roku. 

W trakcie przygotowań niemieckich do 
podjęcia obrony przed nadciągającą Armią 
Czerwoną, na początku 1945 roku schron 
przy ulicy Ołbińskiej został przystosowany 
do pełnienia funkcji szpitala polowego — 
Festung Lazarett IV B. Warunki jakie w nim 
panowały doskonale opisuje jeden z jego 
kierowników, który pełnił tę funkcję od 
stycznia do połowy marca 1945 roku. Dr 
Gerhard Schudy wspominał w latach 80.: 
„W dużej betonowej budowli nazywanej »ja- 
jem Kolumba« było miejsce na około 1000 
łóżek. Kiedy tam trafiłem, wysyłano pierwsze 
żelazne tóżka. Na większości pięter i przyle- 
gających do nich korytarzy wszystkie cele 
zostały zaadaptowane jako sale szpitalne. 
W każdym pomieszczeniu stały naprzeciw 
siebie po trzy tóżka, a otwory drzwiowe pozo- 
stawały bez drzwi. W krótkim czasie szpital 
był przepełniony. Zespół chirurgów składał 
się z dwóch lekarzy i personelu pomoc- 
niczego, do którego zaliczały się również 
siostry zakonne. Zaopatrzenie w prąd, wodę 
i świeże powietrze działało całkiem dobrze. 


Schron na 
pl. Strzegomskim. 


POSZUKIWANIA 


Bunkier nie miał okien, więc stale pracowano 
przy świetle elektrycznym. Podczas gdy na 
dworze panował mróz, my żyliśmy niemal jak 
w klimacie subtropikalnym. O dodatkowym 
ogrzewaniu nic nie wiem, ale nie można 
tego wykluczyć”.+ Stosunkowo dobre wa- 
runki, w porównaniu do innych schronów, 
załamały się wraz z kwietniem i ostatnim 
okresem walk o „Festung Breslau". Jeden 
z holenderskich ochotników służących 
w pułku Waffen SS, Bóttcher Eeft, któ- 
ry odwiedził w szpitalu swoją rodaczkę 
— pielęgniarkę wspominał: „W bunkrze 
zawsze było ciężkie powietrze, zwłaszcza 
na wyższych piętrach ledwie można było 
wytrzymać, mimo to kładziono tam rannych 
i gorączkujących"5 Jednym z ówczesnych 
pacjentów był Hans Gottwald, podoficer, 
który trafił do bunkra 18 kwietnia 1945 
roku, jego pierwsze wrażenie było — jak to 
określił —- „powalające”. Budynek był ponad 
miarę przepełniony, przy wejściu leżały 
masy rannych czekających na przyjęcie, 
wchodzących uderzał smród i upał, niemal 
uniemożliwiające oddychanie. Dookoła 
słychać było jęki i narzekania. Nikt nie 
odzywał się do nikogo, on zaś, zdiagno- 
zowany jako „lżejszy przypadek”, musiał 
długo czekać na opatrzenie rany. W końcu 
wyjęto mu pocisk z ręki i odłamki granatu 
z przedramienia i przeniesiono na pierwsze 
piętro, gdzie było jeszcze bardziej gorąco 
i nędznie. Chorzy z wysoką gorączką 
majaczyli, a co chwila wynoszono zmar- 
łych.5 Przez cały okres obrony Wrocławia 
schron nie był bombardowany, pozostał 
aż do kapitulacji w rękach niemieckich, 
przetrwał jednak kilkukrotny ostrzał artyle- 
ryjski, a bezpośrednie trafienie od strony 
południowo-wschodniej spowodowało 
wyłom w żelbetowej ścianie najwyższej 
kondygnacji i śmierć jednego z pacjentów 
szpitala. Po wojnie przez pewien czas 
pozostawał opuszczony, potem wykorzy- 
Stywano go jako magazyn leków, obiekt 
Obrony Cywilnej i ostatecznie magazyn 
Muzeum Narodowego. 


Bauwerk Il 


Zbliżony wyglądem do omówionego wyżej 
schron. leżący u zbiegu ulic Legnickiej 
i Strzegomskiej, został ulokowany w do- 
godnym miejscu dawnego placu zabaw. 
Ten wysoki (21,5 m wraz z nadbudówką) 
obiekt został zaprojektowany w grudniu 
1940 roku. Sześciokondygnacyjny bu- 
dynek położony na planie kolistym ma 
standardową dla wrocławskich schronów 
naziemnych grubość ścian — 1,1 m i strop 
o grubości 1.8 m. Do budowy nadbu- 
dówki użyto granitu i granitobetonu. Nad 
głównym wejściem od strony wschodniej 
umieszczono kilkumetrowej wielkości godło 
Ill Rzeszy, wyraźnie widoczne i odcinające 
się od gładkiej fasady. O ile jednak wygląd 
wnętrza, rozplanowanie pomieszczeń i roz- 
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Fragment zdjęcia lotniczego z 1947 r. z wyraźnie widoczną sylwetką Bauwerk Il. ] 


wiązania techniczne (jak choćby znajdują- 
ca się w pobliżu trafostacja) ściśle wiążą 
się ze schronem przy ulicy Ołbińskiej, to 
już losy Bauwerk I! są zupełnie inne. 
Wraz z gorącym okresem ostatnich 
przygotowań do pełnienia przez miasto 
funkcji twierdzy, schron na pl. Strzegom- 
skim został 6 lutego 1945 roku wciągnię- 
ty na listę szpitali polowych „Festung 
Breslau" pod nazwą Festung Lazarett Il 
Przez cały okres swojego funkcjonowania 
w tej formie prowadzony był przez prof. 
Preiskera i prof. Grunowa. Trudno po- 
wiedzieć jakie warunki panowały w nim 
przez zimowe miesiące 1945 roku, ale 
prawdopodobnie były całkiem znośne. 
Dopiero w kwietniu wraz z nasileniem 
się walk sytuacja uległa zmianie. Wilhelm 
Merkel, członek Volkssturmu, w liście 
do ojca z 13 kwietnia 1945 donosił, że 
w bunkrze na placu Strzegomskim jest 
około 2000 rannych, a szpital jest prze- 
pełniony. Prawdopodobnie bomby bądź 
pociski artyleryjskie zniszczyły trafostację 
uniemożliwiając w pełni wykorzystanie 
bezpiecznego schronienia jako szpitala. 
Dodatkowo do pl. Strzegomskiego zbliżali 
się czerwonoarmiści. 22 kwietnia ostatnich 
rannych wywieziono w głąb własnych 
pozycji. Obiekt zajęła grupa około 80 
żołnierzy niemieckich, prawdopodobnie 
z jednego z pułków Waffen SS, uzbrojo- 
nych w broń maszynową i pancerfausty. 
Rozpoczęła się krótka i bardzo intensywna 
rola schronu przy pl. Strzegomskim jako 
punktu oporu. Epizod ten przyczynił się 
do powstania zupełnie fałszywej pogłoski 
o militarnym i ściśle obronnym przezna- 
czeniu naziemnych, okrągłych schronów 
Konwiarza. A bezpośrednim powodem sta- 
ły się słowa płk. Aleksandra Parszyńskiego 
odnoszące się do udziału 135 DP w wal- 
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kach o Wrocław, opublikowane w książce 
Ryszarda Majewskiego „Wrocław godzina 
zero”: „Oprócz zwykłych kamienic we 
Wrocławiu „znajdowały się budowle typu 
fortecznego, które miały być wykorzystane 
przez przeciwnika jako silne punkty oporu. 
Jedną z takich budowli na drodze natarcia 
naszej dywizji był potężny bunkier. Saperzy 
plutonu lejtnanta Astudina otrzymali rozkaz 
zdobycia tej budowli. Przy wykonaniu tego 
zadania na czyn bohaterski zdobył się 
komsomolec, szeregowiec W.W. Dmitriew. 
W dokumentach dywizji zachowała się otym 
następująca wzmianka: »We Wrocławiu na- 
tarciu naszej piechoty przeszkodził bunkier 
na skrzyżowaniu ulic, przekształcony 


przez przeciwnika w punktoporuzdolny  * 


do obrony okrężnej«".” Według tego 
źródła 25 kwietnia szer. Dmitriew 
wraz z grupą saperów zdołał 
dostać się w pobliże schronu 
i wysadzić za pomocą 300 
kg mat. wybuchowego 
fragment jednej ze ścian, 
w powstały wyłom sape- 
rzy wrzucili natych- 
miast świece dymne 
i butelki z benzyną 
powodując pożar. 
W efekcie spaniko- 
wani, na wpół udu- 
szeni Niemcy wybie- 


nego sukcesem ataku miały przyczynić 
się dwie armaty 120 mm, które otworzyły 
ogień na wprost z odległości 250-300 m. 
„Kilka pocisków poprzez okrągłe strzelnice 
wpadło do wnętrza powodując w środku 
ogromne zniszczenia. Rozbiciu uległy aku- 
mulatory, w wyniku czego zgasło światło. 
Przy wejściu płonęta rozlana ropa naftowa 
wydzielająca dużą ilość ciemnego, gęstego 
dymu. Gdy na dodatek uszkodzeniu uległa 
wentylacja i zaczęło brakować powietrza, 
załogę ogarnęła panika. Większość żołnie- 
rzy niemieckich przy próbie opuszczenia 
bunkra zginęła, część dostała się do niewoli. 
Tylko nielicznym, kontuzjowanym i zaszoko- 
wanym udało się przedostać do swoich” 
Niezależnie od różnych przyczyn wybuchu 
pożaru w opisach pojawia się zupełnie 
niezrozumiały motyw „obrony okrężnej” 
czy „okrągłych strzelnic”, którymi miały być 
otwory wentylacyjne. Zarówno plany schro- 
nu jak i jego stan powojenny absolutnie: 
wykluczają takiego rodzaju wykorzystanie 
schronu zaprojektowanego przez R. Kon- 
wiarza. Niewielkie, zwężające się do środ- 
ka otwory wentylacyjne o średnicy 12 em, 
umieszczone w ponad metrowej grubości 
ścianach w żadnym wypadku nie mogły 
pełnić roli strzelnic, a innych w ścianach 
nie wybito. Jedyną właściwie możliwością 
bojowego wykorzystania obiektu pozosta- 
wało prowadzenie ognia, bądź obserwacji 
przedpola z dachu, pozbawionego jednak 
specjalnych instalacji ochronnych. 
Obydwie relacje, mimo iż różne od 
siebie, wskazują na pożar i panikę załogi 
jako główną przyczynę opuszczenia schro- 
nu. Tak również opisuje tę sytuację jeden 
z broniących się wewnątrz Niemców, choć 
z kolei odpowiedzialnością za zniszczenie: 
obiektu obarcza radziecką artylerię. 
„Rozpoczęła się gwałtowna strzelanina 
w pobliżu bunkra. Na razie nie groziło 
nam żadne niebezpieczeństwo za 
grubą ścianą betonu — wspo- 
minał na kartach „Upadek 
Festung Breslau", str.195 
H. Mende — Nie szkodził nam 
ogień radzieckich karabinów 
maszynowych, wzmagający 
się z godziny na godzinę. 
W pewnej chwili coś jakby 
zachwiało posadami na- 
szego bunkra. Zbliżający 
się wał ogniowy ciężkiej 
artylerii ogarnął wyraźnie 
betonowy schron. Na- 


gli z wnętrza schronu _ Szkic projektu schronu w Lubece. | liczyliśmy 8 potężnych 


wpadając wprost w ręce 
Rosjan. 

Jednak R. Majewski w innej swojej 
książce pt. „Bitwa o Wrocław”, opisując 
okoliczności zdobycia schronu, którego 
„Kształt (...) umożliwiał obronę okrężną, żel- 
betowe mury zaś chroniły przed pociskami 
mniejszego i średniego kalibru”, przedsia- 
wia inną wersję wydarzeń. Do zakończo- 


detonacji na szczycie 
i ścianach, dziewiąta rozległa się gdzieś 
we wnętrzu. Rozbite zostały akumulatory 
i zapanowała ciemność. Przestały działać 
wentylatory, swąd groził uduszeniem. Padł 
rozkaz otwarcia bramy i opuszczenia bun- 
kra. Niełatwe to było zadanie, gdyż w po- 
bliżu wejścia zapaliło się rozlane paliwo. 
Podoficer wyskakujący pierwszy potknął się, 


może też trafiony kułą, upadł i spłonął. De- 
sperackim susem przeskoczyłem płonącą 
część korytarza. Ogarnęły mnie płomienie, 
ale wydostałem się na zewnątrz. Co sił 
biegłem przez plac na wprost siebie. Spalił 
mi się częściowo mundur i włosy, na razie 
jednak byłem uratowany. Koledzy, którzy za 
mną wybiegli w prawo i lewo, wpadli od razu 
w ręce żołnierzy radzieckich otaczających 
bunkier. Ja dostałem się do niewoli kilka dni 
po kapitulacji garnizonu”. 

Od 1945 roku obiekt miał kilku go- 
spodarzy, mieściła się tam również hur- 
townia fajerwerków. Obecnie pozostaje 
z powrotem w gestii miejskiej Obrony 
Cywilnej, być może czeka go remont 
| odnowienie elewacji wyglądającej dziś 
fatalnie. 


Koniec legendy? 


Niezależnie od roli schronów i ich losów 
podczas obrony Wrocławia wszystkie de- 
tale konstrukcji, m.in. związane z rozmiesz- 
czeniem na każdym z pięter sanitariatów, 
pokojów pierwszej pomocy, wskazują na 
zaprojektowanie obu obiektów jako schro- 
nów przeciwlotniczych dla ludności cywil- 
nej. Pojawiającej się czasem tezie o zapro- 
jektowaniu obydwu na potrzeby magazy- 
nowe wydaje się przeczyć rozplanowanie 
pomleszczeń, wentylacja I skanalizowanie 
poszczególnych pięter, rozmieszczenie 
miejsc siedzących i potencjalnych łóżek. 
Również żaden z niemieckich planów 
nie przewiduje podziemnej infrastruktury 
ani tuneli łączących wymienione obiekty 
z innymi. Nie wspominają o tym również 
cywile i żołnierze niemieccy uczestniczący 
w obronie Wrocławia w 1945 roku. Czy 
to wystarczy aby przekonać zwolenników 
innej, tajemniczej roli schronów Konwia- 
rza? Jaki był bowiem sens wybudowania 
takiego rodzaju ochrony przeciwlotniczej 
- dwóch monumentalnych i widocznych 
z powietrza obiektów, zdawałoby się 
wyraźnie sygnalizujących swoją funkcję? 
Dlaczego oba otrzymały płaskie dachy 
uniemożliwiające ześlizgnięcie się bomby 
w przypadku trafienia? Czy na terenie 
innych miast niemieckich znalazły się 
podobnego typu obiekty? 

Niemcy budowę schronów przeciwiot- 
niczych rozpoczęli jeszcze przed wojną, 
a przez kolejne lata jej trwania opracowali 
olbrzymią liczbę typów różniących się pod 
względem wielkości, wyglądu i rodzaju 
usytuowania w terenie. Wrocławskie schro- 
ny Konwiarza mieszczą się w kategorii naj- 
większych obiektów ochrony przeciwlotni- 
czej. Ich budowa została przeprowadzona 
prawdopodobnie w ramach specjalnego 
projektu Fiihrera, który wdrożono 10 paź- 
dziernika 1940 roku. W jego ramach na 
terenie całej III Rzeszy miała powstać sieć 
dużych podziemnych oraz naziemnych 
schronów (Tiefbunker und Kochbunker). 


Dziś możemy w Niemczech zidentyfikować 
ponad 100 dużych naziemnych schronów 
określanych najczęściej w skrócie mianem 
LS - Tirme (Luftschutztirme). Projekty te 
zostały przygotowywane najczęściej przez 
miejskich architektów nadającym im własny 
styl z rejonów, w których miały zostać 
zbudowane. Generalnie ich twórcy mieli 
podporządkowywać się zasadzie wpisy- 
wania budynków w lokalną architekturę. 
Chodziło tu nie tylko o wkomponowanie 
obiektów w istniejącą zabudowę, jak 
w przypadku schronu przy ul. Stalowej 
i Ładnej, ale również o nadanie odpo- 
wiedniej formy budowlom przeciwlotniczym 
stojącym w odosobnieniu. Przykładem 
może być duża wieża przeciwlotnicza 
w Lubece zaprojektowana w 1941 roku 


Odnowiony i użytkowany schron 
w Kilonii. 


przez Alfreda Redelstorffa, której sylwetkę 
przypominającą swego rodzaju kaplicę 
z trudnością można powiązać z jej praw- 
dziwą funkcją. W 1942 roku zorganizowana 
została objazdowa wystawa „Baulicher 
Luftschutz” w ramach planu rozbudowy 
schronów mających stanowić jednocześnie 
wzbogacenie architektury. Na planszach 
zaprezentowano 120 zrealizowanych 
obiektów. Mimo iż dominującą sylwetką 
naziemnych schronów były konstrukcje 
prostokątne bądź kwadratowe, pozwalają- 
ce wtopić się im w sąsiadująca zabudowę, 
wśród LS-Tirme znalazła się spora liczba 
zaprojektowanych na planie koła. Wśród 
nich również takie jak wybudowane w po- 
bliżu znajdujących się w Kilonii zakładów 
przemysłowych, o całkowicie płaskich 
dachach. Czy zatem „nietypowa” sylwetka 
okrągłych schronów Konwiarza jest tylko 
efektem architektonicznej wizji naczelne- 
go architekta Wrocławia? Wszystko na to 
wskazuje... 

Warto jeszcze podkreślić jedno 
z „niedopatrzeń” związanych z oma- 
wianymi schronami. Architekci z po- 
szczególnych miast i cywilnych firm 
odpowiedzialnych za projekty musieli 
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dostosowywać się do odpowiednich 
norm budowlanych ustalonych począt- 
kowo na 1,10 m grubości ściany ze- 
wnętrznej oraz 1,40 m grubości stropu. 
Normy te funkcjonowały do lipca 1941 
roku, kiedy je sukcesywnie zwiększano, 
np. grubość ściany powinna wynosić już 
w świeżo projektowanych schronach 2 
m. Wartości te zmieniały się jeszcze do 
końca wojny. 

Schrony wrocławskie zostały zapro- 
jektowane w ramach cytowanego spe- 
cjalnego programu rozbudowy, zgodnie 
z pierwotnymi normami, odpowiednimi 
dla daty powstania projektów w 1940- 
1941. Trudno powiedzieć dlaczego 
obiekty pojawiły się we Wrocławiu dopie- 
ro w 1943 roku. Być może bezpieczne 
położenie samego miasta sprawiało, że 
inwestycje te wydawały się mniej pilne? 
Mimo to zgodnie ze słynnym niemieckim 
porządkiem powinny były zostać wybu- 
dowane zgodnie ze zmienionymi w 1941 
roku normami... Tak się jednak nie stało 
Pomimo „niedopatrzenia” ich dalsze losy 
wykazały, że spełniły swoją podstawo- 
wą przeciwlotniczą funkcję. Kilkukrotnie 
bombardowany schron przy ul. Ładnej 
nie odniósł z tego powodu większych 
szkód, a schron przy Ołbińskiej został 
jedynie lekko uszkodzony przez ostrzał 
artyleryjski. a 

Zdjęcia: Patryk Sowa 


Dziękuję za pomoc ppłk. L. Gołem- 
biewskiemu oraz Małgorzacie Preisner- 
Stokłosie. 
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Archiwa cierpienia 


PIOTR MASZKOWSKI 


Archiwum Międzynarodowej 
Służby Poszukiwań przechowu- 
je największą liczbę dokumen- 
tów dotyczących zbrodniczej 
działalności Ill Rzeszy. Do 
niedawna udostępniane jedynie 
ofiarom i ich rodzinom, obecnie 
zostało otwarte dla badaczy. 
Co więcej, Polska jest jednym 
z nielicznych państw, którym 
przekazano zasoby z Bad Arol- 
sen. Cyfrowe kopie dokumen- 
tów trafiły niedawno do Insty- 
tutu Pamięci Narodowej. 


odstawą rzeczo- 
wego opracowania 
historycznego, jest 
zgodnie z warsz- 
tatem, oparcie się 
© jak największą ilość źródeł. 
Najwartościowszym materia- 
łem badawczym są niewątpli- 
wie dokumenty, których brak, 
lub niekompletność skutecznie 
zamazuje możliwość całościo- 
wej analizy poszczególnych 
wydarzeń. Z tego punktu wi- 
dzenia ograniczany dostęp do 
archiwów, wpływa negatywnie 
na jakość pracy historyka. Pro- 
blem ten dotyka w szczególności materiałów 
dotyczących okresu || wojny światowej, jaki 
wydaje się zagadnieniem niemal wyczer- 
panym pod kątem poznawczym. Dzisiaj 
możemy mówić jedynie o systematycznym 
uzupełnianiu pewnych luk, wypełnianych 
dopiero z perspektywy czasu, nabraniu pew- 
nego dystansu do tragicznych wydarzeń, 
a także dzięki stopniowo udostępnianym, 
nieznanym wcześniej materiałom. 

Jednym z najtrudniejszych zagadnień 
związanych z Il wojną światową jest pro- 
blematyka zbrodni hitlerowskich. Na ten 
temat powstała niezliczona ilość opraco- 
wań, opartych na szczegółowych bada- 
niach i analizach. Najczęściej materiały te 
powstawały bez możliwości wglądu w naj- 
większe archiwa, zawierające dane doty- 
czące prześladowań milionów osób w Ill 
Rzeszy, m.in. w zasoby Międzynarodowej 
Służby Poszukiwań w Bad Arolsen 

W roku 1943 sekcja międzynarodowa 
Brytyjskiego Czerwonego Krzyża została 
poproszona o zorganizowanie służby zajmu- 
jącej się poszukiwaniem i ewidencją osób 
zaginionych w trakcie wojny. W wyniku pod- 
jętych działań 15 lutego 1944 roku powołane 
zostało Centralne Biuro Poszukiwań, dzia- 
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łające przy Kwaterze Głównej Naczelnego 
Dowódziwa Alianckich Sił Ekspedycyjnych. 
Początkowo siedzibą biura był Londyn, jed- 
nak w miarę postępów aliantów na froncie 
zachodnim organizacja była przenoszona, 
początkowo do Wersalu pod Paryżem, 
następnie do Frankfurtu n. Menem i osta- 
tecznie do Bad Arolsen w Hesji. Miasteczko 
było niezwykle korzystnie usytuowane, gdyż 
po pokonaniu Niemiec stanowiło centralny 
punkt czterech stref okupacyjnych. 
Tymczasem po wkroczeniu aliantów na 
terytorium Ill Rzeszy pojawił się, oprócz 
poszukiwań zaginionych osób, problem reje- 
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stracji uwalnianych masowo z obo- 
zów koncentracyjnych więźniów 
i robotników przymusowych, którym 
należało zorganizować powrót do 
domów. W tym celu tworzono obo- 
zy przejściowe, gdzie przebywali 
do momentu wyjazdu. Zadaniem 
tym od końca wojny, do czerwca 
1947 roku, zajmowała się znacznie 
bardziej rozbudowana struktura, 
jaką była Organizacja Narodów 
Zjednoczonych do Spraw Pomocy 
i Odbudowy (UNRRA), która wchłonęła 
częściowo zadania CBP. Następnie, zadanie 
poszukiwania i ustalania losów zaginionych 
w czasie wojny osób przejęła na krótko Mię- 
dzynarodowa Organizacja Uchodźców, osta- 
tecznie przemianowana na Międzynarodowe 
Biuro Poszukiwań. W miarę stabilizowania 
się sytuacji w okupowanych Niemczech 
i konstytuowania się Republiki Federalnej 
postanowiono zapewnić ciągłość działania 
tej organizacji, która w świetle postanowień 
Sojuszniczej Komisji Kontroli miała pozostać 
bezstronną i niezależną strukturą zarządzaną 
przez międzynarodowe gremium. 6 czerwca 
1955 roku przedstawiciele 11 państw pod- 
pisali w Bonn porozumienie, które powołało 


Komisję Międzynarodową nadzorującą MSP. 
W jej skład weszli przedstawiciele: Belgii, 
Francji, Niemiec, Grecji, Izraela, Włoch, Luk- 
semburga, Holandii, Polski, Wielkiej Brytanii 
i Stanów Zjednoczonych. Międzynarodowa 
Służba Poszukiwań, od tego momentu pod- 
legać miała Komitetowi Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża, zaś finansowana była 
i nadal jest przez rząd Republiki Federalnej 
Niemiec. 

Fundamentalnym zadaniem MSP. jest 
dostarczanie informacji na temat osób 
prześladowanych przez reżim nazistowski 
oraz gromadzenie, przechowywanie i ewi- 
dencjonowanie wszelkich doku- 
mentów dotyczących zbrodniczej 
działalności Ill Rzeszy. Zasoby 
MSP obejmują ponad 26 tys. me- 
trów bieżących różnego rodzaju 
dokumentów. Posegregowane pod 
kątem alfabetycznym i fonetycz- 
nym, zgromadzone są w postaci 
centralnego indeksu zawierającego 
ponad 50 mln zapisów, dokumen. 
tów i korespondencji dotyczących... 
17,5 mln osób. Zbiór ten jest 
organizacyjnie podzielony na trzy 
główne zespoły dotyczące więź- 


niów obozów koncentracyjnych, robotników 
przymusowych oraz osób przesiedlonych po 
wojnie. Ponadto zarchiwizowane są również 


korespondencja i aplikacje osób, które 
zwracały się do MSP o pomoc w ustaleniu 
losów swoich najbliższych, a także wnioski 
o wydanie dokumentów byłym więźniom 
i robotnikom przymusowym. Oprócz funkcj 
archiwalnych, integralnym celem Międzyna- 
rodowej Służby Poszukiwań jest — zgodnie 
z nazwą — poszukiwanie osób zaginionych 
podczas Il wojny światowej, wyjaśnianie ich 
losów oraz łączenie rozdzielonych rodzin. 
Dzięki zasobom archiwum można ustalić 
losy swoich najbliższych, uzyskać poświad- 
czenia pobytu, akty zgonu lub urodzenia. 


Całość zasobu stopniowo jest archi- 
izowana komputerowo. Obecnie ponad 
materiałów zostało przetworzonych 
lektronicznie. Dokumenty dotyczące 
Eo. koncentracyjnych są w .całości 
skatalogowane komputerowo. Dodatkowo, 
zasoby sklasyfikowano fonetycznie, często 
wiem się zdarza, że dokumenty doty- 
ące tego samego nazwiska, instytucji 
y miejsca opisane są w różny sposób, 
nikający z różnie językowych i fonetycz- 
ych. Stąd konieczność ułożenia katalogu 
nież w taki sposób. Częściowo problem 
n rozwiązuje odpowiednie oprogramo- 
anie. Zasoby archiwalne, podlegają 
stematycznej konserwacji zwłaszcza, że 
pływ czasu sprawia, że cenne materiały 
legają uszkodzeniu. 

Od początku swego istnienia archiwum 
MSP w Bad Arolsen budzi wiele kontro- 
wersji, głównie ze względu na limitowany 
Jach do zasobów, zarezerwowany jedynie 


la ofiar nazistowskich prześladowań i ich 
jbliższych krewnych. Od lat 40. archiwum 
ozpatrzyło | odpowiedziało na ok. 11 mi- 
nów wniosków, co wydaje się być impo- 
jącym wynikiem. Należy jednak pamiętać 
setkach tysięcy nierozpatrzonych aplikacji 
az o minimalnym zakresie świadczonych 
ług, w gruncie rzeczy ograniczonych do 
kompletnych i podstawowych informacji. 
lależy zaznaczyć, że zasoby archiwum 
ły całkowicie niedostępne dla celów 
Idawczych. Międzynarodowa Służba Po- 
ukiwań zasłaniała się głównie prawem do 
hrony informacji mogących godzić w do- 
te imię poszkodowanych. W dokumentach 
lajdują się bowiem dane o preferencjach 
seksualnych, przebytych chorobach we- 
serycznych, czy też rodzajach nieludzkich 
eksperymentów pseu- 
do medycznych, jakie ** 
orzeprowadzano na 


zaginęły w cza 
«ojny, świadomie 
chciały sie ujaw! 


Bad Arolsen oraz usprawnienie procesu 
rozpatrywania wniosków. Zresztą, wraz 
z upływem czasu zmniejszała się liczba 
składanych aplikacji... Coraz więcej żyją- 
cych ofiar prześladowań umierało, często 
nie doczekawszy się zadośćuczynienia za 
swoje cierpienia. Wiele czasu minęło i wiele 
osób odeszło w czasie dyplomatycznych 
utarczek, politycznych debat i publicznych 
dyskusji o zreformowanie skostniałej instytu- 
cji. Bastion padł dopiero w XXI wieku. 

W maju 2006 roku Komisja Między- 
narodowa znowelizowała umowy z 1955 
roku zmieniając zasady funkcjonowania 
archiwum. Po ratyfikacji układu w roku 
następnym. materiały z Bad Arolsen 
udostępnione zostały dla badań historycz- 
nych. Co więcej, postanowiono umożliwić 
przekazanie cyfrowych kopii dokumen- 
tów instytucjom naukowym, każdego 
z państw będących członkiem Komisji 
Międzynarodowej, które wyrażą gotowość 
ich przyjęcia oraz udostępniania zgodnie 
z przepisami obowiązującymi w danym 
kraju. W pierwszej kolejności kompute- 
rowe akta trafiły do Izraelskiego Instytutu 
Pamięci Męczenników Holocaustu Yad 
Vashem oraz amerykańskiego Muzeum 
Holokaustu w Waszyngtonie, które od 
dawna przygotowywały się do przejęcia 
zasobów Bad Arolsen. Kolejnym, i jak na 
razie jedynym państwem, które systema- 
tycznie przejmuje elektroniczne zasoby 
MSP jest Polska. — Na podstawie umowy 
materiały przekazywane są nam transzami, 
zgodnie z wcześniej ustalonym harmono- 
gramem -mówi Wojciech Sawicki z-ca dy- 
rektora Biura Udostępniania i Archiwizacji 
Dokumentów Instytutu Pamięci Narodowej. 
- W pierwszej kolejności trafił do nas ze- 
spół dokumentów 
obejmujący dane 
więźniów obozów 
entracyjnych 
az Gestapo, 
stępnie otrzy- 
aliśmy materiały 
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dostęp do zasobi 
w obawie przed no 
alą pozwów a4 
szkodowania. 
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dopiero stworzone. Nastąpi to za jakiś 
czas, jednak na pewno przed procesem 
zakończenia przekazywania całości za- 
sobów z Bad Arolsen. Dokumenty będą 
udostępnione zgodnie z procedurami 
obowiązującymi w przypadku pozostałych 
archiwaliów przechowywanych w IPN. 

Fakt, że Polska obok Niemiec, Stanów 
Zjednoczonych i Izraela dysponuje zaso- 
bami archiwum Bad Arolsen, stawia nas 
w nielicznym gronie państw posiadających 
tak bogate zbiory dokumentów dotyczących 
Il wojny światowej. Będzie to niewątpliwie 
olbrzymie ułatwienie dla wciąż sporej liczby 
ludzi bezpośrednio poszkodowanych przez 
Ill Rzeszą, a przede wszystkim potomków 
osób chcących ustalić wojenne losy swoich 
ojców i dziadków. Możliwość zwrócenia się 
do rodzimej instytucji jest bowiem znaczą- 
cym ułatwieniem w stosunku do dotych- 
czas skomplikowanych i czasochłonnych 
procedur obowiązujących w Bad Arolsen. 
Niewątpliwie nowe perspektywy otwierają 
się również przed badaczami, chociaż 
w tej kwestii zdania są podzielone. — Nie 
spodziewam się, że materiały z Międzynaro- 
dowej Służby Poszukiwań zmienią znacząco 
stan naszej wiedzy dotyczącej nazistowskich 
prześladowań okresu Ill Rzeszy. Do tej pory 
powstało na ten temat wiele książek, opra- 
cowań, dostępnych było wiele dokumentów, 
relacji i innych źródeł. Tak więc rewolucji 
nie będzie, chociaż opracowanie tych ma- 
teriałów uzupełni pewne luki — konkluduje 
Wojciech Sawicki. Wziąwszy jednak pod 
uwagę ogrom, na dobrą sprawę nieana- 
lizowanego nigdy dogłębnie materiału 
źródłowego, w miarę jego opracowywania 
przez naukowców z całego świata na 
pewno zostaną ujawnione nowe, nieznane 
do tej pory szczegóły zbrodniczej działal- 
ności nazistów, uzupełnione będą ponure 
statystyki i usystematyzowane rozproszone 
obecnie informacje. 

Póki co czekając na udostępnienie 
dokumentów przez IPN, można skorzy- 
stać z działających w sieci katalogów 
Muzeum Holokaustu w Waszyngtonie, 
zawierających zbiory z Bad Arolsen, 
i odnaleźć w nich niezwykle interesujące 
opisy materiałów związanych np. z funk- 
cjonowaniem obozów w Górach Sowich 
czy też innych filiach Gross Rosen. To 
wszystko ukazuje przedsmak ogromu 
możliwości uzupełniania stanu badań 
niewyjaśnionych faktów dotyczących 
ofiar hitlerowskiego systemu represji. 
Warto zwrócić także uwagę, że proces 
dygitalizowania zasobów archiwalnych 
nie tylko chroni papierowe dokumenty 
przed uszkodzeniem czy zniszczeniem 
ale w obliczu wszechobecnego i do- 
stępnego niemal powszechnie Inter- 
netu, daje nieograniczone możliwości 
poszukiwań i udostępniania unikalnych 
materiałów. a 

Zdjęcia: Richard Ehrlich 
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Dwunastego stycznia 1945 roku 
przekroczyli Wisłę. 24 stycznia 
stanęli nad Odrą koło Ścinawy 
i wkrótce przekroczyli rzekę. 
Rzekę, która była ostatnią chyba 
nadzieją i aaa lony 
ną przeszkodą („Oderstellung”) 
na drodze do serca Niemiec. 
Odrę! Na lewym, niemieckim 
brzegu część rosyjskich wojsk 
joszła dalej na zachód, na Górlitz 
Zgorzelec), a część zawróciła 
na wschód, w stronę „Festung 
Breslau”, bo Wrocław, podobnie 
jak kilka innych nadodrzańskich 
miast został ogłoszony twierdzą. 


osiągnąć zachodnie rubieże 


By 


miasta, Rosjanie mieli do przej- 


ścia około pięćdziesięciu kilo- 
metrów ze Środą Śląską (Neumarkt) po 
drodze. Na tej trasie nie ma poważniej- 
szych przeszkód terenowych gdzie można 
by zorganizować obronę, oprócz pasma 
łagodnych, częściowo zalesionych wzgórz 


o przebiegu północ-południe, położonych 
nieco na zachód od Neumarkt. Tam Niemcy 
postanowili zagrodzić drogę Rosjanom. Od 
dawna kręciliśmy się po tym terenie pró- 
bując odnaleźć ślady umocnień polowych 
potwierdzających „literaturowe wiadomości”, 
z nadzieją, co oczywiste, na jakieś militarne 
znaleziska. Udało się niedawno. 

Wśród codziennych obo- 
wiązków najczęściej jest zbyt 
mało czasu na poważną wypra- 
wę, ot... parę godzin zaledwie 
i co wtedy? Wtedy jedziemy 
„gdzieś na Środę”, bo blisko 
i po mojej stronie miasta. Tak 
było i tym razem. Dotarliśmy do 
wioski Kadłub, bo tak po wojnie 
nasi lingwiści nazwali niemieckie 
Kadlau — stosowali najczęściej 
polskie słowo fonetycznie przy- 
pominające niemiecką nazwę. 
Kadlau równie dobrze mogło 
zostać Kudłą, Kotłowem lub inną 
Kulawką — zostało Kadłubem. 
No więc minęliśmy ten Kadłub, 


zjechaliśmy polną drogą kawa- 
łek w lewo i stanęliśmy przed 
leśną gruntówką, u której wlotu 
czerwieniła się nowiutka, kwa- 
dratowa, groźnie wyglądająca 
tabliczka z cyfrą „31” (chyba). 


Jechać, nie jechać, jechać, nie je- 
chać? Co to oznacza? A jak nas złapią? 
Jak rozstrzelają to pół bidy, ale jak każe 
zapłacić 500 złotych kary, to niewesoło: 
Ze strachu postanowiliśmy najpierw obej: 
rzeć niemiecki cmentarz, który gdzieś tu 
miał być. Był! | spotkało nas przyjemne 
rozczarowanie. Oczywiście, że totalnie 
zdewastowany, ale... kiedyś, dawno. 
A współcześnie — wyraźne wysiłki napra: 
wienia tamtych wyczynów. Wycięte krzaki 
gdzieniegdzie ustawiony na dawny! 
miejscu nagrobek i przy każdym oca: 
lałym nagrobku znicz. Coś się zmienił 
w naszym stosunku do niemieckich ne: 
kropolii. | dobrze. Najwyższy czas. Bo to 
co zrobiliśmy z niemieckimi cmentarzam 
na Ziemiach Odzyskanych, odebrał 
nam moralne prawo domagania się sza: 
cunku dla naszych nekropolii rozrzuconyci 
po Europie (czyt. na Wschodzie). 

Ale zanim wam opowiem co był 
za czerwoną tabliczką, cofniemy się dt 
wczesnych, powojennych lat, do czasów 
kiedy nie było jeszcze żadnych jablicze” 
na leśnych drogach, do czasów, kiedy 
nie było jeszcze „państwa w państwie” 
pod nazwą Lasy Państwowe. Nawiasem 
mówiąc, w Szwecji, bardzo dbającej o lasy 
— ich narodowe bogactwo, i kompletnie 
zwariowanej „ekologicznie”, szwedzki od: 
powiednik naszych Lasów Państwowych 
ma obowiązek utrzymywać wszystkie leśne 
drogi w stanie umożliwiającym bezpieczne 
poruszanie się samochodem. | robi to 
Leśne drogi są równiutkie, posypywane 
szutrem, przejezdne. Bo, jak wiele innyct 
spraw, ta też jest postawiona na głowie. 
Las nie jest własnością Lasów Państwo: 
wych. Las jest moją własnością. | Twoją? 
A Archiwa Państwowe nie są własnościa 
Archiwów. Są moją własnością. | Twoją 
| żadne pozwolenia do korzystania z moje 
własności nie są mi potrzebne, o karaniu 
nie wspominając. Tak jest na świecie: 
i tak być powinno. Bo można wprowadzić 
ZAKAZ korzystania ze sprzętu elektro: 
nicznego na terenach wymagających 
archeologicznej ochrony. Ale nie można 
wprowadzać ZEZWOLENIA na korzystanie 
ze sprzętu, bo to nie to samo. To wy 


będziecie posłami, senatorami, ministrami. 
Nięc naprawiajcie to, co spieprzyli wasi 
poprzednicy, czego nie rozumieją, albo co 
mają w dupie. Niech znikną różne „lobby” 
/ państwowe instytucje uzurpujące sobie 
orawa, które im nie przysługują. Jeśli 
tego nie zrobicie, będziecie, tak jak ja, 
stali przed czerwoną tabliczką ze stra- 
chem i dylematem: Jechać... nie jechać, 
szukać... nie szukać, wolno... nie wolno. 
Koniec dygresji, wracamy do lasu. 

Nie... nie do lasu. Jeszcze na chwilę 
do historii Kreis Neumarkt, czyli powiatu 
Środa Śląska w czasach, gdy nie było 
eszcze ostrzegawczych, czerwonych ta- 
oliczek. Opowiada jeden z polskich pionie- 
ów na tych terenach, jeden z tych, którzy 
90 wojnie budowali tu polskość. Opowiada 
o czasach, które są dzisiaj tylko odległą 
sgendą. Prawdziwą legendą. O czasach, 
<tóre we mnie przynajmniej — budzą jakby 
jęsknotę. Posłuchajcie: 

Skąd samoloty w Gabersdorf? Odpo- 
«ledzą wam inne wspomnienia. Ludzi, 
stórzy tu przedtem mieszkali —- Niemców. 
Te relacje pochodzą ze zbioru wyda- 
1ego w Niemczech przez Ruth Lipinski 
w 1996 roku pod tytułem „Leben und 
Jberleben 1945/46" | podtytułem „Zeit- 
zeugenberichte aus dem Kreis Neumarkt 
1 Schlesien”, w wolnym tłumaczeniu „Żyć 
przeżyć 1945/46. Wspomnienia miesz- 
<ańców powiatu Śróda Śląska”. Opowiada 
Erich Laufer, w 1945 roku mieszkaniec 
Gabersdorf: „W styczniu 1945, gdy rosyjskie 
armie parły na Górny Śląsk przybyły mi jako 
oowiatowemu inspek- 
'orowi sanitarnemu 
"niem. Kreisdesinfek- 
*0r) nowe obowiązki, 
a mianowicie opie- 
*a nad kolumnami 
uchodźców z tamtych 
'erenów, a także ucie- 
<inierami indywidual- 
nymi, którzy z małymi 
wózkami, rowerami 
_ wszelkimi możliwymi 
oojazdami uchodzili 
przed frontem i Ro- 
sjanami. W naszej wsi: 
soblety przygotowy- 
wały dla nich gorący 
gosiłek w wielkich 
«otłach otrzymanych 
z Luftwaffe. Ja do- 
stałem od gminy za- 
Janie zapewnienia 
uchodźcom kwater. 
«ażdego dnia trze- 
2a było zapewnić 
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rej zakwaterowanych było dodatkowo 200 
do 300 żołnierzy personelu lotniczego 
(niem. Fligersoldaten) z polowego lotniska 
Gabersdorf. Także w naszym mieszkaniu 
było zakwaterowanych sześciu pilotów”. 
Wspomina inny mieszkaniec Gabersdorf 
Wilhelm Kattner: „(...) w niedzielę, dnia 10 
lutego był ciężki nalot bombowy na Gabers- 
dorf. W przeciągu jednej minuty naliczyłem 
50 wybuchów bomb”. Nikt przecież nie 
bombardował rolniczej wiochy, bo i po 
co. Bombardowano lotnisko polowe Luft- 
waffe, z którego, jak pisze Erich Laufer: 
„Nasi lotnicy, stacjonujący w Gabersdorf co- 
dziennie startowali z zadaniem ostrzeliwania 
postępującej rosyjskiej piechoty”. 

Więc parę miesięcy później penetrujący 
teren Polak miał prawo natknąć się w rejo- 
nie Gabersdorfu — polskiego Udanina, na 
niemieckie, niby zniszczone samoloty, po- 
ukrywane w stodołach. Takie uszkodzenia, 
jak poucinane przewody i cieknący olej, 
mechanicy Luftwaffe naprawiali w parę 
godzin, a wielu jeszcze miało nadzieję, 
że, chociaż na krótko, odwróci się karta 
wojny i uszkodzone Messerschmitty wrócą 
do walki. Więc schowali. Że głupio? Wcale 
nie! A świadczy o tym fakt, że widziano 
je parę miesięcy po zakończeniu działań 
wojennych w tym rejonie. Nie do każdej 
stodoły zajrzeli rosyjscy żołnierze. Zresztą, 
po co komu samolot? Wódka, aaa... to co 
innego! Warto poszukać! 

Co jeszcze działo się w Kreis Neu- 
markt tuż przed nadejściem Rosjan? 
„Gdy pod koniec stycznia dotarli do naszej 


pad 


Frócę ca okrilę jeszcze do tego Gabezedorfw,późniejazego Wdanino 
bo bame,po pożegnaniu się 


by £ zarzęćem guiny,- 


es trogo zoże żyła i po- 
tyło widać ty gizieś tyło 


sły: 


le5 0 nim w» Berlinie ? 


za skromna i takie za uciągnąć ten s0— 


myżywienie i nocleg 
gla 700-800 osób. 
7o nie było proste 
« miejscowości li- 
czącej 880 stałych 
mieszkańców, w któ- 


Stop, step,umsge druty krzyczy kolega Grzesik, istotnie drsty 
jakty kolczaste, odstoczyłem cały spooony.Dmchnąż silniejszy wis- 
Serek 1 pleny odsłeniły całą "pułapkę ". ale przezyślnie zrobiona, 
Seraz giy wiaterek odsżanisł dalsze plemy,zobaczyliśzy co też to 
3a zdradliwe ziejsoe.Byliśzy © centymetry oć śzierei ? pot oblał 
Znie ta zyśl,że tu bym był rosermany na strzępy. 

inc tej sekunćonej nieostzośości.dslej cglądaliśzy ta trochę 
105 owo <ty. 00 by tu zrobić ?czy nasze wojsko o rich wie? 

ach - 25 tray zotoronych,starych typęch tem x 

ie ? też nikt nie wie ? w polach też niewiele zazto- 
h, ? Mówię do kolegi Grzesika, mcże zajzijny się tysi szmo- 


IWANIA 
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wsi uciekinierzy z Oławy, Oleśnicy i okolic 
było strasznie zimno i kolosalne, jak nigdy, 
opady śniegu. Uchodźcy nie mogli iść dalej. 
Wszyscy byli chorzy. Ludzie, konie, krowy 
i psy — wszyscy! Ci, którzy nie dotarli, pozo- 
stali zamarznięci na poboczach dróg. (...) 
przechodzili przez naszą wieś jeńcy wojenni 
Anglicy, Amerykanie i dużo więźniów obo- 
zów koncentracyjnych. Wśród ogromnych 
opadów śniegu więźniowie brnęli tylko 
w obozowych drelichach i pojedynczym 
wierzchnim okryciu. Wyglądali strasznie. 
Każdego dnia mężczyźni z naszej gminy 
chowali na ewangelickim cmentarzu 10-20 
więźniów zmarłych lub zastrzelonych. SS 
pozostawiało ciała tam gdzie więźniowie 
zmarli lub ich zastrzelono”. 

A potem nadszedł front, a z nim 
śmierć, pożary i gwałt. A potem przyszedł 
pokój. | ruszyli emisariusze powstającej 
dopiero, polskiej administracji rozpozna- 
wać nieznany teren i budować jako taki 
ład. Jak zapamiętali swą pieszą wędrówkę 
przez spustoszone przez wojnę i opusto- 
szałe tereny? „(...) znów przez pola taką 
drożyną doszliśmy do Gabersdorf. We wsi 
cisza, ani kota, psa, nawet żadnego ptaka? 
Wrony, Sroki? Idziemy. Zaglądamy do do- 
mów, na których wiszą karteczki i napisane: 
»Achtung! Flektifus« Tyfus plamisty? Tak to 
zrozumieliśmy. To nas trochę odstraszyło 
by klamek hie dotykać, ani nawet furtek, 
No i ruszamy dalej ku wiosce Beckern, 
Lussen, a stąd do Berthelsdorfu — później 
Bartoszowiny i wreszcie Gościsławia — bo 
tak zmieniała się nazwa. Tu u jednego 
Polaka, mieszkał z żoną, zanocowaliśmy 
i zjedliśmy pierwszy gorący posiłek. (...) we 
wsi Schwelnitz (Świdnica Polska) wita nas 
piekarz. Cośta za jedni? (...) ldźcie teraz do 
Rackschutz. Patrzcie na majątek, tam zgraja 
Riuskich, co noc są pijani i wielkie strzelanie. 
Więc znów polami obeszliśmy tę wioskę. (...) 
iw dali Krintsch — Kryniczno, polska nazwa. 
(...) Zwiedziłem kościół. Potem milicjant 
zaprowadził mnie do dużego domu i przez 
okno zobaczyłem coś, co przypominało 
magazyn bardzo kosztownych mebli. (...) 
Dobrym wieczorem, gdy mieliśmy zamiar 
iść spać — strzelanina z karabinów maszy- 
nowych. Nie — poprawił mnie jeden milicjant 
— to z pepeszek! Po szybach posterunku 
zadzwoniły pociski. Padliśmy na podłogę”. 
Szli w upale, pylistymi drogami, głodni, 
obcy i zagubieni. Obietnicą wyreklamo- 
wania z wysiedleń, której dotrzymać nie 
mogli, namawiali pozostałą w powiecie 
ludność niemiecką by zebrała zboża z pól, 
węszyli gdzie zostało coś przydatnego 
w rozpoczynającym się „cywilnym” życiu, 
rekwirowali potrzebne materiały. Oszuści? 
Emisariusze? Misjonarze? Chyba wszystko 
po trochu. Wierzyli w użyteczność tego, 
co robią. W tamtym czasie i w tamtych 
warunkach byli potrzebni, wręcz niezbędni. 
Budowali normalne życie, więc racja była 
po ich stronie. A Niemcy? W tych samych 
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wioskach? 
W tym sa- 
mym cza- 
sie? Jak 
żyli i jakie 
racje mieli 
przegrani? 
„Gdzieś we 
wrześniu zło- 
żyliśmy Lan- 
gera Gustawa 
do grobu. Próbował 
przeszkodzić rosyjskim żołnierzom w najściu 
jego domu i został zastrzelony. (...) Pierwsi 
Polacy przybyli do naszej wsi we wrześniu 
i zajęli opuszczone, niemieckie gospodar- 
stwa. (...) W zimie ojciec musiał pracować 
w lesie i zarabiał tygodniowo 250 złotych. 
(...) Płaciliśmy za pół kilograma cukru 220 
złotych, za kilo śledzi 200, a za pudełko 
zapałek 50 złotych. (...) w gospodarstwach 
Polacy przejmowali domy, narzędzia gospo- 
darskie i maszyny. Niektórzy mówili » Teraz 
wszystko jest nasze! «. Właściciele do czasu 
wysiedlenia mogli pozostać I mieszkać". 

| tak dalej, i tak dalej, i tak dalej. Nie 
da się zważyć krzywdy i niesprawiedliwości, 
które niosła wojna. Te same czyny dla każ- 
dego miały inną wagę, dla Niemców, Rosjan 
i Polaków. A tytułowe doły w lesie? 

Trafiliśmy na nie przypadkiem, bo jadąc 
leśnymi wertepami nie bardzo się człowiek 
rozgląda na boki. Początkowo myśleliśmy, 
że to stanowiska baterii Flak broniących 
Wrocławia, ale „doły” nie były ułożone 
w okrąg lub owal z centralnie usytuowanym 
stanowiskiem kierowania ogniem, jak na ogół 
baterie Flak. Są rozłożone raczej w dwie 
linie, naprzemianiegle, tak, jak ustawiano ar- 
tylerię dywizyjną, a w każdym razie cięższą 
artylerię sytuowaną na zapleczu własnych 
wojsk, daleko od linii frontu. Od zachodu, 
skąd nacierali Rosjanie, całość zgrupowania 
artylerii była otoczona nielicznymi, krótkimi 
okopami. Szukaliśmy w tych właśnie oko- 
pach, stamtąd pochodzą nasze znaleziska. 
Wielkie doły — stanowiska dział, są puste, 
bez sygnałów. Jedno znalezisko z okopu 
okazało się najważniejsze. Wyjaśniło charak- 
ter całości. To był duraluminiowy pojemnik 
na dodatkowe ładunki do ciężkiej haubicy 
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polowej model 18 o kalibrze 15 
cm. Na cienkiej duralowej blasze 
z zachowanym szarozielonym 
lakierem wytłoczono napis: „der 
Kart. 7 u.8 d. s.F.H.18"i pod 
spodem, w drugiej linii, w nawia- 
sie: (Aushilfidg.). Pokrywy brak, 
ale na dnie wybity jest kod pro- 
ducenta „cmp 1942”, a „cmp” to 
„Aktiengesellschaft fur Car- 
tonnagenindustrie, 
Blechwarenfabrik 


Meissen". Za- 
miast porce- 
lany. Ciężka 
haubica polo- 
wa 18 (s.F.H.18) 
o kalibrze 15 cm 
waży na stanowisku 
bojowym 5512 kg, masa podczas transportu 
6304 kg, pociski: burzący, przeciwpancerny, 
kumulacyjny, masa pocisków odpowiednio: 
43,5 kg. 15 kg, 25 kg. Donośność 13325 
metrów. Macie ją na fotografii. To wielkie 
działo, którego nie stawia się na przed- 
piersiu okopów do niszczenia piechoty 
nieprzyjaciela i prawdopodobnie reszta 
dział była podobna, toteż ich usytuowanie 
na zapleczu obrony było logiczne. Stały 
tam, gdzie powinny stać. Dzisiaj doły po 
stanowiskach są w młodym, powojennym 
lesie, ale w 1945 niemiecka artyleria też 
była ustawiona w lesie, bo w tym miejscu, 
na mapie z tego okresu, był las. Przy 
dużym kącie podniesienia lufy drzewa nie 
przeszkadzały, no, może kilka wycięto, ale 
za to reszta maskowała stanowiska przed 
rozpoznaniem lotniczym. Możliwe też, że 
stanowiska były na naturalnych lub wycię- 


tych w lesie polanach, bo gdyby ich Ruscy: 
namiierzyli w tym lesie, to ostrzał artyleryjski 
stanowisk położonych wśród drzew, gdzić 
pociski detonują w gałęziach, nad ziemią. 
jest katastrofą dla ostrzeliwanych. Bez 
zdjęcia lotniczego z tamtych miesięcy „nić 
razbieriosz”, zresztą... czy to ważne? 

Co jeszcze znaleźliśmy? Dwie nie- 
uzbrojone szyszki, kompletnie skorodo- 
wany blaszany pojemnik na Handgranaty 
24, wiemy, że 24 bo, mimo iż całe pudł 
rozleciało się w rękach, bo zachował 
się napis z rodzajem zapalnika „B.Z.24'. 
czyli ten w trzonku granatu z ceramiczni 
„perełką” na sznurku. Pudło było puste; 
a przecież granaty uzbrajano dopiero ni 
stanowisku bojowym, więc jeśli | 
wyjęto, to je uzbrojono, no i po t 
chyba, by je użyć. Myślę jednak, 
że ich nie użyto, bo w piasku na 
przedpiersiach okopów, otacza: 
jących stanowiska artylerii brał 
łusek nabojów broni ręcznej. Niś 
strzelano, więc tutaj nie walczono. 
A co z granatami? A choler: 

wie, może gdzieś leżą, możć 
głuszyli ryby po wojnie, może, może, może! 
Chcecie to szukajcie, mogły się zachować 
drewniane trzonki, bo na pewno nie cieniut: 
ka blacha samego granatu. Wiadomość dł 
nieznanego poszukiwacza: ta skrzynka pi 
granatach była pod felgą, którą ty znalazłe: 
i częściowo odkopałeś, a my odkopaliśmi 
do końca. Wszystko razem było wrzucont 
do krótkiego rowu — wejścia, prowadzącegi 
do zagłębionego w ziemi stanowiska działa: 
Nie mogłeś jej znaleźć bez uprzedniego 
wyciągnięcia felgi. Maciek Il twierdzi, że 
to felga do koła SdKfz 234. Ponadto byłe 
trochę żelastwa nieznanego przeznaczenia. 
niekoniecznie przecież wojskowego. 

Kampfgruppe Saksenheimer (ten od 
brawurowego wypadu na rosyjski brzeg 
Odry do Dychernfurth, celem zniszcze- 
nia instalacji produkującej gazy bojowe! 
obsadzająca tę linię obrony na przedpo- 
lach Wrocławia, odesłała 
ciężki sprzęt do Festung 
Breslau, a 1600 żołnierzy 
w nocy 13 lutego, w wal- 
kach wręcz, przebijało się 
przez rosyjskie linie ne 
południe (patrz mapka). 
O świcie następnego 
dnia z porannej mgły 
wyszło ośmiuset. 

PS. Mój telefon (071 
354 54 40 

Zdjęcia, mapy: arch, 

Autore 


Ta czerwona tablicz: 
ka oznacza „drogę gmin 
ną” - można jechać. 
Kiedyś było inaczej. Jał 
była droga — można był 


jechać. Dziwne, co? 
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Mimo wielu godzin spędzonych przez badaczy w archiwach, jak i eksploratorów 
w terenie, na rynku wydawniczym co chwilę pojawiają się nowe książki nawią- 
zujące do tematyki „„Riese”. Z powodu braku odpowiedniej reklamy, książki te 
praktycznie nie są powszechnie znane. Autor artykułu prezentuje dwie pozycje 
wydane za granicą oraz trzecią, wydaną w kraju w oparciu o materiały historyczne 
pozyskane z zagranicznych źródeł. Ciekawostką jest to, że każda z nich ukazuje 
„Riese” w innym świetle - co zapewne zaskoczy niejednego Czytelnika. 


Batalia wydawców o „Riese” 


ROMAN OWIDZKI 


W przerwach między pobytami w archiwach, sięgam po różne 
książki, by uzupełniać swoją wiedzę historyczną. Tak też się stało 
w przypadku pozycji dotyczących tematyki Gór Sowich. Jakież 
było moje zdumienie, gdy okazało się, że można jeszcze coś 
„Niby nowego” znaleźć o kultowym, podziemnym kompleksie w 
Górach Sowich i do tego w tak różnych punktach widzenia tej 
problematyki. 


przedsięwzięcie Ill Rzeszy. A to ci nie- 
spodzianka! Nie ukrywam, że adrenalina 
mi skoczyła i od razu zacząłem szukać 
źródeł, skąd Ellenbogen czerpał swoją 
wiedzę na temat „Riese”. A tu jeszcze 
większa niespodzianka, bowiem okazało 
się, że są to... Polacy! Nie ukrywam, że 


Austrlacki ślad 


ila początek wybrałem niezależnego 
dziennikarza austriackiego Michaela El- 
enbogena, Autora wydanej w 2006 r. 
«siążki pod wielkim tytułem „Gigantische 
Visionen".' Podtytuł tej książki od razu 
wyjaśnia, że książka poświęcona jest wiel- 
«im, gigantycznym projektom w zakresie 
architektury i wyższej technologii wojsko- 
wej Ill Rzeszy. Autor ukazuje ogromniaste 
projekty architektoniczne w Berlinie, Mona- 
chium, Hamburgu i Linzu. A wszystko to 
okraszone zdjęciami i opisem „gigantów” 
orzygotowywanych dla 1000-letniej Rzeszy, 
ak np. „Wielka hala ludowa” w Berlinie 
o wysokości 250 m i średnicy 250 m pro- 
ektowana na 180 tys. osób; 250 metrowej 
wysokości „Dom NSDAP" w Hamburgu; 
metropolia kulturalna w Linzu. W zakresie 
dokonań technicznych prezentowana jest 
<oncepcja sieci kolejowej o rozstępie szyn 
4 | 3 m, wraz z lokomotywami o długości 
oonad 100 metrów mającymi pędzić po 
worach Europy z prędkością 250 km/h. 
Wielka sieć autostrad określana jest mia- 
nem „Piramid Ill Rzeszy”... 
W następnej części 
orezentowane są wielkie 
orojekty wojskowe Wehr- 


KWATERY WOJENNE 


HITLERA 


machtu. To były czasy również wojny. 

inżynierów. Na czoło wysuwa się działo 
„Dora” — dzieło koncernu Kruppa — z lufą 
o średnicy 80 cm, długości 47 m i wyso- 
kości 11,6 m ważące - bagatela — 1350 
ton! Ukazany jest też, np. wielki 70-tonowy 
czołg „Tiger”, czy dzieło inżynierów pracu- 
jących nad nowymi projektami samolotów, 
jak np. samolot Arado 555. W ostatniej 
części książki Ellenbogen omawia militar- 
ne obiekty budowlane, jak: Wał Atlantycki 
i Wał Wschodni (u nas bardziej znany 
jako MRU) oraz wielkie bunkrydla łodzi 
podwodnych. | kiedy dobiega do końca 
podróż prezentująca wielkie, gigantyczne 
projekty wojskowo-budowlane, pojawia 
się w tej galerii sław rozdział, w którym 
omówione są trzy podziemne obiekty: 
największa podczas Il wojny światowej 
podziemna fabryka zbrojeniowa — „Mittel- 
werk" koło Nordhausen (produkującą V-1 
i V-2) oraz dwa podziemne kompleksy: 
„Jonastal” i... „Riese”. „Jonastal" wymie- 
niany jest w kontekście domniemanej 
głównej kwatery Hitlera, natomiast „Riese” 
zwane jest wprost: wielki projekt „Riese” 
— wielkie militarne 


igantische Visionen 


Architektur uni 
im Natian: 


ld Hachtechnojogi: 
alsozialismyg 


liczyłem na jakieś ciekawe ślady z nowych 
źródeł. Ellenbogen oparł jednak swoją 
koncepcję pokazania „Riese” na podstawie 
książek D. Garby? oraz spółki autorskiej 
J. Kowalski, R. Kudelski i Z. Rekuć, jak 
również wspomnień A. Speera. Niby nic 
wielkiego, ale to, co napisał Ellenbogen 
poszło jednąk w świat! 

Książka wydana jest w znakomitej sza- 
cie edytorskiej, świetny papier i zdjęcia 
oraz opisy wielkich projektów robią duże 
wrażenie. Niezorientowany czytelnik ma 
więc prawo uwierzyć, że i w tym rozdziale 
Elienoogen podszedł do sprawy rzetelnie, 
tak jak w poprzednich rozdziałach. Warto 
się z nią zapoznać, bowiem książka na 
Zachodzie może nieoczekiwanie kształ- 
tować wiedzę o projekcie „Riese”. Oto 
główne założenia Ellenbogena: „(...) 
Prawdopodobnie w październiku 1943 
r. naziści rozpoczęli realizację tajnego, 
wielkiego projektu „Riese”, zlokalizowa- 
nego 50 km od Wrocławia. Według relacji 
i dokumentów inżynierów z OT zaczęto 
budować główną kwaterę Hitlera. »Riese« 
budowane na obszarze 100 km, posiadało 
system podziemnych labiryntów w Gó- 
rach Sowich, w których 
w przyszłości miało praco- 
wać 25 tys. osób. Projekt 
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»Riese« pozostaje nie bez sprzecznych 
ze sobą teorii. Nawet w samym kie- 
rownictwie OT dochodziło do różnic 
pomiędzy A. Speerem a jego zastępcą 
F. X. Dorschem. Speer po pierwszych nie- 
powodzeniach na froncie rosyjskim w 1942 
r., dążył do wprowadzenia racjonalnej poli- 
tyki w zakresie gospodarowania surowcami 
i siłą roboczą. Speer uważał, że projekty, 
które nie miały służyć potrzebom produkcji 
zbrojeniowej powinny być wstrzymane, 
Hitler jednak te sprawy widział inaczej, 
bowiem w marcu 1944 roku (pogrubie- 
nie R.O.) poparł Dorscha i pozwolił mu 
na skierowanie w Góry Sowie robotników 
budowlanych. Do dziś rozpowszechnia 
się pogłoskę, że w Głuszycy budowany był 
obiekt, w którym miały być zainstalowane 
najnowocześniejsze — jak na tamte czasy 
— urządzenia. Polski publicysta Dariusz 
Garba w swojej książce o »Riese« przyta- 
cza nazwisko inż. Antona Dalmusa i jego 
twierdzenie, że widział w głównym urzędzie 
OT w Berlinie oryginalne plany budowy 
sygnowane »AA« (Adolf Aktion). Dalmus 
wyznaje również o koncepcji budowy tzw. 
podziemnego miasta atomowego (unte- 
rirdische Atomstadt). Według D. Garby 
możliwe były dwie dokumentacje planów; 
jedna tylko na podziemny obiekt do pracy 
i zamieszkiwania przez przedstawicieli do- 
wództw wojskowych i władz Ill Rzeszy oraz 
drugie, które dotyczyły wybranego, tajnego 
obszaru, w obrębie którego planowane 
miały być prace nad bombą atomową. 
Oczywiście są to przypuszczenia, bo brak 
jest przekonywujących dowodów na ww. 
hipotezy. Dzisiaj można oglądać »ruiny« 
»Riese « — skamieniały cement, liczne tory. 
Dowodzi ło dużego ruchu na budowie. 
Pozostał widoczny szyb o głębokości 
150 m. Na zwiedzających wielkie wrażenie 
robią olbrzymie góry tłucznia”. Następnie 
Ellenbogen omawia sztolnie oraz budowle 
naziemne. Podawane dane szokują, bo 
raczej charakteryzują jakąś mini budowę 
niż „gigantische Anlage". Oto co pisze 
m.in. Ellenbogen: „(...) W Górach Sowich 
jest 6 systemów sztolni oraz siódmy pod 
zamkiem Książ. Kompleks Rzeczka posia- 
da 3 sztolnie odległe między sobą co 40 
m. Osówka składa się z 3 sztolni o łącz- 
nej długości 1700 mb oraz powierzchni 
6.200 m,.. Interesujące są ruiny budowli na 
Osówce. Tzw. »Kasynu« przewidziano rolę 
obiektu sztabowemu. Poniżej »Kasyna« 
zapewne są pomieszczenia dla urządzeń 
c.o., zaopatrzenia w wodę i łączności. 
Druga budowla to betonowy fundament 
z licznymi kanałami, rurami oraz szybem. 
Zwana jest »Siłownią«. Przebieg kanałów 
i szybu pozwala przyjąć, że »Siłownia« jest 
połączona z podziemną częścią Osówki. 
Kompleks Włodarz posiada 4 wejścia do 
podziemi, zaś kompleks Jugowice — sie- 
dem. W 1970 r. przeprowadzono próbę 
odkopania zawału. Prac nie ukończono, 
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ale natrafiono na metalowe drzwi oraz 
znaleziono resztkę materiałów izolacyj- 
nych z gumy. Same drzwi wyglądały na 
gazoszczelne i zapewne mogły spełnić 
swoją w przypadku ataku chemicznego. 
Sztolnie na Soboniu posiadają 3 wejścia, 
zaś w Sokolcu — dwa (inne dwa wejścia 
zostały wcześniej wysadzone). Sam zamek 
Książ miał być rezydencją Hitlera. Przed 
wejściem do zamku wybudowano windę 
w dół podziemi. Pod zamkiem usytuowano 
dwa systemy sztolni — 15 i 50 metrów pod 
powierzchnią dziedzińca zamkowego. Były 
więzień poinformował w 1990 r. D. Garbę 
o możliwości ukrytych, zamurowanych 
komór w sztolniach pod zamkiem Książ. 
Mają tam być rzekomo ukryte dzieła sztuki, 
tajne dokumenty lub plany. Dzisiaj pod- 
ziemne korytarze pod zamkiem Książ są 
niedostępne, bowiem zainstalowana jest 
w nich wyjątkowo czuła aparatura sejsmo- 
graficzna”. Ellenbogen pisze na zakoń- 
czenie, że spekulacje wokół „Riese” wciąż 
trwają. Całkowicie niejasna jest sprawa 
np. dotycząca miejsca przechowywania 
planów, o których inż. Dalmus zwierzył się 
polskim władzom. W małym przypisie do 
rozdziału o „Riese” Ellenbogen sygnalizu- 
je jednak, że Autorzy książki „Tajemnica 
Riese._Na tropach największej kwatery 
Hitlera" mają wątpliwości co do osoby 
zmarłego inż. Antona Dalmusa i jego 
oświadczenia o oryginalnych planach 
„AA”, jak również do części tez i wnio- 
sków końcowych zawartych w książce D. 
Garby, którego Ellenbogen wprost określa 
jako „Hobby-Festungsforscher”. To tyle ze 
strony Ellenbogena o gigantische Version 
„Riese”. Tekst uzupełniony jest zdjęciami 
z Rzeczki, Osówki i Włodarza, pochodzą- 
cymi z książki D. Garby. 

Komentując powyższy przekaz Ellenbo- 
gena, zwracam uwagę tylko na dziwaczne 
szafowanie danymi technicznymi o gigan- 
tycznym przedsięwzięciu budowlanym oraz 
„odkopanie" z lamusa historii osoby inż. 
Dalmusa. Mamy tu raczej do czynienia 
z komercyjnym podejściem do sprawy, bo 
Go tu kryć, plany mitycznej „Adolf Aktion” 
musiały zrobić wrażenie na Autorze książki, 
w przeciwnym wypadku w ogóle by nie 
pisał tych bredni o nieudokumentowanych 
w żaden sposób relacjach A. Dalmusa! 


Angielski ślad 


W 2007 roku wydana została książka „Kwa- 
tery wojenne Hitlera" *. Książka to dziwna, 
bo... anonimowa. Jedynie w anonsie na 
stronie poznańskiego wydawcy można 
dowiedzieć się, że jest to praca zbiorowa. 
Krótka mówiąc ta praca zbiorowa — tylko 
z jaką odpowiedzialnością? Samo doda- 
nie przypisu, że w książce wykorzystano 
materiały i zdjęcia z magazynu „After the 
Battle” w przekładzie i opracowaniu płk. 
Apoloniusza Siekańskiego niewiele wnosi, 


bowiem nadal nie wiadomo, czy są te 
wyłącznie materiały z „After the Battle". 
czy być może korzystano z innych źródi 
historycznych. Gdyby choć na końcu 
książki była co najmniej bibliografia, te 
byłoby już coś. Brak odnośników i brał 
Autorów książki nie pozwala nawet przy- 
pisać komuś chwałę i glorię za przekaz 
historyczny, szczególnie, gdy trzeba 
przecierać oczy czytając „historyczne 
perełki” o. Riese”. Choć na temat sa- 
mego „Riese” jest zaledwie kilka zdań 
to warto je w skrócie przytoczyć: „(.. 
znaczny postęp uzyskano w zakresie bu: 
dowy olbrzymiego kompleksu schronów 
i zabudowań »Ridiger«, położonego ne 
Dolnym Śląsku. W jego skład wchodziły: 
zgrupowanie „Riese”, usytuowane w pob. 
żu Jedliny Zdroju dla Hitlera i sztabu We: 
hrmachtu oraz zespół bunkrów i budynków 
w rejonie Hirsberg, przeznaczony dla OK! M 
(dowództwo wojsk lądowych — wł.). Da 
września 1944 r. na budowę kwater, których 
Hitler nawet nie widział, wydano łącznie 
co najmniej 150 min Reichsmarek (wg płk. 
Siekańskiego byłoby to obecnie ok. 70 mir 
dolarów USA)". Tyle tekstu, do którego 
dołączony jest szkic lokalizacji sowiogór: 
skich sztolni. Szkic ten na pewno nie jes! 
z opracowania „After the Battle”, bo jega 
opis jest w języku niemieckim (jest za te 
np. w książce F. Seidlera i D. Zeigerte 
„Kwatery główne Fihrera"). Hm! Same 
sensacje. Autorzy książki odnaleźli druga 
część „Riese” koło Hirsberg (tak podanć 
w książce). Zapewne chodzi o Hirschberg 
czyli Jelenią Górą. Nie będę oryginalny - 
powaliło mnie i to na dobre, jakby rzek: 
mistrz Wojtek Stojak! Kein problem — jak 
mawiają Niemcy. Jest „Ridiger”, jest „Rie: 
se” |... nowo odkryty kompleks bunkrów 
koło Hirsberg... Czyżby znalazły się bra: 
kujące mb, m?, a może m*, których nam 
brakuje w Górach Sowich? Tylko komu 
przypisać laury chwały, medal, pucha! 
i miano historyków 2008 r.? 

Między wierszami książki „Wojenne 
kwatery Hitlera" można odczytać, że 
przedmiotowy magazyn „After the Battle 
wydano jako Nr 19 w 1977 r. Był to spes 
cjalny numer pod nazwą „Guide to Hitler" 
Headquarters". Jest to swoisty przewodni: 
po kwaterach Hitlera opracowany przez 
dr. Richarda Raibera. Ale ja chciałbym 
poznać naszych rodzimych „twórców. 
sensacyjnych wiadomości o „Ridigerze: 
i „Riese”. Zwróciłem się dwukrotnie ze 
pośrednictwem internetu do wydawcy 
książki z prośbą o poznanie Autorów książ: 
ki, lecz wydawca... milczy. Dziwić może 
że Autorzy książki „puścili” miejscowość 
Hirsberg, ale tylko w wersji niemieckiej 
Nie sprawiło im kłopotu Bad Charlotten: 
brunn jako Jedlina Zdrój. Jak nie wiadome 
o co chodzi, to lepiej, niech zostanie jał 
w oryginale... u Raibera (?). Szkoda, że z 
strony enigmatycznych Autorów książki, nie 


skomentowano w żaden sposób podanego 
Do raz pierwszy w rodzimej literaturze cał- 
kowicie nowego ujęcia nie tylko kompleksu 
„Riese”, ale o dziwo i również wspomnia- 
nego w książce kompleksu „Ridiger”. 
Brak przypisów, bibliografii nie pozwala 
na żadne poznanie szczegółów bądź co 
oądź rewelacji, tym bardziej, że Autorzy 
<siążki w ogóle nie sygnalizują, że podane 
iakty są np. mało udokumentowane lub 
wymagają dokładniejszego sprawdzenia. 
To w końcu napisano prawdę czy nie? 
Z tą rozterką pozostawiam również Was, 
moi drodzy Czytelnicy! 


Niemiecki ślad 


Kulisy tej sprawy zaprowadziły mnie aż 
do Rosenheim w płd. Niemczech, gdzie 
swoją siedzibę ma... polska drukarnia 
„Kontrast”. W tej to „emigracyjnej” dru- 
<arni wydana została książka „Niemieckie 
obozy koncentracyjne iich filie autorstwa 
Jana Kosińskiego. Przez całe swoje życie 
Kosiński — były więzień Gross Rosen — 
zbierał informacje o niemieckich obozach 
zagłady, które w formie książki chciał 
opublikować w kraju. Nie znalazł jednak 
żadnego wydawcy, który chciałby wydać 
ego 772-stronicowe dzieło. Przeważnie 
łumaczono się „małą" atrakcyjnością 
ood względem opłacalności kosztów 
wydania. Dopiero 8 lat po śmierci udało 
się tę książkę wydać dzięki życzliwości 
właściciela „Kontrastu” i chwała mu za to. 
'WVokół tej książki, która w końcu została 
wydana tylko w... 250 egzemplarzach, 
jest trochę zamieszania, szczególnie pod 
<ątem badań nad martyrologią narodów 
Europy. Nie mnie oceniać rzetelność 
książki, bo zapewne i ten element być 
może miał jakiś wpływ na wynikłe kłopoty 
wydawnicze. Nie ulega wątpliwości, że 
Pan Jan Kosiński wykonał tytaniczną 
pracę, a książka — cóż, musi bronić się 
sama. W związku z tym, że w książce 
jest odniesienie do 
obozu Gross Ro- 
sen, musiała się 
iam znaleźć infor- 
macja o „Riese”. 
Oto jak Autor książ- 
ki to widzi: „(...) 
w Górach Sowich 

Sudetach budo- 
wano zaplanowa- 


i armat dalekosiężnych”. Krótko, treści- 
wie i zaskakująco. Oprócz Gór Sowich 
podany jest obszar Sudetów w szerszym 
znaczeniu oraz fabryki zbrojeniowe o pro- 
filu raczej bliskim innym filiom obozu 
Gross Rosen (np. komando Dyhenfurth, 
komando Funfteichen). Oprócz ww. in- 
formacji, J. Kosiński podaje jeszcze filie 
obozów Gross Rosen, które utożsamia 
z „Riese'. Obok powszechnie uznawa- 
nego Arbeits Lager „Riese” z kombina- 
tem „Riese” (nazewnictwo Kosińskiego) 
współpracować miały filie Gross Rosen 
w Hartmannsdorf (Miłoszów koło Leśnej) 
i Marklissa (Leśna). Wart odnotowania 
jest fakt, że w rejonie zamku Książ, 
J. Kosiński lokalizuje dwa obozy: FUr- 
stenstein | i Il. Komandu Firstenstein 
Il przypisuje się produkcję najnowo- 
cześniejszych tajnych prototypów broni 
doświadczalnej. 

W styczniu 1945 r. w głąb Rzeszy 
wywieziono urządzenia wraz z częścią 
wykwalifikowanych więźniów. Pozostali 
więźniowie pracowali przy pogłębianiu 
podziemi i drążeniu tuneli. W przypad- 
ku obozu Falkenberg (Sokolec) jako 
ciekawostkę można uznać uwagę J 
Kosińskiego, że więźniowie nosili cywilne 
ubrania oznaczone czerwona farbą. Przy 
opisie obozu w Wistegiersdorf (Głuszyca) 
Kosiński podaje, że kobiety pracowały 
przy produkcji pocisków armatnich dla 
zakładów zbrojeniowych Kruppa. W skład 
„Riese” włączone są też Ludwikowice 
Kłodzkie (Ludwigsdorf). Zaskakuje rów- 
nież, że omawiając obóz w Wistewalters- 
dorf Autor książki wprost przyznaje, że 
nie została ustalona polska nazwa tego 
obozu k. Walimia. Więźniowie mieszkali 
bowiem w ziemiankach po 20 osób, zaś 
sam obóz nie posiadał baraków. Z firm, 
które były zatrudnione w kombinacie 
„Riese” wymienia: Otto Weil, VDM, Hutto, 
Geppard, Ackerman, Hotze, Tube 8. Bu- 
cer. Zamiast komentarza do książki Jana 


R E K L 


ny przez naczelne 
dowództwa Wehr- 
machtu i SS olbrzy- 
mi kompleks zbro- 
jeniowy. W Górach 
Sowich w koncernie 
zbrodni więźniowie 
drążyli w skałach 
różnorodne fabryki 
zbrojeniowe, m. in. 
gazów bojowych 
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Kosińskiego, pozwolę sobie przytoczyć 
uwagę od wydawcy: „(...) manuskrypt był 
długi, chaotyczny, niedopracowany, nie- 
mniej jednak książka ta jest konieczna, bo 
jest to dokument wyjątkowy pod względem 
historycznym”. W całej tej koncepcji od- 
nośnie kombinatu zbrojeniowego „Riese”, 
trudno mi pogodzić się ze świadomym 
włączaniem zakładów w Miłoszowie, Le- 
śnej i Ludwikowicach Kłodzkich. Tak się 
złożyło, że akurat ww. zakłady były te- 
matem moich długich i żmudnych badań 
archiwalnych, które nie wykazują żadnych 
powiązań z kompleksem sowiogórskich 
sztolni, o czym pisałem już wcześniej na 
łamach „Odkrywcy”.5 

Trzy książki, trzy zróżnicowane 
wersje hipotez przeznaczenia obiektu 
o kodzie budowlanym „Riese”. Lekkie 
pióra Autorów tych książek nie są skore 
do samokrytyki przedstawianych faktów. 
Samo postawienie znaku zapytania nie 
załatwia przecież sprawy. Każda napisa- 
na książka przecież ma czemuś służyć. 
Te akurat książki wprowadziły kolejne 
zamieszanie wokół mrocznych dziejów 
Gór Sowich i wciąż nieodgadnionej za- 
gadki hitlerowskiego „Olbrzyma”. Póki co, 
problematyka „Riese” pozostaje wciąż 
komercyjną przynętą dla wielu Autorów. 
Czy dotyczy to też Autor a niniejszego 
artykułu? To pozostawiam osądowi Czy- 
telników. u 


Zdjęcia: arch. redakcji, internet 


Przypisy: 

1. M. Ellenbogen „Gigantische Visionen. Architek- 
tur und Hochtechnologie im Nationalsozialismus", 
Ares Verlag Graz, Austria 2006, str. 249-257 
2. D. Garba „Riese — Das Ratel um Hitlers Haupt- 
quartier in Niederschlesien”, Zella-Mehlis 2000 
3. J. Kowalski, R. Kudelski, Z. Rekuć „Tajemnica 
«Riese«. Na tropach największej kwatery Hitlera", 
Łódź 2002 

4. „Kwatery wojenne Hitlera" Wyd. Zysk i S-ka, 
Poznań 2007 (nie podano Autorów), str. 104- 
105 
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Najstarszy artykut prasowy o „„Riese” 


Rok przed 


Mosingiewiczem... 


TOMASZ RZECZYCKI 


o pohitlerowskich podziemiach w Górach Sowich było „Słowo Polskie”. W tym 


Walbrzych (kor, 


——- 1-7 ZRŃOEŚÓA 


Niezrealizowane piany Niemców 


Podziemne mia: 


Na „miejsca pozostały wielkie Hoże 


Do niedawna wydawało się, że pierwszą gazetą, która opublikowała informacje | msc zeegg ygzeto, kry nierąt 


Podobnie żałosne 


dzienniku bowiem w 1947 roku ukazał się cykl artykułów Zbigniewa Mosin- | penisniechiej szcze diagza 29 


giewicza poruszający ten temat. Jednak „Słowo Polskie” nie było pierwsze. | 
W październiku 1946 r. w „Dzienniku Zachodnim” z Katowic ukazał się krótki 
tekst informujący o nieukończonych budowlach podziemnych w rejonie wsi 
Kolce koło Głuszycy. Prawdopodobnie ten materiał nigdy nie był przytaczany 


w żadnej publikacji dotyczącej kompleksu „Riese”. 


zadziwiające, jak późno badacze 
sowiogórskich podziemi zwrócili 
uwagę na niedocenione przez 


6 


lata źródło, czyli polskojęzyczną prasę 
powojenną. Przez lata mozolnie zdobywano 
informacje o „Riese”, głównie poprzez pe- 
netrację podziemi, odkopywanie zawałów. 
rozmowy z okolicznymi mieszkańcami 
oraz z relacji ocalonych więźniów, którzy 
pracowali przy budowie. Pamięć ludzka 


jest zawodna, w odróżnieniu od 
niezmiennej treści dokumentów 
i artykułów. Ileż to razy poszuki- 
wacze skarbów i pamiątek historii 
bezskutecznie rozkopywali grunt 
w miejscu wskazanym przez świad- 
ka, który „doskonale pamiętał”, 
że powiedzmy w 1945 r. w tym 
miejscu właśnie znajdował się wlot 
do podziemi lub tajna skrytka czy 
jeszcze coś innego, zresztą relacje 
z tego typu akcji eksploracyjnych 
niejeden raz gościły na łamach 
„Odkrywcy” 

Od początku XXI wieku zaj- 
muję się wertowaniem śląskiej 
prasy okresu PRL. Przekonałem 
się, że w artykułach prasowych 
można znaleźć sporo wiadomości 
dotyczących interesującego nas 
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tematu czy obiektu, jakich niejednokrotnie 
nie ma w materiałach przechowywanych 
w archiwach państwowych. Oczywiście ko- 
nieczna jest pewna ostrożność, nie można 
bowiem bezkrytycznie przyjmować wsze|- 
kich informacji drukowanych w gazetach. 
Tym niemniej prasa i archiwalia to dwa 
wzajemnie uzupełniające się źródła wie- 
dzy. Także na temat podziemnych sztolni, 
hal I korytarzy w Górach Sowich 

" Jeszcze na początku XXI wieku 
za pierwszą polską relację prasową 
o „Riese” uznawano siedmioodcinko- 
wy cykl artykułów Zbigniewa Mosin- 
giewicza, jaki opublikował wrocławski 
dziennik „Słowo Polskie" w numerach 
od 28 października do 3 listopada 
1947 r. Nawet w książce „Tajemnica 
»Riese«. Na tropach największej kwa- 
tery Hitlera" autorstwa Z. Rekucia, 
J. Kowalskiego i J.R. Kudelskiego 
wydanej w 2002 r. — pozycji doty- 
czącej podziemi sowiogórskich — nie 


| berce samolotów w Pełezniey gdzie znaj 
ezniey gdzie 
<łują się jeszcze duże 


| bardziej 
OEG "| 


znajdziemy w bibliografii wcześniejszych. 
niż Mosingiewicza, artykułów prasowych 
o Górach Sowich. Któż mógł bowiem 
przypuszczać, że relacje o' „Riese”, jakc 
pierwsza, opublikuje prasa wydawane 
w odległym od Gór Sowich, Górnośląskim: 
Okręgu Przemysłowym, a nie gazety wro: 
cławskie czy wałbrzyskie 

Pionierem w tej dziedzinie był „Dziennił 
Zachodni", jedna z dwóch gazet regional: 
nych — obok „Trybuny Robotniczej” — wy: 
dawanych od 1945 r. w Katowicach. Te 
właśnie w „Dzienniku Zachodnim”, w pierw: 
szych latach powojennych, ukazało się 
sporo krótszych lub dłuższych tekstów ne 
temat „Riese”. Dwa z nich są wcześniejsze 
od publikacji Zbigniewa Mosingiewicze 
w „Słowie Polskim". Kto jest ich autorem 
— nie wiadomo, gdyż nie są podpisane. 
Prawdopodobnie wiedziałby o tym Z. Mo: 
singiewicz, który zapewne znał dziennikarzy 
piszących w tamtym okresie, interesującyci 
się tym samym tematem, bowiem przez 
jakichś czas był kierownikiem 
oddziałów m.in. „Dziennika Zachod. 
niego" i „Słowa Polskiego”. Zatem 
mógł poznać ludzi przynoszących 
w pierwszych latach powojennych 
teksty do owych wałbrzyskich od: 
działów. Niestety, Z. Mosingiewicze 
nie ma już wśród nas 

W zeszłym roku ukazała się 
książka „Podziemne tajemnice Gói 
Sowich”, której autor — Bartosz 
Rdułtowski — jako jeden z pierw. 
szych badaczy zestawił chro: 
nologicznie, rok po roku, znane 
artykuły ze śląskiej prasy dotyczące 
tematyki kompleksu „Riese”. Auto! 
przypuszczał — i tak też w swoje 
książce podaje — że pierwszy 
polski artykuł prasowy o „Olbrzy: 
mie" zamieścił „Dziennik Zachod 
ni” w numerze 215 z 8 sierpnie 
1947 r., dodam, że na str. 6. Był tc 
niewielki, nie podpisany tekst zaty- 
tułowany „Tam, gdzie ginęli więźnio: 


wie. Podziemne miasto pod Wałbrzychem”. 
Oprócz tej notki, w książce Rdułtowskiego 
znajdziemy jeszcze kilka innych tekstów, 
m.in. te, które napisał Marian Sarama, 
opublikowane w „Dzienniku Zachodnim” 
oraz „Dzienniku Zachodnim. Wieczór”. Za- 
rzymując się na moment, wspomnę o tych 
dwóch podobnych tytułach. Otóż katowicki 
„Dziennik Zachodni” od 24 lipca 1946 r. 
posiadał także swoje wieczorne wydanie. 
Po kilku latach wieczorna edycja na tyle 
się usamodzielniła, że stała się osobną 
gazetą o nazwie „Wieczór”. Wychodził do 
2001 roku. Natomiast „Dziennik Zachodni” 
stnieje do dzisiaj. Ta największa w naszym 
*egionie i jedna z lepiej poinformowanych 
gazet na całym Śląsku, Dolnym i Górnym, 
stała się w 2007 r. zaledwie oddziałem 
gazety „Polska”. 

O sukcesie polityki informacyjnej 
Dziennika..." zadecydowały m.in. oddziały 
*egionalne na Dolnym Śląsku. Powstały one 
zapewne w 1946 r. Najkrócej funkcjonował 
oddział w Jeleniej Górze, bowiem dość licz- 
me wiadomości z rejonu Karkonoszy, które 
napływały do redakcji - o czym świadczy 
ość artykułów na ten temat — niemal nagle, 
mniej więcej w październiku 1949 r., prze- 
jały się ukazywać. Potem istniały już tylko 
dwa dolnośląskie oddziały: we Wrocławiu 
w Wałbrzychu. Wrocławski i wałbrzyski od- 
dział zlikwidowano przypuszczalnie w jakiś 
czas po 1950 r. Wobec tego, katowicka 
gazeta korzystając z pracy korespondentów 
ierenowych, przez kilka lat miała dostęp 
do świeżych informacji z terenu śląskich 
gór. Możliwe, że jeden z wałbrzyskich 
sorespondentów „Dziennika Zachodnie- 
go” w październiku 1946 r. napisał tekst 
o podziemiach niedaleko wsi Kolce. Dla- 
czego ten tekścik został przeoczony przez 
8. Rdułtowskiego i innych badaczy? Chcąc 
udzielić odpowiedzi, trzeba przyjrzeć się 
„Dziennikowi Zachodniemu” z pierwszych 
at powojennych. Początkowo, w 1945 r., 
gazeta miała tylko jedno dzienne wydanie. 
Na początku 1946 r. były już dwa wydania, 
oznaczone literami A lub AB, a później, 
od 20 maja 1946 r. doszło trzecie — ABC. 
Wydania te różniły się nieco od siebie 
treścią. Przy tym, na egzemplarzu gazety 
nie było oznaczone, jaki był klucz doboru 
nformacji do poszczególnych wydań. Od 
3 grudnia 1946 r., pojawiło się czwarte 
wydanie gazety, oznaczone ABCD. Jak się 
przekonałem, właśnie w tym wydaniu na 
ednej stronie wewnątrz numeru zamiesz- 
czane były informacje z Dolnego Śląska. 
Przypuszczam więc, że właśnie edycja 
4BCD „Dziennik Zachodni” docierała na 
Dolny Śląsk. A wcześniej, przed 3 grudnia 
1946 r.? Prawdopodobnie w dolnośląskich 
miejscowościach kolportowano wydanie 
ABC. Następnie, w latach 1947, 1948, 
1849, 1950 „Dziennik Zachodni” miał wiele 
sydań, około 90 dziennie, przeznaczonych 
dla różnych rejonów. Różniły się one w naj- 


większym stopniu jedną ze stron, na której 
zamieszczano informacje z danej okolicy. 
Było więc wydanie, np. dla Częstochowy, 
Bytomia, czy Opola. Tyle że dwie naj- 
ważniejsze biblioteki na Śląsku: Biblioteka 
Uniwersytecka we Wrocławiu i Biblioteka 
Śląska w Katowicach nie wykazują w swo- 
ich zbiorach innych wydań „Dziennika Za- 
chodniego”, niż wydanie główne, katowic- 
kie. Wyjątkiem jest biblioteka wrocławska, 
gdzie zachowało się trochę egzemplarzy 
wydania ABCD z 1948 r. Jednak kto by 
chciał w tych dwóch bibliotekach znaleźć 
wspomniany przeze mnie numer „Dziennika 
Zachodniego” z tekstem o podziemiach 
„Riese” z października 1946 r., nie znajdzie 
go tam. 

Nasuwa się jeszcze jedno uzasadnio- 
ne zapytanie: czy aby na pewno wspo- 
mniany przeze mnie tekst jest pierwszym 
śląskim artykułem prasowym o „Riese”? 
Czy może ktoś wcześniej, w innej gaze- 
cie opublikował jakąś 
wzmiankę? Nie mam 
na to nokautujących 
dowodów. Przejrzałem 
wszystkie dostępne 
egzemplarze znanych 
mi polskich gazet, jakie 
ukazywały się w latach 
40. na Śląsku. Były 
to: „Trybuna Dolnoślą- 
ska” (ukazywała się 
w latach 1945-1948; 
miała też wydanie pod 
nazwą „Wałbrzyska 
Trybuna Dolnośląska”); c 
„Tygodnik Polski" (1945 r., Wałbrzych); 
„Pionier" (1945-1946); „Naprzód Dolnoślą- 
ski” (przemianowany potem na „Wrocławski 
Kurier Ilustrowany”, 1945-1948); „Nowe Ży- 
cie” (1946-1947); „Wiadomości Świdnickie” 
(1945-194 Dolnośląski Tygodnik Ludowy” 
(1946-1947); „Tygodnik Wrocławski” (1946); 
„Akademik Wrocławski” (1946-1947); „Sport 
i Wczasy” (1947-1950); „Śląsk” (1946-1948); 
„Słowo Polskie” (od 1946 r.); „Gazeta Robot- 
nicza” (od 1948 r.); „Trybuna Robotnicza” 
(od 1945 r.) i „Dziennik Zachodni” (od 1945 
r.). W tych pismach nie znalazłem wcze- 
śniejszego artykułu o „Riese”. Gazety prze- 
glądałem głównie w archiwalnych zbiorach 
bibliotekach na Śląsku, w Małopolsce i na 
Mazowszu. Jeżeli chodzi o lata 1945-46, 
to udało mi się dotrzeć do wszystkich 
numerów ww. gazet, jakie się ukazały. 
W przypadku „Dziennika Zachodniego” 
mam pewność, że przejrzałem wszystkie 
jego wydania (A, AB, ABC, ABCD) z tych 
dwóch lat — oprócz wydań AB i ABC z lip- 
ca 1946 r., do których nie dotarłem. Do 
przeanalizowania zostaje jeszcze gazeta 
codzienna Armii Radzieckiej „Wolność”, 
wydawana na Śląsku w języku polskim pod 
koniec wojny i przez kilka lat po wojnie. 
Mam jednak wrażenie, że nie znalazłbym 
w tej gazecie żadnej informacji na temat 


POS 


IWANIA 


Gór Sowich... jakoś trudno mi uwierzyć, że 
Armia Radziecka „chwaliłaby” się wiedzą 
o podziemiach sowiogórskich. Jest też cień 
szansy, że może przeoczyłem coś wertując 
stare gazety.. 

Na koniec pora zacytować najstarszy 
znany mi artykuł ze śląskiej prasy o „Rie- 
se”. Opublikował go „Dziennik Zachodni" 
(ABC) nr 293 (607), 24 października 
1946 r., str. 4: 

Niezrealizowane plany Niemców. 

Podziemne miasto pod Watbrzychem. 

Wał b rzy ch (kor. wł.). O planach 
Niemców na terenie powiatu wałbrzyskiego 
świadczą niewykończone budowle podziem- 
ne obok wsi Kolce, gminy Głuszyca. Teren 
na przestrzeni około 25 kilometrów wygląda 
jak wielkie kretowisko, są tam bowiem pod- 
ziemne korytarze i kilkukilometrowe tunele, 
wszelkiego rodzaju umocnienia, zbudowane 
z żelbetonu, które miały stanowić prawdziwe 
miasto podziemne. 


Budowę — jak opowiadają byli więźnio- 
wie Polacy, którzy pracowali przy tych ro- 
botach — rozpoczęli Niemcy Jeszcze w roku 
1943, jednak rozwój wypadków wojennych 
pokrzyżował im plany i budowy, w której 
miała znaleźć pomieszczenie główna 
kwatera wojska niemieckiego, nie zdołali 
doprowadzić do końca. Na miejscu pozo- 
stały wielkie ilości materiału budowlanego, 
który niewątpliwie zostanie wykorzystany do 
odbudowy zniszczonego kraju. 

Podobnie żałosne szczątki pozostały po 
niemieckiej, zniszczonej działami, fabryce 
samolotów w Pełcznicy gdzie znajdują się 
jeszcze duże ilości duraluminium, cenne- 
go materiału, używanego zwłaszcza przy 
budowie samolotów. Władze przemysłowe 
niewątpliwie wykorzystają i te zapasy ma- 
teriału, którego w chwili obecnej nie mamy 
za dużo i który z tych względów jest tym 
bardziej cenny. (Wel) 

Krótki, zwięzły, pozbawiony sensacji tekst. 
Możliwe, że pierwszy. Aby to przypuszczenie 
potwierdzić lub obalić, może należałoby prze- 
wertować, oprócz śląskich gazet z lat 1945 
i 1946, na przykład prasę Wielkopolski lub 
Małopolski? Może ówczesne ogólnopolskie 
dzienniki, jak choćby „Rzeczpospolita”, „Głos 
Ludu” czy „Gazeta Ludowa”? [ej 

Zdjęcia: Autor, arch. redakcji 
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W tym odcinku kończymy naszą wyprawę po poligonie Stablack i poznawanie jeg 
tajemnic. jeżeli chcecie się tam wybrać, to przypominam, że należy wcześniej po: 
wiadomić o tym Straż Graniczną (089/76 I I 571, 76 30 320) i podać przynajmniej 
wioski, przez które będziecie przejeżdżać. jeżeli ktoś zapuści się w stronę Biale 
Leśniczówki, to powinien powiadomić o tym również leśniczego — na końcu Dziko 
wa, leśniczówka po prawej. Powodzenia, a przede wszystkim udanej przygody! 


Poligon Stablack (cz. 6) 


TOMASZ SOWIŃSKI 


olejną historię, odmienną od 

relacji Józefa Wilczka, opisaną 

w poprzednim odcinku, przed- 

stawił pan Roman Grzybek, 

z którym rozmawiałem. Oto 
ona. W 1958 lub 59 r, w wieku 17 lat 
trafił do Górowa Iławeckiego. Tam poznał 
dziewczynę z Kiwajn. Nie mając dokumen- 
tów, najął się do pracy przy budowie leśni- 
czówki w Kiwajnach, bowiem tam o nic nie 
pytali. Pewnej niedzieli, wolnej od pracy, 
udał się do sklepu w Dzikowie po winko 
i papierosy. W drodze powrotnej spotkał 
wychudzonego mężczyznę siedzącego 
przy rowie. Jego twarz wyrażała zmęcze- 
nie | zrezygnowanie, obok leżał duży młot 
i trzy długie pręty. Grzybek poczęstował 
mężczyznę papierosem i tak rozpoczęła 
się rozmowa. Pan Roman otworzył jedną 
z zakupionych butelek i obcemu od razu 
„rozwiązał się język”. Okaząło się, że przed 
wojną z terenów Polski przeprowadzał 
konie, a z powrotem przynosił inne dobra. 
Taki mały handelek przygraniczny... nie 
zawsze legalny. Podczas wojny został za- 
brany na roboty przymusowe i trafił do jed- 
nego z folwarków Schwerina (oprócz Dzi- 
kowa, miał ich kilka 
w okolicy), Pewnej 
zimowej nocy, Ro- 
sjan, Polaków oraz 
kilku Francuzów, 
przywieziono do 
głównego pałacu 
właściciela. Tam, 
w piwnicach, kaza- 
no im przepakować 
zawartość wielkich 
skrzyń do mniej- 
szych. Wszystko 
musieli starannie 
zabezpieczać. Jemu trafiły się kryształowe 
lustra i obrazy, natomiast u innych pod- 
patrzył jakieś płyty rzeźbionego bursztynu. 
Następnie skrzynie zapakowano na ok. 
10 ciężarówek. Do każdej wsiadło kilku 
robotników i po 4 esesmanów, po czym 
opuszczono plandeki. Dzięki znajomości 
języka niemieckiego usłyszał, jak Niemcy 
rozmawiają o bobrach, więc pomyślał, że 
musieli pojechać w kierunku północnym. 
Jechali około 10 min., gdy ciężarówki 
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zatrzymały się przed skarpą, która mogła 
mieć najwyżej 5 m wysokości. Na górze 
wzniesienia rósł iglasty młodnik. Ciężarówki 
reflektorami oświetliły trzy wejścia — nasz 
bohater wszedł tylko do jednego. Po 
wejściu do tunelu, o długości ok. 70 m, 
przejściu przez trzy stalowe lub obite 
blachą drzwi, dotarł do kilku niedużych 
pomieszczeń — celu, w których składo- 
wano owe skrzynki. Czując, że sprawy 
mogą przybrać zły obrót, korzystając 
z ciemności, przy pierwszej nadarzającej 
się okazji uciekł w las. Jak dalej potoczyły 
się jego losy, nie opowiedział. Wiadomo, 
że znalazł się w Niemczech, skąd w 1956 
roku powrócił do Polski i rozpoczął 
poszukiwania. Kończąc swą opowieść, 
namawiał Grzybka, aby ten pomógł mu 
szukać skrzyń, ale Pan Roman nie potrak- 
tował poważnie propozycji, nie do końca 
wierząc w jej prawdziwość. Pożegnał się 
z Nieznajomym i wrócił do Kiwajn. Nie miał 
pojęcia o żadnych skarbach, a tym bar- 
dziej o Bursztynowej Komnacie. Po dwóch 
miesiącach mężczyzna zniknął zupełnie. 
Gdy Pan Roman rozpytywał o niego, 
ludzie mówili, że owszem kręcił się po 


okolicy jakichś dziwak, ale dawno go już 
nie widzieli. Gdy rozmawiałem o tym ze 
znajomym eksploratorem (wspominałem 
o nim w poprzednich odcinkach) okazało 
się, że jacyś autochtoni zdradzili mu, że 
słyszeli strzały i eksplozje dochodzące 
z lasu za torami. Nieżyjący już ojciec 
Pana Romana potwierdził tę informację. 
On także słyszał od miejscowych opo- 
wieść o strzałach gdzieś z lasu. Zrobiłem 
na ten temat dwie audycje radiowe. Po 


emisji pierwszej, zadzwonił przesiedle: 
niec z 1947 r. mówiąc, że w jarze z: 
torami Niemcy coś ukryli. Nie udało 
się namierzyć tego jaru, trudno bowie! 
przebadać cały las, ale znalazłem w ni 
inne, ciekawe miejsce. Od leśnej drog 
odchodzi mała, zupełnie już zarośnięte 
dróżka, która nagle się urywa. Po praw 
stronie znajduje się coś jakby placyk ma: 
newrowy, a po lewej — przewężenie, prze: 
które przechodzi się do krateru o płaskii 
dnie. Wykopany sondażowy dołek wykaz: 
grubą warstwę ciemnej ziemi, a więc nii 
była to żwirownia... Do tego lasu jeszcz: 
powrócimy. Inne miejsce wskazane przeź 
mojego rozmówcę, łatwe do znalezieni: 
bo zlokalizowane na polu, bardziej przy: 
pominało wyrobisko po glinie, poniew: 

okoliczne gospodarstwa były budowani 
z takich cegieł. Potwierdzeniem relac 
Romana Grzybka może być wzmianki 
w książce Ryszarda Badowskiego, o tym: 
że pewnego dnia do majątku miały przy: 
jechać ciężarówki z blachą ocynkowaną 
którą obito skrzynki. Następnie wywieziont 

je w nieznanym kierunku. Jedni mówili, ż 

na jakąś polankę w lesie, inni, że w strone 
starego cmentarza: 
pamiętającego woj: 
ny szwedzkie, a nie 
jak to ktoś błędnie 
powielił — szwedzkie 
go. Najprawdopodob: 
niej może chodzic 
o cmentarz rodow) 
wcześniejszych wła 
ścicieli tego majątku 
A nawiasem mówiąc 
są podobno auto: 
chtoni, którzy znaj 
to miejsce, ale nie 
podają go, chcąc uniknąć jego rozrycić 
przez poszukiwaczy, jak i zwykłe „hien) 
cmentarne". 

Przytoczmy ostatnią historię dotyczące 
tajemniczego konwoju, która wiąże się zt 
wspomnianym wcześniej lasem. Powiel 
ją. za „Kurierem Polskim” z 19.VI.1969 r. 
R. Badowski w swojej książce „Tajemnic: 
Bursztynowej Komnaty”. Zamieścił roz 
mowę z powojennym przedstawicielen 
polskich władz na tych terenach — Bole 


sławem Grodzkim. „Latem 1945 r., kierując 
na terenie powiatu akcją żniwną, zetknąłem 
się w jednej wsi z miejscowym dróżni- 
<iem (dawniej, człowiek odpowiedzialny 
za określony odcinek drogi publicznej 
- przyp. T.S.). Opowiedział mi on o dziwnym 
wydarzeniu, którego był świadkiem na dwa 
dni przed zajęciem Górowa Iławeckiego 
przez oddziały Armii Czerwonej. Pracując 
0a szosie prowadzącej z Górowa w kierun- 
«u Bukowca, otrzymał tego dnia polecenie 
pilotowania niemieckiego konwoju. Około 
godz. 22. (było to między 15 a 20 lutego) 
szosą od strony Wojmian nadjechało dzie- 
więć ciężarówek wyładowanych skrzyniami. 
W odległości około dwóch kilometrów od 
Górowa skręciły w las, rozciągający się 
aż po Kandyty i Dzikowo (powinno być 
do wysokości Dzikowa przyp. T.S.) 
Dróżnikowi nakazano czekać. Mniej więcej 
© 3 nad ranem puste ciężarówki wyjechały 
z lasu i udały się z powrotem do Górowa". 
Przejechałem tę trasę - po zjeździe 
z utwardzonej drogi, biegnie ona polami 
Następnie zbliża się do lasu, ale nie ma do 
niego wjazdu. Przed nasypem kolejowym 
skręca w lewo, ciągle przy ścianie drzew 
Dochodzi do przejazdu pod torami i tu 
znajduje się jedyny wjazd od tej strony 
do lasu, m.in. do wspomnianego krateru 
Przejeżdżając pod wiaduktem można doje- 
chać do drogi Górowo Iławeckie-Kandyty, 
a zarazem w parę minut do pałacu w Dzi- 
<owie. Tylko po co konwój miałby jeździć 
okrężną drogą, jeżeli mógł przyjechać 
najkrótszą z Górowa do Dzikowa? Zresztą 
<ierunek przyjazdu z Wojmian, oznacza 
ież, że transport przybył z Pruskiej Iławki, 
a nie jest to również najkrótsza droga na 
Kónigsberg. Nie można także wykluczyć 
takiej ewentualności, że konwój nie miał 
nle wspólnego ze skarbami z Dzikowa! 
W czerwcu 1945 r. przyjechała do 
Dzikowa ekipa Rosjan poszukująca dzieł 
sztuki z Rohdem jako przewodnikiem, który 
orawdopodobnie zrezygnował z możliwo- 
ści ucieczki do Niemiec... Nie wykazał 
ednak żadnego zainteresowania spalonym 
pałacem, natomiast szybko skierował się 
do kuchni w poszukiwaniu żywności 
Raczej nie sprawdzał tam tajnej skrytki 
90 prostu w Kónigsbergu panował głód 
chociaż kto to wie? W piwnicach pałacu 
skipa znalazła jedynie archiwum, pisma, 
ękopisy, akta od XVI w. — czyli same 
śmieci" dla Rosjan. Istnieje relacja, do 
źródła której nie udało mi się dotrzeć, że 
ookojówka Schwerinów opowiadała, jakoby 
piwnicy miało być pomieszczenie za- 
mykane pancernymi drzwiami, do którego 
mikomu nie wolno było wchodzić. Podczas 
wojej pierwszej akcji Marek Dudziak 
otrzymał od Lecha Zwirełło plan piwnic 
sałacu, na których podobno zaznaczono 
o pomieszczenie. Wiele osób wyobraziło 
sobie to miejsce jako specjalny schowek 
depozytów — lecz nie do końca. Szcze- 


gólnie duże pałace posiadały 
w piwnicach standardowe 
skarbczyki rodzinne, w któ- 
rych przechowywano cenne 
przedmioty, klejnoty rodzinne 
i ważne dokumenty, np. 
pomieszczenia tego typu, 
dobrze zachowane z so- 
lidnymi drzwiami, możemy 
obejrzeć w ruinach pałacu 
Hindenburga w Ogrodzień- 

cu za Iławą. Powracając do 

Alfreda Rohde, to udając 

mało zorientowanego na- 

ukowca, wskazał jedynie 

drobne schowki na terenie 

Kónigsberga, które zawierały 
mniej znaczące dzieła sztuki 
rosyjskiej (żadnych pru- 
skich!). Rohde zmarł wraz 
z małżonką w tajemniczych 
okolicznościach pod koniec 
1945 r. Przyczyny, a nawet 
daty są sprzeczne. Rzekomo 
zwłoki ze szpitala miało za- 
brać kilkoro ludzi i wywieźć 
w nieznanym kierunku. Stało 
się to, zanim lekarze zdążyli 
określić przyczyny zgonu, 
a może była to sfingowana 
śmierć? Natomiast Kulżenko 
po odbyciu kary w obozie 

pracy, powróciła do zawodu 

muzealnika, choć za swoją 

przeszłość była szykanowa- 

na do końca życia... 

W lecie 1945 r. po 
tych terenach kręciła się 
misja Czerwonego Krzyża, 
zaopatrzona w pozwolenia 
od sztabu rosyjskiego, co 
dawało im zupełną swobodę. 
Mieli ekshumować lotników 
alianckich, pochowanych 
przy obozie jenieckim, ale 
jak wiadomo, m.in. z książek 
Igora Witkowskiego, ludzie 
z władz tej organizacji mieli 
powiązania z nazistami — to tak na margi- 
nesie. W latach 50. tzw. ekipa polsko-ro- 
syjska prowadziła poszukiwania w gruzach 
pałacu. Znalazła kilkadziesiąt cennych 
zabytkowych przedmiotów z kolekcji (wy- 
łącznie) Schwerinów. W końcu sierpnia 
1997 r. Marek Dudziak wraz z ekipą na 
miarę swoich możliwości przeprowadzili 
poszukiwania góry w Pareżkach, w Dzi- 
kowie i okolicznych jeziorkach. Był to 
właściwie rekonesans. M. Dudziak zapo- 
wiedział, że zamierza powrócić w te strony, 
jednak jak na razie bardziej skupił się na 
tajemnicach Dolnego Śląska. Niemieccy 
poszukiwacze Paul i Gerda Enke twierdzą, 
że posiadają informacje, jakoby depozyty 
tuż przed pożarem zostały przemyślnie 
ukryte w co najmniej siedmiu miejscach 
w tych okolicach. 


Pokój dla pań. 


| 05 bez przepychu. 


Inne, pomniejsze skarby, jak rzeczy 
osobiste ukrywane przez uciekinierów ze 
stycznia i lutego 1945 r. — często mające 
jedynie wartość sentymentalną lub prak- 
tyczną dla ukrywającego — zakopywano na 
całym terenie Prus. Zdecydowanie jest ich 
więcej na północy, bowiem te okolice za- 
mieszkiwali prawie wyłącznie Niemcy, którzy 
uciekali z tych terenów po wojnie. Znacznie 
mniej skrytek napotkamy na południu. Tutaj 
osiedlona była ludność pochodząca z Ma- 
zowsza, którą w znacznie mniejszym stopniu 
opuszczała swoje gospodarstwa. 

Różni autorzy piszą, że rodzina Schwe- 
rinów była starym rodem, o wielowiekowych 
tradycjach, posiadająca bogate zbiory dzieł 
sztuki. Moim zdaniem jest to nieco prze- 
sadzone stwierdzenie, bowiem oglądając 
stare zdjęcia pałacowych wnętrz, widzimy 
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skromne pokoje, bez ozdób, dość proste 
meble i nie przeładowane nimi pomiesz- 
czenia. Z drugiej strony, skoro posiadali 
kilka okolicznych folwarków, to musieli po- 
siadać jakieś dobra. Zapewne osamotniona 
kobieta, jeżeli nawet część dóbr wysłała 
wcześniej do Niemiec, to na pewno wiele 
rzeczy jeszcze ukryła. Z pomocą zaufanych 
ludzi lub robotników przymusowych, mogła 
coś zamurować w piwnicy, niekoniecznie 
pałacowej, zakopać w parku, w lesie lub 
ukryć na terenie poligonu, gdy ten nie 
pełnił już swoich funkcji. W „Dzienniku 
Pojezierza” z 1997 r., Sebastian Mierzyński 
napisał, że hrabina korzystając z pomocy 
robotników, na trzech furmankach wywiozła 
swoje dobra i zdeponowała je w jednej ze 
sztolni na zboczu Góry Pareszczańskiej. 
Zapewne robotnicy przysypali to wejście 
ziemią, maskując akcję. Niestety, historia 
ta nie ma żadnego potwierdzenia, a Autor 
nie pamięta, czy to gdzieś usłyszał, czy 
wymyślił, jako możliwy wariant 
Wspomniany już Loubitz opowiedział 
mi, że po wojnie do jego ojca przyjechali 
Niemcy, którzy chcieli, aby wskazał im 
gdzie znajdował się cmentarz z | wojny 
światowej. Prawdopodobnie tam, zamożny 
leśniczy z Dzikowa wywiózł swoje dobra na 
trzech furmankach i ukrył, miał także ukryć 
motor z koszem. Podobno poszukiwacze 
niczego się nie dowiedzieli od starszego 
człowieka. Ponieważ mowa o starym cmen- 
tarzu, to podam jako ciekawostkę, że tylko 
na polskiej szczegółowej mapie wojskowej 
oraz archeologicznej widziałem w pobliżu 
torów charakterystyczny prostokącik z krzy- 
żykiem w środku. Rekonesans w terenie nie 
ujawnił jednak żadnych śladów. Pozostając 
w temacie cmentarzy, to nietypowe zda- 
rzenie miało miejsce na śródpolnym cmen- 
tarzyku pomiędzy Dębami, a Kamińskiem. 
Po którejś nocy, kilka lat temu, mieszkańcy 
pobliskich gospodarstw zobaczyli wykopa- 
ną dziurę przed większym pomnikiem — być 
może poległych w | wojnie mieszkańców. 
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Postaw na bardzo duży zasięg 


Zadzwoń po darmowy informator 


Sprzedaż ratalna 
na oświadczenie 
o zarobkach 


Cmentarz koło Dębów — tu opróżniono 
liczne skrytki. 


Mały skarb — szafka Wehrmachtu, znale- 
ziona u jednego z byłych mieszkańców. 


Wykrywacz metali typu PI z selekcją metali 


Także na niektórych grobach znajdujących 
się w głębi tej niewielkiej nekropolil było 
wybrane po jakieś pół metra ziemi, a wo- 
kół walały się pomięte gazety, zapisane 
szwabachą. Groby te posiadały ozdobne. 
betonowe obramowania, a ze względu na 
cienkość ścianek, zbrojone były drutem. 
Nie udało się ustalić, co, i czy cokolwiek 
wykopano. 

W okolicach Dębów, nieżyjący już 
Grzegorz Krawczyk zauważył, jak kilku 
Niemców .podejrzanie kręciło się koło 
przydrożnego kamienia. Kiedy odjechali, 
poszedł do sąsiada i zaproponował od- 
sunięcie głazu traktorem i sprawdzenie, 
czy czegoś nie ma pod spodem. Sąsiad 
jednak odmówił. Niedługo później, gdy 
ponownie Krawczyk przejeżdżał tamtędy, 
zobaczył przesunięty głaz, a pod nim, 
obitą blachą pustą skrzynkę z kawałkami 
potłuczonych talerzy... 

w Orsach, okoliczni mieszkańcy wspo- 
minają, że przy nieistniejącym już dworze był 
duży dół, jakby coś wykopano. Włodzimierz 


"SAPER" 
Elektroniczne 

Urządzenia 
Poszukiwawcze 


MIDAS 700 ZŁ 


TRAPER 550 ZŁ 


www.wykrywacze-metali.info 
k.knotQwp.pl 


W cenie wykrywacza dowolny rodzaj zasilania 
i dowolna średnica sondy 


tel.034 3223658 O 602 488 494 
Częstochowa ul. Ludowa 283 


Antkowiak w książce „Poszukiwanie ukrytych 
skarbów w Polsce” przytacza informację, że 
w 1982 r. młodzi ludzie w wolnych chwilach 
odkopywali piwnicę pałacu. Któregoś razu, 
zastali ją zawaloną, jakby ktoś ją wysadził. 
Nie wiadomo, czy to prawda, ponieważ 
Autor nie weryfikuje swoich informacji. 

W pobliskich Pareżkach, nowy go- 
spodarz odkrył dużą beczkę, wkopaną 
w narożniku zabudowania gospodarczego. 
Czyżby już ktoś ją opróżnił, a może nie 
zdążył napełnić? Trzeba przy tym mieć ne 
uwadze to, że w 1935 r., nie było już tam 
mieszkańców. Także leśniczy z Dzikowa 
wspomina, że w przeciągu wielu lat, jak 
tu pracuje, zdarzało się mu widzieć sa- 
mochody na niemieckich numerach cały 
dzień pozostawione pod lasem. Późnie: 
czasem znajdował ślady ludzkiej działal- 
ności, jak np.: wykopaną dziurę w ziemi 
i dwa przegniłe uchwyty od walizek. Kiedy 
indziej odkrył dziurę i górkę żółciutkiege 
piasku, na końcu starej ziemianki, w które 
leśnictwo na swoje potrzeby wylało beto: 
nową podłogę. 

Inny, starszy mieszkaniec Pareżek 
opowiadał, jak ludzie śmiali się z nich 
gdy kupili ze szwagrem pole z grobem ne 
środku. Przy każdej orce musieli omijać jege 
betonową ramę. Jakież było ich zdziwienie 
gdy któregoś poranka zobaczyli z daleka: 
jak ktoś wyciąga coś z grobu | taszczy de 
samochodu. Wskoczyli szybko na traktor, ale 
nawet nie powąchali po nim spalin. Pewier 
przesiedleniec z 1947 r., wspomniał mi, że 
w lesie jest dąb, pod którym coś zakopali 
a jego znajomy i zarazem powiernik ukry- 
wającego, dogląda to miejsce, czy nikt za 
bardzo nie interesuje się nim. Takich histori 
jest na pewno jeszcze wiele... opowieści. 
o drobnych skarbach, które wydobyte 
i o tych, które ciągle czekają na swoje 
wydobycie. Też o takich, które nie maja 
swoich właścicieli, ani spadkobierców... U 

Zdjęcia: arch. Autore 


Eksperymenty prof 


LESZEK ADAMCZEWSKI 


Wysyłanie na front młodych fizyków było jedną z przy- 
czyn niepowodzenia hitlerowskiego programu urano- 
wego, w którego prace zaangażowanych było jednak 
znacznie więcej osób niż się powszechnie sądzi. W tych 
rachunkach często pomija się uczonych pracujących 
w zaciszu uniwersyteckich gabinetów. Jak choćby 


profesora Herberta Mayera. 


ył początek 1942 roku. Od 

ponad pół roku trwała wojna 

radziecko-niemiecka. Tam- 

tej zimy wielu obserwatorów 

przewidywało, że klęska Armii 
Czerwonej i upadek stalinowskiego Związ- 
«u Radzieckiego jest tylko kwestią tygodni 
ub wręcz dni, A jednak już wtedy Rosjanie 
oraz częściej kontratakowali. | właśnie 
d0dczas takiej frontowej potyczki w ręce 
zerwonoarmistów wpadło wiele doku- 
ientów niemieckich. Wśród penetrujących 
oomieszczenia zdobytego sztabu jednostki 
iehrmachtu był Ilja Starinow, którego po 
tach przedstawiono jako ówczesnego 
mistrza sabotażu i wojny partyzanckiej 
Starinow wziął ze sobą porzucony brulion 
oełen zapisków po niemiecku, jakichś 
vzorów i rysunków. Ów trofiejny notatnik 
rzekazał do sztabu macierzystej jednostki, 
le wkrótce zwrócono mu go ze słowami, 
e ich to nie interesuje. Nie ma tam tego, 
czego się spodziewano planów rozlo- 
owania wojsk niemieckich. „Powiedzieli 
staraj się to sam rozszyfrować. Jesteś 
oddziałów saperskich, więc to powinno 
ię zainteresować «. Wziąłem notatnik i wy- 
tałem do Rostowa, żeby przetłumacz 
Okazało się, że właściciel notatnika pro- 
oonował wykorzystanie reakcji atomowej 
lo wywoływania wybuchów” - mówił Ilia 
Starinow w 1994 roku podczas realizacji 
a Discovery Channel dokumentalnego 
serialu telewizyjnego „The Red Bomb" 
Czerwona bomba). 


Szaleństwo wojskowych 


Zołnierzem (prawdopodobnie oficerem) 
ednostki Wehrmachtu, która walczyła 
gdzieś na bezkresnych równinach Związku 
adzieckiego, był jeden z wielu młodych 
zyków niemieckich. Tacy ludzie, jak 
nonimowy autor notatnika, zamiast pra- 
sować w uczelnianych laboratoriach lub 

zespołach badawczych niemieckiego 
rogramu uranowego, walczyli i ginęli za 
uhrera i Wielkoniemiecką Rzeszę. Na 
en problem w Berlinie zwrócono uwagę 
opiero w drugiej połowie 1943 roku. Przy- 
somniano sobie wówczas słowa jednego 
2 profesorów pracujących nad niemiecką 


Prof. Herbert Mayer. 


bombą atomową, wypowiedziane kilka 
miesięcy wcześniej, że 3 tys. żołnierzy 
mniej na froncie nie osłabi armii, ale 
3 tys. fizyków więcej - może zdecydować 
o losach wojny. Władze wojskowe długo 
jednak odrzucały wnioski o „wyreklamo- 
wanie” od służby wojskowej naukowców. 
Wreszcie Naczelne Dowództwo Wehr- 
machtu zgodziło się zwolnić z armii blisko 
5 tys. z nich. Stało się to 18.XII.1943 
roku. W końcu lipca roku następnego 
Reichsfihrer SS i szef policji niemieckiej 
Heinrich Himmler zarządził — jako nowo 
powołany naczelny dowódca armii rezer- 
wowej — dalsze zwolnienie naukowców od 
obowiązku służby wojskowej. W liście do 
Obergruppenfiihrera SS Hansa Jittnera 
pisał: „Słyszałem, że istnieje projekt objęcia 
obecnym poborem (akcja poborowa SE-IV) 


dopiero wtedy, gdy klę- 
ska hitlerowskich Niemiec 
była już faktycznie prze- 
sądzona. | chociaż jądro 
atomu uranu pierwszy 
rozbił niemiecki uczony 
Hahn pod koniec 
roku, i to właśnie 


1938 
w hitlerowskich Niemczech 


już jesienią roku następnego ruszyły 
prace naukowo-badawcze nad wojsko- 
wym wykorzystaniem tego epokowego 
odkrycia, to jednak Niemcy popełnili tak 
wiele błędów organizacyjnych, iż owo 
przedsięwzięcie nie mogło zakończyć 
się pełnym sukcesem. Fakt powoływania 
do wojska i wysyłania na front młodych 
naukowców był tylko jednym z takich 
błędów. Kolejnym, było skłócenie śro- 
dowiska naukowego. Skonfliktowani ze 
sobą uczeni nie potrafili pracować razem, 
w ramach przedsięwzięcia „Uranverein"” 
tworząc konkurencyjne grupy badawcze 
Jedną z nich kierował profesor Werner 
Heisenberg, genialny uczony, laureat Na- 
grody Nobla z 1932 roku, drugą — doktor 
Kurt Diebner z Urzędu Uzbrojenia Wojsk 


POSZUKIWAN 


Lądowych Wehrmach- 
tu. Oprócz tych grup 
zaawansowane prace 
ze swym zespołem pro- 
wadził młody i zdolny 
fizyk baron Manfred von 
Ardenne, który znalazł 
wpływowego protektora 
w osobie ministra... 
Poczty Rzeszy Wilhelma 
Ohnesorgego. Dzisiaj 
wiemy, że badaniami 
nad skonstruowaniem 
bomby atomowej zajmo- 
wali się również fizycy 
z akademii Luftwaffe 
i największych kon- 
cernów niemieckich, 
a w końcu do atomo- 
wej gry włączył się — 
o czym była już mowa 
- Himmler i jego SS. 
A do tego dodać trzeba 
badania teoretyczne 
prowadzone na niektó- 
rych uniwersytetach, 
w tym na najmłodszej 
uczelni hitlerowskich 


Zdjęcie Poznania wykonane z amerykańskiego bombowca 9.IV.1944 r. J 


ka”, w której wspomniałe! 
o pracy profesora Mayer: 
na Poznańskim Uniwersy- 
tecie, a zwłaszcza jego rol 
w supertajnym projekci 
wojskowym, z internetu ktoś 
usunął stronę z życiorysel 
tego uczonego... 


Nie tylko obcym wstęj 
wzbroniony 


Dzięki napisanej tuż po woj- 
nie książce Halszki Szołdr- 
skiej możemy zajrzeć do Co; 
llegium Chemicum Reich- 
suniversitat Posen, który te 
gmach ozdobiono tablice 
z napisem „Haus der Natu! 
wissenschaft”. Nas jednak 
interesować będzie tylko te 
jego część, którą zajmowa! 
Instytut Fizyki Eksperymen- 
talnej, kierowany przez pro- 
fesora Mayera. Wstęp dc 
pokojów doświadczalnych 
- jak laboratoria nazwała 
Szołdrska — „posiadali tylka 


micum 
sitat Posen 


Niemiec - w okupowa- 
nym Poznaniu 


Odprawa przed świtem 


Reichsuniversitat Posen otwarto uroczyście 
27.IV.1941 roku. W przemówieniu inau- 
guracyjnym Minister Nauki, Wychowania 
i Oświaty Ludowej Rzeszy Bernhard Rust 
zalecał nowej uczelni podbój Europy przez 
naukę narodowosocjalistyczną, stąd też 
władze uczelni główny nacisk kładły na 
rozwój nauk społecznych, które można 
było wykorzystać do krzewienia ideologii 
nazistowskiej. Rozwijano też nauki służą- 
ce funkcjonowaniu Kraju Warty, przede 
wszystkim rolnictwo i medycynę. Natomiast 
po macoszemu traktowano nauki ścisłe. 
A jednak Instytuty Fizyki Eksperymental- 
nej i Stosowanej Reichsuniversitat Posen 
sprawią, że ogromny, kilkuskrzydłowy 
gmach Pałacu Rządowego, z czasów 
zorganizowanej w Poznaniu w 1929 roku 
Powszechnej Wystawy Krajowej, zostanie 
wpisany na listę celów przewidzianych do 
zniszczenia podczas alianckich bombar- 
dowań hitlerowskich Niemiec i terytoriów 
przez nie okupowanych. 

Na odprawie załóg amerykańskich 
„latających fortec" B-17, zorganizowa- 
nej przed świtem niedzieli Wielkanocnej 
9.IV.1944 roku, ostrzeżono lotników, że za 
kilka godzin bombardować będą miasto 
zamieszkałe w przeważającej większości 
przez Polaków. Pogoda nad Poznaniem 
będzie bezchmurna, zatem przy znako- 
mitej widoczności mają zniszczyć tylko 
wyznaczone cele i żaden samowolny wybór 
celów dodatkowych nie wchodzi w grę. Na 
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odprawie Amerykanie otrzymali spis obiek- 
tów przewidzianych do zniszczenia i ich 
lokalizację na zdjęciach lotniczych, m.in. 
zakłady zbrojeniowe Deutsche Waffen und 
Munitionsfabriken, fabrykę samolotów Foc- 
ke-Wulf i obiekty węzła kolejowego z dwor- 
cem Posen Hauptbahnhof. Wśród celów 
był też pozornie obiekt cywilny — gmach 
Collegium Chemicum Reichsuniversitat. Już 
w latach międzywojennych polski Uniwer- 
sytet Poznański otrzymał Pałac Rządowy 
z czasów PWK, urządzając w nim niektóre 
zakłady wydziałów nauk ścisłych 

W zbiorach dawnego ośrodka Do- 
kumentacji Prasowej Wielkopolskiego 
Wydawnictwa Prasowego RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” znalazłem niedawno wy- 
daną w Poznaniu w 1948 roku książkę 
Halszki Szołdrskiej „Walka z kulturą polską. 
Uniwersytet Poznański podczas okupacji”. 
Gdy po 60 latach od jej wydrukowania 
rozcinałem kartki, nie wiedziałem jeszcze, 
że w tej zapomnianej dzisiaj książce 
znajdę nieznane mi wcześniej informacje 
o pewnym profesorze Reichsuniversitat 
Posen. Herbert Mayer (1900-1992) — bo 
o nim mowa — był światowej sławy fizy- 
kiem. Wykładał m.in. na niemieckich uni- 
wersytetach w Poznaniu i Monachium. Od 
1972 roku aż do śmierci mieszkał w Win- 
teroach. W jego krótkim życiorysie, który 
w 2005 roku znalazłem na niemieckich 
stronach internetowych, nie ma ani słowa 
o badaniach naukowych, które mogły 
mieć związek z pracami nad hitlerowską 
bombą atomową. Być może to tylko dzieło 
przypadku, ale wkrótce po ukazaniu się 
mojej książki „W jaskini czarnoksiężni- 


wyłącznie profesorowie luk 
co najwyżej asystenci — ci ostatni nawef 
nie do każdego pokoju”. Mimo głębokie; 
tajemnicy, w Collegium Chemicum nikt nie 
miał wątpliwości, że Mayer i jego wspól: 
pracownicy pracowali na rzecz wojska. 
Po latach Bernard Piotrowski w was 
w 1984 roku książce „W służbie rasizmi 
i bezprawia. Uniwersytet Rzeszy w Poznanit 
(1941-1945)", na podstawie zachowanych 
dokumentów napisze, że w instytucie 
Mayera dokonywano niezwykle ważnych 
dla celów wojskowych eksperymentów 
izotopowych. „A więc (na — przyp. L.A.) Re: 
ichsuniversitat możemy odnotować początk 
eksperymentalnych badań atomistycznych 
— konkluduje Piotrowski, powołując się ne 
sprawozdanie dziekana Wydziału Przyrod: 
niczego z 20.IV.1942 roku. | te badania 
sprawiły, że 9.IV.1944 roku Amerykanie 
zbombardowali Collegium Chemicum 
Według Szołdrskiej, 600-kilogramowe 
bomby kruszące spadły właśnie na tc 
skrzydło uniwersyteckiego gmachu, gdzie 
znajdowały się pokoje doświadczalne 
Mayera. Szołdrska wskazuje także źródłc 
informacji o pracach tego niemieckiegc 
profesora. W Collegium Chemicum działałe 
bowiem konspiracyjna organizacja pol. 
ska, składająca się z woźnych, portierów 
i pracowników technicznych, nastawione 
na „pracę wywiadowczo-obserwacyjną 
połączoną z redakcją gazetki zawierające 
informacje radiowe”. Organizacja ta, lub - 
co bardziej prawdopodobne — któryś z je 
członków miał jakieś związki albo z wy. 
wiadem Armii Krajowej, albo z rezydenten 
amerykańskiego wywiadu OSS. Mógł nin 
być na przykład często przyjeżdżający 


w wa 5 
W tym gmachu (Colleślafh Chemicum UAM). przez kilka 


wojennych lat pracował Herbert Mayer. 


do wojennego Poznania w sprawach 
gospodarczych człowiek z paszportem 
ednego z państw sojuszniczych Trzeciej 
Rzeszy. Szołdrska tego wątku nie rozwija. 
W 1948 roku, gdy ukazała się jej „Walka 
z kulturą polską”, był to wątek śmiertelnie 
niebezpieczny... 

| oto niespełna dwa miesiące po wiel- 
sanocnym bombardowaniu stolicy Kraju 
Narty, w drugi dzień Zielonych Świątek, 
śtóry w 1944 roku przypadł 29 maja, 
amerykanie ponowili nalot na Posen. 
ponownie bomby — tym razem zapalają- 
ce — spadły na Collegium Chemicum. „Po 
olerwszym bombardowaniu — napisała Szoł- 
drska — profesor Mayer przeniósł się do in- 
nego pokoju. I tu jednak dościgły go bomby 
w czasie Zielonych Świątek”. Profesor Her- 
Sert Mayer aż do śmierci milczał o swej 
oracy na Reichsuniversitat Posen. Milczeli 
ż inni, których udział w nazistowskim 


Znudzony monotonią służby wojskowej szeregowiec Ric 


programie atomowym 
jest bezsporny. Ale pew- 
nych faktów z życiorysu 
Mayera nie da się wy- 
mazać. Zwłaszcza jegó 
wcześniejszej znajomo- 
ści z profesorem Wal- 
therem Gerlachem, który 
od 1943 roku z ramienia 
Rady Badań Naukowych 
Rzeszy kierował pracami 
nad niemiecką bombą 
atomową. 


Stalin dał się przekonać 


W hitlerowskich Niemczech zabrakło czło- 
wieka pokroju Roberta Oppenheimera, który 
w USA kierował pracami „Projektu Manhat- 
tan". Przełamując opór armii amerykańskiej, 
Oppenheimer nie zgodził się na izolowanie 
naukowców i rozpraszanie badań. Naukowy 
sukces gwarantowała nie tylko wspólna pra- 
ca, ale także wspólne spędzanie wolnego 
czasu — nieskrępowane dyskusje nawet przy 
drinku czy piwie. Tego zabrakło w hitlerow- 
skich Niemczech i dlatego za cud trzeba 
uznać wyprodukowanie „za dwie dwunasta” 
kilku prymitywnych ładunków jądrowych małej 
mocy, które w marcu 1945 roku przetesto- 
wano na poligonie w dolinie Jonastal koło 
Ohrdrufu w Turyngii. Na ich bojowe zastoso- 
wanie Niemcom zabrakło już czasu. 


„ w wyniku splotu 
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Znaleziony na froncie notatnik nie- 
mieckiego naukowca odegrał natomiast 
niedocenianą do dzisiaj rolę w Związku 
Radzieckim. Gdy Ilia Starinow dowiedział 
się, jakiego typu notatki zawiera trofiejny 
brulion, wysłał go do Moskwy. Tam krążył 
od urzędu do urzędu, aż w końcu trafił 
na biurko Ławrientija Berii, wszechwład- 
nego szefa NKWD. Zapiski anonimowego 
naukowca raz jeszcze przetłumaczono 
na rosyjski. Z oryginalnym notatnikiem 
i jego rosyjskim przekładem Beria udał 
się do Stalina, który dotychczas odrzucał 
wszelkie informacje wywiadu, że w Niem- 
czech uczeni pracują nad bronią opartą 
na energii wydzielanej podczas rozbicia 
jądra atomu uranu. Takie meldunki Stalin 
traktował bowiem za przykłady niemieckiej 
dezinformacji. Nie wiadomo jakich argu- 
mentów użył Beria, ale Stalin — trzymając 
w ręce niemiecki notatnik — uwierzył, że 
coś może być na rzeczy. Gabinet premiera 
ZSRR Beria opuścił więc z poleceniem, 
by wywiad rozpoczął zbieranie wszelkich 
informacji na temat badań jądrowych 
prowadzonych nie tylko w Niemczech, ale 
także u swych wojennych sojuszników — 
w USA i Wielkiej Brytanii. Rozpoczynała się 
droga Związku Radzieckiego do własnej 
bomby atomowej u 


Zdjęcia: Autor i z archiwum Autora, 
infografika — Zviad Glonti 


dziwnych zdarzeń, zostaje angielskim szpiegiem w mieście Seringapatam. Zdrada i tchó- 
rzostwo powodują, że aby odzyskać wolność i uratować życie musi stoczyć walkę z tytu- 
łowym tygrysem. Losy tego starcia okazują się być ważne dla całej brytyjskiej kampanii 
wojennej w Indiach w 1799 roku. 
Na podstawie serii BBC nakręciła serię piętnastu filmów o kampaniach Richarda Sharpe'a, 
gdzie w rolę tytułową wcielił się Sean Bean. 


Nowy tom przygód Richarda Sharpe'a przenosi czytelnika do Indii. Kraj, przyłączany siłą 
i podstępem do Imperium Brytyjskiego, nie poddaje się bez walki. Szeregowy Sharpe razem 
z Kompanią Wschodnioindyjską i Brytyjską Armią walczy z hinduskim sułtanem Tipu. 
„Tygrys” jest chronologicznie pierwszą przygodą Richarda Sharpe'a. Pokazuje początek 
jego kariery w wojsku — Sharpe bierze udział w misji przeniknięcia do Seringapatam, 
rodowej twierdzy sułtanów Tipu. Opisy buy są znakomite, trzymające się realiów histo- 
rycznych. Nie bez powodu Bernard Cornwell uchodzi za mistrza bacalistyki. 
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«siążka dostępna w księgarniach oraz na stronie 
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Monte Cassino cz. s, 


KRZYSZTOF PIOTROWSKI 


Tuż przed rozpoczęciem polskiego natarcia, pamiętnej nocy z 11 
na 12.V.1944 roku, wśród żołnierzy polskich kompanii szturmo- 
wych panowała niezwykła atmosfera. Nikt nikomu nie odmawiał 
żadnej pomocy. Nawet chłopaki z dalekich tyłów dawali z siebie 
wszystko wiedząc, że główny ciężar walki spada na barki tych z 
pierwszej linii. Takich momentów poczucia jedności i wspólnoty 
losu nie doświadcza się często, być może tylko raz w życiu. Nie 
każdemu też jest pisane stanąć przed próbą, która ukazuje całą 
prawdę o charakterze człowieka. Wszystko co czynił, i kim był 
na co dzień, usuwa się wtedy na bok... 


rzed oczami żołnierza wiruje 

wówczas kalejdoskop wspo- 

mnień, a w głowle tkwi niezmien- 

na myśl, że wszystko może za 

chwilę zgasnąć... Rozmawiałem 
z wieloma żołnierzami gen. Andersa, 
z nielicznymi, którzy przeżyli pierwszą noc 
natarcia pod Cassino i nielicznymi, którzy 
przetrwali kolejny szturm. Pierwotny rdzeń 
korpusu zdziesiątkowała późniejsza kampa- 
nia adriatycka i szeregi żołnierzy z pierwszej, 
pamiętnej majowej nocy wykruszyły się. 
Z biorących udział bezpośrednio w walce, 
pozostała garstka. Spośród nich wszyscy, 
których miałem zaszczyt zapytać o bitwę, 
za każdym razem uciekali wzrokiem gdzieś 
daleko, w rejony niedostępne dla mnie 
Minęło wiele czasu zanim zrozumiałem co 
Jest tego przyczyną. Gdy widzi się obok 
umierających, proszących o pomoc rannych, 
słyszy świst kul i wibrujących odłamków, to 
taki obraz zostaje wyryty w ludzkiej pamię- 
ci na zawsze. W czasie walki ujawnia się 
zupełna bezradność człowieka, i o tym, ci 
ludzie opowiadać nie chcą. 

Wokół tematu wojny i samej bitwy po- 
jawiło się wielu „facnmanów” i znawców 
batalistyki. Jedni mówią, że skutek wy- 
sokich strat to błędy w dowodzeniu, inni, 
że to złożoność wielu przyczyn. Niewielu 
z nich oddaje prawdę o walce, to sfera 
zarezerwowana tylko dla jej uczestników. 
Inaczej człowiek zachowuje się na polu 
walki, a inaczej czytając o niej w fotelu. 
Przykładem niech będzie spotkany przeze 
mnie w 2004 r. nowozelandzki historyk Pery 
Rowe, który zagubił się pomiędzy wzgó- 
rzem 593 a 569. Dysponujący bezbłęd- 
nym opisem bitwy i szukający jej śladów 
z aparatem fotograficznym, stanął nagle 
bezradny pośród tamtejszych krzaków... 
Cóż więc mieli powiedzieć walczący tam 
nocą żołnierze? Pery Rowe zbierał materiały 
do swojej książki o Bitwie Narodów. Być 
może zniknęła ona już z nowozelandzkich, 
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księgarskich półek? Z rozmowy z histo- 
rykiem wynikało, że bardzo sobie ceni 
odwagę i dokonania polskiego żołnierza 
(swoją drogą, ja bardzo cenię dokonania 
Nowozelandczyków). To bardzo miłe uczu- 
cie usłyszeć od osoby przybyłej do Europy 
z drugiej strony równika takie stwierdzenie, 
wszak wszędzie wokół swoi chwalą swo- 
ich. Przy okazji należy zwrócić uwagę, 
że częstokroć próbuje się przypisywać 
szczególne osiągnięcia gen. Juinowi i jego 
Francuskiemu Korpusowi Ekspedycyjnemu, 
czyli Algierczykom i Marokańczykom ma- 
jącym jakoby rozbić obronę niemiecką na 
linii Gustawa. Owszem, trzy dywizje z FKE 
weszły na odcinek w masywie gór Aurunci 
ciągnąc za sobą kolumny mułów i... nie 
napotkały specjalnego oporu, bowiem 
ten odcinek był słabo obsadzony. To po 
pierwsze. A po drugie, chyba nikt w to nie 
uwierzy, że mułami można było zagrozić 
czołgom marszałka Kesselringa w dolinie 
Liri, albo zdobyć Rzym... Prawda jest 
taka, że rozbicie obrony na linii Gustawa 
było wynikiem wspólnego udziału w akcji 
połączonych, wielonarodowych sił! Zasługą 
wojsk francuskich był oczywiście manewr 
oskrzydlenia i moż- 
liwość podawania 
z wyższych partii 
górskich namiarów 
do precyzyjnego 
ostrzału stanowisk 
niemieckich dla ar- 
tylerii i samolotów 
myśliwsko-bombo- 
wych, ale nie moż- 
na jednocześnie 
retuszować wkła- 
du innych wojsk 
Przykrym akcentem 
na potwierdzenie 
faworyzowanej 
przez wielu legen- 
dy, niech będzie 


choćby niemiecki film z 1953 r. pt. „Zielone 
diabły spod Monte Cassino”, gdzie w jedne: 
z ostatnich scen na ruinach klasztoru żoł: 
nierze gen. Juina zatykają francuską flagę. 
Przecież gdzież by tam Polacy mieli wygrać 
z doborowymi niemieckimi Fallschirmjage: 
rami? Wygodniej uznać za zwycięzców 
górskie ludy z Afryki Płn. Wspaniałe, bitne 
ale nie jedyne! Zostawmy sprawę bez 
omawiania. Każdy myślący logicznie wie 
w czym rzecz. Ja tylko się pytam — czemu 
to ma służyć? 

Opowieści, które usłyszałem od bio: 
rących udział w bitwie o Monte Cassinc 
nie są obrazem malowanych ułanów 
i podkręconych wąsików. Podczas bitwy 
proch pachnie prochem, a trup to ciała 
poległego kolegi, czyjegoś syna, męża 
brata. W miejscu śmierci tego człowieke 
zostaje wszystko co niósł przez swoje 
życie. Ile takich miejsc na Monte Cassinc 
skrzyżowało się z moimi stopami? Nie wiem 
jednak gdy tam jestem, ciągle o tym myślę 
Gdy podnoszę zagubiony but, wydobywan 
z ziemianki grzebień, okulary, monety, tc 
wiem, że je tam ktoś zaniósł nie myśląc 
wówczas, że tam spoczną i po latach sta: 


Przy domku Doktora. Karpatczycy zno: 
| szący poległych kolegów ze wzg. 593. 


Pożośta i niemieckić iekó 
z stałości EAC zasieków na wzg. 593. 


Rozbite niemieckie stanowisko na 
593 w nocnym ataku 3 kom. por. 
Kicy. 


Wewnątrz 
stanowiska 
znajdowały 
się elementy 
trzech grana- 
tów Mills, który- 
mi je rozbito. 


atach staną się symbolem tego miejsca 
skarbem. Wróćmy jednak na Cassino. 

Wiele do myślenia dała mi jedna 
2 opowieści siostry właściciela Domku 
Doktora. Wspomniała mi pewnego razu 
o zapomnianej historii, która wydarzyła się 
uż po wojnie. W 1978 r. rozpoczęto odgru- 
zowywanie ruin folwarku Mass Albanety. 
Przy pracach od strony południowej, na- 
frafiono na zawalisko z czterema poległymi 
w jednym miejscu niemieckimi strzelcami 
spadochronowymi. Chcąc zidentyfikować 
ciała, obecna przy tej akcji kobieta, jako 
pierwsza sięgnęła do kieszeni w miarę 
dobrze zachowanych mundurów. Dlaczego 
nie odczytano danych z nieśmiertelników? 
Bowiem odczytanie symboli było dla nich 
orawdziwą „enigmą”. Z portfela jednego 
z nich wypadły zdjęcia żony i dzieci... 

Po zidentyfikowaniu pozostałych żoł- 
nierzy, powiadomiono rodziny. Pochowano 
ch na cmentarzu żołnierzy niemieckich 
w miasteczku Caira. Dalsze prace przy 
odgruzowywaniu przerwano. Niech inni 
spoczywają tam nadal 


Plerwsze polskie natarcie 


'V ciemnościach nocy, rozświetlonych bły- 
skiem eksplodujących pocisków, do sztur- 
mu rozwijały się pododdziały 1. Brygady 
Strzelców Karpackich dowodzonych przez 
ołk. Peszka. Była godz. 1.30, 12.V.1944 r., 
<iedy na kierunku Gardzieli do natarcia 
orzystąpiły grupy szturmowe 1. batalionu 
ppłk. Raczkowskiego) wsparte ze strony 


Żbika plutonem czołgów z 4 
p.panc. Jednocześnie kierując 
się na wprost wzg. 593, atakiem 
frontowym rozwinął się 2. bata- 
lion (ppłk. Brzósko). W osłonie 
nacierających na lewej flance, 
pozycje utrzymywały podod- 
działy 12. Pułku Ułanów Po- 
dolskich, a w odwodzie 
obydwu szturmujących 
batalionów 
pozostał 
rozlokowa- 
ny w rejonie 
Wielkiej Miski 4 
3. batalion. 
Podczas 
gdy 2. batalion 
1. BSK uderzał na wzg. 593 
a 13.,15.,18. bataliony (z 5. 
KDP) na Widmo, na przesmyk 
Gardzieli natarł 1. batalion z za- 
daniem przebicia się w kierunku 
Albanety. Poszczególne kompanie otrzymały 
następujące wytyczne: 1. komp.- zająć wą- 
ski przesmyk Gardzieli, 4. komp. — przejść 
w szyku uderzeniowym na płaskowyż 
Albanety, 3. komp. - zdobyć ruiny Mass 
Albanety i ostatecznie 2. komp. — zdobyć 
wzg. 467. Żołnierzom batalionu ppłk. Racz- 
kowskiego nie wiodło się jednak od samego 
początku. Na kierunku ich natarcia Niemcy 
ześrodkowali silny ogień zaporowy artylerii 
i broni strzeleckiej idący ze wzgórza 593, 
575, Widma i samej Gardzieli. Zaś teren, 
którym pokierowano do walki szturmują- 
cych, wyjątkowo utrudniał posuwanie się do 
przodu. Wszędzie wokół dominowały marnej 
postury drzewka i krzaki przeplecione cier- 
nistą roślinnością. Skały i chaszcze to jeden 
z nieprzyjaznych uroków tej ziemi. Północny 
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Colle D'Onofrio. Najczę- 
ściej spotykany niemiecki 
„potykacz” S-Mine. 


stok Głowy Węża do dzisiaj 
pozostaje roślinną, żywą 
barykadą. To tutaj zupełnie 
naturalne — płd.-zach. stoki 
wzgórz od wieków wypa- 
la słońce, zaś północny 
i wschodni stok korzysta 
w pełni z każdej umykają- 
cej kropli wody. Wcześniej, 
w czasie Il bitwy, tragicznie 
zakończył się marsz Gur- 
khów z 1/2. batalionu (7. 
brygada z 4. Dyw. Indyj.), 
którego żołnierze wplątawszy 
się w ciernie krzewów zostali 
wybici w rejonie wzg. 445. 
Zaczęło powracać przekleń- 
stwo tej ziemi, tym razem po- 
chłaniając naszych żołnierzy. 
Impet natarcia 1. batalionu 


Groty-schrony niemieckich spadochro- 
niarzy w skale wzg. 569. Na sklepieniu 
ślady po ogniskach, przy których 
przygotowywano posiłki. 


wygasł w tych warunkach w szybkim tempie, 
a pokonanie 500 m odcinka i dotarcie do 
Gardzieli okupione zostało dużymi stratami, 
a przecież miał to być tylko pośredni obiekt 
ataku! Sama Gardziel pozostawała silnie 
zaminowana i znajdowała się pod ogniem 
kierowanym z pobliskiego pierścienia domi- 
nujących wzgórz. Nie mogły także pomóc 
usilne starania grupy wsparcia kpt. Orłow- 
skiego, której pluton czołgów i półbateria 
dział gąsienicowych zostały unieruchomione 
na dojeździe do Gardzieli przez silny ogień 
artylerii niemieckiej i miny. Następne czołgi 
z 3. szwadronu mogły dojechać dopiero 
przed samym świtem. Przydzielony do 
grupy wsparcia pluton piechoty z sape- 
rami poniósł ciężkie straty — spośród wy- 
znaczonej grupy 20 saperów, 18 zostało 
zabitych lub rannych, ale w ciągu kilku 
poprzednich nocy udało im się oczyścić 
z min pas długi na 250 m i szeroki na 16 
m. Podczas nocnego natarcia z 11 na 12 
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maja dodatkowo oczyścili jeszcze z min 
kolejne 100 m terenu. 

Wyczerpanie żołnierzy 1. batalionu 
wymusiło konieczność przejścia do obrony. 
Przebicie się przez Gardziel w stronę Mass 
Albanety nie było już możliwe, a zaleganie 
żołnierzy w odkrytym terenie potęgowało 
jedynie straty. Zbliżał się świt i dowódca 
1. BSK wydał rozkaz wycofania się w re- 
jon podstawy wyjściowej pozostawiając 
jedynie oddział osłonowy. Później okazało 
się, że rozkaz nie dotarł do wszystkich. 
W gęstych krzakach, na zdobytym terenie 
pozostała, aż do godz. 13 następnego 
dnia 3. kompania. Nie mogło to jednak 
w żaden sposób zapewnić panowania 
nad przesmykiem, z którego w Ill bitwie 
(19 marca) straceńczo skorzystali czołgiści 
nowozelandzcy i amerykańscy. Na lewej 
flance 1. batalionu sytuacja przedstawiała 
się pomyślniej. W tle rozpalonych pożarem 
ostrzału ruin klasztoru, pięli się w pośpie- 
chu, tuż za przesuwającym się ogniem 
własnej artylerii żołnierze 2. batalionu ppłk. 
Tytusa Brzósko. Pas natarcia na wzgórze 
593 był bardzo wąski. Prowadził ścieżką 
z Głowy Węża, a następnie w okolicy 
Bramki zmieniał się w strome podejście 
Żołnierze czołowych kompanii — 1. por. 
Będkowskiego i 3. por. Kicy posuwali się 
biegiem, mijając schodzących z najdalej 
wysuniętych stanowisk wojny pozycyjnej 
pozostałych trzeciaków (żołnierzy z 3. 
baonu). Obawiano się, że Niemcy tuż 
po kończącej się nawale ogniowej zdążą 
przemieścić się ze schronów niebojowych 
na przeciwstoku, do ziemianek | bunkrów 
na szczycie wzgórza. Obronę wzg. 593 
utrzymywali strzelcy spadochronowi z 1. 
batalionu 3. pułku mir. Bóhmiera, znający 
doskonale teren i znaczenie powierzonego 
odcinka. Nacierający od wschodu i połu- 
dnia żołnierze 1. kompanii oraz od północy 
3. kompanii, wzięli w błyskawicznym ataku 
do niewoli 11 obserwatorów, a wydostający 
się z grot i schronisk skalnych na tylnim 
skłonie spadochroniarze dostali się wprost 
pod ogień szturmujących. Obsady bojowe 
przewidziane do trzymania linii obrony, nie 
zdążyły zająć swych pozycji po nawale 
artylerii, dzięki czemu czołowe drużyny 
szturmowe z 3. kompanii, po ominięciu 
skalnego urwiska rozpoczęły niszczenie 
załóg na pozycjach w stronę Mass Albane- 
ty. Na przeciwskłonie wzg. 593 doszło do 
zawziętej i bezpardonowej walki na bliską 
odległość. W ciągu kilkudziesięciu minut 
położenie Niemców na kluczowym dla tego 
odcinka wzgórzu zmieniło się w krytyczne. 
Obrońcy w desperacji poczęli wzywać 
wszelkie dostępne wsparcie ogniowe, także 
na swoje stanowiska. Odpowiedź przyszła 
natychmiast, do nawały ogniowej szybko 
dołączały kolejne punkty niemieckiej linii 
obrony. Złowieszczo przypominał się cha- 
rakter terenu i skuteczność niemieckiego, 
powiązanego systemu ogniowego. Pona- 
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wiała się niezmienna od kilku 
miesięcy zasada — zdobycie 
wyznaczonego wzgórza, 
czy punktu oporu było 
łatwiejsze niż jego utrzy- 
manie. 

Początkowe sukcesy 
i sytuacja jeszcze przed 
nasileniem niemieckiego 
ognia zaporowego, skłoniła 
żołnierzy 2. baonu do prze- 
sunięcia natarcia poprzez 
tzw. Siodełko, na kierunku 
nieodległego wzg. 569, jed- 
nak wcześniejsze uwiązanie się w walce 
o zdobycie Góry Ofiarnej, dało czas spado- 
chroniarzom na zajęcie stanowisk bojowych 
i przyjęcie - szturmujących silnym ogniem 
moździerzy i broni maszynowej. Natarcie 
na kiefunku wzg. 569 w tych warunkach 
szybko wygasło, i szturmujący musieli za- 
lec. Tymczasem, na świeżo zdobyte przez 
Polaków stanowiska spadł ogień krzyżowy 
idący z góry klasztornej, wzg. D'Onofrio, 
575 i $. Angelo. Siłę zniszczenia potęgował 
również ogień artylerii z rejonu Atina-Biag- 
gio-Belmonte. Unieruchomienie na skalistym 
wierzchołku wzgórza potęgowało straty, 
a Niemcy zdając sobie sprawę ze znacze- 
nia tego miejsca z nastaniem dnia nasilali 
kontrataki. Przed południem 12 maja od- 
parto ich sześć. Wykrwawionych żołnierzy 
z 1. i 3. kompanii w międzyczasie zasiliło 
wsparcie 2. kompanii por. Pańczyszyna 
oraz 4. komp. z 3. baonu, która przesunięta 
została z rejonu Wielkiej Miski. Pilnowano, 
aby nie dopuścić do zbytniego zwiększenia 
liczby walczących. Stłoczenie żołnierzy na 
stosunkowo niewielkim terenie było nie- 
zwykle groźne. Niemcy używali wszelkich 
dyspozycyjnych odwodów i sił. Kontrata- 
kowali żołnierze z 1. i 7. kompanii, a także 
kombinowane odwody z 1. i 2. batalionu. 
Wieczorem o godz.19 poprowadzono siód- 
me i ostatnie uderzenie. Znikoma grupa 
polskich obrońców pozbawiona wsparcia 
i łączności, nie była już w stanie utrzymać 
z takim trudem wywalczonego poprzedniej 
nocy wzgórza. Pomimo brawury i poświę- 
cenia Karpatczyków opór stale słabł. Wy- 
niknęło też wiele kłopotów z zaopatrzeniem, 
gdyż wszędzie wokół szalał silny ogień. 
Od pewnego momentu polegli koledzy. 
musieli zaopatrywać żywych w broń 
i amunicję. Narastające szybko straty 
i wyczerpanie wśród unieruchomionych na 


Wnętrze rozbitego 
miną czołgu ppor. 
Białeckiego. Stano: 
wisko kierowcy kpr. 
Nickowskiego. 


wierzchołku wzg. 59: 
żołnierzy 2. batalion 
przeważyły na decyzj 
przerwania ataku. Roz- 
kaz nadszedł o 21.25. 
Z biorących udział w wale: 

kompanii szturmowych wró, 
ciło zaledwie 34 żołnier: 
wstrząśniętych i wyczer 
panych do ostateczności 
Na poszarzałych twarzaci 
wyryło się cierpienie. Sku 


Pokrywy min od- 
nalezione przez 
Karpatczyków na 
trasie natarcia. 


Wykrwawie- 
nie sięgnęło kresu. Na 
pobojowisku zostało 
jeszcze wielu zabitych 
i konających. Teraz 
rozpoczynał się wy- 
ścig o ratowanie 
jak największej 
liczby rannych. 
Przed nimi była 
wyjątkowo ciężka droga. Przekazywano ic] 
jak w sztafecie. Z masywu, gdzie pierw 
szej pomocy udzielano w prowizorycznyci 
batalionowych i wysuniętych punktaci 
opatrunkowych (BPO, WPO), należała 
ich odtransportować jak najszybciej de 
wysuniętych szpitali polowych, w których 
natychmiast trafiali na stoły będące poma: 
stem między życiem a śmiercią. Operując: 
chirurdzy i personel medyczny wykazywał 
wielkie poświęcenie. Niektórzy operował 
nawet po 36 godzin bez snu. Później 
tych co przeżyli, przez szpital tranzytow 
w Campobasso pociągami sanitarnym 
wieziono na południe włoskiego buta, ja! 
najdalej od przekleństwa Cassino. 
Ogólne straty poniesione przez 1 
BSK w dniach 11-13 maja wyniosły 58( 
żołnierzy (108 zabitych, 435 rannych, 3: 
zaginionych). Tym samym oddziały 1. i 2 
batalionu zostały pozbawione zdolność 
prowadzenia dalszych zadań zaczepnych 
Gen. Anders planował co prawda kolejni 
uderzenie na tym samym kierunku siłanr 
2. BSK, jednak na skutek rozwoju sytuac 
nie podjęto próby kontynuowania sztur 
mu, choć było wielce prawdopodobne 
że obrona niemiecka w masywie Mont 
Cassino załamie się już na tym etapie 


=rzyczyną tego stanu rzeczy były ogra- 
"czone postępy oddziałów brytyjskiego 
"II Korpusu w dolinie Liri, przez co gen. 
—esse zalecił dowódcy korpusu polskiego 
'owstrzymanie się z kontynuowania ataku 
20 momentu, aż oddziały brytyjskie i hin- 
<uskie osiągną przełamanie na odcinku 
swojego natarcia 
Nocny szturm polskich oddziałów z 1. 
2SK poprowadzony z dużym rozmachem 
ofiarnością, natrafił na identyczne prze- 
kody z jakimi zetknęły się ataki poprzed- 
"ków. Tym razem na Górze Ofiarnej starli 
*ę weterani Krety z weteranami Tobruku. 
"iezwykle trudny teren i silnie umocniony 
system obrony, którego nie zdołał wyeli- 
minować potężny ogień przygotowania 
artyleryjskiego, okazał się po raz kolejny 
zastionem o największym znaczeniu na 
nii Gustawa. W niezwykle zaciekłej wal- 
ze obie strony miały wysoki bilans strat, 
= prowadzenie uderzenia w ciemnościach 
"ywoływało wiele sytuacji krytycznych 
niekontrolowanych, gdzie przemiesza- 


Odnalezione elementy granatów 
mających zasadnicze znaczenie 
w walce na bliską odległość. 


nie żołnierzy obu stron i silny 
ogień idący z różnych kierunków 
wywoływało ogólne trud- 
ności w dowodzeniu. 
aby odtworzyć sytu- 
ację walczących tamtej 
mocy, trzeba ciągle 
oamiętać o kamieniach 
chaszczach, o tere- 
mie, który ma charakter 
powo obronny. Nie 
stniały wyraźne okopy 
linie, a poszczególne 
zamaskowane gniaz- 
3a obrony, wzniesione 
z materiału jaki zalegał 
« terenie wtapiały się 
zoskonale krajobraz. 
wstrząsający obraz 
znących i proszących 
2 pomoc rannych był 
ak makabryczny, że 


złyskawicznie dopro- walki 12 maja. 


Przykładowe znaleziska z nocnej 


wadzał do załamania psychicznego po- 
zostających w walce żołnierzy. Każdy, kto 
znalazłby się tej nocy w tamtym miejscu, 
zrozumiałby z pewnością dlaczego wszyst- 
ko było tak zawiłe, meldunki sprzeczne, 
gdy rwała się łączność, i gdy budziły 
się nagle nie odkryte i zatajone bunkry 
na bokach i tyłach. Żołnierze wierzyli, że 
wybili Niemców, rozwalili bunkry, ale nie 
wiedzieli, że wir pierwszego ataku wygasł. 
To wszystko można dopiero zrozumieć, gdy 
Stoi się tam pośród głazów, i gdy krzyżuje 
się swoje myśli i kroki z myślami i krokami 
tych, którzy tam walczyli. 

Powyższe opisy zdają się być suchą 
relacją wydarzeń. Są jednak niezbędne, 
bowiem bez nich nie mógłbym Wam 
pokazać tych miejsc, gdyż patrząc na 
fotografie i ich opisy widzielibyście tylko: 
Gardziel, wzg. 593, 569... a znaleziska 
nie miałyby swojego właściciela. Chodzi 
mi oczywiście o właściciela pierwotnego, 
z okresu bitwy. Każdy z tych przedmiotów 
trafił tam nieprzypadkowo i każdy z nich 
miał przyczynić się do rozstrzygnięcia 
walki, Rozpoczynając cykl dotyczący bitwy 
przyjąłem pewne założenie: koncepcję 
zoomu (przybliżenia). Pokazując począt- 
kowo masyw M. Cassino z różnych 
ujęć (od naszej i niemieckiej strony), 
w kolejnych odcinkach przesuwam 
pokrętło wglądu wyostrzając obraz. 
Teraz trafiamy na poszczególne 
odcinki i wzgórza. Z nich z ko- 
lei na wybrane stanowiska i do 
rozbitych bunkrów, tam, gdzie 


Ze wgz. 593: korpusy 
niemieckich granatów 
Stielhandgranate 24, 
Einhandgranate 39, 
menażka brytyjska 


i granat No 69. 


chym opisem, a częścią 
losu polskich żołnierzy. 
Tam trwało życie i życie 
gasło. Wiele pamiątek 
po naszych chłopcach 
i ich poprzednikach 
z pewnością pozosta- 
nie tam na zawsze, ale 
dlaczego mielibyśmy 


POSZUKIWANIA 


ich nie pokazać? Od lat staram się za- 
mieniać bezimienny los odnalezionych 
rozproszonych przedmiotów na ułożenie 
pewnej całości. Pytań, na które nie będzie 
można podać odpowiedzi pozostaną ty- 
siące, ale badanie tej ziemi z pewnością 
pozwoli uzyskać odpowiedź na wiele 
z nich. Tego nie można odebrać żadnemu 
poszukiwaczowi, ten magnes pozostanie 
kluczem wszystkich odkryć. ldąc śladem 
poszczególnych kompanii i plutonów, 
rozgrzebując kamienie i ziemię na ich 
drodze sprzed 64 lat można odtworzyć 
obraz wydarzeń. Jak daleko dotarli nasi 
żołnierze? W jakim miejscu i czym wal- 
czyli? Gdzie i jaki schron rozbili? Właśnie 
na te pytania najlepiej odpowiedzą Wam 
wybrane fotografie miejsc | przedmiotów. 
Zebrane elementy staram się stopniowo 
układać. Chciałbym, aby zostały one za- 
chowane dla nas wszystkich. 

Spróbujmy choćby na chwilę zatrzymać 
się myślami na Górze Ofiarnej. W stycz- 
niu, gdy nacierał amerykański 135. pułk, 
i gdy masyw nie był jeszcze dla Niemców 
główną pozycją obronną, wzg. 593 zebrało 
Swoje pierwsze krwawe żniwo. Wycieńczeni 
Amerykanie wycofali się. Obejście pozycji 
niemieckich broniących przeprawy przez 
Rapido i wejście w styczność z najważ- 
niejszym celem - prowadzącą na Rzym 
drogą nr 6 zakończyło się fiaskiem. 15 
lutego na 593 poszli do ataku brytyjscy 
żołnierze Royal Sussex. Oni również nie 
patrolowali wcześniej wyznaczonego odcin- 
ka. Ugrzęźli przy rozpadlinie skalnej, którą 
urywa się wierzchołek 593. Wycofali się 
z ciężkimi stratami, później, w nocy z 17 
na 18 lutego poszli osławieni Gurkhowie 
— Rajputana Rifles. Przeszli ocierając się 
o szczył w stronę klasztoru. Zostali w więk- 
szości wybici, resztki wycofano. Wzgórze 
593 przez cały czas było nienasycone. Gdy 
w maju przyszło po raz pierwszy nacierać 
Polakom na to wzgórze, zmieniło się ono 
znacznie od pierwszych ataków, nie było 
już tam byle jakich stanowisk. Obrońcy mieli 
czas na przygotowanie całej sieci świetnie 
zamaskowanych schronów wspieranych 
ogniem ze wzgórz sąsiednich i zaplecza. 
Szukałem tutaj na szczycie resztek opisy- 
wanego starego fortu. Pozostało tylko kilka, 
różnorako ciosanych wieki temu kamieni. 
Słynnego wówczas drzewka, na najdalej 
pod szczytem wysuniętym stanowisku 
trzeciaków: „na Szlampie” też ani śladu. 
Wszystko zniwelował człowiek. Miało to 
miejsce w najbliższym czasie po bitwie, gdy 
wznoszono pomnik 3. DSK i oczyszczano 
okolicę z niebezpiecznych pozostałości. 
Ruin fortu dającego naszym żołnierzom 
osłonę i dębu będącego wówczas słupem 
granicznym między nimi a nami — nie zo- 
baczy już nikt. Pozostaną tylko w opisach 
i naszej wyobraźni.. [= | 


Zdjęcia: archiwum Autora 
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ROZMOWA 


Poszukiwania to nie tylko 
emocje i przygoda... 


Panie Mecenasie, poczynając od 
1970 r., przez wiele lat pracy w Minister- 
stwie Kultury prowadził Pan działania 
bezpośrednio odnoszące się do cało- 
kształtu zagadnień związanych z rewin- 
dykacją utraconych w rezultacie Il wojny 
światowej dóbr kultury. 

Czy prowadzone ówcześnie ama- 
torskie poszukiwania, jako aktywność 
wkraczająca w obszar — de facto — za- 
strzeżony dla instytucji, administracji 
i służb państwowych były przez nie 
dostrzegane? Czy były one przygotowa- 
ne — organizacyjnie, metodologicznie do 
współpracy z eksploratorami? 

Pracę w Ministerstwie Kultury i Sztuki, 
Zarządzie Muzeów i Ochrony Zabytków, 
jako naczelnik Wydziału Prawno-Organi- 
zacyjnego — podjąłem w grudniu 1970 
roku. W tym czasie, i znacznie wcześniej, 
informacje o prowadzeniu poszukiwań 
„skarbów" przez eksploratorów, amatorów, 
były sporadyczne. Działali oni w ukryciu, 
bowiem nie chcieli stać się punktem za- 
interesowania funkcjonariuszy wybranych 
formacji państwowych, zwalczających 
— cokolwiek by to wtedy znaczyło — prze- 
stępczość zorganizowaną. Opowiadano mi 
potem, że „nie chodziło o to, że w razie 
wpadki będą musieli oddać urobek, bo 
był to zwykle guzik od munduru”. Obawiali 
się natomiast, że „mogą znaleźć coś, 
czego... nie szukali”. Na przykład broń 
nadającą się do użytku, poufne akta itp. 
Efekt — kłopoty bez końca. 
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u——— R 
Z mecenasem Aleksandrem Żółkiew- 
skim, wieloletnim naczelnikiem Wydziału 
Prawno-Organizacyjnego w Ministerstwie 
(Kultury, przyjacielem poszukiwaczy, czło- 
|wiekiem niezwykłym, rozmawiają Izabela 
Kwiecińska i Piotr Maszkowski. 


Ze względu na znikomą licz- 
bę tego rodzaju spraw, nie było 
potrzeby zatrudniania pracownika 
do ich załatwiania. W urzędzie 
każda sprawa zawiera wątki praw- 
ne. Dotyczy to oczywiście również 
spraw związanych z poszukiwania- 
mi, których prowadzenie zaczęto 
powierzać właśnie mnie — byłem 
prawnikiem. Nie miałem jednak, 
podobnie jak pozostali urzędnicy 
Zarządu, żadnego przygotowania 
do rozstrzygania rozmaitych, poza 
formalnymi, problemów zgłaszanych 
przez poszukiwaczy amatorów. Nie 
było też wtedy środków, wykonaw- 
ców, ani aparatury. Ale skoro o przygoto- 
waniu mowa, to kim z zawodu powinien 
być wspomniany urzędnik? 


Pierwsze skojarzenie podpowiada 
archeologa lub historyka sztuki... 

Archeolog -— taka odpowiedź pada 
najczęściej. Uważam, że archeolog 
mógłby być nim także, ale nie jedynie 
i nie wyłącznie. Archeolodzy utrzymują, 
że każdy zabytek kiedykolwiek wydobyty 
z ziemi jest zabytkiem archeologicznym 
stanowiącym własność skarbu państwa. 
Narzuca się tu pytanie: kiedy kończy się 
okres, który obejmuje archeologia? Przed 
wiekiem, czy wcześniej? Przed rokiem, 
a może później? Szczegółowe wyjaśnie- 
nia wymagałyby odrębnej rozmowy, więc 
zamiast nich wskażę wymowny przykład, 
poddający w wątpliwość zasadność tego 
twierdzenia (tego. że wszystko jest za- 
bytkiem archeologicznym). Otóż, militaria 
z Il wojny światowej, których tak chętnie 
poszukują eksploratorzy, są zabytkami 
ruchomymi, ale nie zabytkami arche- 
ologicznymi. Takie jest jednoznaczne 
stanowisko Ministerstwa Kultury (nawia- 
sem mówiąc, nie jestem jego autorem). 
orzecznictwa i ekspertów. Prawidłowe 
zakwalifikowanie zabytków pod tym 
względem pociąga za sobą istotne skutki 
prawne! dotyczące między innymi ko- 
rzyści materialnych uzyskiwanych przez 
znalazcę w formie znaleźnego, nagrody 
czy wynagrodzenia. 


Definicja zabytku, zawarta w usta: 
wie, wzbudza kontrowersje. Zdanien 
wielu jest nieprecyzyjna i budzi uza: 
sadniony niepokój poszukiwaczy, po: 
dobnie jak kryteria brane pod uwage 
przy definiowaniu pojęcia zabytku. 
Jednak większym problemem jes: 
niemal nie funkcjonujący system wy: 
nagradzania. Czy rzetelne nagradzani 
znalazcy nie uregulowałoby niepożę: 
danych zjawisk towarzyszących czt 
ści działań eksploratorskich? 

Przepisy o znaleźnym zawiera usta 
wa — kodeks cywilny. Jest ono należni 
ścią przypadającą znalazcy przedmiot: 
powszechnego użytku (beret, książka 
parasol) zwykle o małej wartości, dzię! 
któremu właściciel odzyskał zgubę. Wys 
sokość znaleźnego wynosi 10 proceni 
odnalezionej rzeczy. Znaleźne nie ma z: 
stosowania do znalezisk archeologicznych 
Sprawa nagród za nie została uregulowani 
przez rozporządzenie Ministra Kulturf 
i Sztuki, wydane pierwotnie na podstawi 
ustawy z 1962 roku o Ochronie Dóńbi 
Kultury i o Muzeach. Stosownie do jegi 
postanowień, za zgłoszenie znalezisk, 
archeologicznego może być przyznan 
nagroda do 50 tys. złotych, co wówcza: 
było pokaźną kwotą, a tym samym z: 
chętą do takich zgłoszeń. Po dłuższy! 
obowiązywaniu rozporządzenia, w wyniki 
postępującej inflacji dotychczasowa górne 
wysokość nagrody stała się rażąco niska. 
Przygotowano jego nowelizację, radyka| 
nie podnoszącą tę kwotę. Zanim projek: 
przeszedł przez długotrwałe uzgodnienia 
międzyresortowe — inflacja — tym razem 
galopująca - zdezaktualizowała go 
sprowadzając nagrodę niemal do zera 
Kolejny projekt nowelizacji odstępował od 
kwotowego określenia górnej wysokośc 
nagrody. Kwotę zastąpiono wielokrotno: 
ścią średniej płacy, która była okresowe 
obliczana i ogłaszana. 

Górna wysokość nagrody jest dwudzie: 
stopięciokrotnością tej średniej, a w wyjąt: 
kowych wypadkach i trzydziestokrotnoście 
Oprócz znaleźnego i nagród za odkryt; 
i znaleziony zabytek archeologiczny, prawe 
przewiduje — w artykule 189 kodeksu cy: 
wilnego — że znalazcy rzeczy posiadające 
znaczną wartość materialną, naukowa 
bądź artystyczną, przysługuje odpowiednie 
wynagrodzenie. Ten przepis był podstawe 
prawną umożliwiającą Ministrowi Kultur: 
i Sztuki ustalenie wynagrodzenia dla po 
siadaczy elementów skarbu średzkiege 


za przekazanie ich organom ochrony 
zabytków. Nagrodę w na tyle dla nich 
<orzystnej wysokości, by zminimalizować 
tyzyko jej odrzucenia. W ten sposób od- 
zyskano bezcenną, złotą biżuterię i ura- 
*owano ją przed... przetopieniem. Ale to 
uż inna historia. Myślę, że kiedyś będę 
mógł złożyć obszerną relację o wszystkim 
o dotyczy tego skarbu, i zawrzeć w nim 
'akże informacje o nieznanych faktach. 
Bardzo proszę, by zdjęcie publikowane 
dzisiaj po raz pierwszy, przedstawiające 
odzyskane — dzięki działaniom podjętym 
przez Ministra Kultury i Sztuki — elementy 
oiżuterii, było potraktowane jako wstęp do 
zapowiedzianej relacji 


To działania, czysto pragmatyczne, 
realistyczna ocena rzeczywistości i dzia- 
łania gwarantujące skuteczność w imię 
ratowania bezcennego skarbu. W jakich 
jeszcze przypadkach udało się elastycz- 
nie zastosować podobne rozwiązania? 

Dwór to nie stodoła! Taki tytuł miała 
publikacja dotycząca reprywatyzacji. 
Moim zdaniem świetnie oddaje on istotę 
iego problemu. Dekret PKWN z lipca 
1944 roku o reformie rolnej stanowił, że 
na własność skarbu państwa przechodzą 
grunty, zabudowania, narzędzia, służące 
prowadzeniu gospodarki rolnej. Dwory, 
wraz z ich wyposażeniem temu celowi nie 
służyły, a więc dekret nie miał do nich za- 
stosowania. Ziemianie podjęli więc starania 
o zwrot dóbr, których zostali bezprawnie 
oozbawieni. Niektórzy właściciele dworów 
orzed końcem wojny lub bezpośrednio po 
ej zakończeniu, chcąc uchronić chociaż 
część swych rzeczy przed zniszczeniem 
oądź rabunkiem, ukryli srebra, porcelanę 

dzieła sztuki zdobniczej zakopując je. 
Obecnie, po wielu latach, wydobycie tych 


ruchomości z ziemi przez właścicieli we 
własnym zakresie, z różnych powodów 
jest zadaniem niewykonalnym. Między 
innymi ze względu na zmianę topografii, 
zawodną pamięć... 

Wiedząc o tym prosili Ministra Kultury 
o przeprowadzenie poszukiwań; pomoc 
taka była im zapewniona. Wydatki pono- 
sił wnioskodawca, z wyjątkiem kosztów 
jednej delegacji służbowej. W rezultacie 
odnalezione zabytki zostawały przywra- 
cane kulturze. 


Jakie są Pańskie doświadczenia ze 
współpracy z poszukiwaczami w Polsce? 
Najlepiej wspominam współpracę z gru- 
pą eksploracyjną Jacka Wilczura. Na jej 
przykładzie doskonale uwidocznił mi się 
główny problem środowiska poszukiwaczy, 
w którym element konkurencji | rywalizacji 
często dominował nad zdrowym rozsąd- 
kiem. Wszyscy, którzy wchodzili w skład 
grupy sprzeciwiali się takim stosunkom 
i zamierzali je zmieniać, wykazując potrze- 
bę zgodnego współdziałania, a w dalekiej 
perspektywie nawet połączenia organiza- 
cyjnego. Ten szczytny zamiar zasługiwał 
na poparcie. Szanse osiągnięcia sukcesów 
na tej wyboistej drodze mieli jednak mi- 
zerne, bo będąc zespołem nieformalnym 
brak im było tzw. siły przebicia. Można 
ją było zdobyć m.in. poprzez uzyskanie 
osobowości prawnej, zapewnienie sobie 
odpowiedniego forum dla prezentowania 
swoich racji i powołanie struktur tereno- 
wych. Doradziłem żeby założyli „partię”. 
Poprosili o pomoc. Opracowałem projekt 
statutu, prowadziłem spotkania informa- 
cyjno-szkoleniowe, uczestniczyłem w są- 
dowym postępowaniu rejestrowym. Tak 
właśnie doszło do utworzenia organizacji 
pozarządowej — Towarzystwa Poszukiwań 
Zabytków. Dało to początek oficjalnej współ- 
pracy Ministerstwa z tym Towarzystwem. Na 
jego członkach mogłem polegać. Byli słowni, 
terminowi, niezawodni. Każde zadanie wyko- 
nywali z najwyższą starannością. Pracowali 
społecznie, całkowicie bezinteresownie. Za- 
chowuję o Nich dobrą pamięć. 


W jaki sposób — korzystając ze swojej 
wieloletniej praktyki w kontaktach z tym 
środowiskiem — scharakteryzowałby Pan 
poszukiwaczy? Czy mają jakieś cechy 
indywidualne? 

Na podstawie wielu przypadków, któ- 
rymi się zajmowałem, dzielę eksploratorów 
na amatorów i zawodowców. To dwa różne 
światy. Profesjonaliści eksplorując — żyją 
z tego. Amatorzy poszukując — żyją tym; 
dla nich najczęściej istotniejsze są prze- 
żywane przygody i doznawane emocje, 
niż rzeczowy wynik prowadzonych poszu- 
kiwań. Słynne gonienie króliczka... Liczy 
się też swoista aura tajemniczości działań 
ito, żeby móc się czymś pochwalić, mieć 
o czym opowiadać. Bywa. że poszuki- 


ROZMOWA 


wanie nie spełniło, pod tym względem, 
oczekiwań poszukiwacza amatora. Zdarza 
się wtedy, że fantazja podpowiada dalszy 
ciąg opowieści, coś niezwykłego, zaska- 
kującego, sensacyjnego. 

Tak samo postępują informatorzy go- 
towi na określonych warunkach wskazać 
miejsce, w którym ukryto „skarb” i skłonić 
Ministerstwo czy WKZ do przeprowadze- 
nia poszukiwań. Uważają, że te — z fan- 
tazji zaczerpnięte — wątki wzmacniają 
argumentację, ułatwiając spowodowanie 
podjęcia przez urzędnika decyzji o re- 
alizacji zgłoszonego wniosku. W notatce 
„Poszukiwania-zasady” zapisałem i taką: 
„miej ograniczone zaufanie do informacji; 
weryfikuj je dogłębnie”. Często byłem 
w sytuacji, która wymagała bezbłędnego 
rozpoznania, która informacja jest wynikiem 
autentycznej obserwacji, a która wytworem 
wyobraźni. Od tego zależało uniknięcie 
popełnienia błędu, którego konsekwencje 
obciążałyby państwo nie mówiąc już oso- 
bistej odpowiedzialności urzędnika. 

A o pracy zawodowych poszukiwaczy, 
którzy są nielicznym gronem wiadomo 
wciąż za mało. Odnoszę wrażenie, że 
bliska im jest —- zamieszczona we wspo- 
mnianej już mojej notatce — zasada: „mniej 
mówisz, więcej znajdziesz”. Poszukiwania 
poprzedzają:drobiazgowymi, perfekcyjnymi 
przygotowaniami, żadnej improwizacji. Nie 
dziwi więc ich niebywała skuteczność. Oby 
tak dalej. Życzę powodzenia. 


Od dłuższego już czasu środowisko 
poszukiwaczy postuluje podjęcie pilnych 
modyfikacji obowiązującego prawa, któ- 
rych istotą miałaby być szersza legaliza- 
cja działań eksploratorskich, zwłaszcza 
prowadzonych z użyciem specjalistycz- 
nego sprzętu. Jaki zakres powinny objąć 
te działania? 

Brak zbieżności interesów w odnie- 
sieniu do konkretnych, jednostkowych 
poszukiwań i stosunki panujące w środo- 
wisku, których nie cechuje zrozumienie 
i życzliwość, nie wykluczają — dopiero 
w odległej raczej przyszłości — osiągania 
porozumienia w sprawach zasadniczych 
o ogólnym charakterze. Mam tu na myśli 
opracowanie wniosków, z którymi środo- 
wisko jako całość, mogłoby wystąpić do 
Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego 
lub Sejmowej Komisji Kultury, uwzględnia- 
jąc w nich w szczególności nowelizację 
ustawy o ochronie zabytków w kierunku 
zmniejszenia restrykcyjności, przez znie- 
sienie pewnych zakazów i nakazów z jed- 
noczesnym przyznaniem eksploratorom 
określonych uprawnień. Jestem pewny, 
że zgodne i konsekwentne działanie w tej 
mierze doprowadziłoby do postulowanych 
zmian. 


Panie Mecenasie bardzo dziękujemy 
za rozmowę. 
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PIOTR MASZKOWSKI 


W poprzednim numerze opisaliśmy odkrycie 
przez poszukiwaczy starej, nieczynnej od dawna 
kopalni. Kopalni niezwykłej, bo kryjącej w swym 
wnętrzu starą maszynę górniczą, którą planowali- 
śmy uratować. Początkowo wydawało się, że nie 
będzie to zbyt skomplikowana operacja, okazało 


dkopane przez Łukasza Wąchałę 
i Jacka Jasnosa wejście do kopal- 
ni, musiało być niezwykle trudne 
do zlokalizowania. Oddalone od drogi, 
z dala od leśnych ścieżek, mogło jeszcze 
długo pozostać w zapomnieniu. Jednak 
eksploratorzy, jedynie na podstawie ust- 
nych relacji najstarszych mieszkańców 
Szczepanowa koło Lubawki, przez kilka 
miesięcy penetrowali okoliczne lasy w po- 
szukiwaniu tajemniczej sztolni, o której 
wiedziano tylko... że gdzieś jest. Kiedy się 
wreszcie udało ją zlokalizować, natych- 
miast przystąpili do odsłonięcia wejścia. 
Po pobieżnym spenetrowaniu podziemi, 
zabezpieczyli otwór | postanowili zainte- 
resować odkryciem kogokolwiek, kto ze- 
chciałby uratować i zabezpieczyć maszynę 
górniczą, odnalezioną w środku. Sprawą 
zainteresowała się nasza redakcja oraz 
prof. Stanisław Januszewski z Politechniki 
Wrocławskiej, prezes Fundacji Otwartego 


Muzeum Techniki, 
który po obejrzeniu 
maszyny miał pod- 
jąć decyzję o jej 
ewentualnym wydo- 
byciu. Po ustaleniu 
terminu wyprawy 
spotkaliśmy się 
w Szczepanowie 
z Łukaszem i Jac- 
kiem, którzy zapro- 
wadzili nas. do kopalni. 

Przeciskając się przez wąski, ob- 
sypujący się otwór wejścia do kopalni, 
natychmiast lądujemy po kostki w wodzie. 
Jedynym sposobem na w miarę suche 
przejście początkowego odcinka wyrobi- 
ska, jest stąpanie po wystających szynach 
kolejki. Po powolnym przejściu ok. 20 
metrów chodnika jest już bardziej sucho. 
Idąc dalej, w oświetlonym blaskiem latarek 
korytarzu, z podłoża co jakiś czas wyła- 
niały się żeliwne pozostałości po ostatnich 
użytkownikach kopalni. Zdumiewające, ale 
nie pochodziły z czasów nam współcze- 
snych, co więcej, porzucone w nieładzie 
kanki, kubki, zardzewiałe obejmy, czy korki 
po piwie świadczyły o tym, że kopalnię 
opuszczono na długo przed wybuchem 
ostatniej wojny... Aż do bieżącego roku 
nikt do niej nie wchodził! A więc we wnę- 
trzu zatrzymał się czas. Korytarz po kilku- 
dziesięciu metrach rozwidlał się w lewo, na 
rzyżowaniu, natrafiliśmy na pozostałość 
tajemniczym, zardzewiałym dysku, który 
się być po krótkich oględzinach 
ą do wózków wywożących urobek. 
pnie przekierowywało lorę pod 
km 45 stopni do bocznego ko- 
rytarza. Skręcamy zatem, by 
po jakimś czasie dojść do 


Prof. Stanisław Januszew- 
ski oglądający kołowrót 
w kopalni. 


się jednak, że zadanie to nie będzie łatwe... 


Zalane wodą tory kolejki 


górniczej. 


kołowrotu — celu naszej wyprawy. Przyznać: 
należy, że wcześniej widziane zdjęcia, 
nie oddały do końca rzeczywistego stanu 
urządzenia oraz stopnia jego zasypania, 
Również niestabilność i kruchość niczym 
nie zabezpieczonych chodników sprawia, 
że jakakolwiek próba ruszenia maszyny 
może zakończyć się tragicznie. Planowanie 
zatem dalszych działań musiało zostać 
zaniechane. Szkoda. — Wydobycie maszy- 
ny wiąże się ze zbyt wielkim ryzykiem, zaś 
urządzenie, mimo iż ciekawe, nie stanowi 
z punktu widzenia historii techniki nadzwy- 
czajnego zabytku. Dobrze byłoby je wydo- 
być, ale na pewno nie w tych warunkach 
— komentuje prof. Januszewski. — To ca 
możemy zrobić, to przede wszystkim stwo- 
rzyć dokumentację tej kopalni i pozostało- 
Ści, które się w niej znajdują. Opracowanie 
planów i zrekonstruowanie jej historii w tym 
wypadku jest najwłaściwszym działaniem - 
dodaje. Ciekawą kwestią jest widoczny za 
maszyną zawał, który być może, dopro- 
wadził przed laty do zaniechania dalszych 
prac w kopalni. W niewielkim prześwicie. 
widoczna była dalsza część chodnika. 
biegnącego na odległość kilkudziesięciu 
metrów. Niestety, jego pokonanie również 
wiąże się ze zbyt dużym zagrożeniem. 
Zatem względy bezpieczeństwa ponownie 
wykluczyły dalszą penetrację. 
Najprawdopodobniej pole górnicze 
w tym rejonie było krótko eksploatowane 
już w wieku XVIII, jednak na ten tema 


niewiele wiadomo. Dość szczegółowe 
informacje znajdujemy w XIX-wiecznym 
opracowaniu monograficznym A. Schitze- 
go z 1882 roku „Geognostische Darstellung 
des Niederschlesisch Bóhmischen Stein- 
kohlenbeckens” („Obraz geognostyczny 
węglowego zagłębia dolnośląsko-czeskie- 
go”) zawierającym opis i charakterystykę 
poszczególnych poziomów węglowych 
oraz kopalni m.in. z interesujących nas 
okolic Kamiennej Góry. Z opisu wynika, 
że pokłady węgla w tym rejonie nie były 
zbyt bogate. W polu górniczym nieopodal 
Szczepanowa znajdowało się 6 pokładów 
węgla, przeważnie przebranego z łupkami, 
a więc dość ubogiego jakościowo. Mimo 
tego, kopalnia o nazwie „Aurora Grube" 
uruchomiła eksploatację złoża w 1856 roku 
| prowadziła ją z przerwami przez dwa 


Żeliwne,pozoStałości + 
powostatnich użyłka! 
nikach kopalni: / < 


lata. W 1858 roku, zapewne z przyczyn 
ekonomicznych zaprzestano wydobycia, 
a kopalnie zamknięto. Ponowne uruchomie- 
nie Niemcy próbowali zrealizować dopiero 
w latach 20. i 30. XX wieku, prowadząc 
prace poszukiwawcze mające na celu do- 
tarcie do bardziej bogatych złóż. Ostatecz- 
nie w 1938 roku zaprzestano na tym polu 
jakiejkolwiek działalności z powodu braku 
opłacalności przedsięwzięcia. W każdym 
razie na mapie topograficznej w skali 1:25 
000 z 1936 roku (na podkładzie z 1885 
roku) w okolicach miejscowości Tschóps- 
dorf, czyli dzisiejszego Szczepanowa 
nieopodal Lubawki, naniesiona została 


Zawał 
znajdujący się 
za maszyną. 

W oddali widoczny — = 
niewielki prześwit. 


Kubek 
z napisem 
Irma. 


wzmiankowana 
kopalnia o na- 
zwie Aurora.- Wyrobi- 
sko górnicze zostało 
oznaczone jako nieczynne. Co ciekawe, 
w pobliżu penetrowanego wyrobiska nie 
udało się odnaleźć kamienia granicznego 
wyznaczającego pole górnicze kopalni. 
Okazało się jednak, że został on wykopa- 
ny i przeniesiony w bliżej nieokreślonym 
czasie do Szczepanowa, gdzie można go 
odnaleźć na jednym z podwórek. 

Można żałować, że tytułowej maszyny 
nie będziemy w stanie uratować. Jed- 
nak dzięki inicjatywie 
światłych eksploratorów, 
mających świadomość 
wagi swojego odkrycia, 
udało się ocalić od zapo- 


R E 


Otwartego Muzeum Techniki udało 
się kopalnię w pełni zidentyfiko- 
wać, niedługo powstanie też 
dokumentacja techniczna, być 
może nawet uda się 
zdobyć oryginal- 
ne plany „Aurora 
Grube". Tak więc 
wspólny wysiłek 
poszukiwaczy | sił 
naukowych spra- 
wił, że dokonał się 
niemal kompletny 
proces, od anoni- 
mowego odkrycia zapomniane- 
go wyrobiska po ostateczne ustalenie jego 
historii. 


Zdjęcia: Fundacja Otwartego Muzeum 
Techniki 


Serdeczne podziękowania dla Andrze- 
ja Bossowskiego za pomoc w realizacji 
materiału. 


K L A M A 


KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA „HiSCO” S.C. 


Książki, czasopisma i filmy o tematyce: 


+ poszukiwania zaginionych skarbów 
+ fortyfikacje, zamki, twierdze i ich podziemia 
+ nowa broń III Rzeszy. tajne badania naukowe 
+ podziemne fabryki, kwatery Hitlera 
+ eksploracja, survival, militaria, archeologia itp. 


mnienia jedno 
[OUULIZK IZZZA z świadectw 
NAD COANJJJĄ| górniczej 
Ę ze przeszłości re- 

gionu. Tajem- 
nicza kopalnia 
przestała być 
również za- 
gadką. Dzięki 


Mapy topograficzne — cała Polska! 


+ mapy archiwalne i współczesne 
+ skale map: 1: 10 000 / 25 000 / 50 000 / 100 000 


kaz wydaw http://hisco.w.interia.pl 
zaangażowa- e tyz a nym zna 
niu się prof. Li 

Stanisława Ja- 
nuszewskie- 
go i Fundacji 
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A NOŚCI/WYDARZEN 


Armata z Westerplatte 
wz. 02/26 czy wz. 02? 


KRZYSZTOF GEBHARDT 


W dotychczasowej historiografii dotyczącej dziejów Wojskowej 
Składnicy Tranzytowej (WST) na Westerplatte, przyjęte jest jako 
pewne, że w czasie obrony we wrześniu 1939 r. załoga dyspo- 
nowała armatą polową 75 mm wz. 02/26, czyli rosyjską armatą 
3-calową wz. 02, zmodernizowaną w Polsce i koszulkowaną na 
amunicję 75 mm według standardu z 1926 r.' Informacje te pod- 
ważył niedawno Tomasz Berliński, badacz dziejów 2. Morskiego 
Batalionu Strzelców (MBS, po mobilizacji — pułk, 2. MPS)?, poda- 
jąc, że tzw. „putiłówka” mogła być nie zmodernizowaną armatą 


76,2 mm wz. 02. 


bardziej ugruntowane fakty historycz- 

ne poddają się po latach falsyfikacji 
w oparciu o dostępne źródła. Warto zatem 
iw tej sprawie pokusić się o powtórną 
weryfikację i ustalenie obiektywnego stanu 
rzeczy. Przyjrzyjmy się zatem możliwym 
argumentom „popierającym” jeden i drugi 
typ armaty. 


| ak się częstokroć okazuje, nawet naj- 


Dąbrowskiego, por. Leona Pająka, ppor. 
Zdzisława Kręgielskiego, chor. Jana 
Gryczmana, st. ogn. Leonarda Piotrow- 
skiego, kpr. Eugeniusza Grabowskiego), 
padają stwierdzenia, że armata miała 
kaliber 75 mm 

Możliwe jest, że relacjonujący używali 
potocznego nazewnictwa, gdyż standar- 
dem w WP w tej kategorii broni był kaliber 


25 26 27 28 29 % 
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Ryc. 1 Ministerstwo Spraw Wojskowych. 
„Regulamin artylerji konnej. Część Ila. 
Opis i utrzymywanie sprzętu i amunicji 
75 mm armaty wz. 1902/26”. Warszawa 
1933, Tablica S 12. Łoże. 


Argumenty „za” wersją armaty 
wz. 


1. W spisach dział na wyposażeniu Wojska 
Polskiego” nie są wykazane armaty wz. 
02, ergo armata musiała być zmoder- 
nizowaną armatą 75 mm wz. 02/26, bo 
innych nie było.* Spisy te niekoniecznie 
obejmują działa nietypowe i drugiej ka- 
tegorii. Sprzęt tego typu jednak istniał, 
zalicza się do niego 98 armat polowych 
76,2 mm wz. 02 (według ustaleń Andrzeja 
Konstankiewiczaś). W 1939 r., trzy takie 
armaty otrzymał 2. MBS. Jest to informacja 
kluczowa, bo jedna z tych armat została 
przekazana w połowie sierpnia 1939 r. na 
Westerplatte.5 

2. W dostępnych relacjach wester- 
platczyków,” w tym także zebranych 
w książce Zbigniewa Flisowskiego, 
„Westerplatte” (relacje kpt. Franciszka 
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75 mm. Podkreślić należy jednak, że nie 
zachowały się oryginały relacji umieszczo- 
nych w książce „Westerpłatte”. Maszyno- 
pisy, obecnie w zbiorze WBBH, wykazują 
zmiany wprowadzone przez redakcję.” 
Relacja kpr. Grabowskiego (dowódcy 
działa) istnieje w dwóch 
wersjach — jedna zgod- 
na z miarodajnym do- 
kumentem autora 
podaje kaliber 
76 mm, druga 


opatrzona dodanym opisem, który wska- 
zuje kaliber 75 mm. W odpisie relacji st. 
ogn. Piotrowskiego (zbrojmistrza Składni- 
cy). kaliber armaty 76,2 mm jest ręcznie 
zmieniony na 75 mm! 

Relacje nie są zgodne — mjr Henryk 
Sucharski podaje kaliber 3 cale (czyli 
76,2 mm), a mat Alfons Sadowski, maj- 
ster rusznikarz Składnicy, w spisie broni 
podaje „Armata polowa produkcji rosyjskiej 
kal. 75 mm (3-calowa)'. Jest to oczywistym 
nonsensem. a o tym, czy mat Sadowski 
użył skrótu myślowego, czy relację „po- 
prawił" redaktor, prawdopodobnie już się 
nie dowiemy. 


Argumenty „za” wersją armaty 
wz. 02 


1. Sylwetką armaty jest sylwetka armaty 
wz. 02. Armata z Westerplatte, po kapitu- 
lacji WST, trafiła jako „zdobycz wojenna” 
najpierw na pokład okrętu „Schleswig- 
Holstein", a następnie do szkoły Marynarki 
Wojennej w Murnau k. Flensburga. Istnieje 
bogata dokumentacja fotograficzna zała- 
dunku armaty na okręt w basenie amu- 
nicyjnym Składnicy, wyładunku w Kilonii 
i przedstawiająca odrestaurowaną armatę 
na cokole przed szkołą Kriegsmarine. 
Jak można dostrzec na publikowanych 
zdjęciach, na pewno nie jest to armate 
wz. 02/26, a raczej typowa armata wz 
02. Proszę zwrócić uwagę na charak- 
terystyczne różnice lemiesza | zaczepu 
(na armacie 75 mm wz. 02/26 powinny 
być identyczne z armatą 75 mm wz. 97 
a są typowe dla armaty 76,2 mm wz. 02: 
oraz drążka celowniczego (na armacie 
wz. 02/26 powinien być „esowaty” a jes! 
prosty) widoczne przy porównaniu rysunku 
armaty wz. 02/26 (ryc. 1) ze zdjęciami: 
armaty z Westerplatte. Łatwo rozpozna: 
walne miejsce załadunku uwiecznione ne 
niemieckich zdjęciach, jak i zapisy w nie- 
mieckich dokumentach potwierdzające, że 
na pokładzie nie znajdowała się żadne 
inna polska armata* wskazują. 
że na zdjęciach może być 
tylko armata „pu- 
tiłówka” z We: 
sterplatte. 

2. List kpr 
Eugeniusza Gra: 


„Putiłówka” na 
cokole przed 
szkołą Kriegsma: 
rine w Murnau. 


Dowskiego identyfikuje wzór armaty jak 
wz. 02, 

List zawiera uwagi do relacji plut 
Mieczysława Wróbla, który między 
nnymi twierdzi, że sprzęt artyleryjski 
WST stanowiła „haubica, kaliber 82 
mm, system schnejdera, wzór 29 (typ 
francuzki, produkcja polska)". Kpr. 
Grabowski odpowiada jednoznacznie: 
Sprzętem do naszej dyspozycji była 
armata wz. 02 o kalibrze lufy 76 mm typu 
rosyjskiego, bez żadnych przeróbek, tak- 
że podziatka na celowniku była w calach 
w DAK-u mieliśmy takie same armaty 
wz. 02/26 tj. koszulkowane w r. 26 przez 
eo kaliber zmniejszony został do 75 mm, 
a podziałka w celowniku przerobiona na 
metry)". Wyjaśnienie kpr. Grabowskiego 
rozwiewa wszelkie wątpliwości i trudno 
byłoby je podważyć. Był on biegłym 
fachowcem w tej dziedzinie (niezbęd- 
ny warunek otrzymania przydziału na 
Westerplatte''), ponadto przez kilka 
tygodni, z racji pełnionej funkcji i wy- 
konywanych zadań, miał codzienną 
styczność z tym sprzętem i osobiście 
dowodził nim w bitwie. Popełnienie 
przez niego tak kardynalnego błędu 
w identyfikacji działa, byłoby czymś 
mało prawdopodobnym. 


Argumenty „za” wersją armaty wz. 02/26, 
opierają się na dokumentach, które 


Sopot 058 5514298, 0504458599 


Załadowanie ar- 
maty na pokład 
okrętu „Schleswig 
-Holstein" w Base- 
nie Amunicyjnym 
na Westerplatte. 


nie są kompletne oraz na 
relacjach niezgodnych, nie- 
koniecznie kompetentnych 
i, co gorsza, niekoniecznie 
prawidłowo przekazanych 
Główne argumenty „po- 
pierające" armatę wz. 02 
(kronika 2. MPS, dokumen- 
tacja fotograficzna i uwagi 
kpr. Grabowskiego) są bez 
porównania bardziej mia- 
rodajne. Reasumując, przy 
obecnym stanie wiedzy, 
należy przyjąć, że sprzętem 
artyleryjskim WST pod- 
czas wrześniowych zmagań 
w 1939 r. była armata po- 
lowa 76,2 mm wz. 02 a nie, jak dotąd 
przyjmowano, zmodernizowana armata 
75 mm wz. 02/26. c 


Zdjęcia: arch. SRH WST 


Przypisy: 
* Flisowski Z (red), „Westerplatte, Warszawa 
1968 oraz Tuliszka J. 


„Westerplatte 1926-1939. 


Sondy 23 cm I 32 cm 


Dzieje Wojskowej Składnicy Tranzytowej w Wol- 
nym Mieście Gdańsku". Toruń 2002. 
ź Berliński T., http:/Avww.odkrywca.pl/pokaz_wa- 
tek.php?id=5142428514242.26.9.2007 
* Oddział I Sztabu Głównego. Wykres pokrycia 
zapotrzebowania na materiały uzbrojenia do planu 
mob. CAW, Akta SeKOR, t. 57. 
* Popiel A. „Arsenał Westerplatte | Odznaka 
Pamiątkowa Korpusu Kadetów", [w] „Odkrywca”, 
nr 4/2008, s. 62. 
5 Konstankiewicz A. „Broń 
strzelecka i sprzęt artyleryjski 
formacji polskich i Wojska 
Polskiego w latach 1914- 
-1939', Lublin 2008. 
* Skwarczyński W. (red). 
„Przebieg działań wojen- 
nych 2. Morskiego Pułku 
Strzelców od dnia 1.IX. do 
19.IX. 1939r.”, IPIMGS, MAR 
AII 7/8B. 
* Pająk L. „Relacja z kam- 
panii wrześniowej”, Londyn, 
1957. IPIMGS, syg: MAR 
AII 6l2. 
» Wojskowe Biuro Badań Hi- 
storycznych, zestaw akt II/2. 


| „Putiłówka” na pokładzie pancernika. 


* Roszko J., Żebrowski J. (red) „Dziennik działań 
bojowych pancernika »Schleswig-Holstein« 25.08 
do 7.09.1939", Kraków 1995 oraz Żebrowski J 
(red.) „Dziennik działań bojowych pancernika 
»Schleswig-Holstein« 8.09 do 2.10.1939", Toruń 
1999. 

” Wojskowe Biuro Badań Historycznych, zestaw 
akt II/2 

Rozkaz Ministra Spraw Wojskowych z dnia 
19.11.1938. 


M A 


MAGNETOMETRY 


Wysięgnik KING SIZE 
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—— 
MASTER Ill, DUKAT 7, PIONIER 7, 
SELEKT 7, 


RAFAŁ BIER 


I Żorski Piknik Militarny zaini- 
cjował sezon spotkań fascyna- 
tów i kolekcjonerów militariów. 
Zorganizowana przez grupę 
pasjonatów oraz władze miasta 
Żory wystawa, miał uświetnić 
Dzień Wyzwolenia Żor przez 
wojska radzieckie. Wprawdzie 
data wyzwolenia przypadała na 
24 marca, jednak okres Świąt 
Wielkanocnych spowodował 
przesunięcie terminu imprezy 
na pierwszą sobotę po Świętach 
— 29 marca. 


Żor zjechali militaryści głównie 
z okolic Śląska, przywożąc ze 
sobą swoje pięknie odrestauro- 
wane pojazdy. Bardzo ładnie zaprezentowała 
się Grupa Żorska, która wystawiła ciekawy 
zestaw -— Ził 157 wraz z haubico-armatą 
122 mm. Można było podziwiać Uaz'a, który 
przyjechał z Czech oraz kilka odrestauro- 
wanych Gazów, Jeep'a Willysa, chińskiego 
Benjing'a. Szczególną uwagę przyciągała 
Praga będąca własnością p. Romana Go- 
ika ze Stowarzyszenia Miłośników Militariów 
„Południe”. Zakupiony w zeszłym roku po- 
jazd zaprezentował się nam po delikatnym 
retuszu. Praga jest w wersji radiolokacyjnej, 
a całe wnętrze kontenera wyposażone 
w różnorodną aparaturę nadawczo-podsłu- 
chową. Właściciel zadbał o to, aby wszystkie 
urządzenia były sprawne, co zrobiło duże 
wrażenie na odwiedzających. Znaczne zain- 
teresowanie wzbudził Gaz 51A, który wystę- 
pował w barwach Żorskiej Grupy Militarnej 
Gaz został wyremontowany w 1994 r. i od 
tej pory p. Mirosław Machulec utrzymuje go 
w stanie nienagannym wręcz muzealnym. Na 
Pikniku pojawiła się także „Jesterka” — Praga 
V38 — Grupy Śląsk. Wystąpiła w składzie 
dwóch Skotów prowadzonych przez Braci 
Widuchowskich. Wspaniale prezentował się 
odrestaurowany amerykański motor „Indian” 
— własność p. Piotra Urbańskiego — członka 
SMM „Południe”. 
Na żorskim Rynku, oprócz pojazdów, 
pojawili się także rekonstruktorzy. W peł- 
nym umundurowaniu wjechali na płytę 


starówki na błyszczących odrestaurowa- 
nych pojazdach militarnych, wzbudzając 
aplauz. Pojawili się polscy spadochro- 
niarze spod „Arnhem” oraz amerykańscy 
spadochroniarze z Normandii. Byli Anglicy, 
żołnierze Wojska Polskiego i Armii Czer- 
wonej. Do Żor przyjechali też żołnierze 
Armii Czeskiej. 

Głównymi organizatorami byli Monika 
i Andrzej Marek. Oni sami zalnicjo: 
wali i stworzyli tę wystawę. Zapewni! 
wszystkim uczestnikom ciepłe posiłki 
oraz gorące napoje, a przede wszystkim 
— wspaniałą atmosferę. | chwała im za 
to. Niezwykle malowniczy teren Rynku 
w Żorach dodał klimatu całej imprezie. 
Wszystko było doskonale zorganizowane, 
nie dziwl więc, że wszyscy świetnie się 
bawili. | Piknik Militarny w Żorach zgro- 
madził tłumy oglądających. Każdy mógł 
zasiąść za kierownicą pojazdu, którym 
kiedyś jeździł prawdziwy żołnierz... 
i zrobić sobie pamiątkowe zdjęcie. Zain- 
teresowani mogli poznać w szczegółach 
umundurowanie i uzbrojenie poszczegó|- 
nych formacji 

Jedno z większych wrażeń zrobiła na 
mnie pewna wypowiedź. Przechodząc 
między mieszkańcami Żor, oglądającymi 
z zainteresowaniem wystawę, byłem świad- 
kiem wypowiedzi kilku starszych ludzi, 
którzy komentowali ideę imprezy. Otóż nie 
byli oni do końca szczęśliwi z wyzwolenia 
ich przez... Armię Radziecką. Owszem 
czekali na polskich żołnierzy, ale żołnierz 
radziecki nie był przez nich specjalnie 
mile widziany. No cóż, historia potrafi być 
kontrowersyjna. - 
Zdjęcia: arch. Autora 
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CEZARY AFTYKA, KOPIJNIK2 


rozlokowane na trakcie brzeskim siły VI Korpusu Armii 

Carskiej, dowodzone przez generała Rosena. Straty za- 
lane Rosjanom w bitwach pod Wawrem, Dębem Wielkim oraz 
lganiami sięgnęły 15 tys. żołnierzy, z czego 10 tys. dostało się 
do niewoli. Rosjanie stracili również co najmniej 15 dział oraz 
0 jaszczy amunicyjnych. Zdobyto 6 sztuk broni. Zwy- 
cięstwa te zmusiły również głównego dowódcę Armii Carskiej 
feldmarszałka Iwana Dybicza do zrezygnowania z przeprawy 
przez Wisłę, do której szykował się w okolicach Tyżyna. Ope- 
racja siedlecka realizowana w dniach 9-12 kwietnia. przechyliła 
szalę zwycięstwa na korzyść strony polskiej 

W celu upamiętnienia tamtych wydarzeń, staraniem pasjo- 
natów historii z Towarzystwa Przyjaciół Ziemi Wołyńskiej, przy 
wsparciu Muzeum Regionalnego w Siedlcach oraz Siedleckiego 
Towarzystwa Samorządowego, została zorganizowana insceniza- 
cja Bitwy Powstania Listopadowego, przybliżająca mieszkańcom 
Siedlec i okolic historię tych terenów. 5-6 kwietnia 2008 r. w oko- 
licach dworu Mościbrody stanęły naprzeciw siebie grupy rekon- 
strukcji historycznej z okresu Księstwa Warszawskiego. Scenerią 
pola bitwy stał się park oraz otaczające go stawy, które spowiła 
mgła wybuchów. W inscenizacji udział wzięły: 2., 4., 
7. Pułk Piechoty Liniowej Xsięstwa Warszawskiego e 
oraz Stowarzyszenie Artylerii Dawnej „Arsenał”. 
Zdjęcia: Kopijnikż i 


Pea ofensywę zapoczątkował atak wojsk polskich na 


ŁUKASZ ORLICKI 


Portrety wyzwolicieli Bred 


4 kwietnia we wrocławskim Muzeum Militariów uroczyście otwar- 


to wystawę poświęconą pami 


gen. S. Maczka. Ta niecodzienna ekspozycja w całości została 
przygotowana i sfinansowana przez Holen- 
drów — pracowników i współpracowników 
Muzeum w Bredzie, a jej głównym elementem 
jest zbiór fotografii 12 weteranów Dywizji, 
którzy pozostali po wojnie w wyzwolonym 


przez siebie mieście. 


rzez wszystkie powojenne lata pamięć 

Holendrów, mieszkańców wyzwolo- 

nych przez Polaków miejscowości, nie 
osłabła. Świadczyły o tym różnego rodzaju 
dowody pamięci: pomniki, zadbane cmen- 
tarze i publikacje. W 2004 roku, w Bredzie 
zorganizowano szeroko zakrojone obchody 
dla uczczenia 60. rocznicy *wyzwolenia, 
którym specjalny charakter nadała obecność 
Królowej Holandii i Prezydenta Rzeczpo- 
spolitej Polskiej. To właśnie podczas owych 
obchodów zostały zaprezentowane po raz 
pierwszy na specjalnym wernisażu fotografie 
wykonane przez holenderską artystkę Wiesje 
Peels. Odwiedziła ona nielicznych żyjących 
wówczas w Bredzie polskich żołnierzy, 
z każdym z nich spędziła kilkanaście godzin, 
poznając wspomnienia i starając się zrozu- 
mieć uczucia pochodzących z dalekiej Polski 
weteranów. W efekcie zestawiła ich portrety 
z różnego rodzaju obiektami, przedmiotami 
i obrazami w zaskakujące kompozycje 
i jednocześnie bardzo wzruszające. Każdy 
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żołnierzy 1. Dywizji Pancernej 


z uwiecznio- 
nych na foto- 
grafiach męż- 
czyzn pozostał 
po wojnie na 
gościnnej, ale 
mimo wszystko 
obcej ziemi, nie mogąc powrócić do rodzin- 
nego Kraju. Zbiór dwunastu fotografii jest 
różny, tak jak różnią się od siebie przedsta- 
wieni na nich ludzie, m.in. Alfred A. Wieliszek 
służący w słynnym batalionie „krwawych 
koszul", który w pancerniackim berecie, 
z rzędem odznaczeń na piersi, z zaciętością 
spogląda poza obiektyw aparatu. Z kolei 
Edward L. Szczerbiński uśmiecha się trzy- 
mając na kolanach harmonię. 

Artystyczna wizja holenderskiej fotografki 
wywarła duże wrażenie na odwiedzających 
wernisaż w Bredzie. Wtedy również narodził 
się pomysł zaprezentowania wystawy w Pol- 
sce. Niestety, trudności związane z ociężale 
działającą polską administracją spowodo- 
wały, że sfinalizowanie 
tego zamiaru odwlekało 
się w czasie. Dopiero 
ogromna determinacja 
i osobiste zaangażowanie 
organizatora wystawy — 
Dyrektora Muzeum w. Bre- 
dzie Jeroena Grosfelda, 
który wraz z żoną Hanną 
Budą-Grosfeld i kusto- 
szem Pierre van der 
Pol przyjechał w kwietniu 
do Wrocławia, pozwoliło 
przełamać wszelkie prze- 
szkody. 


Foti 
rekti 
Jeroen Grostgłd. 


af Wiesje Peels i Dy- 
Muzeum w Bred: 


Peter van der Velden — burmistrz 
Bredy (Po prawej). 


Wystawa w międzyczasie została 
poszerzona o wiele bardzo ciekawych 
elementów, m.in. o wyświetlany na ekra- 
nie 20 minutowy film, stanowiący zbiór 
krótkich unikatowych, amatorskich ujęć 
w większości nakręconych przez obywateli 
Bredy podczas wyzwalania miasta przez 
Polaków. Ponadto we wrocławskim Arse- 
nale możemy zobaczyć oryginalne szkice 
nieznanego autora przekazane Muzeum 
w Bredzie przez Panią Jadwigę Walker. 
dokumentujące sceny z codziennego życie 
polskich żołnierzy z okresu pobytu w Szko- 
cji, kiedy formowała się Dywizja. Wystawę 
uzupełniają zdjęcia i opisy wydarzeń 
widzianych również z perspektywy holen- 
derskich cywilów. Niestety, z przykrościa 
musimy napisać, iż wystawą przygotowana 
i finansowaną przez gości z Bredy, mime 
usilnych poszukiwań nie wyraziła zainte- 
resowania żadna inna polska placówka 
muzealna! Po zakończeniu ekspozycji we 
Wrocławiu, co nastąpi z końcem maja bie- 
żącego roku, ten niezwykły zbiór powróc. 
do Holandii. d 

Zdjęcia: Autor, Danuta Szatkowska, 

Wiesje Peels 


Zatopiony, zniszczony 


Stalowe liny pod- 
czepione do wraku 

ciągną i ciągną... 
| Cielsko betonowe- 
| go potwora powoli 
| wynurza się ponad 
lustro wody. 


| Śliski od glonów 
— | i mułu kawał żela- 
= | stwa po ponad 60 
latach wydobyty na 
światło dzienne. To 
największy kawał 
podźwignięty z wod- 
nych odmętów. 


Stalowo-betonowy 
fragment statku 
ląduje na barce 
transportowej. Za- 
kamuflowany na 
kilkunastu metrach 
przez kilkadziesiąt 
lat, do końca sta- 
wiał opór. Cięty 
i wysadzany, pod- 
dał się nie bez 
walki. 
SR A zam a 
Mały człowiek pogromcą betonowego 
olbrzyma. Brzeg wyspy Mielin to tylko 
przystanek w drodze do bazy. 


A z mewa Maśli 
Część rufowa w pełnej krasie. To jedyny kawał 
betonowca wydobyty na powierzchnię, który daje 
wyobrażenie o kształcie i gabarytach statku. 


ochronie zabytków. 

Betonowego wraku już nie ma. Zdjęcia. które prezentujemy doku- Resztki betonowego statku — pamiątki po nieznanych 
mentują jego ostatnią drogę. Od miesięcy cięty na dnie Świny, został kartach historii wojennej Świnoujścia trafią do bazy 
podźwignięty w kawałkach (o akcji wydobywczej: zobacz „Odkrywca” nr Przedsiębiorstwa Robót Czerpalnych i Podwodnych, 
8/2008). Najbardziej okazała część rufowa pod koniec marca br. trafiła gdzie zostaną zutylizowane. 


na złom. Części stalowe zniszczono. Beton został rozkruszony. Drobiny 
surowca zasilą nawierzchnię którejś z nowobudowanych dróg. 

„Eksploracja” odbywała się z dala od świateł jupiterów. Redakcji 

„Odkrywcey” udało się tylko na chwilę przerwać ciszę medialną. Dzię- 

ki uprzejmości zespołu nurkowego i Kapitanatu Portu w Świnoujściu 

mogliśmy zbliżyć się do miejsca podwodnych prac. Niedługo potem 

wojenna pamiątka regionu. kawałek nieznanej historii Świnoujścia. 

przestał istnieć. m) 

Zdjęcia: W. Szczepanowski, W. Kryszczuk, M. Nagórski z zaiń E 

— www.divers.com.pl _ Wrak, wysadzony pod koniec Il wojny, odholowany na- 

= nę piony przetrwał w mule przez 60'lat. Epopeja__ 

tonowca nigdy się tak naprawdę zaczęła. Obecnie 


=> _ MACIEJ RYDZEWSKI 


marcu 2007 roku 
nasze Stowarzysze- 
nie „Jesteśmy Razem” 
działające przy Zespole Szkół 
Ponadgimnazjalnych w Kaliszu 
Pomorskim, złożyło wniosek 
o dotację na realizację projektu 
edukacyjnego „Wykrywacze 
Talentów" do Polskiej Fundacji Dzieci 
i Młodzieży zarządzającej środkami 


PRZY PREŃ 

Chłopcy i W.Piotrowski krótko po wydóby- 
cii jednego z trofeów — topora drwala 
z poł. XIX wiekj Kalisz Rómorski). 
> ż Ń Polsko-Amerykańskiej Fundacji Wolności 
u w ramach programu „Równać Szanse”. 
> Głównym celem programu jest wyrów- 
ż  nywanie szans edukacyjnych młodzieży 
ze społeczności lokalnych (do 20 tysięcy 
mieszkańców). Nasz projekt polegał na 
pracy młodzieży odkrywającej historię 
naszych ziem poprzez poszukiwania 
w terenie, archeologię militarną, zbieranie 
informacji o ciekawych miejscach, wy- 
cieczki do lokalnych muzeów 
i miejsc walk pod opieką 
przewodników i instruktorów. 
Efektem miało być stworzenie 
szkolnej izby pamięci, gdzie 
wystawione zostaną zebrane 

przez młodzież eksponaty. 
Pomysł na alternatywne 
poznawanie historii powstał, 
kiedy nawiązaliśmy (we wrze- 
śniu 2005 r.) współpracę z p. 
Wiesławem Piotrowskim, wice- 
prezesem Stowarzyszenia Ar- 
cheologii Militarnej „Pomorze” 
z Drawska Pomorskiego, która 
zaowocowała m.in. wyjazdami 
w teren. Okazało się, że nasz 
projekt znalazł uznanie u eks- 
pertów Fundacji, i jako jeden 
z 60 na 899 nadesłanych 

otrzymał dotację. 


Podsumowanie projektu „Wy- 
krywacze talentów"w"auli 
ZSP w Kaliszu Pomorskim z 
udziałem młodzieży i EPL | 
s 31 marca. 

a 


We wrześniu 2007 roku 
spotkaliśmy się z p.p. Miro- 
sławem Heftem (prezesem 
Stowarzyszenia „Pomorze) 
i Wiesławem Piotrowskim 


| „Wykrywacze Talentów” 


Omówiliśmy zasady i cele współpracy 
przy realizacji projektu. Podzieliliśmy się na 
grupy zadaniowe. Z działaniami militarnymi 
w rejonie Kalisza Pomorskiego podczas Il 
wojny światowej zapoznał nas pan Heft. 

Po uzyskaniu zgody Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków w Szczecinie roz- 
poczęliśmy pod opieką p. Piotrowskiego 
wyjazdy warsztatowe w teren, w okolice 
Kalisza Pomorskiego. Następnie nanosiliśmy 
te miejsca na mapie. Poznawaliśmy zasady 
i metody pracy archeologa militarnego. 
Uczyliśmy się metod konserwacji i chemicz- 
nej obróbki pamiątek z przeszłości wydo- 
bytych z ziemi. Na zajęciach w pracowni 
chemicznej staraliśmy się przywrócić im 
chociaż część dawnego wyglądu. 

We wrześniu i październiku rozszerzy- 
liśmy zasięg naszych działań o wyjazdy 
w rejon walk o Wał Pomorski pod kierunkiem 
pana M. Hefta oraz do Bornego Sulinowa, 
gdzie opiekował się nami pan Andrzej Micha- 
lak. Zapoznaliśmy się z historią walk o Wał 
Pomorski, fortyfikacjami i wyposażeniem 
żołnierzy. Byliśmy w Mirosławcu, w Muzeum 
Walk o Wał Pomorski, eksplorowaliśmy bunkry 
na Górze Wisielczej w okolicach Tuczna. 
W Wałczu obejrzeliśmy pozostałości po 
fortyfikacjach Grupy Warownej „Cegielnia”. 
Pan Michalak w ciekawy sposób przedstawił 
nam dzieje Bornego Sulinowa w XX wieku, 
oprowadził po obiektach fortyfikacyjnych 
pozostawionymi przez Niemców i Rosjan. 
Zwiedzaliśmy bunkry, w tym ruiny po byłej 
rosyjskiej składnicy głowic nuklearnych, a tak- 
że prywatne muzeum historyczno-militarne 
założone przez pana Michalaka. 


W listopadzie spotkaliśmy się z p. Euge- 
niuszem Piecewiczem. Miłośnikiem historii 
regionalnej, odkrywcą stanowiska arche- 
ologicznego z wczesnego średniowiecza 
w Żółtem koło Drawska Pomorskiego. Re- 
daktorem „Gazety Drawskiej”. Obejrzeliśmy 
film poświecony pracy archeologów. 

W grudniu gościliśmy uczestnika walk 
o Wał Pomorski, p. Alfonsa Reuta. żołnierza 


1. Dywizji Piechoty im. Tadeusza Kościusz- 
śi, z którą przeszedł szlak bojowy od Lenino 
do Berlina. Walczył także w rejonie Kalisza 
Pomorskiego, został ranny pod Mirosław- 
cem. Pan Reut w ciekawy i barwny sposób 
opowiedział nam o swoich wojennych 
przeżyciach. Była to dla nas pouczająca 
lekcja historii z człowiekiem, który brał 
bezpośredni udział w jej tworzeniu. 


Wystawa historyczna 


Naszą pasją chcemy się podzielić z innymi, 
dlatego jednym z celów projektu „Wykry- 
wacze Talentów" było przygotowanie stałej 
wystawy historycznej w szkole, oraz wy- 
danie poświęconych tej tematyce i naszej 
pracy ulotki i przewodnika. Realizację tych 
zadań zaczęliśmy od pracy przy remoncie 
pomieszczenia biblioteki, gdzie powstała 
wystawa. Musieliśmy też zgromadzić i opi- 
sać ciekawe przedmioty związane z histo- 
rią. Dużo pracy włożyliśmy w opracowanie 
publikacji. Pomagaliśmy też w zmontowaniu 
gablot wystawowych. Przygotowywaliśmy 
eksponaty do prezentacji. 

31.III. br. w auli i bibliotece naszej 
szkoły odbyło się uroczyste podsumowanie 
projektu „Wykrywacze Talentów” połączone 
z otwarciem wystawy historycznej. W uro- 
Czystości wzięli udział Starosta Drawski 
Stanisław Cybula, burmistrz Kalisza 
Pomorskiego Michał Hypki, miłośnicy 


Młodzież podczas pracy nad 
oczyszczaniem i konserwacją wy- 
dobytych przedmiotów w szkolnej 
pracowni chemicznej. 


Gdzie można kupić „Odkrywcę” 


historii regionalnej i archeologii 
militarnej z Kalisza Pomorskiego 
i Drawska Pomorskiego, delega- 
cje młodzieży z okolicznych szkół 
oraz p. dyrektor Joanna Kulesza. 
W spotkaniu wzięli udział także 
przedstawiciele „Gazety Draw- 
skiej” i Telewizji Koszalin. 
Pierwsza część uroczystości 
odbyła się w auli, gdzie młodzież 
zaprezentowała program arty- 
styczny i opowiedziała o realizacji 
działań związanych z projektem. 
Głos zabrał m.in. zaproszony 
gość — kombatant, uczestnik bi- 
twy pod Lenino p. Alfons Reut. 
Druga część uroczystości 


miała miejsce w szkolnej bibliotece, gdzie 
St. Cybula i M. Hypki dokonali otwarcia 
wystawy historycznej przygotowanej pod 
kierunkiem Wiesława Piotrowskiego. Nasz 
projekt zakończył się sukcesem dzięki 
dofinansowaniu przez Polsko-Amerykańską 


Fundację Wolności, 


NOŚCI/WYDARZENIA 


Uczestnicy projektu podczas otwarcia wystawy 
historycznej w bibliotece szkolnej z ulubionym 
czasopismem. 


a przede wszystkim dzięki pracy włożonej 
w jego realizację przez Wiesława Pio- 
trowskiego, który zaraził nas swoją pasją 
odkrywania historii. Najbardziej skorzysta- 
liśmy i najwięcej wynieśliśmy z projektu, 
my młodzi ludzie, ze Stowarzyszenia 
„Jesteśmy Razem”. 

Opisane działania nie byłyby możliwe 
bez pomocy życzliwych osób i instytucji. 
Dziękujemy Wiesławowi Piotrowskiemu i Mi- 
rosławowi Heftowi. Za zgodę na 
prowadzenie warsztatów tereno- 
wych dziękujemy WKZ w Szcze- 
cinię. Za współpracę w promocji 
naszych działań dziękujemy re- 
dakcjom „Kontrastu” i „Wirówki” 
oraz panu Adamowi Stąporkowi. 
Za życzliwość i bezcenną pomoc 
dyrektor ZSP w Kaliszu Pomor- 
skim pani Joannie Kuleszy. 

Zdjęcia: arch. Autora 


W punktach i salonach sieci: RUCH, EMPiK, HDS, Garmond-Press, 
Kolporter, Franpress w całej Polsce. Są także jeszcze inne miejsca, 
w których dostaniecie „Odkrywcę” 

ałystok — Muzeum Wojska, ul. J. Kilińskiego 7. 

Bielsko-Biała - „Bands” s.c.. ul. Słowackiego 12/18 

Bolesławiec — Biuro Usług Turystycznych I Artystycznych Perfekt”. 
ul. Sierpnia 80 nr 12/13; 

Bydgoszcz — Pomorskie Muzeum Wojskowe, ul. Czerkaska 2; Sklep 
Military „Ranger”, ul. Sienkiewicza |; 

Częstochowa — Antykwamia Księgamnia „Niezależna”. 

ul. Kopernika 4, tel, (034) 324 94 67: 

Gdiańsk — sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko), „Gdańska 
Księgarnia Naukowa”, ui. Łagiewniki 56: księgarnia „Muza”, ul. 
Gamcarska 33; „Paragraf 22"; ul, Konopniekiej 38, ul. Łagiewniki 
52, Świętojańska; 

Gdynii „Desant”, ul. Portowa 4: 

Hel - Stowarzyszenie Przyjaciele Helu, Bulwar Nadmorski 2 

Jawor — Muzeum Regionalne, ul. Klasztorna 6; 

Jedlina Zdrój — Pałac, ul. Zamkowa 8; 

Jelenia Góra — sklep „U Benia”, ul. Długa 11: 

Kętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego. pl. Zamkowy 1: 
Konin — księgarnia „Mawi”, ul. 3 Maja 2; 

Kraków — „Antyki — Militaria”, ul. Felicjanek 17: „Phantom”. 
ul. Sławkowska 13-15: 
Krosno — „Army Shop” 


„ ul. Żymierskiego 2: 
rywcy, ul. Próchnika 16, księgarnia Wojskowa. 


ul. Tuwima 34; 

Mielec — „Księgarnia Dębickich” s.c., ul. Mickiewicza 5. 
tel. 017/ 586 42 73 

Niechorze — Muzeum Rybołówstwa. al. Bursztynowa 28; 


Nowa Ruda — Kopalnia Węgla, ul. Obozowa 4: 
Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona): 
Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich; 

Piła — PZMot Automobilklub Nadnotecki. ul. 11 Listopada 1: 
Poznań — księgarnia „Dobra Książka”, pl. Wielkopolski 4: księgarnia 
„ Powszechna”, Stary Rynek 63/Kozia 20: Księgarnia Uniwersytecka, ul 
Zwierzyniecka 7: antykwariat „Na Mostowej”. ul. Mostowa 26; 


Rzeszów — sklep „Agatka”. al. I Armii WP 1: kiosk. ul. Broniewskiego 
K/pawilonu Merkury: 

Skarżysko-Kamienna - Muzeum Orła Białego, ul. Słoneczna 90: 
Sochaczew - Muzeum Ziemi Sochaczewskiej i Pola Bitwy nad Bzurą. 
ul. Kościuszki 2: 

Szczecin — Kiosk „Mati”, ul. Jasna 82/84: PHU-Paul Dź, al. Wyzwolenia 
- Przejście Podziemne; 

Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi, Szosa Jeleniogórska 9, Stara Chata 
Walońska; 

Tomaszów Mazowiecki — Muzeum, ul. POW 11/15; 
Toruń — Fort IV Twierdza, ul. Chrobrego 86; 

Wałcz — „Bar u Majora”: 

Wambierzyce — skansen. ul. Wiejska 52: 5 
Warszawa — „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16: „Azymut”, ul. Corazziego, 

4; sklep „Mapa”, ul. Ostrobramska 109; Sklep Podróżnika, ul. Kaliska 
8/10: 

Wlodarz — trasa turystyczna; 

Wroclaw — sklep „V2”. ul. Cybulskiego 8; Centrum Informacji Turystycz- 
nej, Rynek 14: księgania „Ossolineum ”. ul. Kołątaja 16; księgarnia. „Mar- 
co Polo”, ul. Wyszyńskiego 96; księgarnia „Paragraf”, ul. Krupnicza 6/8: 
„Księgarnia Podróżnicza” ul. Wita Stwosza 19; księgarnia, pl. Hirszfelda 
16/17; księgamia „Sfera”, ul. Szczytnicka 50/52: „Księgamia Dolnośląska” 
ul. Świdnicka 28; księgamia. podziemie Dworca PKP księgarnia. Dworzec 
PKS; księgarnia „Eureka”, ul. Kołątaja 34 

Zamość — Muzeum Barwy i Oręża „Arsenał”, ul. Zamkowa 2; 
Zgorzelec — księgamia „Verbum”, ul. Piłsudskiego 8; 

Zielona Góra — Księgarnia Akademicka, al. Wojska Polskiego 69 

Zloty Stok — Kopalnia Złota. ul. Złota 7; 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika — 


www.odkrywca.pl albo zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów podajemy w stopce 
redakcyjnej. 


Do nabycia „Gazeta Rycerska” nr 1 i od nr 3 do 19. 


Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy” 
w cenach preferencyjnych. 


FORTYFIKACJE 


T o Węgierskiej Górce z 1939 
To: mówi się „Westerplatte 

| 7 Południa", bo tu 1500 polskich 
żołnierzy odpierało natarcie 17.700 żołnie- 
rzy Wehrmachtu." A kolejnym powodem 
naszej wyprawy jest istotny dla miłośników 
fortyfikacji fakt: tutaj znajdują się schrony 
zaprojektowane i wybudowane w 1939 
roku. Wykorzystano w nich doświadczenia 
projektowe | budowlane z poprzednich lat 
oraz zastosowano najnowsze rozwiąza- 
nia techniczne, spotykane sporadycznie 
w schronach innych rejonów Polski.* 

Zwiedzanie rozpoczęliśmy w sobotę od 
schronu „Wędrowiec”, gdzie wewnątrz zo- 


baczyliśmy izbę pamięci. Największe zain- 
teresowanie wzbudziła stalowa płyta strzel- 
nicy na forteczne działko ppanc. kalibru 
37 mm.» Następnie dotarliśmy do drugiego 
schronu „Wąwóz”, który został zniszczony 
w 1939 r. przez Niemców, detonujących 
tutaj miny i pozostawioną przez Wojsko 
Polskie amunicję. Mimo zniszczeń, po- 
mieszczenia schronu są czytelne, a zwie- 
dzanie dostarcza 
wielu wrażeń. Ko- 
lejnym obiektem był 
schron „Wyrwidąb”, 
który też jest wysa- 
dzony, ale przez 6. 
Pomorską Dywizję 
Powietrzno-Desan- 
tową, mającą tu 
ćwiczenia w 1968 
roku. Jeden z wy- 
buchów usunął cał- 
kowicie żelbeton 
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„Westerplatt 
Południa” 
KRZYSZTOF MRÓWKA „GRZEBIUSZKA” 

Stowarzyszenie na Rzecz Zabytków Fortyfikacji „Pro Fortalicium” 


Pogoda w pierwszy weekend kwietnia dopisała. Było to o tyle 
ważne, że na te dni Stowarzyszenie „Pro Fortalicium” zaplanowało 
zwiedzanie fortyfikacji w Węgierskiej Górce i okolicach Jeleśni. 
Dlaczego na pierwszą w tym roku „forteczną” wyprawę wybrano 
Węgierską Górkę? Otóż fortyfikacje Węgierskiej Górki odegrały 
ważną rolę w dniach 1-3.1X.1939 roku, broniąc trzech szlaków 


komunikacyjnych w mieście. 


Schron „Wyrwidąb”. 


znajdujący się wokół płyty pancernej 
km-u, więc widać jak była ona moco- 
wana do ściany. Obecnie schron jest 
wykorzystywany podczas paintballowych 
potyczek. 

Następnie poszliśmy na drugą stronę 
Soły, gdzie zbudowano dwa schrony. 
Schron „Waligóra” był najsilniej uzbrojonym 
obiektem, gdyż oprócz strzelnic km-ów 
posiadał też dwa stanowiska armat polo- 
wych 76,2 mm. Wrażenie na nas wywarła 
podziurawiona pociskami kalibru 37 mm 


płyta pancerna osłaniająca strzel- 
nicę jednej z armat.* Ciekawostką 
jest odchylenie tej strzelnicy od 
pionu i skierowanie ognia „w dół”, 
co jest cechą górskiej fortyfikacji. 
Ostatni schron, który widzieliśmy: 
wzbudził sporo kontrowersji. Otóż 
schron „Włóczęga” wykorzysta- 
no jako fundament... pod dom, 
zbudowany w latach 50. Schron 
jest obecnie piwnicą niedostępną: 
dla zwiedzających, a osobom nie 
zorientowanym w fortyfikacjach trudno 
jest wręcz dostrzec w tym miejscu jego 
bryłę. 

Kończąc sobotnią eskapadę udaliśmy 
się do odległej o 20 km miejscowości 
Laliki, znanej z tzw. „zębów smoka”. Jest 
to betonowa przeszkoda przeciwpancerna 
wybudowana przez Niemców w 1944 r., 
niestety, zniszczona niedawno podczas 
budowy obwodnicy Zwardonia. Z liczącej 
ponad 100 m przeszkody, zachowało się: 
zaledwie kilka metrów i nie wiadomo, czy: 


Płyta pancerna armaty 
fortecznej 37 mm. 


i to nie zostanie zburzo- 
ne podczas kolejnych 
prac drogowych. Jako 
Stowarzyszenie próbo- 
waliśmy kilka miesięcy 
temu ratować wyjąt- 
kowe „zęby smoka" 
interweniując u służb 
konserwatorskich, ale było już za późno. 
W niedzielę opuściliśmy Węgierską 
Górkę i przejechaliśmy w okolice Jeleśni, 
gdzie znajduje się 5 polskich schronów 
bojowych również z 1939 roku.5 Jako 
pierwszy zobaczyliśmy schron „Szyling” 
w Krzyżowej. Obiekt ten przy niewielkim 
nakładzie pracy mógłby być atrakcją tury- 
styczną, co potwierdzili uczestnicy wypra- 
wy, mający ogromne doświadczenie w od- 
restaurowywaniu polskich „bunkrów”. Tym 
bardziej, że fascynaci z „Pro Fortalicium" 
wypatrzyli rzecz niespotykaną — fragment 
ściany schronu z oryginalnym kamuflażem. 
Następny obiekt „Kustroń” znajdował się 
w odległości ok. 300 m od poprzedniego. 
Trzeci schron „Boruta”, zlokalizowany na 
przeciwległym zboczu, uzupełniał ogniem 
pole ostrzału pozostałych schronów. 
Z Krzyżowej przejechaliśmy do miejsco- 


wości Przyborów, gdzie 
do obejrzenia zostały 
dwa schrony. Pierwszy — 
„Rydz Śmigły”, posiada 
rzadkie rozwiązanie — 
filar podtrzymujący strop w izbie bojowej. 
Mocno dyskutowaliśmy nad zasadnością 
takiego rozwiązania. Drugi, a zarazem 
ostatni schron na trasie naszej wypra- 
wy — „Bernard”— znajduje się na terenie 
prywatnym i jest magazynem różnych 
przedmiotów o jakie nie trudno w górskim 
gospodarstwie. Tu także dopatrzyliśmy się 
ciekawostki: nisze na oświetlenie awaryjne 
były w tym obiekcie dwukrotnie węższe od 
podobnych w pozostałych obiektach. Wyni- 
ka z tego, że tutaj oświetleniem awaryjnym 
miały być świece, a nie jak w pozostałych 
schronach lampy naftowe. 

Dzięki tej wycieczce można było 
zobaczyć rozwiązania stosowane w for- 
tyfikacjach górskich, oraz lepiej poznać 
polską myśl fortyfikacyjną z 1939 roku 
Należy sądzić, że rozpoczęcie przez 
członków „Pro Fortalicium" sezonu tak 


FORTYFIKACJE 


Sygnatura na płycie tejże 
armaty. 


mocnym akcentem, za- 
owocuje innymi, równie 
ciekawymi wyprawami po 
fortyfikacjach na polskich ziemiach. 
Zdjęcia: Autor 


Przypisy: 

* Relacje obrońców schronów w książce Jerzego 
Sadowskiego i Piotra Suchanka „Fortyfikacje 
węgierskiej Górki”. 

+ Oprócz okolic Węgierskiej Górki i Jeleśni, 
polskie ciężkie schrony bojowe wybudowano 
w 1939 r. jeszcze tylko w Jastarni, w rejonie 
Mikołowa na Śląsku, Goniądzu nad Biebrzą 
i Nowogrodzie (w tych dwóch ostatnich lokali- 
zacjach są mocno wysadzone). 

3 Znanych jest sześć polskich schronów, 
w których były zamontowane forteczne działka 
ppanc. kal. 37 mm: trzy w Węgierskiej Górce 
(schrony Włóczęga, Wędrowiec i Wąwóz), je- 
den w Krzyżowej (schron Szyling) oraz dwa na 
Śląsku w miejscowości Tąpkowice. 

4 Ślady trafień pociskami 37 mm z działka 
ppanc. nie pochodzą z okresu walki, lecz po- 
wstały w późniejszych dniach września 1939 r. 
podczas kręcenia przez kronikarzy niemieckich 
filmu propagandowego. 

* Więcej o tych schronach w książce P. Suchan- 
ka „Fortyfikacje Jeleśni. Przyborów-Krzyżowa”. 
Nazwy obiektów zaczerpnięto z art. Mirosława 
Holewińskiego „Polskie fortyfikacje górskie 
z 1939 roku” [w:] „Zeszyty Tarnogórskie" nr 16 
z 1993 r. 


A2-Stellung pod 
Miechowem 


DARIUSZ PSTUŚ 


Wędrując wśród pozostałości niemieckich umocnień linii a-2, do- 
cieramy do zachodnich przedmieść Miechowa, gdzie w sierpniu 
1944 roku rozpoczęto budowę punktu oporu. Zespół obiektów jest 
niezwykle interesujący, bowiem napotykamy w nim konstrukcje 
niespotykane w innych zakątkach Polski. 


Ringstand 58c. 


Widok z R58c w stronę Miechowa. 


f] 1944 roku, w miarę 
j przybliżania się frontu do 
j dawnych granic Rzeszy, 

nastąpiła zmiana w kon- 
cepcji przystosowania 
ASEG pola bitwy do działań wojen- 
nych. Dotychczas zakładano jedynie roz- 
budowę umocnień w strefie przyfrontowej, 
co miało swoje uzasadnienie w tym, że 
budowa tyłowych linii umocnień osłabi 
opór wojska na głównej pozycji. Po przeję- 
ciu 21.VII.1944 r. przez Heinza Guderiana 
szefostwa Naczelnego Dowództwa Wojsk 
Lądowych nastąpiła zmiana w doktrynie 
fortyfikacyjnej. Z początkiem sierpnia 
przystąpiono do zakrojonych na wielką 
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Miechów 


LEGENDA: 
E_ Regelbau 668 


*  Bauform 51 
©  Ringstand 58c 


„A 
/ | Mapa punktów 
s / oporu. 


skalę prac, trwających przez pięć mie- 
sięcy, w ręalizacji których wykorzystano 
masowo ludność cywilną. Skutkiem tego 
miało być stworzenie zawczasu, głęboko 
za linią frontu, rozległych pozycji umoc- 
nionych. Pozycje te, nazwane OKH-Stel- 
lungen, miały stanowić operacyjny odwód 
dowództwa na wypadek przełamania 
głównej linii obrony (Hauptkampflinie — 
w skrócie HKL). W odległości około 80 km 
na zachód od HKL powstawała pierwsza 
pozycja — „a”, dzieląca się na linie a-1 
i a-2 - nazywane również odpowiednio 
„Venu: „Merkurstellung”. Precyzując 
dane o „Merkurstellung”, warto podać jej 
ogólny przebieg w terenie: od ujścia Bzury 
poprzez rzekę Pilicę, Szreniawę, Rabę do 
Bochni, Nowego Sącza i dalej w kierunku 
południowym. 

Opisywany punkt oporu znajduje 
się przy drodze wojewódzkiej nr 783 
łączącej Miechów z Olkuszem. Obiekty 
rozmieszczone są wokół skrzyżowania 
przy ul. Sienkiewicza, w odległości 


0 3m 


Rysunek na podstawie badań tereno- 
wych. 


= Fx 
RA 


_ 


- Izba załogi.w Regelbau 668. . 
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Usytuowany najbliżej drogi obiekt bez dobudowanej 
przelotni. 


około 1,5 km na zachód od stacji ko- 
lejowej w Miechowie. Lokalizacja nie 
była przypadkowa, bowiem do dzisiaj 
szosa jest głównym traktem w okolicy, 
prowadzącym w kierunku Olkusza i dalej 
Górnego Śląska. 

Na trop umocnień zaprowadziły nas 
relacje pasjonatów fortyfikacji oraz ma- 
teriały archiwalne dostępne w Archiwum 
Państwowym w Krakowie. Wśród nich 
znajduje się pismo z dnia 17:VI.1945 roku 
Starosty Powiatowego w Miechowie do Wy- 
działu Wojskowego Urzędu Wojewódzkiego 
w Krakowie: „W sprawie oczyszczania 
terenów z min i materiałów wybuchowych". 
W sprawozdaniu tym pojawiają się intere- 
sujące nas informacje odnośnie „bunkrów 
podziemnych” w gromadzie Chodów oraz 
„dwóch bunkrów z pociskami artyleryjskimi. 
i amunicją" w gromadzie Charsznica. Do- 
datkowo, pod pozycją numer 25 znajduje 
się lakoniczny opis dotyczący Podmiejskiej 
Woli, a mianowicie „2 bunkry podziemne 
z amunicją". Trudno wyciągnąć jakiekol- 
wiek wnioski z powyższych cytatów. Chcąc 
potwierdzić informacje uzyskane podczas 
kwerendy archiwalnej, przeprowadzono 
badania terenowe, podczas których udało 
się odnaleźć 13 obiektów różnego typu 
składających się na punkt oporu. Spośród 
nich, zdecydowanie wyróżniają się (jest 
ich najwięcej) obiekty do ognia okrężnego 
typu Ringstand 58c, których zadaniem 
był nie tylko bezpośredni ostrzał szosy, 
lecz również zabezpieczenie skrzydeł 
obrony od strony północnej i południowej. 
Łącznie zlokalizowano osiem tego typu 
stanowisk. 


Bauform 51 w wykopie. 


Kolejnymi budowlami, które udało się 
odszukać są dwa obiekty bierne typu Re- 
gelbau 668 (Kleinunterstand fir 9 Mann). 
Każdy z nich przeznaczony był dla dzie- 
więciu żołnierzy skoszarowanych w po- 
mieszczeniu o wymiarach 4,65x2,75 metra, 
zabezpieczonym drzwiami gazoszczelnymi 
(Gasschutzttur) typu 19P7. Do izby prowa- 
dziło wejście poprzez przedsionek z dwu- 
dzielnymi drzwiami typu 434P01 o wadze 
640 kg. Sam obiekt posiadał odporność 
„B1 neu" co zapewniało półtorametrową 
grubość stropu. Obecnie dostępne jest 
jedynie wnętrze schronu położonego 
po południowej stronie szosy. Widoczne 
wokół obiektu pryzmy ziemi pochodzącej 
z wykopu sugerują niedokończenie prac 
wykończeniowych. Potwierdzają to również 
oględziny wnętrza — brak jest ościeżnic 
drzwi, a w niektórych miejscach pozostały 
drewniane szalunki. W ścianach przedsion- 
ka widoczne są ślady po odłamkach eks- 
plodujących pocisków, co może świadczyć 
o niszczeniu porzuconej amunicji wewnątrz 
schronu, Ciekawostką jest również zasto- 
sowanie pomiędzy belkami stropowymi 
w suficie — blachy przeciwodpryskowej. 
Powszechnym i tańszym rozwiązaniem 
w analogicznych punktach oporu było 
używanie desek wypełniających przestrzeń 
pomiędzy dwuteownikami. 

Trzecią kategorię schronów trudniej 
sklasyfikować. W przypadku pierwszego 
obiektu mamy do czynienia ze schronem 
biernym, którego sklepienie oparte jest na 
blasze falistej, a wejście opatrzone w prze- 
lotnię. Analizując pomiary można przyjąć, 
że obiekt zbliżony jest konstrukcyjnie da 
Bauform 51 opartego na blasze falistej 
typu „Heinrich” (patrz rys. powyżej). Trud- 
no ocenić, czy ukrycie zostało wykończo- 
ne. W ościeżu drzwi brakuje futryny, brak 


Pornetobnellbledhe 


FORTYFIKACJE 


gle madzona w schronach. Inni natomiast 
o twierdzą, że żadnych wałk nie było, 
Trdgererraiz aer Sloftlbeluzboddea a zełoga wycofała się bez podjęcia 


Bel,piel fdr Bouform 51a 
pzzĄ 


GNU(OÓŻ 


Jest również zaworów odcinających dostęp 
powietrza do izby. Mimo to deskowanie 
sufitu wraz ze ścianami przelotni zostało 
pobielone. Drugi obiekt ma zbliżoną kon- 
strukcję, lecz nie wykonano tu przelotni. 
Strop kolejnego obiektu ukryty jest pod 
warstwą ziemi i nie ma obecnie możliwości 
wykonania jego pomiarów. Odnalezione 
obiekty stanowią pewną zagadkę, którą 
uda się rozwiązać jedynie w wypadku 
dotarcia do materiałów źródłowych zawie- 
rających projekty budowy. 

Świadkowie przedstawiają sprzeczne 
informacje na temat walk i obrony umoc- 
nień. Część osób twierdzi, że Niemcy 
przez pewien czas zatrzymali radzieckie 
natarcie ponosząc przy tym duże straty. 
Dowodem tego miała być amunicja zgro- 


Ringstand 58c. 


próby obrony tego ważnego skrzyżo- 

wania dróg. Pewne natomiast jest, że 

Miechów został zdobyty przez Rosjan 
w nocy z 16 na 17.1.1945 roku przez 
4. Brygadę Pancerną pod dowództwem 
płk. Aleksandra Skidonowa. Dokumenty 
archiwalne wspominają o bombardowaniu 
miasta przez lotnictwo „sprzymierzonych” 
w przeddzień ataku. Straty w ludziach to 4 
osoby zabite oraz 3 ranne. Ponadto znisz- 
czeniu uległo 8 domów mieszkalnych wraz 
z budynkami gospodarczymi oraz remiza 
strażacka przy ul. Sienkiewicza. Wycofujący 
się Niemcy wysadzili w powietrze wiadukty 
kolejowe i drogowe oraz podpalili młyn 
z dużymi zapasami mąki, co szczególnie 
podkreślono w sprawozdaniu.. 

Obecnie fortyfikacje stanowią jedynie 
przeszkodę dla rolników. Stopniowo wypeł- 
niane śmieciami i zasypywane resztkami 
odpadów z pól znikają z krajobrazu. Miej- 
my nadzieję, że uda się je wyeksponować, 
ao ich istnieniu poinformuje przejezdnych 
choćby skromna tablica z historią miejsca 
i mapką rozmieszczenia schronów. m 


Zdjęcia i rysunki z archiwum Autora 


Autor wyraża podziękowania dla osób, 
które przyczyniły się do powstania artyku- 
łu: Pawła Polzera, Macieja Śledzińskiego, 
Piotra Leonowicza, Grzegorza Urbanka 
oraz Jacka Durycha. 
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KOLEKCJONERSTWO 


Domowej 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


liszpańska wojna domowa była krwawym 
nfliktem zbrojnym pomiędzy lewicowym 
rządem hiszpańskim a prawicową opo- 
zycją, jaki toczył się w latach 1936-1939. 
Obecnie, przez część historyków, określana 
jest jako preludium II wojny światowej. 


Ochotników Hiszpańskiej Wojny 


Odznaka za Rany 
Legionu Con- 
dor, wykona- 
na w srebrze 
przez berliń- 
ską firmę gra- 
” werską „Paul 
Meybauer”. Ko- 
lekcja: W. Eckl. 


: 
bie strony konfliktu były 
wspierane z zagranicy. Re- 
; beliantów generała Franco 
wspomagały bezpośrednio 
ochotnicze oddziały z Ill 


Rzeszy oraz faszystowskich Włoch, na- 
tomiast siły rządowe mogły liczyć na za- 
granicznych ochotników wywodzących się 
z lewicowych partii oraz Związku Radziec- 
kiego i Meksyku. Najsłynniejszą jednostką 
cudzoziemską wspierającą oddziały gen. 
Franco był ochotniczy, niemiecki Legion 
Condor. Jednostki bojowe Legionu zostały 
pisane w dwóch poprzednich nume- 
[ach „Odkrywcy” (cz.1: nr 2/2008, cz.2: 
2008) w cyklu poświęconym falerystyce 
ej formacji. 
Legion Condor, jak na ówczesne 
Narunki, posiadał bardzo dobrze zorgani- 
owane | działające zabezpieczenie logi- 
czne, w którego strukturach znajdował 
lę 88. Oddział Sanitarny i 88. Szpital Po- 
lowy. Jednostki te sprawowały opieką me- 
dyczną nad niemieckimi ochotnikami oraz 
żołnierzami gen. Franco. Niemiecki Szpital 
olowy dysponował trzema oddziałami 
szpitalnymi: chirurgiczno-ortopedycznym, 
wewnętrznym oraz stomatologicznym. 
Algorytm postępowania wobec rannych 
chorych niemieckich ochotników był 
lastępujący: pierwszą pomoc otrzymywali 
w swych jednostkach macierzy- 
stych. Następnie w szpitalu, 
w zależności od urazu czy 
choroby, przeprowadzano 
podstawowe zabiegi leczni- 
cze. Kolejnym etapem było 
jddesłanie pacjenta, drogą 
iniczą, do Rzeszy. W Niem- 
zech wykonywano kompleksowe 
dania, dalsze leczenie oraz 
(onwalescencje, aż do całkowi- 
[o wyzdrowienia. Najczęstszymi 
urazami były rany postrzałowe, 
oparzenia, złamania oraz zapa- 
lenia płuc. Rannych ochotników, 
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w imieniu Fihrera, odwiedzał Mi- 
nister Propagandy i Oświecenia 
Publicznego dr Joseph Goeb- 
bels. Krótko mówiąc, były to 
skrupulatnie wyreżyserowane 
przedstawienia propagando- 
we na potrzeby prasy, kroniki 
filmowej oraz radia, mające 
na celu pokazać społeczeń- 
stwu jak niemieckie państwo 
dba o swych bohaterów. 

Po zakończeniu wojny domo- 
wej, gdy pododdziały Legionu 
Condor wycofywano do Nie- 
miec, powstała koncepcja, aby 
nagrodzić tych ochotników, którzy zostali 
w czasie działań ranni, kontuzjowani lub 
doznali uszczerbku na zdrowiu z innych 
przyczyn. Tym samym, już wkrótce ustano- 
wiona została odznaka o nazwie: Odznaka 
za Rany dla Niemieckich Ochotników 
Hiszpańskiej Wojny Domowej (Verwunde- 
tenabzeichen fir Deutsche Freiwillige im 
spanischen Freiheitskampf)'. Inicjatorem 
jej wprowadzenia był Goebbels. Przepisy 
zostały opracowane w tzw. trybie pilnym, 
nad czym osobiście czuwał Minister i Szef 
Kancelarii Prezydialnej Fiihrera i Kanc- 
lerza Rzeszy dr Otto Meissner. Projekt 
graficzny był odzwierciedleniem Odznaki 
za Rany wprowadzonej przez Gabinet 
Wojenny Cesarza Wilhelma 
II (3.1I1.1818 r.), jedyną 

różnicą była swastyka 
umieszczona na środku 
hełmu pod kątem ok. 
45 stopni. 22.V.1939 r. 
Hitler podpisał rozporzą- 
dzenie wprowadzające nową 


Miniaturka Odznaki za Rany 
Legionu Condor (srebrna, 
o wymiarze 20 mm). Odznaka 
wykonana przez berlińską firmę 
grawerską „Paul Meybauer”. 
Kolekcja: W. Eckl. 


Odznaka za Rany (czarna), wykonana w mosiądzu 
przez berlińską firmę grawerską „Paul Meybauer”. 
Kolekcja: W. Eckl. 


odznakę w poczet orderów i odznaczeń 
Ill Rzeszy. Tekst rozporządzenia został 
opublikowany w Dzienniku Ustaw — cz. I, 
Nr 139 z dnia 10.VIII.1939 r. Oto jego frag- 
menty: „$1. Ustanowiona zostaje Odznaka 
za Rany jako pamiątka dla tych niemieckich 
ochotników, którzy zostali ranni lub kontu- 
zjowani w działaniach bojowych na lądzie, 
powietrzu lub wodzie przy obaleniu bol- 
szewizmu w hiszpańskiej wojnie domowej 
w latach 1936/1939 jako ochotnicy Legionu 
Condor lub jako członkowie załóg niemiec- 
kich okrętów wojennych. (...) $3. Odznaka 
za Rany jest nadawana w zależności od 
liczby zranień (kontuzji) w kolorze czarnym 
lub srebrnym. $4. Odznaka za Rany jest 
noszona po lewej stronie na piersi. $5. Szef 
OKW opracuje przepisy wykonawcze”. 
17.VII1.1939 r. w Dzienniku Rozpo- 
rządzeń i Rozkazów Oberkomanndo der 
Wehrmacht ukazał się rozkaz wykonawczy 
Szefa OKW dotyczący Odznaki za Rany. 
Zawarto w nim wytyczne dotyczące osób 
uprawnionych do otrzymania odznaki, 
kolory w jakich ma być nadana oraz 
określono liczbę zranień (kontuzji) wy- 
maganych w poszczególnych stopniach. 
Zgodnie z zaleceniem, Odznakę za Rany 
w kolorze czarnym nadawano przy dwu- 
krotnym zranieniu lub kontuzjowaniu, srebr- 
nym — przy trzykrotnym i więcej zranieniu 


hu Ó I. ócE- TEN 
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ub kontuzjowaniu. Nadanie następowało 
*ażdorazowo przez głównodowodzącego 
-eeres?, Luftwaffe* lub Kriegsmarine, 
4 zależności od rodzaju sił zbrojnych jakim 
służbowo podlegała osoba przedstawiona 
do odznaczenia. Ochotnikom pełniącym 
służbę w Legionie Condor, którzy nie 
oodlegali pod Wehrmacht (cywile) odzna- 
czenie nadawał szef OKW. Zaświadczenia 
o nadaniu Odznaki za Rany dla Nie- 
mieckich Ochotników Hiszpańskiej Wojny 
Domowej są obecnie rzadko spotykane 
w kolekcjach muzealnych i prywatnych, 
orzez co stanowią prawdziwą gratkę ko- 
ekcjonerską. Termin składania wniosków 
o przyznanie odznaki upływał z dniem 
31.X11.1939 r., a zakończenie nadawania 
wyznaczono na 31.V.1940 r. Terminy te 
były ostateczne i nieprzekraczalne. 

Odznaka za Rany dla Niemieckich 
Ochotników Hiszpańskiej Wojny Domowej 
składa się z lekko owalnego wieńca lauro- 
wego, który u góry jest rozdzielony przez 
„owoce”, na dole przewiązany kokardą. 
Na wypunktowanym środku umieszczo- 
no skrzyżowane dwa miecze rycerskie 
skierowane ostrzami ku górze. Na skrzy- 
żowanych mleczach znajduje się hełm 
bojowy M 16 zwrócony w lewą stronę, na 
środku którego widnieje, zwrócona pod 
kątem, swastyka. Na rewersie, prostopa- 
dle, umieszczona jest szpilka na zawiasie 
zamykana na klamrę. Zgodnie z projektem 
odznaka powinna mieć wymiary 44 x 39 
mm. Odznaki są spotykane w formie pełnej 
(bite), z kontrą (tłoczone) oraz ażurowane 
z kontrą (tłoczone). 

Pierwsze zamówienie na 500 sztuk od- 
znak otrzymała berlińska firma grawerska 
„Paul Meybeauer” z Kancelarii Prezydialnej 
Fihrera. Producent używał jako surowca 
do produkcji srebra, blachy alpakowej lub 
mosiężnej. 

W celu zabezpieczenia odznaki 
przed uszkodzeniem producenci 
umieszczali je w etui zamykane 
na zatrzask, utrzymane w czarnej 
tonacji. Futerał posiadał sygnaturę 
producenta umieszczoną w formie 
czarnego nadruku (litery łaciń- 
skie) w dolnej części wewnętrznej 
wieczka”. Fakt nadania odznaki był 
dokumentowany wpisem w Wehr- 
passie i Soldbuchu odznaczonego 
ochotnika. Wraz z odznaką wręcza- 
no zaświadczenie o jej nadaniu, jak 
w większości przypadków, w formie 
gotowych druków A-4 lub A-5 lub 


w formie maszynopisu. Zaświad-  -pl 
czenia, w zależności od rodzaju  -pi 
formacji w jakiej służył odznaczony, -ht 
podpisywane były przez upoważ-  -p] 


nioną osobę w imieniu Głównodo- 
wodzących: Wojskami Lądowymi 
(OKH), Marynarką Wojenną (OKK) 
lub Ministra Lotnictwa i Główno- 
dowodzącego Wojsk Lotniczych 


Zasięg w grunice:* 
- moneta o śr. 2,5cm - 35cm; 


(R. d. L. u. Ob. L.) Jeżeli 
odznaczona osoba nie 

podlegała pod Wehrmachi, 
zaświadczenie wystawiał 
i podpisywał Szef Na- 

czelnego Dowódz- 
twa Sił Zbrojnych 
Ill Rzeszy (OKW). 
Zgodnie z prze- 
pisami wykonaw- 
czymi Odznaka 
za Rany miała 
być noszona na 

środku lewej 

piersi (górnej 

kieszeni) kurt- 
ki mundurowej. 
Zakaz noszenia 
odznaczenia do- 
tyczył umunduro- 
wania polowego 
i specjalnego. Umieszczanie odznaczenia 
na tego typu umundurowaniu stanowiło 
rażące naruszenie dyscypliny służbowej. 
Na ubraniach cywilnych odznaczeni 
mogli nosić jedynie miniaturkę odznaki, 
którą wpinano w lewą klapę marynarki. 
Miniaturki były produkowane w alpace 
lub metalach kolorowych, w wymiarach: 
9, 16 lub 20 mm. 

W Republice Federalnej Niemiec, po 
wejściu w życie Ustawy o Tytułach, Orde- 
rach i Honorowych Odznakach z dnia 26 
lipca 1957 r., Odznaka za Rany nie została 
dopuszczona do oficjalnego noszenia 
przez odznaczone osoby. Obecnie liczba 
nadań szacowana jest na 183. w tym: 
srebrna — 1, czarna — 182. 


LITERATURA: 
1. Ailsby Ch. „Combat Medals of the Third 
Reich”, 1987 r. 


R E K t 


WYKRYWACZE METALI TYPU P.I. 


Do POSZUKIWAŃ NA DUŻYCH GŁĘBOKOŚCIACH. 


ZASIEGI DO 3.5M W GRUNCIE. 


Porucznik Luftwaffe, kawaler Krzyża 
Rycerskiego Krzyża Żelaznego 1939. 
Na kieszeni kurtki mundurowej widocz- 
na Odznaka za Rany Legionu Condor 
(czarna). Foto: „Der Adler”. 


Dostępne średnice cewek od 10 do 90cm 


KOLEKCJONERSTWO 


2. Davis B.L. „Uniformen und Abzeichen 
der Luftwaffe 1940-1945", 2001 r. 

3. Foreli F. „Mółders und seine Manna 
1941 r. 


4. Klietmann K.G. „Auszeichni 
gen des Deutschen Reiches 
1936-1945", (wyd. IX), 1999 r. 
5. Lumsden R. „Third Reich 
Militaria”, (wyd. Ill), 1992 r. 
6. SchauffF. „Der Spanisci 
Birgerkrieg", 2006 r. 
7. Schauff F. „Der ver- 
spielte Sieg. Sowjetunio 
Kommunistische In 
tionale und 8. Spanische 
Burgerkrieg 1936-1939I 
(wyd. Il), 2008 r. 
8. Schlicht, Angolia 
„Die Deutsche Wehrmacht. 
Unitormierung und Aus- 
ristung 1933-1943. Di 
Luftwaffe", (tom Ill), 1999 r. 
9. Thomas H. „The Spanish Civil War”, 
2008 r. 
10. Mlar P. „Der Spanische Burgerkrieg. 
1936-1939", 2002 r. 
11. „Der Adler" 
12. „Die Wehrmacht" 
13. „Vólkischer Beobachter"1939-1940 
14. Ries K., Ring H., „The Legion Condor: 
Ahistory ofthe Luftwaffe in the Spanish Civil 
War 1936-1936", (wyd. Il), 2006 r. 
Przypisy: 
' Odznaka ta w literaturze fachowej potocznie 
określana jest jako Hiszpańska Odznał 
Rany lub Odznaka za Rany Legionu Col 
* Rozkaz wykonawczy OKH z dnia 28.VI. 
łozkaz wykonawczy R. d. L. u. Ob. L. z dn 
4.1X.1939 r 
* Opisane etui dotyczy odznaki stopnia | (czt 
nej), za relacją pisemną z dnia 28.X.198; 
podoficera Luftwaffe, weterana Legionu Cond 
Wernera Gasteigera - pozostającej w dysj 


Funkcje: 
- eliminacja śmieci; 
- pomiar głębokości; 
- 6 częstotl. pracy; 
- Turbo Power; 


uszka Al 0,51 - 110cm; 
uszka Fe 11 - 130cm; 
jełm wojskowy - 160cm; 
lacha - 330cm.* w zależności od średnicy cewki 


MULTI MAX TURBO 1 PULSE MAX 2 MINI MAX 
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BARTŁOMIEJ BŁASZKOWSKI 


Polskich Siłach Zbrojnych w latach II wojny Światowej ist- 
liały dwa pułki dragonów. Różne były koleje ich wojennego 
losu. 10. Pułk Dragonów, spadkobierca tradycji Dywizjonu 
Rozpoznawczego 10 Brygady Kawalerii, wziął udział w kampanii 
wojennej 1944-1945 okrywając chwałą swój sztandar pułkowy. 
16. Pułk Dragonów był natomiast najmłodszym pułkiem kawa- 
lerii utworzonym na obczyźnie. Nie było mu dane wziąć udziału 


w walce. 


a mocy Rozkazu Organiza- 
cyjnego 16. Samodzielnej 
Brygady Pancernej Nr 8 
z dnia 16 kwietnia 1945 r. 
powołany został do życia 
16. Pułk Dragonów. (nazwa angielska: 
16-th Dragoon Rgt). Jego dowódcą wy- 
znaczony został mjr Ksawery F. Wejtko, 
który z dniem 16 kwietnia 1945 r. prze- 
niesiony został ze Szwadronu Sztabowego 
16. SBPanc. Oficer ten, mianowany już 
wkrótce podpułkownikiem w korpusie ofi- 
'cerów kawalerii, był uczestnikiem | wojny 
światowej, wojny bolszewickiej oraz Kam- 
panii Wrześniowej 1939 r. Posiadał opinię 
niezwykle sprawnego organizatora oraz 
ardzo dobrego wychowawcy. To właśnie 
Jego uporowi oraz życzliwemu wsparciu 
lego przełożonych — kawalerzystów za- 
dzięczać należy to, iż nowopowstający 
w trudnych i złożonych okolicznościach 
Pułk nawiązywał do tradycji kawaleryj- 
skich. Zalążkiem kadrowym było trzydzie- 
stu dwóch oficerów, podoficerów i sze- 
[egowców odkomenderowanych z 14 
Pułku Ułanów Jazłowieckich, Szwadronu 
Sztabowego 16. SBPanc oraz Ośrodka 
Zapasowego 1 Dywizji Pancernej. 
we zadaniem w pierwszej fazie 
formowania oddziału było 
zorganizowanie Szwa- 
dronu Dowodzenia oraz 
Szwadronu Szkolnego 
zapewniającego pro- 
wadzenie szkolenia pod- 
stawowego. Rejon postoju 
wyznaczono w Galaschiel- 
s-Netherdale Mill oraz Do- 
glas Hotel. Pierwszym 
Sprzętem motorowym 
Dragonów był dwu- 
sobowy samochód 
i dwie trzytonowe 
ciężarówki przydzie- 
lone ze Szwadronu 


54 OpkRywca 5/2008 


Wejtko. 


Sztabowego 16. SBPanc oraz sześć 
pojazdów scout-car z 14. Pułku Ułanów. 
Taki był, w najwięk- 
szym skrócie, początek 
najmłodszego pułku 
kawalerii PSZ sformo- 
wanego ną obczyźnie. 
Dalsze miesiące jego 
istnienia wypełniały prace 
organizacyjne, szkolenie 
oraz uzupełnianie stanów 
osobowych. W okresie. 
kwiecień-grudzień 1945 r. 
stan osobowy Pułku po- 
większył 
się do po- 
nad ośmiu- 
set żołnie- 
rzy. Wielu 
z nich miało 
za sobą udział w Kampa- 
nii Wrześniowej, francu- 
skiej, walkach w Afryce 
Północnej, na froncie 
zachodnim, czy też w sze- 
regach ruchu oporu. Pewna ich część 
miała za sobą pobyt w obozach in- 
ternowania, obozach jenieckich, 
sowieckich łagrach. Znalazła się 
wśród nich także i grupa Polaków 
przymusowo wcielonych do armii 
niemieckiej. Kadrę stanowiła gru- 
pa ponad czterdziestu oficerów 
wywodzących się z piechoty, 
kawalerii. artylerii, łączności 
Paru z nich legitymowało się 
ukończonym wyszkoleniem 
spadochronowym. Także 
i oni w dużej mierze po- 
siadali bogate doświad- 
czenia wojenne. 16. Pułk 
Dragonów nie wziął udzia- 
łu w działaniach trwającej 
wojny - zakończyły się. 
one w blisko trzy tygodnie 


Awers, rewers oraz rewers po 
zdjęciu nakrętki odznaki pa* 
miątkowej 16 Pułku Dragonów. 


po rozpoczęciu jego organi: 
zacji. Mimo krótkiego okresu 
istnienia, oddział ten osiągnął 
wysoki poziom wyszkolenia 
Dragoni wyróżniali się również 
w sposób widoczny swoją ele: 
gancką postawą i prezencją. 
Po zakończonej wojnie, po- 
dobnie jak i inne jednostk 
PSZ, Pułk był stopniowe 
demobilizowany. Proces 
ten trwał aż do roku 
1948. 

16. Pułk Dragonów otrzymał uzbrojenie 
i umundurowanie brytyjskie. Na czarnych 
beretach noszono orły, na rękawach 
mundurów naszywki naramienne Polana 
oraz oznakę 16. SBPanc przedstawiające 
czarnego smoka w pomarańczowej elip- 
sie. O przynależności do Pułku mówiły 
widniejące na kołnierzach proporczyk: 
kawaleryjskie w barwach amarantowo - 
żółtych z białą żyłką, plecione białe sznury 
noszone na lewym ramieniu oraz odznaka 
pamiątkowa, której chciałbym poświęcić 
nieco więcej uwagi. 

Odznaka pamiątkowa 16. Pułku Dra- 
gonów została zaprojektowana przez 
ppłk Wejtko, przy udziale i współpracy 
oficerów Pułku w pierwszym kwartale 
1946 r. Miała ona kształt białego krzyża 


wmn 


16. PUŁK DRAGONOW 


z umieszczonym centralnie, 
ojącym na tylnych łapach 
«em. Symbolika tej odznaki 
związana jest z miejscem for- 
mowania oddziału w Szkocji 
- świadczy o tym obecność 
wa oraz biały krzyż będący 
u pewnym stopniu nawią- 
zaniem do wizerunku krzyża 
świętego Andrzeja. Wykona- 
ie odznaki zostało zlecone 
frmie grawerskiej Kirkwood 8 
3on z Edynburga. Załatwianie 
wszelkich formalności oraz nad- 
zór nad prawidłowym wykonaniem od- 
znak został powierzony por. Zdzisławowi 
Kretowiczowi, dowódcy pułkowej szkoły 
podoficerskiej. Pierwsze uroczyste wrę- 
czenie odznak miało miejsce w czasie 
obchodów pierwszego święta pułkowego 
w dniu 16 kwietnia 1946 r. Nadano wów- 
czas 50 odznak: 48 dla żołnierzy Pułku 
w liczbie tej znalazło się 12 oficerów, 2 
podchorążych, 5 podoficerów, 29 star- 
szych dragonów i dragonów) oraz dwie 
nonorowe, które otrzymali: płk Bolesław 
Sokołowski, dowódca 16. Samodzielnej 
Brygady Pancernej, oraz Sir Archibald 
Sinclair — polityk, mąż stanu, na terenie 
którego posiadłości Pułk był zakwatero- 
wany. Liczba odznak nadanych w okre- 
sie istnienia 16. Pułku Dragonów jest, 
Jak na razie trudna do ustalenia. Może 
ona przekraczać liczbę 173 

Istnieje jedna wersja odznaki pamiąt- 
kowej 16. Pułku Dragonów. Jest ona 
dwuczęściowa, lekko wypukła, o wymia- 
rach 4,6x4,45 cm. Krzyż wykonany jest 
z miedzi, srebrzony i emaliowany na kolor 
biały. Lew z miedzi, połączony z gwintem 
przechodzącym przez krzyż, na odwrocie 
odznaki umocowany przy pomocy mo- 
siężnej nakrętki o średnicy 1,5 cm. 
Awers odznaki gładki, z sygnaturą na 
dolnym ramieniu: „K 6 S”. Nakrętka 
mosiężna o średnicy 2 cm, z napi- 
sem firmowym: „KIRKWOOD 6 SON, 
EDINBURGH". 

Po zakończonej wojnie i demobi- 
lizacji PSZ żołnierze nasi rozproszyli 
się po całym świecie. W 1979 r., 
mieszkający na stałe w Kanadzie 
ppłk Wejtko, podczas swojej wizyty 
w Polsce złożył w Jasnogórskim 
klasztorze ślubowanie przekazania 
odznaki pamiątkowej 16. Pułku 
Dragonów na Płaszcz Hetmański 
Matki Boskiej Częstochowskiej. Do 
załatwienia wszelkich formalności 
związanych z tą sprawą upoważnio- 
ny został mieszkający w Polsce ppor. 


Ppor. Kazimierz Józef Dobrzynia- 
Dobrzęcki (z lewej) w Sopocie, 13 
czerwca 1948 r. Na lewej kieszeni 
munduru, słabo widoczna, odznaka 
pamiątkowa 16. Pułku Dragonów. 
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No.Leg- s|Cje 5 
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Kazimierz Józef Dobrzynia-Dobrzęcki. 
Był On jednym z pierwszych oficerów 
przydzielonych w kwietniu 1945 r. do 
powstającego Pułku. Uczestniczył w jego 
tworzeniu od samego początku, jeszcze 
jako rekonwalescent posługujący się la- 
ską na skutek ciężkiej rany odniesionej 
w sierpniu 1944 r. w Normandii. Wobec 
niemożności przekazania oryginału 
odznaki, złożone zostało zamówienie 
w Zakładzie Grawerskim Józefa Pana- 
siuka mieszczącym się przy ulicy Nowy 
Świat 43 w Warszawie, na wykonanie 
kopii. Jako wzór posłużyła ręcznie ko- 
lorowana kserokopia pierwszej strony 
legitymacji. Początkowo planowano 
wykonanie jednej odznaki i dwóch mi- 
niatur. Ostatecznie powstały dwie oraz 
dwie miniatury. Przekazanie odznaki 
wraz z dołączonym do niej Aktem Hoł- 
downiczym oraz dokumentacją odbyło 
się w sposób uroczysty, w obecności 
duchowieństwa, kombatantów i zapro- 
szonych gości w dniu 18 września 1983 
r. Drugi egzemplarz odzńaki i jedna 
miniatura zostały przesłane na adres 
ppłk. Ksawerego F. Wejtko. W stosunku 
do odznak wykonywanych w Szkocji 


Legitymacja odznaki. mię 


'B 
,B | 


Nadaję odznakę pamiątkową 


16. Pałku Dragonów: 


„Dowódca 16.Pułkypragonów 
Ę ar j o 


kopia z warsztatu Panasiuka różni 
wymiarami i wykonaniem. Jest ona 
krzyżem równoramiennym o wymiarach 
4,6x4,6 cm, lekko wypukłym, wykonanym 
ze stopu miedzi i niklu, emaliowanym 
na kolor biały, z lewkiem z mosiądzu 
umocowanym na stałe. Rewers odznaki 
gładki, z wybitą na obu egzemplarzach 
cyfrą „1” oznaczającą kolejny numer 
nadania. Gwint mocowany na rewersie 
na stałe z mosiężną nakrętką firmową. 
Miniatury odznaki o wymiarach 2,3x2,3 
cm wykonane zostały z analogicznych 
materiałów co odznaki „duże", mocowane 
na gwintach z gładkimi, mosiężnymi na- 
krętkami. Na swoich rewersach otrzymały: 
one bite numery nadań: „7”i „5". 
Legitymacja odznaki pamiątkowej 
16. Pułku Dragonów znana jest w jednej 
wersji. Drukowana była w trzech kolo- 
rach: czarnym, srebrnym, czerwonym=ni 
grubym, białym papierze o wymiaraci 
4x3,31 cm, zginana w połowie, z tło: 
czonym rysunkiem odznaki na pierwszej: 
stronie. Strona pierwsza zawierała błąc 
drukarski polegający na zapisie litery „o* 
zamiast „ó” w nazwie oddziału. Znane le= 
gitymacje wypełnione są pismem odręc: 
nym, czarnym atramentem. Nos; 
oryginalny podpis Dowódcy Pułku 
oraz odcisk małej pieczęci pułkowe 
w tuszu barwy czerwonej. 
Odznaka pamiątkowa 16. Pułł 
| Dragonów nawiązywała poprzez 
1 swoją symbolikę do kraju będącego: 
| miejscem formowania, szkolenia 
i stacjonowania. Pomimo odwzor 
6 wania tak niewielu elementów, s 
(ona niezwykle czytelna i estetyczna. 
Zwraca również uwagę swoją pro- 
stotą, a nawet i pewnego rodzaju 
surowością wizerunku dającą się 
w niezamierzony sposób porównać 
ze szkockim krajobrazem. [u 


f 
ł 
f 
| 
( 
Zdjęcia odznaki i legitymae 
| pochodzących ze zbiorów M 
zeum Militariów we wrocławskim 
| Arsenale wykonała Pani Dani 
ł Szatkowska. Serdeczne pod: - 
wania dla Pana Tomasza Gąsiora 
| za pomoc w reprodukcji materiału 
1 ilustracyjnego. 
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JULIAN M. SKELNIK 


Jycja Korpusu Kadetów nr 
est niemal równie długa, jak 


;torie biegły osobno. 


orpus Kadetów nr 2 zo- 
stał utworzony 28.1X.1919 r. 
w Modlinie. Okoliczności jego 
powstania i początkowe lata 
działalności opisałem w „Od- 
w artykule „Pierwsze odznaki 
" („Odkrywca” nr 1/2008). W tym 
_ miejscu zaznaczę jedynie, że pierwszym 
(omendantem został ppłk Alfred Jougan, 
którego już w 1920 r. zastąpił mjr Stanisław 
idacki. Od samego początku koszary, 
w których mieściła się szkoła, zupełnie 
nie nadawały się do zamieszkania, a wa- 
runki w nich panujące powodowały liczne 
poważne zachorowania młodzieży. Usilnie 


ktywcy' 


dów finansowych. Ostatecznie doszło 
rzeniesienia szkoły do Chełmna. Lo- 
icja miała swoje konotacje historycz- 
ponieważ w tych samych koszarach 
kcjonował Korpus Kadetów w latach 
-1815. Tak więc, poza tradycjami 
Rycerskiej, Korpus Kadetów nr 2 
pał także z tradycji Korpusu Kadetów 
twa Warszawskiego. Przeprowadzkę 
ozpoczętą w 1925 r., zakończono do 
połowy roku 1926. 

Komendantem szkoły w Chełmnie 
stał ppłk Stanisław Trzebunia. 
go miejsce, we wrześniu 1928 r. 
jął ppłk Bogusław Kunc, póź- 
niejszy komendant główny 
Junackich Hufców Pracy. 
W nowym miejscu szkoła 
stacjonowała przez dziesięć 
lat, do 1936 r., kiedy okazało 
iż jej utrzymanie jest 


się, 
kosztowne. Zaistniała 
konieczność reduk- 
istniejących Korpusów 
letów, w efekcie której 
jęto decyzję o przeniesie- 
iczniów i części kadry do 
Rawicza. Tam szkoła miała 


być połączona z Korpusem 
Kadetów nr 3. Natomiast dla 


Odznaka Korpusu Kadetów nr 2, 
wersja I — typ I. 


da 2 
a 


zachowania ciągłości numeracji zmienio- 
no jego numer na 2. W ten oto sposób, 
rawicki korpus przekształcił się w Korpus 
Kadetów nr 2. Jego komendantem został 
ppłk Włodzimierz Kowalski 

Rok 1937 przyniósł zmianę nazwy Kor- 
pusu, który otrzymał imię marszałka Rydza 
Śmigłego. Odpowiednio do Korpusu Kade- 
tów nr 1, któremu patronował (takie nosił 
imię) marszałek Piłsudski. Była to zmiana 
nie tylko prestiżowa, ale także pociąga- 
jąca za sobą zmiany w symbolice, które 
opiszę w jednym z kolejnych artykułów na 
temat odznak kadeckich. Latem 1939 r. 
Korpus Kadetów nr 2 ewakuowano do 
Lwowa, pomimo wcześniejszych planów, 
aby przenieść go do Kielc. W ten sposób, 
obie szkoły znalazły się w jednym miejscu 
i wspólńie broniły Lwowa w Kampanii 
Wrześniowej. Wielu wykładowców znala- 
zło swój grób w zbiorowych mogiłach na 
wschodzie. 


Wersja | - typ 1 


Projekt odznaki Korpusu Kadetów nr 2, 
znajdujący się w zasobach Centralnego 
Archiwum Wojskowego, datowany jest 
na 11.VIII.1929 r. Rysunek projektu jest 
bardzo profesjonalny i prezentuje od- 
znakę od frontu i z profilu. Wykonał go 
kadet Florian Wilczewski, który ukończył 
szkołę i zdał maturę w 1930 r. Najpraw- 
dopodobniej nie podjął on 

decyzji o robieniu kariery 
wojskowej, albo nie udało 
mu się ukończyć szkoły 


Projekt odznaki Korpusu Ka- 
detów nr 2, wersja I — typ I. 
(z zasobów CAW). 


g =" =" "RER "4 
ddznaka pamiątkowa 
orpusu Kadetów nr 2 


oficerskiej. Według opisu dołączonego 
do projektu, odznaka powinna mieć 
wymiary 40x40 mm, zdarzają się jed- 
nak odznaki wymiarami odbiegające 
od tego wzorca.* Podstawę odznaki 
stanowił krzyż wykonany z metalu koloru 
srebrnego, pokryty emalią i złoceniem. 
Krzyż maltański, stanowiący dominantę 
kompozycyjną odznaki, wzorowany był 
na krzyżu Virtuti Militari. Ramiona krzyża 
okolone były wieńcem z liści laurowych. 
Według projektu miał on być oksydo- 
wany na ciemno. Brzegi ramion krzyża 
i kulki na ich zakończeniach pokryte były 
złoceniem. Wewnętrzna część ramion 
wypełniona była granatową emalią. Na 
lewym i prawym ramieniu uwidoczniono 
litery „K”, natomiast na dolnym ramieniu 
cyfrę „2, Wszystkie trzy znaki były wy- 
konane z pozłacanego metalu. Odnoszą 
się one w sposób oczywisty do nazwy 
szkoły, czyli K (orpusu) K (kadetów nr) 2. 
Wymienione dotychczas elementy stano- 
wiły jedną część odznaki. Drugą część, 
stanowiło kadeckie półsłońce wykonane 
w metalu koloru srebrnego z jedenasto- 
ma promieniami. Na wewnętrznej tarczy 
półsłońca uwidoczniono stylizowanego 
orła państwowego. Całe półsłońce miało 
być, zgodnie z zamierzeniem Floriana 
Wilczewskiego, „polerowane jasno”. Od- 
znaka została zatwierdzona w Dzienniku 
Rozkazów w 1929 r. Znanym wykonawcą 
odznak był zakład Adama Nagal- 
skiego w Warszawie. Odznaka 
mocowana była na słupek 
z nakrętką. 

Średnio co roku ko- 
mendant Korpusu Ka- 
detów nr 2 przyznawał 
prawo noszenia odznaki 
pamiątkowej tej wersji 
nieco ponad stu osobom. 
Pozwala to oszacować 
przybliżoną liczbę nada- 
nych odznak. Zakładając, 
iż nadawanie odznak 
tej wersji zakończono 
w 1936 r. można przy- 
jąć, że ich łączna liczba 
zbliżona była do 770 
egzemplarzy. Jeśli na- 
tomiast odznaka była 
nadawana do wybuchu II 
wojny światowej, to łączną 
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Świadectwo wystawione przez Korpus 
Kadetów nr 2 w Chełmnie. 


iczbę odznaczonych należy szacować na 
ok. 1100 osób. Należy jednak pamiętać, 
że szacunki te mogą odbiegać od stanu 
faktycznego. 

Odznaka pamiątkowa nadawana 
Dyła oficerom, podoficerom zawodowym 

wykładowcom cywilnym Korpusu po 
dwuletniej służbie w murach tej szkoły 
oraz absolwentom Korpusu, po ukończe- 
niu nauki z wynikiem pomyślnym i zdaniu 
matury, Odznaka przysługiwała także 
«ażdorazowemu komendantowi Korpusu, 
bez względu na czas służby w szkole, 
bowiem to on stwierdzał prawo do posia- 
dania i nadawał odznakę. Podobnie jak 
w przypadku innych odznak, prawo do 
ej noszenia mogło być nadane uchwałą 
Rady Pedagogicznej Korpusu Kadetów, 
zatwierdzoną przez komendanta. Było to 
pewne odstępstwo od powszechnej prak- 
tyki - czyli wydawania takich uchwał przez 
zgromadzenie oficerów danej jednostki 
'V tym przypadku wynikało ono ze spe- 
cyflki jednostki wojskowej, jaką był Korpus 
Kadetów. Jako że przede wszystkim była 
to szkoła, najważniejszym jej organem 
była Rada Pedagogiczna. W ten sposób 
nadawano odznaki, które miały być formą 
uhonorowania za szczególne zasługi dla 
Korpusu. 

Uroczystość wręczenia odznak odby- 
wała się co do zasady w dniu promocji 
absolwentów, lecz możliwe były wyjątki. 
W szczególności dotyczyły one osób 
odznaczanych honorowo. Odznakę uho- 
norowany nabywał na własny koszt. Jej 
nadanie wiązało się jedynie z otrzymaniem 
legitymacji. Na pierwszej stronie widniał 
rysunek odznaki, na drugiej — dane 
odznaczonego, a na trzeciej — wyciąg 


| ślandh 


z regulaminu odznaki. Legitymacje były 
numerowane. Zgodnie z regulaminem, 
odznaki miały być noszone na lewej piersi, 
u oficerów 4 cm poniżej guzika górnej 
kieszeni, u szeregowych zaś, na wysoko- 
ści trzeciego guzika kurtki. W regulaminie 
zaznaczono wyraźnie, że odznak nie wolno 
nosić zawieszonych na wstążce. Ponieważ 
jest to zapis niespotykany w regulaminach 
innych odznak, należy przypuszczać, iż był 
on wynikiem jakiejś złej praktyki, z którą 
spotkano się w chełmińskim Korpusie 
Kadetów. 


Wersja I — typ II 


W obiegu kolekcjonerskim pojawiają się 
także odznaki wykonane w metalu koloru 
brązowego, bez złoceń. Ich oryginalność 
jednak należy, w moim przekonaniu, po- 
stawić pod znakiem zapytania. W szcze- 
gólności ze względu na to, iż nie znajdują 
one odzwierciedlenia w żadnej zmianie 
formalnej wizerunku odznaki. Z drugiej 
strony, znane są oryginalne egzempla- 
rze wykonane zgodnie z omawianym 
projektem. Wojciech Moś i Włodzimierz 
Soszyński opisują w swojej pracy taką 
odznakę z przypisanym jej indywidualnie 
właścicielem. Nie stanowi to jednak nieza- 
przeczalnego dowodu istnienia tego typu 
oryginalnej odznaki, ponieważ w środowi- 
sku byłych kadetów powszechnie używane 
są współczesne kopie odznak. 
Problem oryginalności tego 
wykonania odznak pozo- 
staje więc nadal otwarty. 


Wersja II 


Powszechnie funkcjonu- 

ją także odznaki nawią- 

zujące swym wyglądem 

do omawianego projek- 

tu, choć z pewnością 
nie mające go imitować. 
Odznakę tego wzoru sta- 
nowił okrąg z wpisanym 
wewnątrz krzyżem o wy- 
smukłych, schodzących się 
do wewnątrz ramionach. 
Na lewym i prawym ra- 
mieniu odznaki umieszczone są litery „K”, 
tak samo jak w zatwierdzonym projekcie. 


Nieco inaczej usytuowana jest cyfra „2” 


Znajduje się ona na górnym, a nie dolnym 
ramieniu. Na nim umieszczono metalowe 
pole, stylizowane wyglądem na dolne 
ramię krzyża. W polu tym grawerowany 
był kolejny numer odznaki. Pojawiają się 
także odznaki, które w tym polu nie mają 
żadnego numeru. Warto zaznaczyć, iż 
fakt umieszczania numeru odznaki na 
awersie stanowi ciekawe i mniej spotykane 
rozwiązanie w stosunku do numerowania 
odznak na rewersie. Kolory emalii są ta- 
kie same jak w projekcie zatwierdzonym 


Odznaka Korpusu Kadetów 
nr 2, wersja II, numer 924 (ze 
zbioru A.S.). 


GIECGENEGNE 


w Dzienniku Rozkazów — brak jedynie zło- 
ceń. Przestrzeń między ramionami krzyża 
wypełniona jest czterema liśćmi laurowyn 


odznaki. Odznaka mocowana była na 
słupek z nakrętką. 

Istotne jest to, że na rynku kolekcjo-. 
nerskim pojawia się kilka wersji odznaki, 
które różnią się między sobą detalami 
wykonania. W szczególności różnice od- 
noszą się do odcieni emalii oraz d 
wykonania orła na kadeckim półsłońe 
Widoczną różnicą jest także numer oc 
znaki, lub jego brak. 

Ponieważ odznaka tego wzoru 
posiada swojego projektu, statutu ani żad 
nego rozkazu zatwierdzającego, powstaje 
pytanie: czy była w ogóle nadawana, 
a jeśli tak, to kiedy. Wojciech Moś | Wło- 
dzimierz Soszyński twierdzą, że były to 
odznaki nadawane do 1929 r. Nie podają 
jednak żadnych przesłanek, które miałyby 
przemawiać za tą tezą (potwierdzeniem 
mogłaby być numeracja odznak, o czym 
dalej). Nie można także wykluczyć, iż był r. 
to wzór odznaki nadawany po 1936 r, 
kiedy szkoła została przeniesiona do Ra: 
wicza i połączona z Korpusem Kadetów nr 
3. Powstał w ten sposób Korpus Kadetów 
nr 2 w Rawiczu. Formalnie była to nowa 
szkoła, natomiast związek faktyczny miała 
większy z Korpusem nr 3, niż 
z Korpusem nr 2. Z tym 
ostatnim najbardziej łą 
czyła go nazwa. 
byłoby więc w 


Wilczewskiego. Ni 
ty, jest to tylko i wył 
nie spekulacja. 
Odpowiedzi doty- 
czącej kolejności wy- 
stępowania odznak nii 
uda się znaleźć tal 
w numeracji odzna 
Przenikają się one wzajemnie tak, że 
obie odznaki musiałyby być nadawane 
naprzemiennie, by zachować ciągłość 
numeracji. Takie rozwiązanie należy jednak 
wykluczyć. Warto natomiast zaznaczyć, że 
liczba odznak wersji Il przekracza 900. 
Świadczyło by to o nadaniu znac; 
liczby tych odznak i potwierdzało 
puszczenie, iż odznaka nadawana 
przed 1929 r., ponieważ latem 1984 
nadawano jeszcze odznaki wzoru |. Z 
w ciągu trzech lat musiało by dojść 
nadania przeszło 900 odznak. [m | 


Zdjęcia: arch. Autora 
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BATALIE I POTYCZKI 


N powszechnej świadomoś: 
była odpowiedzi 
współpracę z 


kowala się AK, uznając za najgroź! 


Narodowe Siły Zbrojne to trzecia pod względem liczebności, po Armii Krajowej i Batalio- 
ich Chitopskich, formacja zbrojna polskiego podziemia niepodlegtościowego. W okresie 
jwiększego rozwoju w szeregach organizacji znalazio się wg różnych źródeł od 70 do 
00 tys. członków. Mimo to wiedza dotycząca szczegółów działalności NSZ pozostaje 
jęcej niż skromna. Przez 40 lat PRL-u formacja ta obarczana 
nością za zbrodnie ludobójstwa, w szczególności ludności żydowskiej, 
mieckim okupantem i rozpętanie bratobójczej walki wymierzonej w Armię 
Ludową. Opinia dotyczyła szczególnie tej części NSZ, która w 1944 roku nie podporząd- 
jszego dla polskiej państwowości bytego sojusznika III 
Rzeszy - ZSRR. To właśnie ta część NSZ doprowadziła do utworzenia najstynniejszego zgru- 
powania partyzanckiego NSZ - Brygady Świętokrzyskiej. Dowodzona przez mjr. Anto! 


go 


ickiego ps. „Bohun”, „Dąbrowski” Brygada, miała za zadanie wydostać się z radzieckiej 


efy wpływów i dotrzeć do sił amerykańskich bądź brytyjskich. Początkowo liczyła nieco 
onad 800 żoinierzy, ostatecznie, aż do rozwiązania formacji, liczba ta wzrosia do półtora 
iąca. Losy niezwykiego marszu Brygady Świętokrzyskiej, ocena sposobu postępowania 


jej dowództwa do dzisiaj wywołuje gorące dyskusje, nie tylko wśród pasjonatów historii Il 


wojny światowej. Po! 


szy artykuł nie ustosunkowuje się jednak do tego zagadnienia, do- 


tyczy bowiem niewielkiej i zapomnianej potyczki jaka stała się udziałem żołnierzy Brygady 


na początku długiego marszu, który 


| zaprowad: 


ich na tereny Czechostowacji. Opis 


ten jest wartościowy również ze względu na to, iż stworzy! go naoczny świadek tamtych 
dni - Il-letni wówczas mieszkaniec wsi Uniejów-Rędziny, który mokorzyscujać własne 
wspomnienia znakomicie oddaje atmosferę tamtych pamiętnych dni. 


Uniejowska bitwa Brygady 
Świętokrzyskiej NSZ 


JAN BOGUSŁAW GWIAZDA 


W styczniu 1945 roku, znad Wisły, ruszyła ofensywa Armii Czer- 
onej w kierunku zachodnim. Przed nacierającymi Sowietami 
rzemieszczała się Brygada Świętokrzyska Narodowych Sił 

rojnych. W niedzielę 14.1.1945 roku, w godzinach porannych, 

ygada dotarła w rejon wsi Kępie, Marcinkowice i Pogwizdów, 

dowództwo zaplanowało krótki odpoczynek, by następnie 
jąć kierunek na Żarnowiec i Pilicę. 


o zajęciu kwater okazało się, 
że dla 36 żołnierzy zabrakło 
miejsca. Podjęto więc decyzję 
o skierowaniu ich do zachod- 
niej części wsi Uniejów-Rędzi- 
, gdzie zajęli 6 kolejnych domów. Biorąc 
|od uwagę, iż średnio na jedną kwaterę 
przypadło sześciu żołnierzy, i sądząc po 

iczbie zajętych kwater: Kępie — 102 + 

Iwór, Marcinkowice — 64, Pogwizdów — 

3 + dwór, Uniejów-Rędziny — 6; Brygada 
Świętokrzyska liczyła 14 stycznia ok. 1200 

ludzi. 36 żołnierzy Brygady zajęło kwatery 

w Uniejowie ok. godziny 11. W tym cza- 

sie w kościele uniejowskim odbywało się 
nabożeństwo południowe zwane sumą. 
Równolegle do kierunku marszu Brygady 
iętokrzyskiej, w odległości kilku kilo- 
trów na południe, przemieszczała się 
jnostka wojsk niemieckich, prawdopo- 
bnie frontowy batalion, w skład którego 
hodził oddział ukraiński. Jednostka 
'miecka dysponowała taborem konnym 
i mogła poruszać się po drogach grunto- 
wych. Czoło kolumny niemieckiej osiągnęło 

| wschodni kraniec wsi Uniejów-Rędziny 14 
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stycznia również ok. godziny 11. Niemcy 
mieli zamiar przejść drogą przez las unie- 
jowski, wieś Uniejów-Kolonia, Charsznicę 
i Witowice do szosy łączącej Miechów 
z Wolbromem. Trasa ta była optymalna 
dla jednostki niemieckiej mającej na celu 
osiągnięcie szosy wolbromskiej. W tym 
samym czasie, na wschodnim krańcu wsi 
Uniejów-Rędziny znalazły się dwie siostry 
Ozdobianki, nauczycielki w szkole we wsi 
Uniejów-Kolonia znające język niemiecki. 
Niemcy zapytali je o stan drogi na plano- 
wanym kierunku marszu. Panie te prawdo- 
podobnie nie chciały, żeby kolumna wojsk 
niemieckich przechodziła przez ich wieś, 
więc powiedziały Niemcom, iż droga przez 
las jest w bardzo złym stanie, doradzając 
im przejście przez wieś Uniejów-Rędziny, 
i następnie drogą prowadzącą z Kępia do 
Charsznicy. Oczywiście panie Ozdobianki 
nie wiedziały, że w tym czasie zachodnią 
część wsi Uniejów-Rędziny zajmowali 
żołnierze Brygady Świętokrzyskiej. 

Co najmniej zdziwienie budzi łatwo- 
wierność dowódcy jednostki niemieckiej, 
który zmienił trasę marszu oddziału pod 


wpływem nieprawdziwych informacji uzy- 
skanych od przypadkowo spotkanych 
kobiet. Posiadając mapę terenu musie 
widzieć, że nadłoży kilka kilometrów 
natomiast stan drogi przez las móg 
sprawdzić w ciągu 10 minut, wysyłając 
patrol motocyklowy, którym dysponował 
Należy zwrócić uwagę jeszcze na jeden 
fakt przeczący zdrowej logice. Dlaczego 
dowództwo Brygady Świętokrzyskiej wy- 
ekspediowało 36 swoich żołnierzy do ws 
Uniejów-Rędziny leżącej z boku zajętego 
rejonu? Przecież na drodze planowane: 
trasy marszu Brygady, tuż za wsią Kępie: 
znajdowała się wieś Staszyn, gdzie do 
dyspozycji były kwatery w 12 domach 
W tej sytuacji wysłanie 36 żołnierzy de 
Uniejowa to zwykła bezmyślność urą- 
gająca podstawowym zasadom taktyk 
przemieszczania się jednostek wojskowych 
w warunkach zagrożenia. W każdej chwil 
należało się liczyć z atakiem bolszewików 
W takiej sytuacji zakwaterowanie małe. 
grupki żołnierzy poza zasięgiem taktycz- 
nym ugrupowania jest niedopuszczalne: 
W rezultacie doprowadziło to do sytuacji 
w której 36 żołnierzy musiało stawić czo- 
ła zahartowanemu w bojach frontowemu 
batalionowi Wehrmachtu. 


Przerwany odpoczynek 


W sobotę wieczorem 13.1.1945 roku słu- 
chaliśmy kanonady artyleryjskiej, co po- 
zwalało na lokalizację przemieszczającego 
się frontu. Huk dział dochodził z północne- 
go wschodu. W nocy kanonada dochodziła 
z kierunku północnego, a w niedzielę rane 
przeniosła się na północny zachód. Ozna- 
czało to, że na północy front zbliża się do 
Częstochowy. Z samego rana stryj moje. 
mamy zawołał mnie, abym mu pomógł 


; : 


zakopać w stodole skrzynię z alkonolem. 
Dół na skrzynię był już przygotowany od 
kilku dni. Był to nasz rodzinny skarbiec. 
Za wódkę można było wówczas kupić 
wszystko. Poza tym, w przeciwieństwie do 
pieniędzy, wódka nie traciła na wartości. 
Zakopaliśmy skrzynię, maskując słomą 
i wróciliśmy do mieszkania. 

Następnego dnia, do naszego domu 
przyszło 6 żołnierzy Brygady Świętokrzy- 
skiej NSZ oświadczając, że nasz dom 
przydzielono im na odpoczynek. Na stole 
w kuchni postawili dwie litrowe flaszki 
samogonu i położyli 3 niemieckie grana- 
ty zaczepne osadzone na drewnianych 
trzonkach. Mieszkający z nami stryj mojej 
mamy dokonał zaraz degustacji samogonu 
oświadczając, że jest dobry. Jeden z żoł- 
nierzy poprosił o miednicę z ciepłą wodą, 
i moczył w niej nogi. Drugi korzystając 
z okazji zaczął się golić. Wszyscy żołnierze 
byli w polskich mundurach i czapkach 
rogatywkach. Ja z zainteresowaniem oglą- 
dałem karabiny. W trakcie rozmowy żoł- 
nierze powiedzieli nam, że zajęli sąsiednie 
wioski, w tym Pogwizdów, ale 36 z nich 
nie zmieściło się w Pogwizdowie i musieli 
przyjść do Uniejowa. W tym czasie do 
wsi Uniejów-Rędziny wkroczyła jednostka 
niemiecka poprzedzana przez motocyklo- 
wy patrol. W pewnej chwili do naszego 
mieszkania wszedł żołnierz Brygady 
z karabinem na ramieniu i krzyknął do 
swoich kolegów: „co wy tu porozbieraliście 
się jak do rosołu, Niemcy są we wsi, zbierać 
się szybko!”. Partyzanci zaczęli na niego 
krzyczeć, że robi im kawały. Wtedy on 
odpowiedział spokojnie: „mówię poważnie, 
tonie jest żaden kawał, zbierajcie się. Szyb- 
ko', po czym wyszedł i zamknął drzwi. 
Po jego wyjściu 
żołnierze zaczęli 
zastanawiać się 
nad prawdziwo- 
ścią słów. W koń- 
cu ten, który mo- 
czył nogi w mied- 
nicy zwrócił się do 
mnie, abym poszedł 
do wartownika, stoją- 
cego dwa domy dalej 
| zapytał go czy to 
prawda, że Niemcy są 
we wsi, a jeżeli są, to ilu 
ich jest. Ubrałem kurtkę, 


Atak niemiecki na kościół 
w Uniejowie i oskrzydlenie 
Pogwizdowa. Skala 1:25 000. 
Oznaczenia: cm — cinentai z 
D — dwór, 343 — wysokość | 
wzgórza n.p.m. Cyfra przy 
wsi oznacza liczbę gospo- 
darstw. Rysunek wykonano EE> 
na podstawie fragmentu i 
niemieckiej mapy 1:100000 $ 
z 1942 roku. 


czapkę oraz rękawiczki (było kilkanaście 
stopni mrozu) i pobiegłem do wartownika, 
który stał na zakręcie drogi obok domu 
Rotuchy. Wartownik sprawiał wrażenie 
człowieka przestraszonego. Trzymał kara- 
bin w ręce i spoglądał nerwowo na drogę 
w kierunku wschodnim. Powiedziałem mu 
kto mnie przysyła i w jakim celu, abym 
dowiedział się czy to prawda, że we wsi 
są Niemcy. Wartownik odpowiedział: „tak, 
prawda, jakieś 15 minut temu podjechało 
dwóch na motorze, zatrzymali się około 100 
metrów stąd i zaczęli coś do mnie krzyczeć. 
Wystrzeliłem do nich ale ich nie pocelowa- 
łem i uciekli. Ale przed chwilą pobiegło tam 
pięciu lub sześciu naszych chłopaków z er- 
kaemem” | wskazał na drogę w kierunku 
wschodnim. Podziękowałem mu i zawró- 
ciłem do domu, żeby zanieść informację 
żołnierzom. Gdy odszedłem od wartownika 
rozszalała się strzelanina. W wieś uderzył 
grad pocisków. Z drzew spadały gałęzie 
odcinane kulami. Z płotów odrywały się 
drzazgi. Padłem na ziemię i zacząłem 
się czołgać. Strzelano z północnej stro- 
ny wsi. Doczołgałem się do zabudowań 
Szczepków, podniosłem się i pobiegłem 
osłonięty przez dom. Za domem Szczep- 
ków znajdowała się przykopa (nasyp 
z ziemi) o wysokości ok. 50 cm, która 
mnie osłaniała. Gdy nasyp się skończył, 
miałem .przed sobą jakieś 30 m otwartego 
terenu, dzielącego mnie od domu Żebrów. 
Podjąłem próbę przeczołgania się przez 
ten odcinek, ale zaraz przed moim nosem 
przeorała ziemię seria z karabinu maszy- 
nowego. Dostałem w twarz odłamkami 
zmarzniętego gruntu oderwanego przez 
kule od podłoża. Zacząłem się wycofywać 
w kier. domu Szczepków. Postanowiłem 
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się tam ukryć. Gdy dotarłem na miejsce, 
zauważyłem biegnących z naprzeciwka 
czterech żołnierzy Brygady. Jeden trzy! 
w ręce erkaem z otwartym dwójnox 
„A ty dokąd !?" — krzyknął do mnie jed 
z żołnierzy. Odpowiedziałem, że nie mogę: 
wrócić do domu, bo droga obok jest pod: 
ostrzałem. Wtedy żołnierz zwrócił się do 
jednego z kolegów i powiedział: „Skocz. 
krzaki i spróbuj przebiegnąć. Zamelduj, ż 
spróbujemy ich zatrzymać". Żołnierz prze- 
skoczył żywopłot i pobiegł za jego osłoną 
Pozostałych trzech żołnierzy z erkaeme 
wbiegło do domu Szczepków, a ja za nil 
wpadli do kuchni, w której były dwa oki 
Jedno duże znajdowało się w południowej 
ścianie kuchni, drugie, wąskie w ści 
północnej skierowane na podwórko. Er- 
kaemista podbiegł do okna północnego, 
szturchnięciem lufy wybił szyby i błyska: 
wicznie rozpoczął prowadzenie ognia. 
Obok niego klęczał drugi żołnierz i również 
strzelał. Trzeci, z pistoletu maszynowego 
ostrzeliwał kierunek południowo-wschodni 
skąd biegli niemieccy żołnierze. Po pierw- 
szej serii Niemcy padli na ziemię i zaczęli 
strzelać z pozycji leżącej. Jedna z kul 
uderzyła w górną część okna, rozbijając 
szybę. Wtedy żołnierz powiedział do mnie: — 
„połóż się, bo możesz oberwać". Położyłem 
się na podładze obok strzelającego żoł- 
nierza. W pewnej chwili na szyję spadla 
mi gorąca łuska, więc przeczołgałem się 
do pokoju. Wtedy zobaczyłem, że na 
podłodze w pokoju leży Szczepkową 
dwie córki. Żołnierze strzelali bez prz 
a podłoga w kuchni była usłana łus 
po wystrzelonych nabojach. W pewny 
momencie erkaemista krzyknął: „chłop 
wiejemy, Niemcy są na podwórku! ”. Porw 
erkaem i wybie 
z kuchni, a za niń 
pozostali żołnier: 
Poderwałem 4 
z podłogi chcąć 
uciekać za nin 
ale zatrzymałem 8 
przy południowym. 
oknie, żeby zoba= 
czyć co się dzieje 
Erkaemista i żo! 
nierz, który ob 
niego strzelał po- 
biegli drogą wzdłuż 
płotu, a trzeci, ten 
z pistoletem ma- 
szynowym, skoczył 
za żywopłot. Został 
prawdopodobi 
trafiony. Widzi 
jak zatrzymał 
podniósł do 
rękę z pistolef 
i upadł. Wtedy 
wróciłem do pokoju 
i położyłem się na 
podłodze. 
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W pewnym momencie drzwi wiodące 
z sieni do kuchni rozwarły się i stanął 
w nich niemiecki oficer z pistoletem 
w dłoni krzycząc: „wo banditen?”. Wszedł 
do kuchni i poślizgnął się na leżących 
na podłodze łuskach. O mało byłby się 
wywrócił. Szczepkowa wyszła z pokoju 
i wskazując ręką na drogę, powiedziała: 
„tam uciekli”. Oficer zajrzał jeszcze do 
pokoju i wyszedł z domu. Po chwili 
zaczęła palić się stodoła Szczepkowej 
Zawołała więc córki i pobiegły do 
chlewa ratować zwierzęta. Odwiązały 
konie i krowy i wypędziły je do sadu. 
Wyszedłem do sieni, gdzie panował 
upał od żaru z płonącej stodoły. Wy- 
biegłem szybko na drogę przed dom 
Szczepków chcąc wreszcie wrócić do 
swojego domu. Nagle przede mną 
stanął żołnierz w białym kożuchu 
z karabinem w ręce. Spojrzał na mnie, 
rozejrzał się naokoło (oprócz nas na 
drodze nie było nikogo), wskazał lufą 
karabinu w kierunku pola i powiedział 
do mnie: „uchodł”. Zorientowałem się, 
że mam do czynienia z Ukraińcem, 
który każe mi uciekać w pole, aby 
prawdopodobnie mnie zastrzelić 
Przybliżyłem się więc do niego na 
tyle, aby nie mógł wycelować do 
mnie z karabinu. Ukrainiec ujął kara- 
bin w obie dłonie i zaczął mnie nim 
popychać. Ko- 
lejny raz po- 
pchnął mnie 
tak mocno, że 
omal się nie 
przewróciłem 
Pomyślałem 
sobie, że gdy 
się wywrócę to 
strzeli do mnie. 
Gdy chciał 
mnie znowu 
popchnąć, 
zrobiłem unik 
i chwyciłem 
mocno za ka- 
rabin. Ukrainiec 
zaczął szarpać za broń, która zaczęła 
wysuwać mi się z rąk. Wtedy ugryzłem go 
w dłoń. Ukrainiec wrzasnął: „wot sobaka” 
i zabrał rękę. Wtedy chwyciłem wygodniej 
za karabin mocno go trzymając. Ukra- 
iniec zaczął mnie kopać po nogach. Ja 
opierając się rękami o karabin podskaki- 
wałem do góry, żeby uniknąć kopniaków. 
W pewnym momencie odbiłem się mocniej 
6d karabinu i wyrżnąłem Ukraińca głową 
w podbródek. Musiało to być mocne ude- 
rzenie, bo później wyrósł mi na głowie guz 
wielkości kurzego jaja. Ukrainiec osłabł 
oraz przestał szarpać za karabin, jedynie 
go trzymał i mamrotał: „swołocz, swołocz”. 
Nagle za plecami usłyszałem trzask zamka 
ładowanego karabinu i głośny krzyk po 
niemiecku. Pomyślałem, że to już mój 


Patrol Brygady 
(listopad, 1944). 
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koniec. Teraz Niemiec mnie zastrzeli 
Puściłem karabin Ukraińca, odsunątem 
się od niego i obróciłem do tyłu. Jakież 
było moje zdziwienie, gdy zobaczyłem, że 
w odległości dwóch metrów ode mnie stoi 
młody żołnierz niemiecki, w wieku około 
20 lat z karabinem gotowym do strzału. 
lecz wycelowanym w Ukraińca. Niemiec 
krzyknął coś do Ukraińca, a ten odsunął 


się na bok. Przybliżyłem się szybko do 
żołnierza, który powiedział coś do mnie 
po niemiecku. Nie zrozumiałem go, ale 
wskazałem ręką w kierunku mojego domu 
i powiedziałem: „tam mój dom”. Niemiecki 
żołnierz wziął mnie za rękę i poszliśmy 
w kierunku mojego domu. Gdy przecho- 
dziliśmy obok stodoły Żebrów, widziałem 
jak ze środka wydobywa się dym. Praw- 
dopodobnie wpadł pocisk zapalający 
i spowodował pożar. Żołnierz niemiecki 
podprowadził mnie pod dom i poszedł 
w kierunku zachodniego końca wsi. Gdy 
wbiegłem do domu paliła się nasza sto- 
doła. Aby nie dopuścić do zapalenia się 
chlewa polewaliśmy wodą jego dach. 
W ten sposób uratowaliśmy chlew i przyle- 
gający do niego dom. Naszą stodołę pod- 


o 


palili Ukraińcy za to, że nie dostali wódki 
której żądali. Spaliła się także stodoła 
źebrów. Natomiast Szczepkom Ukraińcy 
spalili wszystkie zabudowania. Sąsiadkę 
Donicową także chcieli zabić. Wypchnęł 
ją z domu i zrzucili ze schodów na drogę 
Uratował ją niemiecki oficer, który pomógł 
jej wejść do domu 
W międzyczasie we wsi rozgrywały się 
inne dramatyczne sceny. Czterech 
,. żołnierzy Brygady Świętokrzyskiej nie 
/ zdążyło się wycofać. Dwóch z nich 
f było rannych. Tomasz Mazur ukrył ich 
w piwnicy pod domem. Siedzieli tam 
| około dwóch godzin. Kiedy pomyśleli 
| iż niebezpieczeństwo minęło, wyszl 
| na drogę i wpadli prosto w ręce. 
Ukraińców, którzy natychmiast ich 
rozstrzelali. W skutek dziwnego przy- 
| padku zginął Jan Ptak, sąsiad Toma- 
sza Mazura. Dom Ptaków miał grube 
ściany zbudowane z cegły i dawał 
| całkowitą ochronę przed pociskami 
karabinowymi. Ale gdy rozpoczynała 
/ się bitwa Ptak ukrył się na strychu 
swego domu pomiędzy beczkami ze 
zbożem i kominem. W mieszkaniu 
j pozostała reszta rodziny w tym trzech 
dorosłych synów. Gdy Niemcy podeszli 
i pod dom do mieszkania wpadł oficer 
f niemiecki z pistoletem w dłoni. Widząc 
przed sobą trzech mężczyzn strzelił na 
/ postrach w sufit. Wystrzelony pocisk 
trafił ukrytego na strychu Jana Ptaka 
Gdy synowie znaleźli go po kilku godzi- 
nach już nie żył. Zginął od kuli, której 
strzelający nie przeznaczył dla niego. 
Grób Jana Ptaka znajduje się w odległości 
kilku metrów od grobu żołnierzy Brygady 
Świętokrzyskiej Narodowych Sił Zbrojnych. 
którzy zginęli w tym samym dniu w bitwie: 
w zachodniej części wsl Uniejów-Rędziny 
zwanej Księżą Kolonią 


W ogniu walki 


Bitwa uniejowska rozpoczęła się 14.1.1945 r. 
około godziny 11.30. Dzięki przeprowadzo- 
nej rozmowie z wartownikiem i przebywa- 
niu w odległości kilku metrów od niego 
w chwili wybuchu strzelaniny, mogę dość 
precyzyjnie odtworzyć początek bitwy 
Około godziny 11.15 wartownik zobaczył 
patrol niemiecki na motocyklu. Po oddaniu 
przez wartownika strzału, patrol wycofał się 
i zawiadomił jednostkę niemiecką o incy- 
dencie. Niemcy rozpoczęli od oskrzydle- 
nia wsi. W tym samym czasie pięciu lub 
sześciu żołnierzy Brygady Świętokrzyskiej 
z erkaemem zajęło pozycję przed domem 
Józefa Kowalskiego. Żołnierze mieli przed 
sobą dolinę i wzniesienie odlegle o około 
150 metrów. Natomiast nie wiedzieli co 
dzieje się po północnej stronie wsi, gdzie 
teren zasłaniały zabudowania, żywopłoty 
i rosnące wokół krzewy. Niemcy widząc 
pozycje żołnierzy Brygady Świętokrzyskiej 


poje nówaecji 
Wehwie oluareia ognia(ii 


Pozycje niemieckie i 6 żołnierzy Bryga- 
dy Świętokrzyskiej bezpośrednio przed 
otwarciem ognia, ok. godz. 11.30. Skala 
1:5000. Oznaczenia: cm — cmentarz. RKM 
— ręczny karabin maszynowy. 


napotykają na trudności w oskrzydleniu 
wsi od południa, lecz od północy ma- 
newr ten odbywa się bez przeszkód. Ani 
Niemcy, ani żołnierze Brygady Święto- 
krzyskiej nie mieli żadnego rozeznania 
co do siły | liczebności nieprzyjaciela. 
Dopiero niemiecka nawała ogniowa po- 
zwoliła partyzantom zorientować się jak 
przeważającą siłą dysponuje przeciwnik. 
Niemcy z przeciwległego wzgórza przy- 
kryli ogniem pozycje żołnierzy Brygady. 
Prawdopodobnie już w pierwszej minucie 
bitwy poległo dwóch lub trzech Polaków. 
Wartownik powiedział mi, że naprzeciw 
Niemcom pobiegło pięciu lub sześciu 
żołnierzy, a-ja przed domem Szczepków 
spotkałem tylko czterech, wśród których 
jednym był wartownik. Po wycofaniu się 
pozostałych przy życiu żołnierzy z pozycji 
przed domem Kowalskiego, Niemcy mogli 
rozpoczynać oskrzydlanie wsi również od 
strony południowej. Od strony północnej 
Niemcy strzelali na oślep do zabudowań 
z odległości około 150 metrów, obawia- 
jąc się domniemanych pozycji obronnych 
przeciwnika. Ta obawa Niemców uratowała 
życie wielu żołnierzom Brygady. Żołnierze 
kwaterujący w Uniejowie-Rędzinach zostali 
całkowicie zaskoczeni atakiem niemieckim. 
Z naszego domu uciekali w takim popło- 
chu, że na stole w kuchni pozostawili trzy 
anaty. Stryj w ostatniej chwili zdążył je 
wynieść do chlewa i schować w ściółce. 

Po pierwszym momencie zaskocze- 
nia zaczęto organizować obronę. Punkt 
oporu utworzony przez trzech żołnierzy 
Brygady w domu Szczepków opóźnił 
znacznie niemieckie natarcie wzdłuż osi 
wsi i po północnej stronie miejscowości, 


gdzie nacierający Niemcy znaleźli się 
pod ostrzałem żołnierzy Brygady. Do 
bitwy włączyli się także żołnierze Bryga- 
dy stacjonujący w Pogwizdowie, ostrze- 
liwując pozycje niemieckie znajdujące 
się na północ od wsi Uniejów-Rędziny. 
Od strony wschodniej pola przebiegała 
w niewielkim wąwozie droga łącząca 
Kępie z Charsznicą. Wzdłuż tej drogi 
zajęli pozycje żołnierze niemieccy. Od 
zachodniej strony pola, przy wsi Pogwiz- 
dów znajdowało się obniżenie terenu 
i brzeg, za którym zajęli pozycje żołnie- 
rze Brygady Świętokrzyskiej. Niemcy nie 
podjęli próby sforsowania tego odcinka 
pola, groziło to poniesieniem poważnych 
strat. Jednak wykorzystali ukształtowanie 
terenu i przeszli przez pola na południe 
od cmentarza, po południowym stoku 
wzgórza 343, do drogi łączącej kościół 
z dworem w Pogwizdowie, otaczając 
Pogwizdów od południowego zachodu. 
Ze znajdującego się tam wzniesienia 
otworzyli ogień na dobrze widoczne po- 
zycje żołnierzy Brygady Świętokrzyskiej, 
zmuszając ich do wycofania się. Wcze- 
śniej, inny oddział niemiecki zajął kościół 
w Uniejowie. Wszystkich uczestników 
nabożeństwa wyprowadzono z kościoła 
i ustawiono pod murem w charakterze 
zakładników. Naprzeciwko nich Niemcy 
ustawili karabin maszynowy. Po okrążeniu 
Pogwizdowa żołnierze niemieccy z dwóch 
stron uderzyli na wieś. W rezultacie cały 
Pogwizdów został spalony oprócz zabu- 
dowań dworskich. Po zajęciu Pogwizdowa 
Niemcy znaleźli się na przedpolu wsi 
Marcinkowice. Wtedy, około godziny 14. 
nastąpiło zawieszenie broni. Dowództwa 
walczących stron zawarły rozejm. Niemcy 
wypuścili do domów wszystkich zakład- 
ników wziętych w kościele i zwrócili Bry- 
gadzie Świętokrzyskiej ciała 11 poległych 
żołnierzy. Jednostka niemiecka odjechała 
przez Charsznice do szosy łączącej Mie- 
chów z Wolbromem, a Brygada Święto- 
krzyska odmaszerowała przez Żarnowiec 
w kierunku Pilicy. Dwóch z poległych 
żołnierzy Brygady Świętokrzyskiej zabrały 
ich rodziny a dziewięciu pochowano na 
cmentarzu w Uniejowie. W latach 90. gro- 
bem zaopiekował się Związek Żołnierzy 
Narodowych Sil Zbrojnych. Obmurowano 
grób i ufundowano płytę z napisami wy- 
konanymi za pomocą liter z mosiądzu. 
Na 60. rocznicę bitwy chciałem napi- 
sać niniejszy artykuł i latem 2004 roku 
odpisałem treść nieistniejącej już płyty 
nagrobnej, którą podaję poniżej: „W hof- 
dzie żołnierzom Narodowych Sił Zbrojnych 
Brygady Świętokrzyskiej poległym w walce 
z Niemcami w Uniejowie 14.01.1945 »nikt 
im iść nie kazał, poszli, bo tak chcieli bo 
takie dziedzictwo wziął po dziadku wnuk 
nikt nie pytał o nic, a wszyscy wiedzieli za 
co idą walczyć, komu płacić długe". 
Edward Słoński 
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1. Wojciech Jakimowicz ppor. „Boryna” 
2. Mieczysław Maila kpr. podch. „Szmag. 
3. Kazimierz Janikowski st. strz. „Hunc! 
4. Arkadiusz Matuszewski st. strz. „Gi 
czyński” 

5. Gustaw Romański strz. „Wiktor” 
6. Mieczysław Łagowski strz. „Jastrząb” 
7. Nn. sirz. „Kamień” 

8. Nn. strz. „Kasper” 

9. Nn. sirz. „Kosa” 

Związek Żołnierzy N.S.Z. 

Przy grobie znajdowały się dwie tablice 
indywidualne prawdopodobnie uful 
wane przez rodziny poległych żołni 
o treści: „Tu czeka na zmartwychwsta 
+ P Arkadiusz Matuszewski, żył lat 20, 
15.1.1945 r.”; „ppor. Wojciech Jakimoi 
architekt, żył lat 33, poległ 14. i. 1945 r. 

Oczywiście data „15.1.1945 rok” wid 
niejąca na płycie Arkadiusza Matuszew. 
skiego jest błędna. Matuszewski zginął 14 
stycznia. Płytę wykonywano w latach 90. 
stąd prawdopodobnie zaistniała pomyłka. 
W 2006 roku na grobie położono nową 
płytę. Napisy pozostały bez zmian, za 
wyjątkiem jednego. Zgodnie z nową płytą 
żołnierze polegli nie w Uniejowie lecz 
w Pogwizdowie. Nie wiem z jakiego powo- 
du sfałszowano miejsce śmierci żołnierzy. 
Kolejna zmiana nastąpiła w 2007 roku. Tym j 
razem na grobie położono kolejną nową h 
płytę ufundowaną przez Związek Żołnierzy 
NSZ. z Kanady i USA. Znalazły się na niej 
jedynie pseudonimy, nazwiska poległych 
partyzantów usunięto. Widnieją również 
nazwy dwóch wsi: Kępie i Marcinkoi 
z których żadna nie miała nic wspól 
z bitwą. Z napisu nie można się zorić 
wać w jakich okolicznościach żołnierze zę 
nęli. Z grobu zniknęły również dwie tal 
indywidualne ppor. Wojciecha Jakimo: 
i st. strz. Arkadiusza Matuszewski: 
Nowa płyta może być przykładem w 
sposób w Polsce niszczy się bezmyś 
miejsca pamięci narodowej. 

Bitwa uniejowska jest faktem his 
rycznym, jakich wiele miało miejs 
ziemiach polskich w czasie ostatnie 
wojny. Jedynym świadectwem, jakie po 
tej bitwie pozostało jest grób poległyci 
w niej żołnierzy Brygady Świętokrzyski 
na cmentarzu w Uniejowie. 

Niewielu obecnych mieszkańców Unie- 
jowa wie, że miała ona miejsce. Chociaż 
sama bitwa nie miała żadnego znaczenia 
militarnego ani politycznego, jest jednak 
pewnym epizodem historycznym i powinna 
zostać odnotowana. Nieznana jest również 
szerzej działalność Brygady Świętokrz: 
NSZ oraz jej dalsze losy zapoczątka! 
wyżej opisaną potyczką. Mam nadzieji 
mój artykuł spowoduje dalsze publił 
na temat tego ugrupowania wojsko! 
Polski Podziemnej. 


ij 


Rys.: Autor 
Zdjęcia: Electronic Museum Canada, 
www.electronicmuseum.ca 


'CA 5/2008 61 


poza amd 


99 


„Odkrywca” istnieje na 
rynku od 10 lat, co dla 
pisma zajmującego się te- 
matyką historyczną i eksplo- 
ratorską jest całym wiekiem 
To głównie Wasza zasługa 
Drodzy Czytelnicy. Dzięki 
Wam docieramy nie tylko 
w każdy zakątek Polski, ale 
także do najdalszych miejsc 
naszego globu. Towarzyszymy 
Wam w wakacyjnych wojażach, 
a także umilamy czas na 
emigracji 

Wszędzie tam, gdzie 
zamieszkaliście, bądź wy- 
jechaliście Wy... podążył 
również „Odkrywca” 

Prezentowane poni- 
żej fotografie pochodzą 
z różnych zakątków świa- 
ta, mniej lub bardziej 
odległych. Począwszy od 
bieżącego numeru posta- 
ramy się publikować nad- 
syłane przez Was zdjęcia, 
wszystkich, którzy pozo- 
stali wierni swojej pasji 
mimo czasem olbrzymich 
odległości dzielących ich 
od Kraju. 


Gorąco zachęce- 
| my, do przesyłanie 
| kolejnych fotografi 
| Najciekawsze opub 
kujemy i nagrodzim 


platte. W obronie prawdy”, opr. twarcia, 
str. 240, Alma-Press. Cena: 39 zł 
Książka ujawnia wiele nieznanych 
faktów z przebiegu walk, lecz przede 
wszystkim przedstawia kulisy dowodzenia 
obroną Wojskowej Składnicy Tranzytowej 
na Westerplatte w dniach 1-7 września 
1939 roku. Rzetelnie opracowane 
dokumenty i relacje pokazują, że to nie 
major Henryk Sucharski, lecz kapitan 
Franciszek Dąbrowski był rzeczywistym 
dowódcą obrony. Po latach przemilczeń 
| załałszowań, po raz pierwszy dowiadujemy się o prawdziwym 
przebiegu wydarzeń. Publikacja przedstawia opis polskiego piekła 
jak to dyletanci oraz cwaniacy zawłaszczali sobie przeszłość, 
przemilczając niewygodną prawdę. Książka bogato ilustrowana, 
poprawiona | uzupełniona 


06342 — Beatrice Heuser „Czytając 
Clausewitza”, opr. miękka, str. 288, Polski 
Instytut Spraw Międzynarodowych. 
Cena: 38.50 zł 
„(...) Książka Beatrice Heuser 
przychodzi do polskiego czytelnika w samą 
porę. Oto bowiem kraj, w klórym tradycja 
myśli praktyki strategicznej była odległa od 
litery I ducha rozważań Clausewitza, dość 
nieoczekiwanie zaczyna sam uczesiniczyć 
w wojnach »z wyboru«, militarnych 
ekspedycjach w odległych częściach 
śwłata czy zbrojnych operacjach, któraych 
celem jest utrzymanie bezpieczeństwa 
t stabilności z dala od jego granic. Polski polityk pociejmuje decyzje 
o ofensywnym użyciu siły zbrojnej, a polski żołnierz stara się je 
wykonać. Brakującym ogniwem w tym łańcuchu zdaje się analityk, 
czy badacz w sferze studiów strategicznych. Jak przekonuje 
Autorka, znajomość dzieła Clausewilza lakże dzisiaj, w czasach 
bez analizowanych przezeń wojen absolutnych czy »doskonałych« 
stanowi fundament wszelkiej refleksji strategicznej. Autorka 
oczyszcza dzieło Clausewiiza z wielu nieporozumień. Dokonując 
zaś przemyślanej selekcji zagadnień i korzystając z pomocy głównie 
| dwudziestowiecznych interpretatorów Clausewitza, praktyków 
I teoretyków strategii oraz studiów strategicznych, niezwykle 
ułatwia zrozumienie jego rozważań o wojnie I wielu zjawiskach jej 
towarzyszących. Każdy, kto w odpowiedzialny sposób chce się 
zajmować problematyką użycia siły powinien czytać Clausewitza. 
Wdotarclu do istoty jego stanowiska w tych Spiawach niezastąpioną 
|pomocą będzie »Czytając Clausewiiza« Beatrice Heuser" 


Boatnoc llewscr 


Czytając 
Clausewitza 


OJE 


ZAMÓWIENIE 


Odkryj z nami historię na nowt 


księgarnia 
O odkrywcy 


06319 — Fritz Elsasser „Moja służba 
w grupie bojowej LENZER”, opr. miękka, 
str. 64, Pomost. Cena: 22.90 zł 

„Moja służba w Grupie Bojowej 
LENZER” wraz z wydanymi wcześniej 
przez wydawnictwo „Pomost” wspomnieniami 
Kuria F. Langego „Dwa kroki do masowego 
grobu” (część 3 w serii), stanowić mogą 
swego rodzaju monografię Grupy Bojowej 
SS „Lenzer”, jednej z najoardziej znanych 
spośród jednostek niemieckich biorących 
udział w bitwie o Poznań. Jej krótka, okryta 
lekką mgiełką tajemniczości historia, budzi 
szczególne zainteresowanie z dwóch względów. Po pierwsze dlatego, 
że była to jednostka elitarna złożona głównie z członków cieszącego 
się złą sławą SS. Po drugie dlatego, iż jednostka ta, pomimo że znana 
Jest z nazwy, nie doczekała się dotychczas gruntownego zbadania 
| opracowania jej histori. Wspomnienia Fritza Elsdssera są jednak 
źródłem nowych i często bardzo szczegółowych informacji. Sam Autor, 
będąc dowódcą plutonu, a później kompanii w Kampfgruppe „Lenzer”, 
posiadał bowiem znaczną wiedzę na jej temat. Ponadto po wojnie 
działał aktywnie w Hilisgemeinschaft ehem. Posenkampfer, zbierając 
wszelkie informacje o losach swoich towarzyszy broni oraz o samej 
jednostce | szczegółowym przebiegu walk o Poznań w styczniu i lutym 
1945 roku. Zgromadzone przez niego materiały oraz jego osobiste 
wspomnienia znacznie wzbogaciły niniejsze opracowanie. Niestety 
film ze zdjęciami wykonanymi przez niego w trakcie walk o Poznań, 
które byłyby bezcennym materiałem ikonograficznym dokumentującym 
działania Grupy Bojowej „Lenzer” został przez autora zaraz po walkach 
zniszczony, natomiast jego aparat fotograficzny trafil pod gąsienice 
rosyjskiego czołgu 
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06320 — Andrzej Olejko „Francuskie 
wodnosamoloty w lotnictwie polskim 
1926-1937”, opr. miękka, str. 76, ZP JES 
Grupa Sp. z o.o. Cena: 23 zł 1 
Kolejna ciekawa pozycja dla tych. 
którzy Interesują się polską tradycją 
wojskową, Zawarte w niej treści są 
wynikiem wnikliwych wieloletnich studiów 
Autora nad dziejami tego małego wycinka 
polskiej wojskowości. Łodzie latające 
i wodnosamoloty miały szczególne 
znaczenie dla Polski, która z takim trudem 
uzyskała „okno na świat” w postaci 
małego odoinka wybrzeża Bałtyku. 


Francuskie 
oloty 
ictwie polskim 

1937 


06314 - Wiktor Suworow „Lodołamacz”, opr. 
twarda, str. 336, Rebis. Cena: 35.90 zł 
Jedna z najgłośniejszych książek Wiktora 
Suworowa. Kto naprawdę rozpoczął Il wojnę 
światową? Według Suworowa, z dostępnych 
materiałów, a także oficjalnych publikacji: 
wynika, że przywódcy komunistyczni wyró 
wierze jak naziści przyczynili się do w 
wojny | snuli plany zdobycia: Europy. 
precyzyjnie analizuje motywy Stalina 
ujawnia zakulisowe machinacje. 
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WOJNA DOMOWA 05820 — Geoffrey Swain „Wojna domowa 
w Rosji”, opr. miękka, str. 239, NetMarket. 
Cena: 36 zł 
Pierwszą wielką wojnę Armia Czerwona 

źle uzbrojona i wyposażona, głodująca 
i dziesiątkowana przez epidemie — stoczyła 
na olbrzymich przestrzeniach lodowatej 
Syberii i żyznej Ukrainy z setkami tysięcy 
swoich rodaków, mieszkańców imperium 
rosyjskiego, których wspomagało dziesięć 
tysięcy żołnierzy amerykańskich, brytyjskich 
i francuskich. 
Wojnę tę prowadziły trzy główne siły 
Czerwoni, Biali oraz Zieloni, czyli chłopska partyzantka. Każda 
ze stron musiała walczyć z dwiema pozostałymi, a o sukcesie 
poszczególnych kampanii decydowały taktyczne sojusze 
zawierane przez Zielonych. Ostatecznie Białych pokonali Czerwoni 
w przymierzu z Zielonymi, lecz po zwycięstwie bolszewicy okrutnie 
rozprawili się ze swoim sojusznikiem — rosyjskim chłopstwem, 
Rosyjska wojna domowa była brutalna i gwałtowna. Rok po 
obaleniu caratu wydawało się, że dni bolszewików są policzone. 
jednak niecałe trzy lata po tzw. rewolucji październikowej Lenin. 
Trocki i Stalin mogli triumtować. To w tej wojnie tkwiły najgłębsze 
korzenie późniejszej dyktatury Stalina | z niej wynikała największa. 
immanentna słabość — społeczna, polityczna i moralna - Związku 
Sowieckiego, który rozpadł się w grudniu 1991 roku. 


W ROSJI 


06296 — Luis Barallat „Operacja 
Bodden”, opr. miękka, str. 244, 
Wołoszański. Cena: 34 zł 

W 1941 roku, w przełomowym 
okresie wojny, niemieccy wojskowi 
rozpoczęli realizację planu mającego na 
celu przechwycenie kontroli nad Cieśniną 
Gibraltarską i zamknięcie dostępu do 
Morza Śródziemnego. Wydawało się, że 
bliscy byli zwycięstwa, gdyż hiszpański 
dyktator Francesco Franco, oficjalnie 
deklarujący neutralność, wyraził zgodę 
na tworzenie niemieckich baz morskich 
w północnym Maroku. Zaalarmowany wywiad brytyjski rozpoczął 
zaciekłą walkę, aby tdaremnić hitlerowskie plany. Do Hiszpanii 
wysłano szpiegów i ambasadorów, aby wpłynąć na politykę rządu 
tego państwa. Jednakże, niespodziewanie, wydarzyło się coś, co 
pokrzyżowało plany Hitlera | umożliwiło późniejszą inwazję wojsk 
alianckich na północne wybrzeża; Afryki. 


Luis Barallat 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI 


Listownie 

wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY 

Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 


Odłryj z nami historię na now. 


księgarnia 
O odkrywcy 


06312 — Tadeusz Antoni Kisielewski 
„Katyń, Zbrodnia i kłamstwo”, opr. twarda 
z obwolutą, str. 304, Rebis. Cena: 39.90 
zł 


„Katyń. Zbrodnia i kłamstwo” to 
najbardziej aktualna i wszechstronna praca 
na temat wymordowania w 1940 r, przez 
NKWD tysięcy polskich jeńców. Tadeusz 
Kisielewski z jednej strony przedstawia 
najwyższej wagi dokumenty archiwalne, 
JARA z drugiej, doprowadza narrację niemal 

| SECA co chwii obecnej, ukazując bieżący stan 
łaa sprawy na podstawie najnowszych odkryć 
i informacji prasowych. Prezentuje też wyniki własnych poszukiwań 
i - z właściwym sobie politologicznym zacięciem — rzadko omawiane. 
międzynarodowe aspekty katyńskiego mordu. Jak podkreśla Autor, 
zbrodnia i sprawa katyńska kryją jeszcze wiele tajernnic — ta książka 
to dowód, że możemy się o niej dowiedzieć wiele nowego 


06305 — Isabel Denny „Upadek twierdzy 
Hitlera. Bitwa o Królewiec”, opr. miękka, 
str. 176, Bellona. Cena: 35 zł 

W czerwcu 1944 roku Rosjanie 
rozpoczęli wielką ofensywę pod kryptonimem 
„Bagralion'. Armia Czerwona, pomimo 
zdeterminowanego niemieckiego oporu. 
wkroczyła na terytorium Prus Wschodnich. 
Z czasem do zdobycia pozostał jej 
Królewiec, który wcześniej, w sierpniu 1944 
r., doznał zniszczeń w następstwie dwóch 
brytyjskich nalotów bombowych. Zanim 
wojska radzieckie przystąpiły do szturmu na 
miasto, Hitler nakazał gen, Ottonowi Laschowi, dowódcy miejscowego 
garnizonu „walczyć do ostatniego żołnierza” 
Po tygodniu ciężkiego ostrzału artyleryjskiego i krwawych, zażartych 
walk, 9 kwietnia 1945 r. nastąpiła kapitulacja okupiona śmiercią 60 
tys. Rosjan | 50 tys. Niemców. 


UPADEK TWIERDZY 
HITLERA 


rrr TJ 


06090 - Przemysław Jaskółowski 
„Austriacko-węgierska artyleria forteczna 
w przededniu wybuchu I wojny światowej”, 
opr. miękka, str. 182, Corona. Cena: 
37 zł 

Publikacja ta jest dokładnym studium 
poświęconym austriacko-węgierskiej artylerii 
fortecznej w początkach drugiej polowy 
1914 roku. Jest kompendium wiedzy na 
temat struktury, umundurowania, uzbrojenia 
i wyposażenia artylerii fortecznej, jak 
również prezentuje zagadnienia z zakresu 
inżynierii fortyfikacyjnej. Zawiera pięć 
kolorowych | czarno-białych. 


rozkładanych tablic 


NASZ REGULAMIN 


e Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkich 
starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 
* Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 


Telefonicznie (całą dobę!) 
(0 prefix 42) 634 89 93 (rejestracja automatyczna) 


* Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 12,50 zł. 
Tytułem opłat pocztowych. 
* Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 


Faxem (całą dobę!) 

(0 prefix 42) 634 89 92 

(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 
E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl 
Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 
Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 


w biurze księgarni, 
tel. (0 prefix 42) 630 71 41 


przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towar 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

* Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy! 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 

* Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


Zapraszamy wszystkich do Ksieaarni Odkrywcy na ul. Próchnika 16 w Łodzi. 


A DZY 
EM I 
SAPERKA SKŁADANA NA 
PÓŁ (duża). Trzonek 


skręcany. Dł 
(złożona 4! 


MAPA PT. „POZYCJA ODRY” 

Nowe wydawnictwo zawierające 
mapę obiektów wraz z opisami ich . AB 
stanu zachowania, wieloma cieka- SAPERKA NIESKŁADN 
wymi fotografiami rysunkami tech- DIESE 44 cm. 
nicznymi. Mapa! wydana w formacie 

A2 składanym do/A5'na pewno przy- - 
datna w czasie wycieczek po Pozycji — 

Odrzańskiej w rejonie Cigacic. a *.- 


TROKI SKÓRZANE 
= oryginalne (cena za I szt.) 


( MIĘDZYRZEGKI REJON 


Z NIEZBĘDNIK 
| UMOCNIONY R - stal nierdzewna; 
| SAPERKA SKŁADANA NA | = nowy, produkcji 
| TRZY CZĘŚCI OZ szwedzkiej. 


Trzonek skręcany 

i zabezpieczony łań- 
cuszkiem. Długość 48. 
ę€" (złożona 18 em). 


KUBEK Z KOLEKCJI 
ODKRYWCY — 
NEDSGEWSTNZNA = $ > 


IĘDZYRZECKI 
JONIUMOCNIONY, PLAN 


U0 | prze 
jystemu podziemnej 


'okadowej wchodzącej ne ( AE tył 
BE Entralnego odcikiE] KRZESIWO US. Army MAGNESIUM - ORYGINAL. 


KZOWIRUŚMapa wydanafij Jest to oryginalne amerykańskie krzesiwo 


BGISZEJ składanym do A5, z magnezją, używane przez armię US. Wytwarza 
Zi iskrę o temp. 1500*C. Żeby rozpalic ogień 
wystarczy zeskrobać trochę magnezji następnie T-SHIRT. 
i pocierając o pręcik wywołać iskry. Pozwala j Kolor granatowy, 
wykonane rysunki podziemi na rozpalenie CU bez względu na warunki rozm. M, L, XL, XXL. 
orz znakomite zt NPrze- atmosferyczne. Wymiary 7,6x2,5x0,9 cm. Waga 50 g. 


Napis kontraktowy na krzesiwie: 
fire starting tool, magnesium US patent no. 4,188.192. 
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